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Opublikowany w ubiegłym tygodniu komunikat GUS o wykonaniu 
.Narodowego Planu Społeczno-Gospodarczego w r. 1976 zawiera 
najważniejsze dane dotyczące rozwoju gospodarki w pierwszym ro­
ku bieżącego planu pięcioletniego. Dane te tworzą obraz złożony - 
obok wielu tendencji pozytywnych występują i zjawiska mniej ko­
rzystne. Do najważniejszych tendencji pozytywnych trzeba zaliczyć 
rozpoczęcie procesu przegrupowywania sił i środków zgodnie z no­
wymi priorytetami społeczno-gospodarczymi. Zjawiska, będące głów­
nym źródłem trudności - to spadek produkcji zwierzęcej w rolnict­
wie, niepełne wykonanie planu przez transport kolejowy i przez 
handel zagraniczny oraz niepełne wykonanie zadań rzeczowych 
w dziedzinie oddawania nowych inwestycji do użytku.

D0CH0D NARODOWY wytwo­
rzony wzrósł o około 7,5 proc. 
Jest to tempo wysokie, szczegól­

nie jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
nastąpił spadek produkcji czy.stej w 
rolnictwie. Danych dotyczących po­
działu dochodu narodowego jeszcze 
nie ma, ale można szacować, że wo­
bec niższego (od wzrostu dochodu na­
rodowego wytworzonego) wzrostu 
nakładów inwestycyjnych — ich sto­
pa uległa obniżeniu, zgodnie ze stra­
tegią założoną na pięciolecie 1976— 
1980.

Przeciętna płaca nominalna wzro­
sła o 8,5 proc., a realna o 3,8 proc., 
wzrost kosztów utrzymania wyniósł 
więc około 4,5 proc. Szybciej niż do­
chody z tytułu plac rosły wypłaty 
pieniężnych świadczeń społecznych 
_ wypłaty z tytułu rent i emerytur 
wzrosły, o 16,6 proc., a z tytułu za­
siłków pracowniczych (bez chorobo­
wych) — o 15,9 proc. Dochody pie­
niężne ludności rolniczej z tytułu 

sprzedaży produktów rolnych wzro­
sły o ponad 14 proc., co wynikało 
przede wszystkim ze wzrostu cen 
skupu. Spożycie dóbr materialnych 
łącznie wzrosło o 8 proc.

Głównym źródłem wzrostu .docho­
du narodowego był dalszy rozwój 
przemysłu. Produkcja sprzedana po­
większyła się o 10,7 proc, (plan za­
kładał wzrost 8,1 proc.). Nastąpiły 
również pewne zmiany w struktu­
rze produkcji. Udział produkcji prze­
znaczonej na cele rynkowe wyniósł 
31,7 proc, (wzrost produkcji o 11,5 
proc.), na cele eksportowe 13,4 proc, 
(wzrost o 12,4 proc.), na cele pozo­
stałe — 54,9 proc, (wzrost o 9,8 proc.). 
Wyższa dynamika produkcji rynko­
wej i eksportowej od dynamiki pro­
dukcji sprzedanej ogółem jest po­
czątkiem zmian strukturalnych do­
konywanych w celu poprawy sytua­
cji rynkowej. Zwracając uwagę na 
tę pozytywną tendencję, trzeba pod­
kreślić słowo „początek zmian”. Na­

rada w Urzędzie Rady Ministrów w 
ta. 26 stycznia, poświęcona temu te­
matowi, wykazała, jak wiele jest je­
szcze do zrobienia w dziedzinie 
zwiększenia dostaw rynkowych z 
przemysłu i poprawy jakości tej 
produkcji..

Wzrost produkcji przeznaczonej 
na cele eksportowe, choć stosunko­
wo szybki — był mniejszy niż zakła­
dał plan, co odbiło się na wykona­
niu zadań przez handel zagraniczny.

Wysoką dynamikę produkcji prze­
mysł uzyskał przy niewielkim wzro­
ście zatrudnienia — o 0,5 procent. 
Podstawowe wskaźniki dotyczące 
pracy przemysłu obrazuje tabela 1.

Tabela 1

Średnie warost w 
tempo stosunku do 

Wjmcaesdlnienle wzrostu roku po- 
w latach przedniego 

1971—1975 1975 197«

Produkcja 
sprzedana U3 IM IM
Przeciętne 
zatrudnienie » 2,8 M M
Osobowy 
fundusz plao IM 15.3 *>7
Przeciętna 
płaca miesięczna M IM M

Ten układ wskaźników miał istot­
ny wpływ na kształtowanie się rela­
cji ekonomicznych. Udział wydajno­
ści pracy w przyroście produkcji był 
wyższy od założonego w planie. Wyż­
szy był również od planowanego 
wskaźnik opłacenia wzrostu wydaj­
ności pracy, co musiałó odbić się na 
sytuacji rynkowej, gdyż powodowało 
znaczny ponadplanowy wzrost do­
chodów pieniężnych ludności. Pod­
stawowe relacje osiągnięte przez 
przemysł podajemy w tabeli 2.

Tabela 2

Wyszczególnienie —1975 1975 197«

Przyrost w proc, 
produkcji sprzedanej 
z tytułu:

wzrostu zatrud­
nienia
wzrostu wydaj­
ności pracy 

Przyrost w proc, 
bsobowego funduszu 
plac netto z tytułu: 

wzrostu zatrud­
nienia 
wzrostu plac

Opłacenie wzrostu 
wydajności pracy 
przyrostem przecięt­
nej płacy

25,0
75,0

n,9
88,1

4,7
95,3

23,0 M 8.2
77,0 90,2 94,8

1,15 0,90*) 0,76*)

») Wskaźnik dla roku 1975 obliczono 
bez uwzględnienia centr.alnych regulacji 
plac, a dla roku 1976 bez uwzględnienia 
centralnych regulacji i bez uwzględnie­
nia dodatków stażowych za rok 1975 wy­
płaconych w roku. 197«. Z uwzględnie­
niem tych wypłat wskaźnik dla- r. 1975 
wynosi około 1,24, a dla roku 1976 — 0,90.

“DOKOŃCZENIE NA STR. 2

RYNEK
Wysuwając na czoło wszystkich zadań szeroko rozumianą poprawę 
zaopatrzenia rynku, plan 5-letni zmodyfikowany uchwalą Sejmu, 
daje niewątpliwie dowód respektowania najżywiej, najpilniej od­
czuwanych potrzeb społecznych. O tym zaś, że realizacja tego właś­
nie zadania jest przedmiotem najwyższej uwagi władz, świadczy m. 
in. fakt, iż pierwsza z centralnych problemowych narad aktywu par- 
tyjno-gospodarczego, która odbyła się 26 stycznia pod przewod­
nictwem premiera PIOTRA JAROSZEWICZA, poświęcona była prze­
glądowi: co już w tej dziedzinie zrobiono, jakie przedsięwzięcia są 
w toku, jakie kierunki działań wytyczyły sobie zainteresowane resor­
ty i władze poszczególnych województw.

BACZNE śledzenie tych poczynań 
i zamierzeń jest z pewnością po­
trzebne. Na dochowanie pełnej 

wierności ogólnej koncepcji planu 
składają się bowiem tysiące wiel­
kich, małych i całkiem drobnych po­
czynań wielu ogniw gospodarki; przy­
jęcie w którymś punkcie błędnego za­
łożenia, nawet co do rzeczy pozornie 
mało ważnej, może wywołać pertur­
bacje w coraz bardziej złożonym pro­
cesie organizowania podaży artyku­
łów na rynek.

Takie niebezpieczeństwo już się w 
toku opracowywania planów w 
przedsiębiorstwach zarysowało: na 
wysunięte przez centralnego plani­
stę słuszne założenie ograniczenia 
produkcji zaopatrzeniowo-inwesty- 
cyjnej i zastąpienie jej rynkową, 
bądź przeznaczoną na eksport 
niektórzy producenci odpowiedzieli... 
zrywaniem umów na dostawy ko­
operacyjne dla wytwórców finalnych 
artykułów rynkowych. Mogłoby to 
doprowadzić do sytuacji, w której 
bardzo potrzebne artykuły nie uka­
załyby się na rynku z powodu braku 
przysłowiowej śrubki niezbędnej do 
ich wyprodukowania.

Dostrzeżenie w porę tych przykła­
dów niewłaściwej interpretacji zale­
cenia dotyczącego ograniczenia pro­
dukcji inwestycyjno-zaopatrzenio- 
wej pozwoli zlikwidować to poten­
cjalne zagrożenie w zarodku. Podo­
bnych kwestii, wymagających pil­
nej obserwacji i korygowania w porę 

tendencji i działań niewłaściwych 
jest więcej.

W ZGODZIE Z POTRZEBAMI

Sam plan poprawy zaopatrzenia 
rynku — jego koncepcja i wewnę­
trzna struktura — dobrze odzwier­
ciedlają obraz społecznych potrzeb w 
tej dziedzinie.

Jak wiadomo, jednym z general­
nych założeń planu, które sprzyjać 
będzie umocnieniu równowagi ryn­
kowej, jest ukształtowanie bardziej 
prawidłowej niż w poprzednim pię­
cioleciu relacji między wzrostem 
dochodów ludności a zwiększeniem 
podaży artykułów rynkowych i u- 
sług. Wzrost pieniężnych przychodów 
ludności wynieść ma 44 proc., dosta­
wy towarów rynkowych zwiększyć 
się mają o 60 proc., a podaż usług 
— o ok. 70 proc. To najbardziej pod­
stawowe założenie planu odpowiada 
też najszerszej i najsilniej odczuwa­
nej potrzebie społecznej. Jakkol­
wiek bowiem każdy z nas lubi, kie­
dy w portfelu przybywa mu jak naj­
więcej pieniędzy, a im kto skromniej 
sytuowany, tym mocniej odczuwa to 
pragnienie — coraz bardziej i pow­
szechniej rozumiemy też, że praw­
dziwą wartość te większe dochody 
mają wtedy dopiero, gdy znajdują 
pełne pokrycie w podaży artykułów 
i usług.

Nieprzestrzeganie prawidłowych 
relacji’ między wzrostem śiły nabyw­
czej a wzrostem oferty towarów 
i usług prowadzi do rozchwiania ró­
wnowagi rynkowej dotkliwego dla

ZOFIA DŁUGOSZ

wszystkich, ale szczególnie dla rodzin 
o niewielkich dochodach. Tych, któ­
re nie mogą nabyć mebli, płaszcza, 
czy 'butów niejako na zapas, wtedy 
akurat, kiedy pojawią się w sklepie, 
lecz szukają ich — często bezskute­
cznie — dopiero, gdy przyciśnie po­
trzeba, których nie stać na kupowa­
nie w komisach, na bazarach itp. 
Umocnienie równowagi rynkowej le­
ży w interesie wszystkich, ale szcze­
gólnie ważne jest dla rodzin skro­
mnie i średnio sytuowanych, czyli 
większości społeczeństwa.

Kontynuacją poprzedniej polityki 
rynkowej jest dążenie do dalszego 
pogłębiania zmian w strukturze kon­
sumpcji przez zwiększenie i uatrak­
cyjnienie oferty artykułów przemy- 
slojvych oraz usług. Jest to niezbę­
dne zarówno z punktu widzenia za­
interesowań konsumentów, którzy w 
miarę wzrostu zamożności mogą 
przeznaczać coraz więcej pieniędzy 
na zakup różnorodnych wyrobów 
przemysłowych, jak i ze względu 
na możliwości gospodarki. Łatwiej 
jest zapewnić wysokie tempo wzro­
stu podaży wyrobów przemysłu, niż 
produktów rolnictwa, gdyż to ostat­
nie wymaga znacznie wyższych na­
kładów i — czasu.

W ubiegłym pięcioleciu osiągnęli­
śmy pewien postęp w pożądanej 
zmianie struktury konsumpcji: pod­
czas gdy w 1970 r. udział żywności w 
całości wydatków na zakupy towa­
rów, wynoszących w owym czasie 
483,7 mld zł, stanowił 43,7 proc., to 
w 1975. r. — przy wzroście zakupów 
ogółem do 829,4 nild zł — 36,8 proc. 
Tempo tych zmian jest jednak zbyt 
powolne i w bieżącym pięcioleciu 
powinno się przyspieszyć. Pozwala 
na to osiągnięty już, dość wysoki, 
poziom spożycia żywności; teraz cho­
dzi o to, by je bardziej urozmaicić 
i podnieść wartość naszej narodo­
wej diety.

Plan przewiduje wzrost spożycia 
mięsa, drobiu i przetworów mię­
snych z ponad 70 kg na osobę w 
1975 roku, do 75 kg w 1980 r.; spo­
życia ryb — z 7,2 do 8,7 kg, mleka 
i przetworów (bez masła) z 209 1 do 
235 1; masła z 7,4 do 8,5 kg; owoców 
z 39 do 60 kg; warzyw z 96 do 120
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kg. Skromniejszy w stosunku do po­
przedniego pięciolecia wzrost spo­
życia mięsa ma być więc zrekompen­
sowany wydatnym zwiększeniem po­
daży ryb, nabiału, a zwłaszcza owo­
ców i warzyw, których udział w na­
szym pożywieniu jest obecnie stano­
wczo za mały.

Ogółem wzrost dostaw żywności 
wynieść ma 40,8 proc., natomiast ar­
tykułów konsumpcyjnych pochodze­
nia przemysłowego — 68,9 proc. 
Warto dodać, że w całej dekadzie 
1970—1980 r. dostawy żywności zwię­
kszą się prawie o 242 proc., a ryn­
kowych artykułów przemysłowych 
— o ponad 300 proc. Stwarza to dość 
dobrą podstawę dalszego pogłębia­
nia zmian w strukturze konsumpcji, 
jak również znacznego przybliżenia 
się poziomu spożycia do krajów wy­
soko rozwiniętych.

W dostawach z poszczególnych 
przemysłów najszybciej wzrastać bę­
dzie podaż tych artykułów, których 
deficyt jest obecnie szczególnie dot­
kliwy. Oto kilka przykładów: dosta­
wy mebli zwiększyć się mają o pra­
wie 200 proc., samochodów osobo­
wych z 99 400 w 1975 r. do 246 tys. 
w 1980. r., stereofonicznych aparatów 

Fot.: S. ZUBCZEWSKI

radiowych ze 103 do 400 tys., pralek 
automatycznych z 64 do 360 tys., 
chłodziarek domowych z 926 do 1160 
tys. Przemysł lekki planuje szczegól­
nie wydatny wzrost dostaw tkanin 
i wyrobów bawełnianych oraz dy­
wanów, chodników i firanek, prze­
mysł chemiczny — wyrobów potrze­
bnych w gospodarstwie domowym, 
farmaceutycznych oraz kosmetycz­
nych i perfumeryjnych, przemysł 
ciężki — wanien kąpielowych, zle­
wów i zlewozmywaków oraz kuchni 
gazowych.

Duży postęp zamierzamy osiągnąć 
w podaży i funkcjonowaniu wszel­
kich usług dla ludności w coraz wię­
kszej mierze decydujących o wygo­
dzie codziennego życia i sensownym 
wykorzystaniu czasu wolnego od 
pracy zawodowej. Usługi — co dot­
kliwie wszyscy odczuwamy — to 
dziedzina wyraźnie zaniedbana. Mi­
mo iż w latach 1971—1975 wydatki 
ludności na usługi zwiększyły się o 
40 mld zł, ich udział w całości za­
kupów konsumpcyjnych spad! z 12,5 
proc, w 1970 roku do 12,1 proc, w 
1975 reku. Udział wydatków na usłu­
gi jest zaś, jak wiadomo, jedną z 
ważnych miar nowoczesności struk­
tury konsumpcji: dążenie do nowo­
czesności w tej dziedzinie wymaga, 
.by sprzedaż usług wzrastała szyb­
ciej, niż innych dóbr. Taki właśnie 
cel stawiamy sobie w tym pięciole­
ciu, co powinno zlikwidować dotych­
czasowe zaniedbania i pozwolić na 
osiagn^o^e znacznego postępu.

AWANS DROBIAZGÓW

Ważnym założeniem planu jest zli­
kwidowanie do końca deficytu róż­
nych drobnych artykułów rynko­
wych niezbędnych w gospodarstwie 
domowym, zagrodzie chłopskiej, 
warsztacie usługowym. Nie bez po­
wodu drobiazgi te awansowały tak 
wysoko, że mówi się o nich w założe­
niach planu i na centralnej naradzie 
aktywu pantyjno-gospodarczego. Ich 
znikanie z rynku jest dowodem przy­
kładania różnych miar do oceny je­
go zaopatrzenia przez przemysł 
i konsumentów. Nasi producenci, 
znakomicie lepiej obecnie wyposaże­
ni w nowoczesny sprzęt i technolo­
gie, mierzą coraz wyżej — ku produ­
kcji wyrobów wysublimowanych, 
złożonych technicznie, dotąd na ryn­
ku nie spotykanych. Wytwarzanie ło­
pat i grabi, czy gwoździ to dla nich 
techniczne zacofanie, ujma na ho­
norze. W pojęciu konsumentów 
odwrotnie: prawdziwą ujmą dla 
producentów, dowodem indolencji 
tym bardziej niewybaczalnej, że 
niczym nieuzasadnionej — jest 
właśnie fakt, że w średnio rozwi­
niętym gospodarczo kraju, o du­
żym i nowoczesnym potencjale 
przemysłowym, problemem jest 
kupno żelazka, deski do praso­
wania, szklanki, haczyka, kłódki, 
czy zamka do drzwi. Władza przyj­
muje tu — rzecz jasna — punkt wi­
dzenia konsumenta, o czym świad­

czą m. in. uwagi wypowiedziane na 
ten temat przez premiera PIOTRA 
JAROSZEWICZA w podsumowaniu 
centralnej narady aktywu partyj- 
no-gospodanczego. Obowiązuje nakaz 
przywrócenia zaniechanej produkcji 
drobnych artykułów w zakładach 
należących dawniej do przemysłu te­
renowego, a przejętych przeż prze­
mysł kluczowy oraz rozwinięcia jej 
w spółdzielczości pracy.

Wydatne podniesienie jakości tych 
wyrobów pozwoliłoby zmniejszyć ich 
ilość potrzebną na rynku; pod tym 
warunkiem można byłoby nawet 
zwiększyć ich cenę, uzyskując dla tej 
operacji społeczną aprobatę, a pro­
ducentom stwarzając większe mate­
rialne zachęty do rozwijana ich pro- 
dukcjii.

Plan bierze też pod uwagę z jed­
nej strony społeczną potrzebę stwo­
rzenia warunków masowej produk­
cji wyrobów standardowych powsze­
chnie dostępnych dla nisko i śre­
dnio zarabiających, z drugiej — dal­
szego wzrostu podaży produktów o 
szczególnie wyróżniających się ce­
chach technicznych i użytkowych. 
Obydwa kierunki produkcji wzaje­
mnie się uzupełniają, a plany ich 
rozwoju są wyrazem dostrzegania 
odmiennych potrzeb różnych grup 
społeczno-diochodowych. W miarę 
rozwoju badań rynkowych, postępów 
w pracy zespołów partyjno-rządo- 
wych powołanych do rozpatrzenia 
problematyki ryrikowej i cenowej 
uściślać się będą zapewne pojęcia, 
co to jest wyrób standardowy, no- 
woiczesny czy luksusowy, zdobywać 
też będziemy głębszą wiedzę o chłon­
ności rynku na poszczególne rodza­
je tych wyrobów.

ŚRODKI REALIZACJI

Założenia planu odzwierciedlają­
ce potrzeby społeczne mają oczywi­
ście oparcie w materialnych środ­
kach przeznaczonych na jego reali­
zację, przede wszystkim w struktu­
rze wydatków inwestycyjnych. Jak 
wiadomo, w poprzednim pięcioleciu 

nakłady inwestycyjne na rozwój po­
szczególnych przemysłów rynkowych 
były często dwukrotnie i więcej wy­
ższe, niż w okresie 1966-70, a np. w 
przemyśle spożywczym wynosiły 
więcej niż w całym poprzednim 
25-leciu. W sumie na rozwój zdolno­
ści produkcyjnych tych przemysłów 
wydaliśmy 280 mld zŁ Obecny plan 
pięcioletni przeznacza na ten cel su­
mę znacznie wyższą — 400 mld zł. 
Ponadto przewidziano w planie 
znaczne środki rezerwowe na re­
alizację pilnych przedsięwzięć, któ­
rych potrzeba wyłoni się w trakcie 
jego realizacji. W rezultacie tempo 
wzrostu produkcji rynkowej będzie 
szybsze niż produkcji ogółem, co po­
winno doprowadzić do pogłębienia 
korzystnych ze społecznego punktu 
widzenia zmian w strukturze wy­
twarzania.

Oczywiście, wzrostu produkcji wy­
robów rynkowych, urozmaicenia ich 
wyboru i polepszenia jakości nie 
można opierać tylko na nakładach 
inwestycyjnych. Coraz większą rolę 
powinny tu odgrywać jakościowe, 
intensywne czynniki rozwoju, zwła­
szcza że to, czego już dokonaliśmy w 
unowocześnieniu przemysłów rynko­
wych, stwarza po temu lepszą niż 
kiedykolwiek podstawę.

Nie wymagające inwestycji możli­
wości poprawy zaopatrzenia rynku 
są bez wątpienia bardzo wielkie, a 
największa to poprawa jakości wy­
robów i hardziej precyzyjne dostoso­
wanie ich podaży do różnorodnych 
potrzeb nabywców. Tocząca się od 
dłuższego już czasu dyskusja na te­
mat jakości, analizy dostaw towarów 
przeprowadzana pod tym kątem 
przez władze wojewódzkie ukazuje 
coraz nowe obszary marnotrawstwa 
powodowanego przez złą • jakość. 
Wiele mówiono o tym m. in. na na­
radzie aktywu party jno-gospodar- 
czego 26 stycznia br. Przedstawiciele 
województw zwracali np. uwagę, że 
różne warsztaty'naprawcze już dziś 
mogłyby znacznie sprawniej obsłu­
giwać klientów, gdyby nie były tak 
bardzo zaprzątnięte tzw. naprawami 
przedsprzedażnymi i gwarancyjny­
mi; handel nie cierpiałby na ostry 
deficyt magazynów, gdyby część ich 
powierzchni nie była zajęta towa­
rami nie nadającymi się do sprze­
daży, itp- Poprawa jakości to więc 
nie tylko ekonomiczne wykorzysta­
nie materiałów, pracy ludzi i ma- 
szyn, to także możność zaoszczędze­
nia na nakładach inwestycyjnych w 
innych działach gospodarki.

Przebieg konferencji samorządu 
robotniczego w zakładach dowodzi, 
że również producenci coraz lepiej 
zdają sobie sprawę, iż sami tworzą 
na rynku ten stan, który następnie 
— jako konsumenci — krytykują. W 
świadomości społecznej paląca po­
trzeba polepszenia jakości wyrobów 
mocno się już więc zakorzeniła, te­
raz konieczne jest nasilenie różnoro­
dnych działań koncepcyjnych i' or- 

- ganizatorskich, których efektem by­
łaby wyraźna zmiana w tej dziedzi- 

; nie. Potrzebne są też niewątpliwie 
instrumenty ekonomiczne, bardziej 
precyzyjnie niż obecnie kojarzące 
potrzeby nabywców z interesa­
mi przedsiębiorstw przemysłowych. 
Trwają prace nad przygotowaniem 
różnych materialnych zachęt do do­
brej roboty i kar za złą, tym bar­
dziej więc nie należy w przedsię­
biorstwach zwlekać z przysposabia­
niem całego toku przygotowania 
i realizacji produkcji do nowych, 
ostrzejszych wymagań.

.t^u chodzi o realność ambit­
nych zamierzeń dotyczących rozwo­
ju usług to, jak wiadomo, ma ona 
oparcie w nowej polityce finanso­
wej wobec rzemiosła, w lepszym wy­
posażeniu sfery usług w środki in­
westycyjne i materiały oraz w pla­
nowanych kierunkach wzrostu zatru­
dnienia. Przyrost zatrudnienia w po­
zarolniczej gospodarce uspołecznio­
nej ma się w łym pięcioleciu w po­
nad 2/3 ulokować w szerokiej sfe­
rze usług — transporcie, ochronie 
zdrowia, gospodarce mieszkaniowej, 
handlu, oświacie, placówkach wy­
chowawczych i kulturalnych. Powin­
no to zapewnić nie tylko planowy 
rozwój usług, ale też znacznie, pod­
nieść sprawność ich działania i kul­
turę obsługi klienta, jako że młódsd 
ludzie, przystępujący obecnie do pra­
cy, mają przeciętnie znacznie wyż­
sze wykształcenie ogólne i przygo­
towanie zawodowe, niż przed laty.

NIE MA CHWILI 
DO STRACENIA

Nadanie poprawie zaopatrzenia 
rynku rangi pierwszoplanowego pro­
blemu ogólnopaństwowego pobudzi­
ło energię i inicjatywę władz tere­
nowych różnych stopni do szukania 
własnymi siłami możliwości pole­
pszenia sytuacji rynkowej. O. tych 
inicjatywach i poczynaniach infor­
mujemy czytelników regularnie w 
naszym piśmie, a szeroką ich gamę 
przedstawiono również na central­
nej naradzie aktywu partyjno-gospo- 
darczego. Duże znaczenie ma już sa­
mo sporządzenie dokładnego bilan­
su wojewódzkich aktywów i pasy­
wów, konfrontacja dostaw wyrobów 
z potrzebami mieszkańców, dokła­
dne zapoznanie się przez władze z 
warunkami pracy handlu, transpor­
tu towarów itp> Powstaje z tych ra­
chunków prawdziwy obraz, który 
władze wojewódzkie, współdziałając 
z miejscowymi producentami ży­
wności i wyrobów przemysłowych, 
z innymi wojewódzkimi instancjami 
— starają się poprawić. Przytaczano 
liczne przykłady przedsięwzięć 
uwieńczonych powodzeniem, co do­
wodzi, że i producenci pracują wy­
dajniej, znajdują rezerwy, i dosto­
sowują się do konkretnych życzeń, 
jeśli są one wyraźnie sprecyzowane.

Wysiłki władz terenowych i han­
dlu skupiają się obecnie przede 
wszystkim na doraźnej poprawie sy­
tuacji rynkowej, umocnieniu pozyty­
wnych tendencji, które ostatnio za­
rysowały się w tej dziedzinie. Można 
do nich zaliczyć opanowanie nerwo­
wości rynku, nawrót skłonności do 
oszczędzania itp. Handel stara się 
wyegzekwować z poszczególnych 
przemysłów 1/4 planowanych rocz­
nych dostaw już w I kwartale i od­
nosi w tym albo pełny, albo niemal 
pełny sukces. Dotrzymanie zobowią­
zań przemysłu ivobec tych ustaleń 
mieć będzie niewątpliwie wielkie 
znaczenie: nie tylko pozwoli popra­
wić doraźnie zaopatrzenie rynku, ale 
sprzyjać będzie budzeniu zaufania, do 
naszych sił i możliwości, utwierdza­
niu przekonania, że zadania całej 
pięciolatki — z pewnością trudne — 
są jednak realne.

A ten konstruktywny klimat 
i ofensywna po‘stawa wobec wszel­
kich trudności ważne są nie mniej, 
niż finansowe i rzeczowe środki 
przeznaczone na zwiększenie, uro­
zmaicenie i polepszenie jakości pro­
dukcji rynkowej.

ZOFIA DŁUGOSZ

PO
PIERWSZYM 
ROKU
PIĘCIOLATKI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Z powyższych relacji widać pewien 
postęp w racjonalizacji zatrudnie­
nia. Dodać jednak trzeba, że w r. 
1976 nastąpił stosunkowo wysoki 
wzrost uzbrojenia technicznego w 
przemyśle, co miało wpływ na tem­
po wzrostu wydajności pracy. Nie 
zmienia to jednak faktu, że trudne 
zadania roku 1976 przemysł wyko­
nał przy najniższym od wielu lat 
wzroście zatrudnienia — liczonym 
nie tylko procentowo, ale i w licz­
bach bezwzględnych. Warto tu pod­
kreślić, że liczba nowo zatrudnio­
nych była mniejsza, niż liczba no­
wych miejsc pracy w obiektach od­
danych do użytku w tym okresie. W 
starych zakładach trzeba było wy­
gospodarować około 18 tysięcy 
osób i przesunąć je do nowych 
obiektów. Natomiast znacznie prze­
kroczony został planowany wskaź­
nik „O” (opłacenie wzrostu wydaj­
ności). Pod tym względem niekorzy­
stne tendencje wystąpiły głównie 
pod koniec roku (w grudniu wskaź­
nik „O” przekroczył 1,10). Pewien 
wpływ miał na to spadek sprzedaży 
wywołany trudnościami transporto­
wymi i wyłączeniami dopływu ener­
gii elektrycznej, choć w tej ostatniej 

kwestii nastąpiła poprawa w stosun­
ku do początków szczytu jesiennego.

Globalna PRODUKCJA ROLNA 
zmalała w ub. roku o 0,8 proc., przy 
czym produkcja zwierzęca spadła o 
7,5 proc. Nastąpił znaczny spadek po­
głowia trzody chlewnej i bydła. We­
dług spisu czerwcowego pogłowie 
trzody wynosiło 18,8 min sztuk (w 
czerwcu 1975 r. — 21,3 min sztuk), 
a pogłowie bydła 12,9 min sztuk (w 
czerwcu 1975 r. — 13,2 min sztuk). 
Spis na początku roku 1977 wykazał 
dalszy spadek — pogłowie trzody 
wynosiło (szacunkowo) 16,7 min sztuk, 
to znaczy mniej niż w roku 1972. Po­
głowie bydła wynosiło (szacunkowo) 
12,1 min szt., to znaczy tyle mniej 
więcej, ile w 1973 roku. Skutki nie­
urodzaju z lat 1974 i 1975 i gorszych 
zbiorów siana w r. 1976 okazały się 
więc bardzo głębokie. IV i VI Ple­
num Komitetu Centralnego PZPR 
przewidziało sżereg środków mają­
cych na celu odbudowę pogłowia, a 
następnie dalszy wzrost produkcji 
zwierzęcej. W grudniu ub. roku wy­
stąpiły już pewne tendencje wska­
zujące na wzrost zainteresowania 
hodowlą w gospodarstwach indywi­
dualnych (cały spadek pogłowia wy­
stąpił w tym sektorze — w rolni­
ctwie uspołecznionym pogłowie 
zwierząt hodowlanych w r, 1976 

wzrosło). Wolnorynkowa cena pro­
siąt była wyższa o 58 proc, niż przed 
rokiem, a cena jałówek — o 26 proc.

W r. 1976 nastąpił wzrost dostaw 
maszyn rolniczych i traktorów. Na­
tomiast w drugiej połowie roku 
zmniejszyły się nieco dostawy na­
wozów sztucznych oraz spadła sprze­
daż pasz przemysłowych. To ostat­
nie zjawisko łączy się ze zmniejsze­
niem kontraktacji na najbliższe 
miesiące.

Sytuacja w hodowli nadal musi 
więc być w centrum uwagi. Uchwa­
ły VI Plenum zawierają konkretny 
program poprawy sytuacji w tej 
dziedzinie, ale trzeba mieć świado­
mość, że poprawa ta nastąpić może 
dopiero w ciągu 2—3 lat, gdyż uwa­
runkowana jest rozwojem własnej 
bazy paszowej oraz lepszym zaopa­
trzeniem rolnictwa w szereg środ­
ków produkcji.

NAKŁADY INWESTYCYJNE w 
gospodarce uspołecznionej wzrosły 
(w cenach stałych) o około 3,5 proc. 
Ponieważ następuje już od pewnego 
czasu koncentracja na inwestycjach 
kontynuowanych — przyrost mająt­
ku trwałego jest wyższy, niż wzrost 
nakładów i wynosi (brutto) 7,3 pro­
cent. Z zadań inwestycyjnych szcze­
gólnie ważnych dla gospodarki na­
rodowej rozpoczęło pracę 81 obiek­
tów — w tym wielki piec, konwertor 
i zgniatacz w Hucie Katowice, 2 blo­
ki energetyczne po 200 MW, 10 fab­
ryk domów, 3 fabryki mebli itp. Z 
przewidzianych planem do urucho­
miania w r. 1976 obiektów szczegól­
nie ważnych — nie oddano do użyt­
ku 11 inwestycji. Ten fakt oraz 
mniejszy stopień wykonania planu 
rzeczowego niż finansowego świad­
czy, że nadal konieczna jest koncen­
tracja uwagi na inwestycjach kon­
tynuowanych. szczególnie że zada­
nia w dziedzinie oddawania nowych 
inwestycji do użytku w r. 1977 są 
nie mniejsze niż w rekordowym — 
jak dotychczas — pod tym wzglę­
dem roku 1976.

Produkcja podstawowa budowni­
ctwa wzrosła o 5,8 proc., przy czym 
zatrudnienie w budownictwie było 
mniejsze niż w r 1975 o 1,6 proc.

Sytuacja w dziedzinie transportu 
— szczególnie kolejowego — jest na­
dal napięta. Plan przewozów przez 

PKP nie został w pełni wykonany, 
co powoduje szereg trudności w pro­
dukcji i w dostawach na rynek oraz 
eksport.

Sytuacja PIENIĘŻNO-RYNKOWA 
należała w ubiegłym roku do naj­
trudniejszych odcinków gospodarki. 
Złożyło się na to szereg przyczyn — 
przede wszystkim załamanie hodow­
li i spadek skupu oraz produkcji mię­
sa. Nie była to jednak przyczyna je­
dyna. Po raz pierwszy od kilku lat 
wystąpiło zjawisko szybszego wzro­
stu wydatków ludności na zakup to­
warów i usług niż przychodów pie­
niężnych.

Przychody pieniężne wzrosły o 
11,5 proc., natomiast sprzedaż deta­
liczna towarów przez. jednostki 
uspołecznione — o 13,2 proc. 
Uwzględniając, że wzrost zakupów w 
handlu detalicznym przez zakłady 
pracy był niewielki, sprzedaż towa­
rów dla ludności była jeszcze wyż­
sza — jej wzrost wynosił około 14,5 
proc.

Ta sytuacja spowodowała, że tem­
po przyrostu zasobów pieniężnych 
ludności — mimo znacznego wzro­
stu dochodów — było w r. 1976 niż­
sze niż w r. 1975 o około jedną pią­
tą.

Wzrost dostaw towarów rynko­
wych z produkcji krajowej i impor­
tu wynosił ponad 15 proc. Mimo to 
popyt na wiele wyrobów nie został 
w pełni zaspokojony. W dziale arty­
kułów żywnościowych dotyczy to 
przede wszystkim mięsa i przetwo­
rów oraz tłuszczów zwierzęcych. 
Spowodowało to gwałtowny wzrost 
zapotrzebowania na inne artykuły 
żywnościowe — margarynę, oleje, 
przetwory mleczarskie, ryby, wyro­
by mączne. Mimo że w wielu tych 
wyrobach nastąpił znaczny wzrost 
dostaw — nie zawsze pokrywały one 
w pełni i w odpowiednim momen­
cie wzrost popytu spowodowany 
zmianami w strukturze zakupów, 
wywołanymi niedoborem mięsa i tłu­
szczów zwierzęcych.

Dostawy większości artykułów nie- 
żywnościowych były wyższe od pla­
nowanych. Mimo to nie zdołano w 
pełni pokryć popytu na takie arty­
kuły, jak: automaty pralnicze, maszy­
ny do szycia, komplety meblarskie, 
artykuły ceramiczne, bielizna baweł­

niana, tkaniny pościelowe, obuwie 
wyższych gatunków itp.

Dynamikę i stukturę sprzedaży de­
talicznej obrazuje tabela 3.

Tabela 3

Wyszczególnienie
1976 (rok 

1975 - 100)
Sprzedaż detaliczna 113,2

towary żywnościowe 112,2
towary nieżywnożciowe 114,0
handel miejski 114,8
bander wiejski 110,8

Przedsiębiorstwa gastronom. 112,1

Rok 1976 należał do lat dla naszej 
gospodarki — od 1970 r. — najtrud­
niejszych. Wystąpiło bowiem szereg 
napięć wynikających zarówno z nie­
korzystnego układu warunków 
zewnętrznych, jak i z nienadążania 
pewnych ogniw gospodarki za wyso­
ką dynamiką dochodów ludności oraz 
innych działów. W tych warunkach 
zapoczątkowano przegrupowanie sił 
i środków tak, aby skoncentrować 
je na nowych potrzebach. Nowe prio­
rytety ustalone przez IV i V Ple­
num Komitetu Centralnego PZPR 
wymagają — warunkach istnieją­
cych napięć — dokonania określo­
nych zmian na rzecz rynku, ekspor­
tu, gospodarki żywnościowej i bu­
downictwa mieszkaniowego. Równo­
cześnie konieczne jest uzyskanie 
przyspieszenia w transporcie kole­
jowym i energetyce.

Mówiąc o przegrupowaniu sil . 
i środków, mamy zwykle na myśli in­
westycje. Sytuacja ogólna wymaga 
jednak zmniejszenia tempa wzrostu 
nakładów przy koncentracji na in­
westycjach kontynuowanych, tak by 
zmniejszyć zaangażowanie inwesty­
cyjne. Ten cel został w pewnym 
stopniu uzyskany w roku ubiegłym. 
Zmniejszenie tempa wzrostu nakła­
dów nie powinno przy tym odbić się 
na tempie wzrostu majątku trwałe­
go ani na tempie unowocześnienia 
gospodarki — gdyż nadszedł czas od­
dawania do użytku wielu obiektów, 
których budowę rozpoczęto w latach 
ubiegłych. Wymaga to jednak ogrom­
nej dyscypliny w procesach inwe­
stycyjnych, tak, aby zmniejszyć roz­
piętość między finansowym a rze­
czowym wykonaniem planu.

W przemyśle nadal sprawą naj­
ważniejszą jest rzeczowa struktura 

produkcji. Chodzi nie tylko o zwięk­
szenie udziału produkcji rynkowej 
i eksportowej, ale i o odpowiedni 
asortyment oraz wyższą jakość wew­
nątrz tych grup. Tu same wskaźni­
ki ilościowe problemu nie rozwiążą 
— konieczne jest działanie zgodne z 
potrzebami asortymentowymi i ja­
kościowymi odbiorców w każdym 
przedsiębiorstwie, zjednoczeniu, re­
sorcie.- Mówił o tym szeroko tow. 
Piotr Jaroszewicz na wspomnianej 
już naradzie w URM.

Niezwykle istotnym zadaniem jest 
przy tym poprawa efektywności go­
spodarowania. Osiągnięcie ponad 95 
proc, przyrostu produkcji przemy­
słowej i 100 proc, przyrostu produk­
cji budowlanej drogą wzrostu wy­
dajności pracy — to niewątpliwy 
sukces. Ale obecnie on już nie wy­
starcza, zwłaszcza że równocześnie 
szybciej jeszcze niż wydajność pra­
cy rośnie uzbrojenie techniczne. Ko­
nieczne jest uzyskanie istotnego po­
stępu w gospodarce materiałowej, 
gdyż warunkuje on pełne wykorzy­
stanie potencjału produkcyjnego, co­
raz przecież nowocześniejszego, ale 
i coraz kosztowniejszego.

Fakt, że mimo dużych trudności 
gospodarka w r. 1976 wykonała 
główne zadanie bez istotnego zaha­
mowania tempa wzrostu spożycia — 
świadczy o ogromnych możliwo­
ściach tej gospodarki, stworzonych 
przede wszystkim w ciągu ostatnich 
6 lat. Świadczy także o ogromnych 
rezerwach, jakie jeszcze istnieją i ja­
kie można i trzeba wykorzystać w 
roku 1977 i latach następnych.

s.c.

SPROSTOWANIE
Do podpisu pod zdjęcie z Zakła­

dów Przemysłu Lniarskiego „Len- 
tex”, zamieszczone w poprzednim 
numerze „Ż. G.” na str. 2 wkradł 
się błąd. Zakłady te mieszczą się 
oczywiście w Lublińcu, w woj. czę­
stochowskim, a nie — jak wynikało 
z podpisu — w Częstochowie.

Za błąd ten serdecznie przeprasza­
my Pracowników „Lentexu" i Czy­
telników.

REDAKCJA
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POLITYKA SPOŁECZNA W PIĘCIOLATCE

PRZEGRUPOWANIE
SIŁ I ŚRODKÓW
Rozmowa z dr. ZDZISŁAWĄ CZYŻOWSKĄ 
dyrektorem Zespołu Planowania Społecznego Komisji Planowania

Fot. S. ZUBCZEWSKI

REDAKCJA: Ubiegła pięciolatka 
nie bez przyczyny , nazwana, została 
okresem żniw socjalny.ęh. Podjęto w 
tym czasie wszystkie sprawy uznane 
w polityce społecznej za;decydujące: 
obok dużego wzrostu płac rozszerzył 
się znacżnie zakres i wzrosła wyso­
kość socjalnych świadczeń pienięż­
nych, upowszechnił się zakładowy 
fundusz socjalny i w stopniu ,dotąd 
nie notowanym zwiększyły się na­
kłady na tzw. sferę nieprodukcyjną 
— na ochronę zdrowia, naukę, oś­
wiatę, kulturę, sport i turystykę.

Czy uda się w najbliższych latach 
— wobec występujących w gospo­
darce trudności — utrzymać tak wy­
soki trend rozwojowy polityki spo­
łecznej?

ZDZISŁAWA CZYŻOWSKA: Plan 
na lata 1976—1980 jest kontynuacją 
ustaleń VI i VII Zjazdu Partii, które 
realizację celów społecznych uznały 
jako zadanie nadrzędne gospodarki. 
Toteż wszystkie założenia i propor­
cje przyjęte w tym planie podpo­
rządkowane zostały dalszej poprawie 
warunków życia ludności.

— Jaki to znalazło wyraz w posz­
czególnych dziedzinach polityki spo­
łecznej?

— Zanim do tego przejdziemy, 
warto może przypomnieć, że polity­
ka społeczna wyraża się w kształto­
waniu wielkości i struktury docho­
dów płacowych i dochodów pienięż­
nych o charakterze socjalnym, w 
rozwoju świadczeń i usług oraz in­
frastruktury społecznej, służącej za­
spokojeniu socjalnych i kulturalnych 
potrzeb całej ludności. A na popra­
wę warunków życia wpływają i in­
ne elementy zawarte w planie spo­
łeczno-gospodarczym. W obecnym 
okresie niewątpliwie na czoło wysu­
wają się potrzeby ludności w dzie­
dzinie wyżywienia i mieszkania. 
Rozwój produkcji rolnej i rynkowej 
oraz budownictwa mieszkaniowego 
uzyskały więc priorytet w podziale 
środków. I jest to ze wszech miar 
uzasadnione. Wyższe dochody nie 
przynoszą ludziom pełnej satysfak­
cji. jeżeli trudno za nie nabyć dobra 
najbardziej potrzebne.

— Czy w związku z tą, niewątpli­
wie zgodną z odczuciem społecznym, 

' hierarchią celów — tempo wzrostu 
środków związanych z realizacją po­
lityki społecznej w planie bieżącej 
pięciolatki maleje?

— Założone tempo wzrostu nie­
których świadczeń jest wprawdzie 
procentowo nieco niższe, jeśli po­
równać je z uzyskanymi w ubiegłej 
pięciolatce wynikami, ale środki 
przeznaczone na wszystkie działy po­
lityki społecznej są o wiele wyższe. 
Pamiętajmy, że obecnie 1 procent w 
planie oznacza o wiele więcej niż 
1 procent w ubiegłej pięciolatce. 
Zmieniła się przecież w sposób za­
sadniczy baza, od której te procenty 
się oblicza.

Chciałabym też podkreślić, że o 
tempie rozwoju i lepszym, zaspoko­
jeniu potrzeb ludności decyduje nie 
tylko wysokość nakładów inwesty­
cyjnych i wydatków budżetowych na 
koszty osobowe i rzeczowe, ale także 
sposób wykorzystania tych środków. 
W sferze polityki społecznej musi- 
my niewątpliwie dokonać takiego sa­
mego przegrupowania sił, jak w ca­
łej gospodarce.- To znaczy, skoncen­
trować działalność inwestycyjną na 
wybranych węzłowych zagadnie­
niach i o wiele lepiej, z -większą ko­
rzyścią dla ogółu użytkować to, czym 
już dysponujemy. Słowem, urucho­
mić wszystkie rezerwy.

Nie będzie to zadanie łatwe. Tzw. 
działy nieprodukcyjne to sfera go­
spodarki chyba najmniej uporządko­
wana, częstokroć słabo zorganizowa­
na i trudno poddająca się zwiększa­
niu dyscypliny finansowej. Rozrzut­
ność w niektórych dziedzinach wi­
doczna jest nawet gołym okiem: te 
luksusowo wyposażone obiekty 
wczasowe, to „obrastanie” placówek 
w personel administracyjny, który 
przewyższa rozsądne normy dla 
przedsiębiorstw usługowych. Nie­
zbędne jest więc wprowadzenie w 
całej sferze polityki społecznej no­
wocześniejszych ■ form organizacyj - 
nych, prowadzących do rozsądnej in­
tegracji, zespolenia działań różnych 
resortów i branż, wydłużenia czasu 
pracy placówek, lepszego wykorzy­
stania obiektów i urządzeń, uporząd­
kowania normatywów zatrudnienia.

— Potrzebna jest też o wiele głęb­
sza kontrola społeczna rozdziału 
świadczeń i usług, zwłaszcza nisko - 
odpłatnych, żeby korzystały z nich 
rzeczywiście te rodziny, dla których 
są one przeznaczone?

— Wyłania się tu ogromnie trud­
ny problem ustalania na przyszłość- 
takich zasad, odpłatności za korzy­
stanie z urządzeń socjalnych i kul­
turalnych, które by preferowały w 

' sposób wyraźny te osoby i rodziny, 
które same — z różnych względów, 
nie tvlko płacowych — pełnych 
kosztów świadczeń pokryć nie mogą 
i nie powinny. Konieczne jest zwięk­
szenie społecznej roli związków za­
wodowych przy rozdziale środków 
zakładowych funduszów socjalnych.

Jeśli uda nam się w stopniu o wie­
le wyższym niż dotąd przestrzegać 
zasad gospodarności w urządzeniach 
socjalnych i kulturalnych oraz spra­
wiedliwości w świadczeniach, bieżą­
ca pięciolatka przyniesie na pewno 
nie mniejsze osiągnięcia niż poprzed­
nia, pozwoli bowiem w pełni, z po­
żytkiem dla ogółu społeczeństwa 
wykorzystać ogipmne nakłady po­
niesione na sferę społeczną w całym 
dziesięcioleciu.

— Takie są oczekiwania. Jakie 
jednak elementy planu polityki spo­
łecznej na lata 1976-80 gwarantują 
realizację tych zamierzeń?

— Zabezpieczenie tkwi j uż w. przy­
jętych makroproporcjach planu roz- 
Foju»’ społeczno-gospodarczego i . w 
pręferericjach wewnątrz samej sfery 
polityki społecznej. Oczywiście, wiel­
kość nakładów na politykę społeczną 
uzależniona jest od tempa wzrostu 
dochpdu narodowego przeznaczone­
go do podziału. W bieżącej pięciolat­
ce • to -tertipo będzie niższe ■ niż w 
ubiegłej. Jednak nie .odbije 'się < to 
silnie na sferze spożycia,, ponieważ 
zmienione zostały proporcje w po­
dzielonym dochodzie narodowym, 
wolniej rośnie akumulacja, szybciej 
natomiast spożycie.

Istotne Są tu także proporcje po­
działu w samym spożyciu na indy­
widualne i zbiorowe oraz w podziale 
nakładów inwestycyjnych na sferę 
produkcyjno-materialną i na sfe,rę 
konsumpcji społecznej. Udział na­
kładów inwestycyjnych ńa tę ostat­
nią sferę w całej. pięciolatce 1976— 
—19.80 wynosi 20 proc., a łącznie z 
nakładami na rolnictwo i przemysł 
rolno-spożywczy 35 proc. •

— Jak kształtują się proporcje po­
działu na spożycie indywidualne 
i zbiorowe?

— Płace realne rosnąć mają w po­
dobnym tempie, jakie planowane by­
ło w ubiegłej, pięciolatce (tzn. o 16 
do 18 proc.). Natomiast społeczne 
świadczenia pieniężne charakteryzu­
je tempo wzrostu znacznie wyższe. 
Szacuje się, że w 1980 r. wypłaty z 
tytułu świadczeń emerytalnych i róż­
nego rodzaju zasiłków (nie licząc 
chorobowych) sięgną 155 miliardów 
zł. (W 1975 r. wynosiły 91 miliardów, 
a więc wzrosną o 70 proc.). Przy tym 
podjęte już decyzje .nakreśliły kie­
runek zmian w relacji dochodów.' 
Ponadto poprawi się sytuacja tych 
grup, które otrzymują obecnie naj­
niższe emerytury i renty. Podjęty 
zostanie problem tzw. starego port­
fela rent i emerytur. Poziom mini­
malny tych świadczeń zbliżać się bę­
dzie stopniowo do poziomu minimum 
społecznego, oscylującego wokół po­
łowy płacy średniej.

— W dziedzinie społecznych świad­
czeń pieniężnych, wypłacanych przez 
ZUS i świadczeń z zakładowych fun­
duszów socjalnych, jeśli tak można 
określić — „bije licznik”. Wprowa­
dzono tu bowiem pewne mechaniz­
my ekonomiczne (np. sposób nalicza­
nia funduszów zakładowych, sposób 
obliczania podstawy do rent i eme­
rytur), bądź podjęto już decyzje, 
które z góry określają znaczny 
wzrost sum przeznaczonych na te ce­
le. Tempo poprawy zaspokojeni* po­
trzeb społecznych związanych z och­
roną zdrowia, kształceniem, - upow­
szechnianiem kultury uzależnione 
jest1 bezpośrednio od środków, prze­
znaczonych z budżetu państwa, a tu 
konkurencyjność potrzeb innych 
działów gospodarki występuje zaw­
sze z dużą siłą. Czy wobec pilnych 
potrzeb związanych z rozwojem go­
spodarki żywnościowej 1 przemysłów 

rynkowych sfera konsumpcji społe­
cznej nie musiała ograniczyć swoich 
zamierzeń?

— Jeśli już zostać przy tym okre­
śleniu, to „licznik bije” również 
i przy podziale środków budżeto­
wych, Skoro wybudowano nowe łóż­
ka szpitalne i gminne ośrodki zdro­
wia, czy też podjęto decyzje o refor­
mie oświaty — objęcia opieką przed­
szkolną 6-latków — to muszą być 
zapewnione środki na koszty osobo­
we i rzeczowe prowadzenia tych pla­
cówek. Należy liczyć się z faktem 
stałego podnoszenia jakości świad­
czonych usług, co wynikać będzie z 
dopływu kadr i polepszenia organi­
zacji.

Natomiast sprawą wyboru staje się 
niewątpliwie podział nakładów na 
inwestycje. I przyjęte w planie de­
cyzje z tego zakresu są, jak zawsze, 
wynikiem ostrych dyskusji i licznych 
przymiarek. Chodzi zresztą- nie tyl­
ko o wysokość nakładów, ale o zdol­
ności przerobowe budownictwa. Kie­
dy się planuje wybudowanie 1.575 
tysięcy nowych mieszkań, to trzeba 
dokonać manewru w innych działach, 
aby zadanie to okazało się wyko­
nalne. W nakładach inwestycyjnych 
przeznaczonych na sferę konsumpcji 
społecznej, podobnie zresztą jak w 
sferze produkcyjno-materialnej, na­
stąpić musiała więc koncentracja na 
kilku problemach uznanych za węz­
łowe.

— Pierwszy z nich — to ochrona 
zdrowia?

— Tak, nakłady rosną tu prawie 
o 59 proc, w porównaniu z ubiegłą 
pięciolatką. Konkretnie — z ponad 
26 miliardów zainwestowanych w la­
tach 1971—1975 do prawie 42 miliar­
dów przewidzianych na bieżącą pię­
ciolatkę. Warto podkreślić, że trzecią 
część przeznaczonych na te cele środ­
ków stanowią składki społeczeństwa 
na Narodowy Fundusz Ochrony 
Zdrowia.

Przeznacza się te nakłady przede 
wszystkim na budownictwo szpital­
ne. Rozpoczynamy budowę 25 no­
wych-szpitali, w tym 12 — w tych 
województwach, gdzie wskaźnik licz­
by łóżek na 10 tys. mieszkańców jest 
najniższy. O wielkości frontu robót 
na rzecz ochrony zdrowia świadczy 
fakt, że w budowie lub rozbudowie 
znajduje się aktualnie 96 obiektów 
szpitalnych.

— Ale kiedy nastąpi oddanie ich 
do użytku? Te budowy ciągną się 
latami, koszty ich są- niezmiernie wy­
sokie, a funkcjonalność nowych 
obiektów pozostawia wiele do życze­
nia.

— Do 1980 roku ma przybyć 27 
tysięcy nowych łóżek szpitalnych w 
szpitalach ogólnych i klinicznych. 
Oznaczą tb przyrost 40 tys. łóżek 
w latach 1971—80, tj. o piątą część 
naszego stanu posiadania. Żeby tb 
osiągnąć, w budownictwie szpital-, 
nyrn musi rzeczywiście nastąpić za­
sadnicza poprawa. Do końca czerw­
ca bieżącego roku ma być gotowy 
projekt typowego szpitala na 610 łó­
żek dostosowany do technologii sy­
stemu budownictwa monolitycznego, 
co powinno wpłynąć na znaczne 
skrócenie cyklu budowy. Podjęto też 
konkretne decyzje zapewniające 
skrócenie czasu trwania remontów 
przez udoskonalenie systemu orga­
nizacyjnego wykonawstwa.

i Wiele pozostaje do zrobienia w 
dziedzinie wykorzystania istnieją­
cych łóżek szpitalnych. Wciąż od kil­
ku do kilkunastu tys. łóżek (poza 
remontowanymi i zakaźnymi, które 
muszą pozostawać w gotowości) nie 
jest , w pełni wykorzystane. Bywają 
okresy, że w jednych szpitalach lu­
dzie leżą na korytarzach, w innych 
sale są puste. Wprawdzie resort .pod­
jął prace nad wprowadzeniem sy­
stemu informacji, który w przemy­
ślany sposób umożliwiłby kierowanie 
chorych. Konieczne tu jest jednak 
przełamywanie partykularnych ten­
dencji województw i przyjmowanie 
bez ograniczeń administracyjnych 
chorych do szpitali, znajdujących się 
na pograniczu poszczególnych woje­
wództw.

— Czasem oddziału w miejskim 
szpitalu nie można uruchomić, bo 
brakuję personelu, nawet średniego...

— Niewątpliwie, czasem też bra­
kuje lekarzy-specjalistów. A ogólnie 
świadczy to o brakach organizacyj­
nych w terenie,' o niedostatecznej 
synchronizacji planów uruchomienia 
nowej placówki bądź oddziału, z pla­
nami wyposażenia jej w aparaturę 
i zapewnienia odpowiedniego zatrud­
nienia, zwłaszcza personelu średnie­
go.

— A czy środki na bieżącą działal­
ność tych placówek są wystarcza­
jące?

— Środki te szybko rosną. Wy- , 
starczy porównać tu dwie liczby 
krańcowe. W 1970 roku na koszty 
osobowe i rzeczowe ochrony zdrowia 
wydatkowano ponad 26 miliardów zł. 
Na rok 1980 przewiduje się na te 
wydatki już prawie 71 miliardów zł.

— W jakim jednak stopniu na ten 
wzrost wpływa poprawa świadczo­
nych usług, a w jakim — wzrost 
plac w służbie zdrowia i cen no­
wych lekarstw?

— Wydatki budżetowe na koszty 
osobowe i rzeczowe szacuje • się w 
planie na podstawie ustaleń i cen 
bieżących. Jeśli zachodzą tu zmiany, 
wprowadza się korekty w toku rea- 
lizacji planu wieloletniego i w pla­
nach rocznych. Warto podkreślić, że 
udział kosztów osobowych w latach 

1970-75 i 80 utrzymuje się na zbli­
żonym poziomie. Dynamicznie rosną 
w szpitalach wydatki na leki, żywie­
nie chorych i utrzymanie czystości.

— Przejdźmy teraz do spraw 
oświaty. Jakie preferencje zakłada 
plan w tej dziedzinie?

— Preferencje te dyktuje z jed­
nej strony nowa sytuacja demogra­
ficzna, z drugiej zadania wynikają­
ce z rozpoczęcia reformy oświaty. 
Mamy w tym pięcioleciu duży wzrost 
liczby dzieci w wieku przedszkol­
nym — o 348 tys., a spadek liczby 
młodzieży w wieku szkoły ponadpod­
stawowej o 540 tys. Szczególne trud­
ności występują więc w dziedzinie 
zapewnienia opieki przedszkolnej 
dzieciom, zwłaszcza młodszym. Dzie­
ci w wieku 6 lat w związku z re­
formą oświaty znaleźć muszą miej­
sce w przedszkolach. W ubiegłym 
pięcioleciu przy ponad 55-procento- 
wym wzroście liczby dzieci w pla­
cówkach wychowania przedszkolne­
go liczba dzieci sześcioletnich wzro­
sła o 132 proc. Do 1980 roku zakła­
da się objęcie 97* proc, dzieci w wie­
ku 6 lait opieką przedszkolną (wo­
bec 35 proc, w 1970 r.).

Ale ten ogromny wysiłek państwa 
nie rozwiązuje spraw opieki przed­
szkolnej. W związku z wysoką ak­
tywnością zawodową matek, liczba 
dzieci objętych wychowaniem przed­
szkolnym (w 1980 r. — 1250 tysię­
cy) jest wciąż dalece niewystarcza­
jąca. Dlatego niezbędne będzie po­
dejmowanie różnych działań, w tym 
i społecznych, polegających na wy­
gospodarowaniu lokali zastępczych 
na organizowanie tzw. mini-żłobków 
i przedszkoli w osiedlach budowni­
ctwa spółdzielczego oraz dopuszcze­
nie do budowy nowych placówek 
międzyzakładowych.

Środki na prowadzenie tego typu 
placówek mogą pochodzić zarówno 
z funduszów socjalnych zakładów 
pracy,- jak i z budżetu. O kadry kwa­
lifikowane i nadzór nad placówka­
mi zatroszczyć się musi resort 
oświaty.

Zmniejszenie liczby młodzieży w 
wieku szkolnym i akademickim 
stwarza natomiast możliwości po­
prawy warunków dydaktycznych w 
całym szkolnictwie. Najważniejsze 
zadania to wyrównanie poziomu 
nauczania w mieście i na wsi przez 
organizowanie zbiorczych szkół 
gminnych, w’ których uczyć się bę­
dą w 1980 r. prawie wszystkie dzie­
ci wiejskie.

W szkolnictwie ponadpodstawo­
wym na czoło wysuwa się problem 
rozwoju i udoskonalenia szkolni­
ctwa rolniczego. Skoro chcemy za­
trzymać dużą część młodzieży na wsi 
— a tego wymaga założony szybki 
rozwój rolnictwa — to musimy za­
pewnić tej! młodzieży kwalifikacje, 
które stwarzałyby szanse uzyskania 
pełnej satysfakcji z pracy na roli. 
Chodzi tu więc nie tylko o ilość 
szkół, ale o znaczną poprawę jakości 
kształcenia rolniczego. Musi ono po­
ziomem zdobytych kwalifikacji od­
powiadać innym szkołom zawodo­
wym.

Szkolnictweiń ponadpodstawowym 
zamierzamy objąć w zasadzie do 
1980 roku prawie całą młodzież 
miejską i wiejską.

— Wymaga to budowy wielkiej 
ilości internatów?

— Taft. Liczba korzystających z 
internatów przy szkołach zawodo­
wych, która w ubiegłym pięcioleciu 
wzrosła o 6 proc., w tym zwiększy 
się o około 16 proc., choć i ten przy­
rost jest niewystarczający. Zwiększy 
się też znacznie, bo o 22 proc., ilość 
miejsc w domach akademickich przy 
— podkreślmy — stabilizacji liczby 
przyjęć kandydatów do szkół wyż­
szych.

— Stabilizacji? Chyba nie na 
wszystkich kierunkach?

— Właśnie ten okres umożliwi 
znaczną poprawę jakości i warun­
ków kształcenia oraz lepsze niż do­
tąd dostosowanie struktury szkolni­
ctwa wyższego do potrzeb gospodar­
ki. Wzrośnie przede wszystkim licz­
ba studentów kierunków dotąd defi­
cytowych. I tu znów plan zakłada 
istotny wzrost przyjęć na kierunki 
związane z kompleksem żywnościo­
wym.

— Niezbędne są więc inwestycje, 
a oświata i szkolnictwo wyższe nie 
zajmują tym razem wysokiego miej­
sca w przyroście środków inwesty­
cyjnych.

— W ubiegłej pięciolatce nakłady 
na te działy w sferze konsumpcji 
społecznej wynosiły 40,5 miliarda zł. 
Na tę pięciolatkę przeznacza się 47,6 
miliarda. Są to znaczne środki. 
Przede wszystkim potrzebna jest tu 
koncentracja działalności inwesty­
cyjnej. Front podjętych robót inwe­
stycyjnych jest aktualnie bardzo 
szeroki. Dość powiedzieć, że na 89 
szkół wyższych realizuje się ponad 
100 zadań. Oczywiście, takie rozpro­
szone działanie bardzo opóźnia uzy­
skiwanie- efektów inwestycyjnych. 
W tym pięcioleciu trzeba, poza pra­
cami kontynuowanymi, skoncentro­
wać poczyniania inwestycyjne w 
tych działach oświaty i nauki, które 
mają największe zadania. Podobnie 
zresztą dzieje się w kulturze i w tu­
rystyce...

— Na czym polega koncentracja w 
kulturze?

— Na inwestowaniu w takie 
przedsięwzięcia, które tworzą naj­
lepsze warunki upowszechniania 
kultury, tzn. tworzą dobra trafiają­

ce do masowego odbiorcy. Ogólnie 
nakłady inwestycyjne na kulturę ro­
sną o ponad 20 proc. Poza inwesty­
cjami kontynuowanymi planuje się 
m. in. dla kinematografii — budowę 
państwowej wytwórni filmów, dla 
poligrafii — kombinat prasowo-po- 
ligraficzny w Bydgoszczy, dla melo­
manów — nowoczesny zakład pro­
dukcyjny „Polskich Nagrań”. No, 
i rozbudowę centralnej bazy produk­
cji programów audiowizualnych ra­
dia i telewizji, z których korzysta 
prawie całe społeczeństwo.

Powstaje więc kilkanaście dużych 
obiektów, ale za to naprawdę nowo­
czesnych i najskuteczniej oddziału­
jących na upowszechnienie kultury. 
Poza tym planowane są też dalsze 
prace nad ochroną wartości kultury 
ogólnonarodowej. Zamek Królewski 
w bieżącej pięciolatce otworzy pod­
woje. Zakończona też zastanie budo­
wa zasadniczej części Biblioteki Na­
rodowej.

— Pozostał dział turystyki 1 wy­
poczynku?

— A więc d-iał najtrudniej podda­
jący się planowaniu. Tu bowiem 
wielką rolę odgrywa inicjatywa te­
renowa i zakładów pracy.

— Ma to swoje dobre i złe stro­
ny?

— Oczywiście. Jeśli w latach 
1971—1975 liczba korzystających z 
wczasów zorganizowanych wzrosła z 
2 do ponad 4 milionów — wielka w 
tym zasługa inicjatywy społecznej 
zakładów pracy. Nie należy tego ha­
mować. Niezmiernie istotne wydaje 
się więc przyjęte na ten rok ustale­
nie, że można podejmować wykony­
wane systemem gospodarczym 
przedsięwzięcia o wartości kosztory­
sowej do 10 min złotych ponad roz­
miary nakładów inwestycyjnych 
określonych w planie branż i woje­
wództwa. Stwarza to możliwość 
szybkiego reagowania na potrzeby 
środowiska, zwłaszcza potrzeby 
zdrowotne i turystyczne. W całej tej 
działalności niezbędne są jednak po­
czynania integrujące poszczególne 
inicjatywy w celu potanienia ko­
sztów funkcjonowania placówek 
i zwiększenia zakresu usług.

W połowie bieżącego pięciolecia 
zostanie rozpoczęta budowa pierw­
szych wielofunkcyjnych ośrodków 
wypoczynkowych, realizowanych z 
Centralnego Funduszu Inwestycji 
Socjalnych. Będą to ośrodki atrak­
cyjne, zapewniające bardzo zróżnico­
wane, odpowiadające różnym wyma­
ganiom formy wypoczynku urlopo­
wego i świątecznego. Już przygoto­
wane zostały plany budowy takich 
ośrodków w Szczawie (Gorce) oraz w 
Korbielowie — w sąsiedztwie aglo­
meracji śląskiej.

Poza tym ze środków tego fundu­
szu oraz zakładowych funduszów so­
cjalnych modernizować się będzie 
istniejącą bazę, żeby można było wy­
dłużyć sezon jej użytkowania, pod­
nieść jakość świadczonych przez nią 
usług, a przede wszystkim zapobie­
gać jej dekapitalizacji. Mogą tu być 
realizowane inwestycje do 3 min zł 
ponad rozmiary nakładów określo­
ne dla ministrów i wojewodów.

— A turystyka indywidualna? Lu­
dzie chcą coraz częściej odpoczywać 
w sposób niezorganizowany i nie 
gromadnie.

— Zakłada się odczuwalną popra­
wę turystycznego zagospodarowania 
kraju, zwłaszcza głównych tras ko­
munikacyjnych. Przewiduje się bu­
dowę 25—27 moteli, zorganizowane 
zostaną campingi i miejsca biwako­
wania, a liczba miejsc w hotelach 
wzrośnie z około 47 tys. w 1975 r. 
do 56 tys. w 1980 r.

— Z tego krótkiego przeglądu wi­
dać, że wysokie tempo wzrostu cha­
rakteryzować będzie przede wszyst­
kim społeczne świadczenia pienięż­
ne i opiekę zdrowotną. W innych 
dziedzinach polityki społecznej tem­
po rozwoju będzie nieco niższe, lecz 
i tak powinno przynieść znaczną po­
prawę usług socjalnych i kultural­
nych.

— Nie ulega wątpliwości. Osiąg­
nięcia społeczne i kulturalne całego 
dziesięciolecia nie dadzą się porów­
nać z żadnym z okresów poprzedza­
jących. W wielu dziedzinach plany 
tego dziesięciolecia przewyższają 
znacznie to, co zostało dokonane w 
ciągu poprzednich lat 25.

Zadania pięciolecia 1976—1980 są 
bardzo napięte i w toku realizacji 
przysparzać będą niewątpliwie spo­
ro trudności. Najważniejszą jednak 
gwarancją wykonania tych zadań 
jest fakt, że nawet obecnie, w trud­
nym przecież dla naszej gospodarki 
okresie, nie szukano sposobów prze­
zwyciężania napięć przez zmniejsza­
nie środków na sferę spożycia, lecz 
przeciwnie — środki te znacznie 
zwiększono. Syntetycznym wyrazem 
tego może być fakt zmniejszenia sto­
py inwestycji w dochodzie narodo­
wym podzielonym i poszukiwania we 
Wszystkich dziedzinach gospodarki 
rezerw, zapewniających lepsze za­
spokojenie społecznych potrzeb, po­
prawę warunków życia.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała:
ANNA KUSZKO
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listy recenzje — omówienia _______ ____________ ________ ——
Dwóch
racjonalizatorów 
i komisja trzecia

W działalności gospodarczej na-
szych przedsiębiorstw przemysło­
wych zdarzają się przypadki, ie na 
przestrzeni kUku lat zgłoszone zo- 
stają przez dwóch racjonalizatorów 
dwa analogiczne wnioski racjonali­
zatorskie, z których pierwszy złożo­
ny wcześniej nie został przyjęty, na- 
tomisist drugi — bardziej dopraco­
wany— nie może być przyjęty, po­
nieważ wyprzedza go tamten pierw­
szy. Wówczas autor wniosku później­
szego nie ma prawa do żadnej na­
grody racjonalizatorskiej, aczkolwiek 
zawarte w nim uzasadnienie wyko­
rzystywane bywa do uznania wnio­
sku pierwszego.

Tego rodzaju interpretacja wyni­
ka z postanowienia § 83 Ustawy z 
dnia 19.10.1972 r„ gdzie ustalono: 
„Jeżeli zgłoszony został w jednost­
ce gospodarki uspołecznionej pro­
jekt racjonalizatorski taki sam jak 
projekt zgłoszony w tej jednostce 
wcześniej przez , inną osobę, lecz nie 
przyjęty wówczas do stosowania, za 
twórcę uważa się osobę, która zgło­
siła projekt wcześniej”. (Dz. Ustaw 
nr 43/72 z dnia 24.10.1972 r.).

W świetle przedstawionej sytua­
cji stawiam pytanie — czy jest spo­
łecznie uzasadnione blokowanie 
wprowadzenia wniosku racjonaliza­
torskiego? Wnioskodawca „pierw­
szy” nie jest winien faktu nieprzy- 
jęcia jego wniosku racjonalizator­
skiego, natomiast „drugi” jest tym 
bardziej bez winy. Zasadniczą przy­
czyną tego typu nieporozumień jest 
negatywne stanowisko zajęte przez 
zakładową komisję przy rozpatry­
waniu wniosku autora „pierwszego”, 
która występuje tutaj jako strona 
trzecia i nie ponosząca żadnych kon­
sekwencji.

Obowiązujące dotychczas przepi­
sy proceduralne zakładają prawo 
wnoszenia odwołania od odmowne­
go postanowienia zakładowej korni-. 
sji. W praktyce jednak z takiej in­
stytucji odwoławczej racjonalizato­
rzy nie chcą korzystać, nie chcą bo­
wiem wchodzić w kolizję ze swymi 
przełożonymi, gdyż... nie chcą zara­
zem zamykać drogi dla następnych 
zgłaszanych przez siebie projektów. 
(Człowiek jest człowiekiem — a sze­
fowie na ogól nie lubią, jak im się 
wytyka ich niekompetencję).

W celu wyeliminowania powyż-

RACHUNEK OPTYMALIZACYJNY
W PLANOWANIU CENTRALNYM
JÓZEF WDOWIAK

r«* LA czytelników interesujących 
fj się problematyką planowania 

centralnego nadarzyła się do­
skonała sposobność do rozszerzenia 
i pogłębienia zainteresowań w tym 
zakresie. Taką okazję stwarza inte­
resująca praca ANDRZEJA BOCIA­
NA pt. „RACHUNEK MAKROEKO­
NOMICZNY PRZY ZASTOSOWA­
NIU WIELOOKRESOWEGO MO­
DELU OPTYMALIZACYJNEGO”*), 
poświęcona zarówno ogólnym pro­
blemom doskonalenia planowania 
centralnego, jak i prezentacji pew­
nej rodziny modeli optymalizacyj­
nych, mogących oddać nieocenione 
usługi aparatowi planistycznemu.

Decydujące znaczenie w zakresie 
usprawniania systemu kierowania 
gospodarką posiada — zdaniem An­
drzeja Bociana — wzrost znaczenia 
głównych funkcji planowania cen­
tralnego. Do nich przede wszystkim 
należy podporządkowanie strategii 
rozwojowej świadomie przyjętym 
celom ogólnospołecznym, z uwzględ­
nieniem ich wzajemnych proporcji 
ustalonych zgodnie z kryteriami 
uznawanymi za prawidłowe w ustro­
ju socjalistycznym. Kształtowanie 
ogólnogospodarczych makropropor- 
cji ekonomicznych charakteryzują­
cych potencjał gospodarczy nie­
zbędny dla realizacji przyjętych ce­
lów ogólnospołecznych oraz wyzna­
czanie kierunków i sposobów prze­
kształceń strukturalnych gospodarki 
w następstwie przyjętego programu 
rozwojowego obejmującego szereg 
okresów gospodarczych — stanowią 
treść kolejnych funkcji planowania 
centralnego.

Realizacja wymienionych funkcji 
planowania centralnego polega na 
wyborze takiej sytuacji rozwojowej, 
której urzeczywistnienie najpełniej 
zaspokaja różnorodne potrzeby by­
towe społeczeństwa, przy jednocze­
snym wzroście potencjału gospodar­
czego. Tak więc planowanie central­
ne wywiera wpływ na ukształtowa­
nie się właściwych relacji wyników

pracesów gospodarczych realizowa­
nych w podstawowych działach i ga­
łęziach gospodarki. W konsekwencji 
rola planu centralnego sprowadza się 
do zapewnienia realizacji określonej 
polityki społecznej oraz tworzenia, 
dochodu narodowego o ustalonej 
wielkości i strukturze, a także jego 
podziału w przyjętej proporcji.

rozpatruje plan gospodarczy można 
ująć w jednym modelu optymaliza­
cyjnym. Taka próba jest skazana na 
niepowodzenie, ponieważ uwzględ­
nienie niezbędnych współzależności 
spowodowałoby wzrost rozmiarów 
modelu do tego stopnia, że wyzna­
czenie jego rozwiązania nie byłoby 
możliwe przy obecnym stanie techni-

Praktyka planistyczna wytworzy- cyfrowej. Zgodnie z współczesny- 
......................... mi poglądami — podzielanymi takżela z biegiem lat metody opracowy­

wania założeń do planu i analizowa­
nia ich wariantów. Dotychczas sto­
sowane metody opracowywania 
wariantów planu stwarzały ograni­
czone możliioości określania wielu, 
jeśli nie wszystkich, skutków zmian 
szczegółowych założeń ‘planistycz­
nych. Rozwój techniki cyfrowej 
i niektórych działów matematyki 
stworzył możliwości rozszerzenia 
i usprawnienia rachunków plani­
stycznych. W sferze tych problemów 
jest umiejscowiona problematyka 
omawianej pracy. Dotyczy to przede 
wszystkim metod rozwiązywania 
węzłowych problemów planistycz­
nych, do których w szczególności 
należy kształtowanie makroekono­
micznych proporcji. Zdobyta wiedza 
poparta doświadczeniem pozwala 
autorowi dostrzec niedostatki trady­
cyjnych metod sporządzania planu 
i jednocześnie zgłosić propozycje 
oryginalnych metod planistycznych.

Podstawowym celem pracy jest 
właśnie przedstawienie wielookreso- 
wego modelu optymalizacyjnego 
i związanego z nim systemu oblicze­
niowego (system SOMO) oraz poka­
zanie możliwości jego wykorzystania 
w planowaniu ogólnogospodarczym 
na tle doświadczeń z dotychczasowej 
eksploatacji systemu obliczeniowego. 
Przedstawiona w pracy propozycja 
metody planistycznej sprowadza się 
do ujęcia rachunku makroekono­
micznego, niezbędnego do sporządze­
nia planu gospodarczego, w postaci 
modelu optymalizacyjnego. Nie ozna­
cza to jednak, że autor podziela po­
gląd, iż wszystkie problemy jakie

przez autora — problemy rozpatry­
wane przez plan gospodarczy po­
winny być ujęte w postaci systemu 
modeli optymalizacyjnych różnią­
cych się stopniem szczegółowości 
i zakresem treści rozpatrywanych 
problemów, a także ich zasięgiem za­
równo czasowym, jak i przestrzen­
nym. Autor uważa, że prezentowany 
model może być elementem takiego 
systemu.

Potrzeba ciągłego doskonalenia 
metod planowania wynika stąd, że 
stopień rozwoju gospodarczego jest 
nośnikiem zarówno zmian w syste­
mie planistycznym, jak i zmian w 
metodach zarządzania. Pozostaje jed­
nak problem wpływu metod oraz 
systemu planowania na gospodarkę. 
Wydaje się, że to sprzężenie zwrotne 
implikuje stały rozwój rozpatrywa­
nych elementów. Stwierdzenie takie 
nosi wprawdzie cechy truizmu, ale 
uświadomienie sobie konieczności 
stałego rozwoju systemu planowania 
i zarządzania trochę inaczej każę pa­
trzeć na ten system i metody oraz 
ich wzajemne relacje. Tak więc roz- 
Wój gospodarczy wywiera wpływ na 
treść rachunku makroekonomiczne­
go, tzn. na wybór celów społecznych 
podlegających , realizacji oraz na 
wielkość i strukturę tworzenia do­
chodu narodowego, a także propor­
cje jego podziału. Obiektywizm wy­
boru proporcji rozwojowych i struk­
turalnych gospodarki mogą zapewnić 
takie metody planistyczne, które 
uwzględniają wiele rzeczywistych 
związków i współzależności wpływa­
jących na ukształtowanie tych pro-

porcji. Tego typu możliwości stwa­
rzają, przynajmniej w pewnym za­
kresie, modele optymalizacyjne.

Prezentowany w tej pracy model 
optymalizacyjny jest próbą ujęcia 
procesu reprodukcji w gospodarce 
narodowej, tzn. próbą ujęcia w ana­
lityczny sposób ,/mechanizmu” two­
rzenia dochodu narodowego i jego 
podziału w poszczególnych okresach 
gospodarczych (latach) objętych roz­
ważaniami. Struktura tworzonego 
dochodu narodowego jest uzależnio­
na w tym modelu od przyjętego po­
działu gospodarki na działy i ga­
łęzie. Natomiast związki między 
okresami wyrażają uwzględnione w 
modelu powiązania w sferze pro­
dukcji i reprodukcji środków trwa­
łych. Omawiany model należy do 
klasy wielookresowych modeli go­
spodarki narodowej, ponieważ ujmu­
je procesy gospodarcze zachodzące, w 
kolejnych latach objętych rozważa­
niami. W konsekwencji model ten 
odzwierciedla proces wzrostu gospo­
darczego dokonujący się w uwzględ­
nionym okresie, tzn. jego rozwiąza­
nie wyznacza ścieżkę wzrostu gospo­
darczego w kolejnych latach rozwa­
żanego okresu.

W prezentowanym modelu przyję­
to, że w roku wyjściowym gospodar­
ka dysponuje określonymi zasobami 
środków trwałych zasobami siły ro­
boczej w podziale na kwalifikacje 
oraz zasobami surowców i wyrobów 
pochodzących z produkcji po­
szczególnych działów i gałęzi, a także 
ma zadane do osiągnięcia saldo han­
dlu zagranicznego. Ograniczeniami 
tego modelu (dotyczącymi każdego 
roku) są zasoby siły roboczej i wy­
magania w zakresie handlu zagra­
nicznego. W ostatnim roku rozważa­
nego okresu dodatkowym ogranicze­
niem uwzględnionym w modelu jest 
warunek określający wielkość inwe­
stycji w danym roku. Rola tego wa­
runku sprowadza się do zagwaranto-
wania prawidłowego rozwoju gospo­
darki poza horyzontem czasu obję­
tym rozważaniami. Warunek ten jest 
wystarczający, ponieważ w modelu 
uwzględniono założenie, że nakłady 

’ ' danyminwestycyjne poniesione w 
roku przekształcają się w 
trwale w roku następnym.

Zmiennymi decyzyjnymi

środki

■przed-
stawianego modelu są następujące 
składniki popytu finalnego: spożycie 
indywidualne, eksport i import final­
ny. Pozostałe elementy tego popytu: 
spożycie zbiorowe, przyrost zapasów, 
rezerwy, inwestycje nieprodukcyjne 
i kapitalne remonty stanowią w mo­
delu pozainwestycyjnym popyt fi­
nalny. Funkcją celu omowi. nego

modelu jest forma liniowa wyrażają­
ca łączne spożycie indywidualne, 
która podlega maksymalizacji. Warto 
zaznaczyć, że taka funkcja celu.wy­
raża jednocześnie treść celu ogólno­
społecznego.

W konsekwencji tak sformułowa­
ny model optymalizacyjny umożliwia 
określanie: wielkości i tempa wzro­
stu dochodu narodowego oraz pro­
porcji jego podziału na fundusz aku­
mulacji i konsumpcji, wielkości 
i struktury konsumpcji oraz tempa 
jej wzrostu, wielkości i struktury 
obrotów w handlu zagranicznym, 
proporcji podziału nakładów inwe­
stycyjnych między inwestycje nowe 
i inwestycje restytucyjne oraz ich 
alokacji działowo-gałęziowej, a także 
struktury produkcji globalnej i pro­
dukcji czystej. Tak więc informacje 
uzyskiwane w oparciu o ten model 
stanowią rozwiązania podstawowych 
problemów rachunku makroekono­
micznego, tzn. problemów rozpatry­
wanych przy opracowywaniu wielo­
okresowych planów gospodarczych.

Model umożliwia wyznaczanie 
wariantów planu wielookresowe- 
go. Mimo to autor nie przecenia roli 
modeli optymalizacyjnych w proce­
sie budowy planu centralnego. Pre­
zentowany model optymalizacyjny, 
zgodnie z poglądami autora, nie może 
być traktowany jako narzędzie umoż­
liwiające optymalizację planu gospo­
darczego. Można nim posługiwać się 
jednak we wstępnej fazie prac nad 
planem, a w szczególności przy ana­
lizie projektów planu gospodarczego 
i konstrukcji wielu jego wiariantów. 
To stanowisko autora wynika ze 
świadomości, że każdy model opty­
malizacyjny jest tylko przybliżo­
nym obrazem rzeczywistości i tkwi w 
nich szereg upraszczających założeń.

W drugiej części omawianej pracy 
zostały wyjaśnione aplikacyjne 
aspekty prezentowanego modelu. Po­
sługując się skonstruowanym mo­
delem optymalizacyjnym wyznaczył 
autor rozwiązania podstawowych 
problemów rachunku makroekono­
micznego rozpatrywanych przy bu­
dowie planu pięcioletniego na lata 
1971—1975.

Tę interesującą książkę kończy 
aneks statystyczny zawierający wy­
niki. przeprowadzonych obliczeń. 
Cenną informacją dla zainteresowa­
nych bliżej tą problematyką czytel­
ników jest obszerna bibliografia za­
mieszczona na końcu pracy.

•) ANDRZEJ BOCIAN: „Rachunek ma­
kroekonomiczny przy zastosowaniu wie- 
lookresowego modelu optymalizacyjne­
go”. Instytut Planowania 1 PWE, Warsza­
wa 1976, str. 180, cena 32 zl.

INTERWENCJONIZM NAD RENEMszego niewłaściwego zjawiska było­
by wskazane, aby wszystkie wnioski 
racjonalizatorskie, które nie zosta­
ły przyjęte przez zakładową komisję, 
były kierowane automatycznie do I 
ponownego rozpatrzenia przez sto- I 
sowną komisję jednostki nadrzędnej, I 
w trybie administracyjnym, nie wy- I OSPODAR&A zachodnionie- 
magającym unoszenia «^wołania I Q miecka rządzi się nieco odmien- 
przez racjonalizatora. C^ęp^^ I XX zasadami niż gospodarki 
ŻUĆ, ze racjonalizator powinien mieć I krajów
wówczas I listycznych; przede wszystkim doty-wyjaśnien do swego wniosku o I tQ ron państwa
prawo wniesienia zastrzeżeń do uza- I { ”tosowanej polityki. Za tą
sadnienia komisji zakładowej. I O£jrę{3nością kryje się swoista dla za-

Takie ujęcie sprawy pozwalałoby I chodnioniemieckick środowisk nau- 
na poważne i pełne odpowiedzialno- I kowych i praktyków gospodarczych 
śel rozpatrzenie każdego wniosku. I skłonność do myślenia w kategoriach 
Pozwoliłoby zarazem na wyelimlno- I liberalizmu ekonomicznego. Przez ca- 
wanie zdarzających się niestety czę- I ly właściwie o^res powojenny kraj 
sto błędnych ocen komisji zakłado- I ten iest ośrodkiem neoliberalizmu, 

3 I będącego w opozycji wobec królują-
' mgr j ŚLIWKA I csi <na Zachodzie doktryny keynesiz-

Ustroń I mu- Dopiero pod koniec lat sześć- 
I dziesiątych niemiecki neoliberalizm 
I zaczyna ustępować miejsca koncep­

cjom zbliżonym do keynesizmu — 
wraz z przejęciem sterów władzy 
przez socjaldemokratów.

Przy tak silnych związkach inter­
wencjonizmu państwowego w gospo­
darce zachodnioniemieckiej z myślą 
neoliberalną, zrozumiałe staje się, że 

I znaczna część najnowszej książki nsobv odnowie- I TADEUSZA GRABOWSKIEGO pt. 
Chcialbym osoby 0“P®™e I ROLA pANSTWA W GOSPODAR-

dzialne za ^opatrzeme “ I CE BPW« poświęcana została kon- 
żowych'wstępuje tak często nie- I cepcjam teoretycznym i programowi 
zowycn występ j I społeczno-gospodarczemu neolibera-normalna s^aj^ D^o po bliższym wyja.
tmarow niektóry .^Sroków I Bieniu przesłanek ukształtowania 
ubrań, spodni, piżam, szlafroków, neoUberalnej i zrębów jej
bielizny dziennej... I dofctn/ny, przystępuje autor do

Szukałem koszuli, małego rozmia- | wszechstronnej analizy miejsca pań- 
ru, nr 36 — bez skutku. To znaczy, 
te które mi się .podobały i które 
chcialbym kupić, pasowały na „by­
cze karki”. Mój znajomy niedawno 
cały dzień stracił na poszukiwania 
odpowiedniego rozmiaru i wzoru 
szlafroka. ■ oskar lange — Dzieła t. v. —

. . . , , .. t a_ I „EKONOMETRIA”, B. 756, zl 150. —A przecież nie każdego stać na in- I
dvwidualne szycie koszul czy szlaf- I w skład „EkemometrU”, piątego tomu 
rnkn Handel nowinien hardziej I Dzieł, wchodzą place z lat 1931—1961. W roka. Hanuei powinien oaruzi j ■ latach pięćdziesiątych, pod wpływem po- 
dbac o interesy klientów, tymcza- l ttzei, praktyki gospodarki socjaiistycz- 
sem bywa odwrotnie. I nej, przedmiotem zainteresowań Łange-J I go stają się narzędzia sprawnego plano-

Wnioski postawiłbym następujące: I
jeśli juz przemysł odzieżowy proau- 1 do ekonometrii”, stanowiący pierwszy sy­
knie konfekcję — to powinna ona I stematyczny wykład tej nauki w zasto- 

Ansfnrrrana do sklenów w Del- I sowanlu do potrzeb gospodarki socjall- być dostarczana ao siuepow w yei ■ st^czne, oraz i>Teoria reprodukcji I aku- 
nej gamie „rozmiarowzrostow — a l muiacji„, której rezultaty formalno-teo- 
nie tylko dla grubych lub chudych, I retycznych wywodów matematyczno-eko- 
wysokich czy niskich, krępych czy 4° pX™‘.
zwalistych. I sklepy o dysponowa- I Oj>Ok wyżej wymienionych pozycji w 
nie pełną numeracją powinny się I skład tomu wchodzą także 1 inne pracę. 
0*^1» dnhiiaó I druga i trzecia habilitacyjnej pra-StalL dobijać. I Langego „Statystyczne badanie ko-

. . . . ■ . „ I niunktury gospodarczej”, „TeoretyczneWniosek drugi dotyczy jakości, a I wyznaczanie elastyczności popytu i poda- 
wlaściwie trwałości odzieży męskiej. I ży”, „Teoria bezrobocia ‘«-hnologiezne- 
Na ogól moda męska ulega mniej- I prodmccji^.jiodęi wzrostu
szym zmianom mz damska, na ogol ■ gospodarczego”. Tom uzupełniają „Przy- 
również panowie nie przywiązują I pisy”.
tak wielkiego znaczenia do nowinek 1 
mody, jak panie. Dlatego odzież mę- I Stanisław KUZiNsm — i-POJ-ska 
ska powinna być z założenia trwał- ®WIATA ’
sza pozwalająca na dłuższą eksploa- w
tację. rnrnamau: I «Pos6b syntetyczny przedstawić ProMętW. WOZNIAK I matykę dynamicznego rozwoju Polski 

Warszawa I Ludowej i jej awansu na międzynarodo­

Gdzie mój
rozmiarowzrost?

stwa w gospodarce zachodnionie- 
mieckiej i metod jego działania.

Koncepcje neoliberalizmu znalazły 
najpełniejszy wyraz w doktrynie 
tzw. społecznej gospodarki rynkowej 
(Soziale Marktwirtschaft), której zrę­
by teoretyczne opracował Walter 
Eucken. Do dziś biblią neoliberalów 
jest podstawowa praca tego ekono­
misty: „Grundsaetze der Wirtschafts- 
politik". Zasady aspołecznej gospo­
darki rynkowej« sformułował nato­
miast Alfred Mueler-Armack, współ­
pracownik późniejszego ministra go­
spodarki RFN — Ludwiga Erhardta. 
Ten ostatni z kolei okazał się głów­
nym realizatorem zasad tego progra­
mu — w okresie, kiedy piastował 
wysoką funkcję nad Renem.

Istotę programu charakteryzuje 
autor następująco: „Analiza koncep­
cji społecznej gospodarki rynkowej 
uwidacznia, że występuje w niej po­
łączenie klasycznych zasad funkcjo­
nowania gospodarki kapitalistycz­
nej, sformułowanych przez burżua- 
zyjną ekonomię polityczną w szczy­
towym okresie rozwoju kapitalizmu 
wolnokonkurencyjnego, z jednocze­
snymi ustępstwami na rzecz inter­
wencjonizmu. (...) Przewodnią ideą 
koncepcji «społecznej gospodarki 
rynkowej* jest traktowanie konku­
rencji jako siły napędowej gospodar­
ki i warunku jej efektywności. (...) 
Wolną przedsiębiorczość uznaje się 
za podstawowy czynnik dynamicz-

nego wzrostu gospodarki”. Istotnym 
uzupełnieniem tego stanowiska są 
poglądy neoliberalów m sprawie cen, 
porozumień monopolistycznych itd.

Gdzieś na marginesie tych poglą­
dów znajduje się dopiero myśl o 
tyni, że we współczesnym świecie 
państwo musi ingerować w bieg ży­
cia gospodarczego. Ten nurt myśle­
nia nazywa autor „planistycznym”, 
podkreślając szczególną rolę socjal­
demokracji w torowaniu mu dostępu 

do ośrodków władzy gospodarczej. 
Rozważania nad neoliberalizmem 
i uwagi na temat ekonomicznych 
koncepcji interwencjonizmu pań­
stwowego zajmują około połowę ob­
jętości omawianej książki, przybliża­
jącej czytelnikowi ten raczej mało 
znany aspekt powojennej rzeczywi­
stości RFN.

Mimo niechętnego stosunku ofi­
cjalnej myśli teoretycznej wobec 
„mieszania” się państwa w natural­

ne prawa rządzące gospodarką, sek­
tor państwowy w RFN nie należy 
do najmniejszych. Nie uległ on po 
wojnie istotniejszemu zmniejszeniu, 
a przecież w okresie Niemiec hitle­
rowskich był bardzo rozległy. Pod­
jęty proces reprywatyzacji nie po­
ssali zbyt daleko „Akcja tego rodza­
ju — pisże Tadeusz Grabowski — 
nie oznaczała bynajmniej pozbywa­
nia się przez państwo jego pozycji 
w gospodarce. Reprywatyzację prze­
prowadzono w sposób, który w rze-

czywistości prowadził do umacniania 
kapitału państwowego wobec właści­
cieli prywatnych. Jej wynikiem było 
zwiększenie rozmiarów kapitałów 
przedsiębiorstw, w których pozycje 
państwa były decydujące, wciąganie 
w orbitę wpływów kapitałów pań­
stwowych zasobów finansowych 
drobnych właścicieli — pod hasłem 
tworzenia majątku »dla szerokich 
rzesz społeczeństwa*". Pogląd ten 
popiera autor przykładami (Volks­
wagen, VEBA). Jasno dowodzi, że 
mimo panującej doktryny antyeta- 
tystycznej, państwo raczej umacnia­
ło niż osłabiało swoje pozycje jako 
właściciela środków produkcji.

Dalej śledzi autor politykę pań­
stwa, dzieląc powojenny rozwój ko­
niunktury w RFN na-dwa etapy: 
pierwszy — obejmujący lata 1950— 
—1965, oraz drugi — przypadający 
na lata 1966—1975. Okresy te różnią 
się bardzo istotnie. Pierwszy z nich 
to lata stosunkowo wysokiego tempa 
wzrostu i braku głębszych wahnięć 
koniunktury. Wpłynęły na to m. in. 
stworzony przez państwo system sty­
mulowania prywatnej działalności 
inwestycyjnej oraz bezpośrednie in­
westycje rządowe. Udział państwa w 
inwestycjach (pośredni i bezpośred­
ni) wynosił w latach sześćdziesiątych 
ok. 25 proc. Stale dokonywało się 
jednocześnie przemieszczanie głów­
nego ciężaru publicznych wydatków 
inwestycyjnych w stronę inwestycji 
bezpośrednich — z 40 proc, w 1950 
roku do 65 proc, w roku 1965.

Zjatąiska kryzysowe w połowie lat 
sześćdziesiątych otwierają drugą fa­
zę. Zdaniem autora dowiodły one, 
że „(...) wypracowanie przez teorety­
ków społecznej gospodarki rynkowej 
i wcielone w życie przez państwo za­
sady polityki gospodarczej nie są w

stanie uchronić gospodarki przed 
wstrząsami ekonomicznymi”. Pod­
ważony został autorytet tej doktry­
ny, w związku z czym wzmocniły 
się tendencje interwencjonistyczne, 
m. in. po raz pierwszy w powojen­
nej praktyce polityki koniunktural­
nej sięgnięto po taki instrument, jak 
zamówienia inwestycyjne państwa, 
udzielane na podstawie specjalnych 
programów. Autor dokładnie omawia 
całość zmian, jakie nastąpiły w po­
lityce państwa pod wpływem gorz­
kiej lekcji niedawnych załamań kry­
zysowych.

W końcowej — nader obszernej — 
części książki przechodzi autor do 
analizy wydatków i produkcji zbro­
jeniowej jako formy działalności go­
spodarczej państwa. W pierwszych 
latach powojennych rola sektora 
zbrojeniowego i wydatków na cele 
militarne była w gospodarce zachod- 
nioniemieckiej niewielka. Autor 
przywołuje na potwierdzenie tej tezy 
dane o niepełnym wykorzystywaniu 
środków asygnowanych w budżecie 
na obronę (faktyczne wydatki były 
niższe od preliminowanych). Działo 
się to jednak w latach silnych ten­
dencji demilitaryzacyjnych. Od roku 
1956 datuje się — według Tadeusza 
Grabowskiego — odwrotny kurs; dą­
żenie do remilitaryzacji. Czytelnik 
otrzymuje szczegółowy opis rozbu­
dowy wojskowych sił zachodnionie- 
mieckich, ciężarów finansowych po- 
noszonych na ten cel przez budżet, 
doktryny wojskowej, stopnia mili­
taryzacji poszczególnych gałęzi go­
spodarki etc.
_________ (P),

•) TADEUSZ GRABOWSKI: „Rola 
państwa w gospodarce RFN”. PWE, War­
szawa 1976, str. 377, cena 60 zł.

nowości wydawnicze PWE
wych listach porównawczych. Omawia on 
m. In. takie zagadnienia, Jak czynniki 
rozwoju społeczno-gospodarczego, poziom 
i tempo tego rozwoju, przemiany w 
strukturze społeczno-gospodarczej kraju, 
poziom spożycia 1 warunki bytu ludno­
ści, przyszłe miejsce PRL w świecie. 
Książka przeznaczona jest dla szerokie­
go kręgu odbiorców.

RYSZARD GRABOW1ECKI — „PROG­
NOZY A PLANOWANIE REGIONALNE”, 
s. 280, zł 38. —

Praca zawiera omówienie charakteru 
prognoz regionalnych, ich podstawowej 
tematyki, a szczególnie przedstawienia 
całokształtu prognozowania regionalnego, 
motywacji sporządzania cząstkowych 
prognoz. Omawia współzależności mię­
dzy planem centralnym, planem prze­
strzennego zagospodarowania kraju 1 pla­
nami regionalnymi, jest przeznaczona 
dla planistów różnych szczebli oraz stu­
dentów 1 pracowników naukowych wyż­
szych uczelni ekonomicznych.

MICHAŁ DOBROCZYNSKI — EURO­
PEJSKA WSPÓŁPRACA GOSPODAR­
CZA”, S. 228, Zl 30. —

Autor analizuje ogólnoekonomlczne, 
handlowe, kooperacyjne, finansowe, nau­
kowo-techniczne, migracyjne, transporto­
we 1 inne aspekty jeuropejsklch stosun­
ków międzynarodowych. Wiele uwagi 
poświęca przy tym ekonomicznej próbie- 
matyce Konferencji Beaępleczeóstwa 
1 Współpracy w Europie* w której uczę-

stnlczył Jako członek delegacji polskiej. 
Dowodzi on, że odrębności systemowe 
1 inne różnice nie przekreślają szans 
istnienia europejskiego regionu ekono­
micznego Jako całości, gdyż zarówno 
czynniki materialne, jak 1 polityka prze­
ważającej części krajów Europy zmierza­
ją do umocnienia więzów współpracy 
ogólnokontynentalnej. Szeroko rozbudo­
wany, racjonalny 1 nledyskrymlnacyjńy 
europejski podział pracy powinien — 
zdaniem autora — przyczynić się do 
ogromnego postępu technicznego i kul­
turalnego w Europie.

TADEUSZ CHĘCIŃSKI — „MIĘDZY­
NARODOWA WYMIANA HANDLOWA 
MYŚLI NAUKOWO-TECHNICZNEJ”, S. 
228, Zł 26. —

Autor znający problematykę między­
narodowej wymiany handlowej myśli 
naukowo-technicznej zarówno od strony 
teoretycznej, Jak i praktycznej — uza­
sadnia celowość, a nawet konieczność 
uczęptnlczenla w tej wymianie krajów, 
które na podstawie szybkiego rozwoju 
techniki pragną zapewnić sobie szybkie 
tempo wzrostu gospodarczego 1 podnosze­
nia poziomu życia ludności. Przedsta­
wia on jej rozwój w okresie po H wojnie 
światowej oraz korzyści ' uzyskiwane 
przez jej uczestników, przytaczając przy­
kłady niektórych krajów oraz—określo­
nych działów gospodarki 1 gałęzi przemy­
słu, oraz omawia warunki niezbędne do 
zapewnienia najbardziej efektywnego 
wykorzystania importowanych licencji 
i rozwijania eksportu krajowych osiąg­
nięć nauki i techniki.

ALEKSANDER H. KRZYMINSKI — 
„STRATEGIA EKSPORTOWA NA RYN­
KACH KRAJÓW KAPITALISTYCZ­
NYCH”, s. 260, Zl 30. —

Autor rozpatruje w pracy problem stra­
tegii rynkowej przedsiębiorstwa zarów­
no od strony teoretycznej, jak i od stro­
ny praktyki handlu zagranicznego. Stra­
tegię tę traktuje jako koncepcję doty­
czącą celów przedsiębiorstwa eksportu­
jącego oraz środków i sposobów ich rea­
lizacji, a jej wybór i ustalenie — Jako 
element planowania oraz funkcję i kolej­
ną fazę zarządzania działaniami ekspor­
towymi na rynku kapitalistycznym w 
warunkach rosnącej konkurencji.

ZBIGNIEW GACKOWSKI — „INFOR­
MATYKA w ZARZĄDZANIU”. Wyda­
nie n poprawione, s. *16, zl 65. —

Książka ma na" celu zapoznanie kadr 
kierowniczych instytucji z problemami 
komputeryzacji systemów informacyj­
nych do zarządzania. Autor omawia za­
stosowania komputerów w zarządzaniu, 
podstawy organizacji systemów informa­
tycznych, elementy analizy systemu in- 
formacyjnego, problemy efektywności 
systemów informatycznych, udział kie­
rownictwa instytucji w przygotowaniu 
decyzji o komputeryzacji systemu infor­
macyjnego oraz proces przygotowań do 
Jego eksploatacji. Tekst objaśniono za po­
mocą kulkudzlesiąciu rysunków 1 tablic. 
Trudniejsze partie rozwinięto w formie

MODELI ROZWOJU GOSPODARKI NA­
RODOWEJ”, s. 224, zl 39. —

Autor pracy podejmuje próbę udowod­
nienia, że ekonometryczny model gospo­
darki narodowej może stać się użytecz­
nym narzędziem w procesie formułowa­
nia polityki gospodarczej. Praca składa 
się z części teoretycznej oraz przykła­
dów praktycznych zastosowań prezento­
wanych w części teoretycznej modeli 
(modeli Pawłowskiego dla Polski, modelu 
Jemielianowa dla ZSRR, modeli węgier­
skich itp.). Odbiorcami pracy będą dzia­
łacze społeczno-gospodarczy szczebla 
centralnego, pracownicy instytutów eko­
nomicznych, jak również studenci wy­
działów ekonomicznych' wyższych uczel-

załączników. 
WOJI7IECH MACIEJEWSKI „ZA-

STOSOWANIE EKONOMETRYCZNYCH

KAZIMIERZ BEŁC — „ORGANIZACJA 
PRACY ZAOPATRZENIOWCA-BRAN-
ZYSTY”, s. IGO, zł 20. —

Książka ma na celu wskazanie zaopa- 
trzeniowcom-branżystom prawidłowych 
metod działania, które powinni stoso- 
sować w swej codziennej pracy. Autor 
informuje, jak należy sporządzać plany 
zużycia, zapasów i zakupów materiałów 
w ujęciu ilościowym i wartościowym, 
Jaki powinien być przebieg prac i jakie 
czynniki należy uwzględnić przy zama­
wianiu . materiałów, realizacji dostaw 
I dyspozycji materiałowej, jak kontrolo­
wać zużycie materiałów 1 zapasy oraz 
Jak prowadzić sprawozdawczość. Książ­
ka jest przeznaczona dla służb zaopa­
trzenia w przedsiębiorstwach przemysło­
wych.
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JAK RZEMIOSŁO JERZY KORDACKI

PRZEKSZTAŁCA SIĘ W PRZEMYSŁ
PIERWSZY społeczny podział 

pracy trwał dziesiątki tysięcy 
lat, drugi tysiące, dalsze specjalir 

zacje setki, a obecnie próbujemy 
tworzyć wysoko wyspecjalizowane 
gałęzie przemysłu — jak niżej opi­
sany — w ciągu kilkunastu lat. Mno­
żenie podziałów specjalizacyjnych 
zarówno w skali międzynarodowej, 
jak i branżowej nie jest irracjonal­
ną modą, ale koniecznością ekono­
miczną. Produkcja jednostkowa jest 
niewspółmiernie droga, co powoduje 
wypieranie produkcji warsztatowej, 
rzemieślniczej przez przemysł z pro­
dukcją powtarzalną, seryjną, poto­
kową, masową.

Dawna metamorfoza rzemiosło— 
—manufaktura—przemysł nie tylko 
trwała dłużej, ale odbywała się ina­
czej. Obecnie powolną ewolucję sta­
ramy się skrócić i zoptymalizować; 
świadomą stymulacją usiłujemy za­
stąpić przypadek i inne bodźce ro­
zwojowe. Nowa powstająca gałąź 
przemysłu może być od początku ro­
zwijana racjonalnie i szybko.

Te ogólne uwagi chciałbym prze­
nieść na grunt praktyczny; przedsta­
wić, jak rzemiosło przekształca się 
w przemysł — na przykładzie jednej 
z naszych Wielkich Organizacji Go­
spodarczych. Oto „Elektromontaż” — 
WOG grupujący przedsiębiorstwa 
niezbędne przy wznoszeniu niemal 
każdej budowy.

SUPERMANUFAKTURA

Jak z samej nazwy wynika, zaj­
muje się przede wszystkim monta­
żem urządzeń elektrycznych: roz­
dzielni, stacji transformatorowych, 
urządzeń sterowniczych i kontrol­
nych, baterii kondensatorów, prze­
wodów, instalacji, aparatury i in­
nych urządzeń.

Większości tych urządzeń prze­
mysł krajowy dawniej nie wytwa­
rzał, a dostarczane „Elektromontażo- 
wi” wymagały na poszczególnych 
budowach adaptacji, przeróbek i na­
praw. Wyłoniło to konieczność stwo­
rzenia warsztatów przy poszczegól­
nych przedsiębiorstwach „Elektro­
montażu” zlokalizowanych w całym 
kraju. Warsztaty te w niektórych 
przypadkach zmuszone były, z bra­
ku dostawcy danego urządzenia, wy­
produkować go całkowicie we wła-' 
snym zakresie. Udawało się to coraz 
częściej i nikt wówczas nie ośmielał 
się pytać o koszt takiego cudotwór- 
stwa. Warsztaty świadczące począ­
tkowo drobne usługi zacięły się 
przekształcać w zakłady produkcyj­
ne: wartość produkcji z setek tysię­
cy złotych przechodziła w miliony, 
dziesiątki i setki milionów; zatru­
dnienie — z kilku, kilkunastu praco­
wników w kilkadziesiąt, kilkaset; 
prowizorka poligonu ustępowała 
„komfortowi” warsztatu. Narodziny 
warsztatów spowodowane więc były 
koniecznością zaspokojenia doraź­
nych potrzeb poszczególnych przed­
siębiorstw „Elektromontażu”.

Stopniowo warsztaty poza usługa­
mi dla potrzeb własnych „Elektro­
montażu” zaczęły wytwarzać urzą­
dzenia dla odbiorców z całego kraju, 
np. przewody szynowe, baterie kon­
densatorowe, urządzenia dla budo­
wnictwa mieszkaniowego i ogólne­
go. Coraz częściej produkowały u- 
rządzenia przeznaczone na eksport, 
przy czym ostatnio zaczęły eksporto­
wać same urządzenia jako towar, 
a nie jako element obiektu budowa­
nego przez Polskę za granicą.

Zaobserwowano jednak, że urzą­
dzenie, które miało być wykonane 
w danym warsztacie w jednym eg­
zemplarzu, było wykonywane w cią­
gu roku ponownie, a niekiedy kilka 
razy. Stwierdzono także, że takie sa­
mo urządzenie produkowane jest w 
innym, bądź nawet innych warszta­
tach „Elektromontażu”. Tak np. roz­
dzielnice do 1 kV produkowane były 
jednocześnie przez 9 warsztatów-za- 
kładów, rozdzielnice średnich napięć 
przez 4 warsztaty, urządzenia ste- 
rowniczo-pomiarowe przez 8 war- 
sztatów-zakładów itd. Produkcja 
jednostkowa stawała się powtarzal­
ną, małoseryjną.

Doraźne potrzeby poszczególnych 
przedsiębiorstw „Elektromontażu” 
coraz częściej stawały się potrzebami 
stałymi. Jakie są jednak te potrze­
by — co do asortymentu i ilości — 
pozostawało sprawą nieznaną. A 
przecież chcąc rozwijać produkcję, 
chcąc więc specjalizować w pewnych 
typach konstrukcji, trzeba znać ak­
tualne i przyszłe potrzeby własne 
(„Elektromontażu”) — aktualne 
i przyszłe potrzeby innych potencjal­
nych odbiorców krajowych i zagra­
nicznych. Wyłania się w stosunku 
do niektórych urządzeń problem 
marketingu, dywersyfikacji produ­
kcji, jej ekspansji bądź zaniechania. 
Same te pojęcia przerosły nomen­
klaturę warsztatową i strukturę or­
ganizacyjną branży. Zdolność produ­
kcyjna „Elektromontażu”, choć nie 
określana i nie stanowiąca poprze­
dnio przedmiotu poważniejszych a- 
naliz, rosła z roku na rok.

Niedowład organizacyjny i dyna­
mizm produkcyjny wzajemnie się 
przeplatały. Produkcja warsztatów 
niezależnie od spostrzeżeń, rozważań, 
problemów, analiz czy raczej ich 
braku — osiągnęła wartość 2 miliar­
dów złotych, stan zatrudnienia 6 ty­
sięcy osób. Negatywne cechy tej o­

gromnej manufaktury rozrzuconej 
po całym kraju nie dały się jednak 
ukryć.

Oto główne mankamenty:
0 Produkowany sprzęt był drogi, 

za drogi. Wartość 2 miliardów zło­
tych nie jest równoznaczna z kosz­
tem społecznie niezbędnym do ich 
wytwarzania. Dwa miliardy złotych 
to cena, jaką gospodarka narodowa 
zapłaciła za urządzenia wykonane w 
warsztatach źle zorganizowanych, te­
chnologiach prymitywnych, konstru­
kcjach przestarzałych, a które wy­
konane w warunkach przemysło­
wych powinny być tańsze, w odnie­
sieniu do niektórych urządzeń na­
wet kilkakrotnie.
0 Cykl produkcyjny niemal wszy­

stkich wyrobów jest wydłużony; 
wskutek stosowania prymitywnych 
technologii wiele urządzeń wytwo­
rzono w ilościach niedostatecznych, 
ponieważ zdolność produkcyjna była 
niewys tarcza j ąca.
0 Konstrukcja większości wytwo­

rzonych wyrobów jest przestarzała 
i odbiegająca od przeciętnego pozio­
mu światowego.
0 Rzemieślnicza technika wytwa­

rzania powodowała nadmierną ma­
teriałochłonność itd., itd.

Wyłoniła się konieczność prze­
kształcenia wytwórczości warsztato­
wej w przemysł wytwarzający urzą­
dzenia, których montaż zestawczy na 
placach budów i nowoczesnych obie­
ktach sprowadzony zostanie do nie­
zbędnego minimum.

CO JUŻ ZROBIONO?

Wymieńmy w skrócie niektóre po­
czynania:
0 Dotychczasową nazwę: Zjedno­

czenie Przedsiębiorstw Robót Elek­
trycznych „Elektromontaż” — zmie­
niono na Zjednoczenie Produkcji 
i Montażu Urządzeń Elektrycznych 
Budownictwa „Elektromontaż”. Po­
jawienie się w nazwie pojęcia „pro­
dukcja” i wyeksponowanie tej dzia­
łalności na plan pierwszy, przed 
montażem, świadczy o intencjach. 
Nie chodzi tu jednak tylko o zmia­
nę nazwy i o intencje, istota doty­
czy brzemiennej decyzji: powierze­
nia jednostce organizacyjnej dotych­
czas mającej się zajmować monta­
żem urządzeń — przemysłową pro­
dukcją tych urządzeń.
0 Powołano Biuro Technologie z- 

no-Konstrukcyjne Urządzeń Elek­
trycznych, powierzając mu główną 
rolę merytoryczną w przeprowadze­
niu opisywanej metamorfozy. Posta­
wiono przed 'nim konkretne zada­
nia: opracowanie programu produk­
cji i dostosowanie do niego specjali­
zacji poszczególnych zakładów; opra­
cowywanie bądź koordynowanie pro­
jektów inwestycyjnych; zweryfiko­
wanie listy produkowanych wyro­
bów oraz wypracowanie technologii 
i konstrukcji nowych; przeprowa­
dzenie normalizacji wyrobów itd.
0 Rozbudowano zaplecze nauko- 

wo-projektowe, które w swej dzia­
łalności uwzględnia w szerszym niż 
dotychczas zakresie produkcję urzą­
dzeń, a nie tylko ich montaż.

Realizacja przedstawionych zamie­
rzeń przyniosła szereg konkretnych 
przeobrażeń i przedsięwzięć.

Wybudowano np. dwa nowe obie­
kty produkcyjne, które nie są już 
warsztatami i przy intensywnym 
nasycaniu ich myślą organizator- 
sko-technologiczną mogą szybko stać 
się przedsiębiorstwami we współcze­
snym tego słowa znaczeniu.

Dokonano próby skatalogowania 
i opracowania wykazu produkowa­
nych wyrobów. Prace nad skatalo­
gowaniem produktów uzmysłowiły 
chaos i prymityw gigantycznego 
rzemieślnika, poczynając od naze­
wnictwa a na ustaleniu wachlarza 
wyrobów kończąc. Nazwy wyrobów 
stosowane przez jednego wytwórcę 
są niezrozumiałe, bądź oznaczają co 
innego dla drugiego. Mimo wielkiej 
akcji porządkowania profilu produk­
cyjnego okazało się, że asortyment 
jest nadal niezwykle bogaty, zawie­
ra 2500 pozycji; to „bogactwo” sta­
ło się przedmiotem krytyki, gdyż 
jest istotną przeszkodą we wdraża­
niu przemysłowych metod wytwa­
rzania. Ponadto jednym wystarcza­
ją terminy bardzo ogólne, np. pul­
pit sterowniczy, szafka rozdzielnicy, 
transformator itd. — dla innych pra­
ktyków okazują się one zbyt ogólni­
kowe. Tak więc próba odpowiedzi na 
pozornie proste pytanie: co się wy­
twarza? — okazała się skompliko­
wana.

Dokonując przeglądu konstrukcji 
i technologii wytwarzania — koor­
dynowało tę akcję Biuro Technolo- 
giczno-Konstrukcyjne — odkryto je­
dnak ogromne możliwości optyma­
lizacji konstrukcji i technologii, or­
ganizacji i ekonomizacji procesów 
produkcji. Dokonano także general­
nej próby specjalizacji produkcji po­
szczególnych warsztatów-zakładów. 
Specjalizacja natrafiła jednak nie 
tylko na trudności koncepcyjno-or- 
ganizacyjne, lecz przy ich wdraża­
niu, ujawniły się interesy partyku­
larne, nie zawsze zbieżne z ogólno­
gospodarczymi.

PYTANIE PODSTAWOWE

To co zrobiono, by przekształcić 
rzemiosło w przemysł, to duża praca

organizacyjna, koncepcyjna, kon­
struktorska, technologiczna, ale nie 
pora jeszcze mówić o skończonych 
bólach porodowych.

Odpowiedź na pytanie: jaki ma 
być kształt przyszłego przemysłu u- 
rządzeń elektrycznych dla budowni­
ctwa? — zawiera się w przedziale 
dwóch skrajnie różnych wypowie­
dzi. ■ Pierwsza pochodzi od autora 
związanego z zapleczem naukowo- 
-projektowym — nazwijmy go wi­
zjonerem; druga — od praktyka- 
-konserwatysty oddalonego od badań 
analiz, wizji, ale legitymującego się 
bezspornymi osiągnięciami praktycz­
nymi, dzięki którym „Elektromon­
taż” jest tym, czym jest.

WIZJONER: trzeba będzie zwery­
fikować wszystkie dotychczasowe 
projekty typowe... opracować doku­
mentację konstrukcyjną... opracować 
pełny zestaw... kiedy wszystkie te 
prace zostaną w pełni wykonane, a 
ich rezultaty znajdą praktyczne za­
stosowanie — można będzie mówić 
o wielkoprzemysłowym charakterze 
działania całej Wielkiej Organizacji 
Gospodarczej „Elektromontaż”.

PRAKTYK-KONSERW ATYSTA: 
Elektromontaż, jak sama nazwa 
wskazuje, powinien zajmować się 
montażem urządzeń elektrycznych. 
Istnienie w jego organizacji wię­
kszych warsztatów — zakładów jest 
złem koniecznym, kosztownym do­
stosowywaniem się do braków zao­
patrzenia w aparaturę i urządzenia. 
Dalszy rozwój tych warsztatów, dal­
sze przekształcanie ich w zakłady 
przemysłowe oznacza akceptację nie­
dorozwoju krajowego przemysłu 
urządzeń elektrycznych i uzupełnia­
nie go przez jednostki organizacyjne 
do tego niedostosowane przy jedno­

czesnym wyzbyciu się istotnego 
i niezbędnego ogniwa w działalności 
montażowej (warsztatów).

Nie można lekceważyć stanowiska 
ani wizjonera, ani konserwatysty. 
Pierwszy reprezentuje program ma­
ksimum, drugi minimum. Dla pra­
widłowej metamorfozy i dalszego ro­
zwoju potrzebna jest natomiast od­
powiedź: gdzie leży optimum? Opti­
mum z punktu widzenia branży i z 
punktu interesów gospodarki ogól­
nonarodowej.

Wizjoner reprezentuje dezyderat 
posiadania przez Polskę wielkoprze­
mysłowej produkcji urządzeń ele­
ktrycznych dla budownictwa. Zało­
żenie oczywiście piękne, ale w go­
spodarce realia muszą mieć glos 
decydujący. Ta wielkoprzemysłowa 
produkcja to obecnie nierzadko szo­
pa z załogą poniżej 50 osób, w wię­
kszości z podstawowym wykształce­
niem. Po to, aby produkcja odbywa­
ła się systemem wielkoprzemysło­
wym, nie wystarczy zweryfikować 
projekty typowe i opracować doku­
mentacje konstrukcyjną, nie wystar­
czy przekształcić niektóre szopy w 
hale fabryczne, a prymitywne narzę­
dzia w nowoczesne, lecz trzeba je­
szcze co najmniej trzech rzeczy: no­
woczesnej organizacji, technologii 
produkcji oraz rozeznania rynku. 
Wielkoprzemysłowa produkcja to 
znaczne ilości wyrobu jednego ro­
dzaju. Pytania: dla kogo? Kto'bę­
dzie ich odbiorcą? Które z dziś wy­
twarzanych wyrobów mają być 
produkowane w wielkich ilościach? 
Jak przejść od rzemieślniczego sy­
stemu jednostkowych zleceń do se­
ryjnej produkcji dla nieznanego od­
biorcy? Jeśli niektóre mają być pro­
dukowane w wielkich ilościach, to 

trzeba zrezygnować z produkcji in­
nych — skąd je wobec tego brać?

Nikt dziś nie zna odpowiedzi na 
te pytania, nikt ich jeszcze wyraźnie 
nie postawił. Analizy rynku na wy­
roby mające być produkowane w 
Wielkiej Organizacji Gospodarczej 
„Elektromontaż” nikt jeszcze nie do­
konał. Ale i ona nie wystarczy do 
przejścia na produkcję wielkoprze­
mysłową, wymusi jednak trudną de­
cyzję.

Drugi punkt widzenia wytwórczo­
ści w „Elektromontażu” — choć zda- 
jemy sobie sprawę z nieekonomicz- 
ności i nienowoczesności produkcji 
warsztatowej, jednostkowej, rzemie­
ślniczej — zawiera ważny element, 
którego nie wolno ignorować. Przed­
siębiorstwom montażowym potrzeb­
ne są warsztaty, które dokonują ada­
ptacji urządzeń do konkretnych po­
trzeb, wykonują urządzenie unikal­
ne. Przekształcając więc istniejące 
warsztaty w fabryki, trzeba pamię­
tać o tym, że muszą one dyspono­
wać pewną zdolnością produkcyjną 
do świadczenia tego rodzaju usług 
rodzimym przedsiębiorstwom. Stąd 
wniosek, że nie należy tworzyć za­
kładów wyłącznie specjalistycznych, 
lecz z dominacją specjalizacji.

Fakt, że przemysł urządzeń ele­
ktrycznych dla potrzeb budownictwa 
znajduje się in statu nascendi powi­
nien być wykorzystany do kreowa­
nia go w sposób najbardziej racjo­
nalny. Powstaje więc potrzeba fun­
damentalna '— opracowania prognozy 
rozwoju branży. Takie stadium pro­
gnostyczne spełniałoby rolę maksy­
my prakseologicznej mówiącej, źe 
należy spojrzeć na drogę, zanim się 
na nią wstąpi.

orzecznictwo
ODMOWA PODWYKONAWCY 

ZAWARCIA UMOWY
O WYKONANIE ROBÓT

Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego N, jąko generalny 
wykonawca, zwróciło się do Przed­
siębiorstwa Remontowo-Budowlane­
go Przemysłu Maszynowego z pro­
pozycją zawarcia z nim umowy pod- 
wykohawstwa na określone roboty 
adaptacyjno-modemizaeyjne i roz­
biórkowe.

Ponieważ Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane zawarcia pro­
ponowanej umowy odmówiło, gene­
ralny wykonawca wystąpił na dro­
gę ■ postępowania arbitrażowego z 
wnioskiem o zawarcie umowy i usta­
lenie jej treści.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa, 
uznając, że strona pozwana ma obo­
wiązek jako terytorialnie i rzeczowo 
właściwa zawrzeć z powodowym ge­
neralnym wykonawcą powyższą 
umowę, zobowiązała pozwane Przed­
siębiorstwo Remontowo-Budowlane 
do przesłania generalnemu wyko­
nawcy projektu umowy.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznając odwołanie pozwanego 
Przedsiębiorstwa Remontowo-Bu­
dowlanego orzeczenie OKA zmieni­
ła i wniosek o zawarcie umowy od­
daliła.

Od orzeczenia GKA z kolei Mini­
ster • Budownictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych wniósł rewi­
zję nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę ponownie, orze­
czeniem z dnia 10 marca 1976 r. nr 
DO-364/76 zapadłym w składzie re­
wizyjnym, rewizję nadzwyczajną 
Ministra oddaliła, wypowiadając na­
stępujący istotny pogląd prawny:

Roboty budowlano-montażowe wy­
konywane w podwykonawstwie nie 
podlegają bilansowaniu i należą do 
rzeczowo oraz terytorialnie właści­
wego wykonawcy.

Jeżeli jednak wykonawca takich 
robót odmawia zawarcia umowy o 
ich wykonanie z powodu swej nie­
właściwości, wówczas na wniosek za­
mawiającego (generalnego wyko­
nawcy) jednostka nadrzędna obo­
wiązana jest bądź wskazać wyko­
nawcę, bądź sama zawrzeć z zama­
wiającym odpowiednią umowę.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.:

„Umowa, której zawarcia i usta­
lenia treści dochodzi powodowy ge­
neralny wykonawca, dotyczy robót 
wykonywanych w podwykonaw­
stwie. Zgodnie z zarządzeniem nr 39 
Prezesa Rady Ministrów z 10.IV. 
1972 r. w sprawie zasad bilansowa­
nia robót budowlano-montażowych 
i uproszczenia tąybu ich zlecania 
(Monitor Polski nr 25, poz. 141) robo­
ty tego rodzaju nie podlegają bilan­
sowaniu. Według § 7 ust. 4 cytowa­
nego zarządzenia przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe mają obowią­
zek zapewnić wykonawstwo takich 
robót zgłoszonych przez generalnych 
wykonawców, niezależnie od ich re­
sortowego podporządkowania. O za­
warcie umowy w przedmiocie wyko­
nania powyższych robót zamawiają­
cy zwraca się do rzeczowo i tery­
torialnie właściwego wykonawcy, 
który ma obowiązek zawrzeć umo­
wę z zamawiającym (§ 3 ust. 1 zarzą­
dzenia Ministra Budownictwa i PMB 
z 8.IV.1974 r. w sprawie ogólnych 
warunków umów o prace projektowe 
w budownictwie oraz o realizację in­
westycji budowlanych i o wykonanie 
remontów budowlanych i instala­
cyjnych — Monitor Polski Nr 14, 
poz. 94). W wypadku zaś odmowy za­
warcia przez przedsiębiorstwo bu­
dowlano-montażowe umowy o wy­
konanie robót w podwykonawstwie 
z powodu niewłaściwości rzeczowej 
i terytorialnej, dla ustalenia wyko­
nawcy przewidziany jest tryb po­
stępowania określony w § 4 o.w.r.i. 
Monitor Polski 1974 Nr 14, poz. 94).

Zamawiający powinien się więc 
zwrócić w trybie administracyjnym 
do jednostki nadrzędnej wykonaw­
cy, która obowiązana jest wskazać 
wykonawcę lub sama zawrzeć odpo­
wiednią umowę, jeżeli w ciągu 14 
dni od dnia zgłoszenia nie wskaże 
wykonawcy. Dalszy tryb postępowa­
nia na wypadek niewłaściwości jed­
nostki nadrzędnej do wskazania wy­
konawcy określa ust. 2 i ust. 3 § 4 
o. w. r. i. Nietrafny więc jest zarzut 
rewizji nadzwyczajnej, że Główna 
Komisja Arbitrażowa naruszyła pra­
wo przez ustalenie, iż powodowy za­
mawiający powinien żądać wskaza­
nia wykonawcy robót w trybie usta­
lonym w § 4 o. w. r. i.

Przyjęcie innego rozstrzygnięcia, a 
w szczególności, że w omawianej sy­
tuacji Państwowy Arbitraż Gospo­
darczy jest właściwy dla ustalenia 
wykonawcy, powodowałoby, że prze­
pis § 4 o. w/r. i. byłby zbędny, po­
nieważ przewidziany nim tryb postę­
powania dla ustalenia właściwego 
rzeczowo i terytorialnie wykonawcy 
nie miałby w praktyce zastosowania.

Rewizja nadzwyczajna powołuje się 
na porozumienie, zawarte w sprawie 
międzyresortowego podziału pracy w 
zakresie wykonawstwa, robót bu­
dowlano-montażowych w systemie 
zleceniowym, które — zdaniem re­
wizji — ustala, że pozwane Przed­
siębiorstwo jest właściwe rzeczowo 
i terytorialnie do wykonania robót 
objętych sporem. Porozumienie to 
określa w p. 6 rozdziału IV, że przed­
siębiorstwa budowlano-montażowe 
resortu przemysłu maszynowego rea­
lizują kapitalne remonty, moderni­
zację i mniejsze inwestycje zakładów
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orzecznictwo
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przemysłu maszynowego oraz re­
monty i mniej skomplikowany mon­
taż urządzeń energetyki cieplnej w 
zakładach przemysłu maszynowego, 
nie wskazuje jednak konkretnego 
wykonawcy robót. Ustaleń tego po­
rozumienia nie można więc trakto­
wać jako równoznacznego ze wska­
zaniem wykonawcy, przewidzianym 
w § 4 ust. 1 o. w. r. i.”

nowe przepisy 
i zarządzenia

PRZEDŁUŻENIE ZAKAZU 
WYWOZU NIEKTÓRYCH

TOWARÓW

Ogłoszone ostatnio rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 29 grudnia 
1976 r. (Dz. U Nr 42, poz. 251) prze­
dłużyło do końca 1977 r. moc 
prawną rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 8 lipca 1976 r. w spra­
wie ograniczenia wywozu niektórych 
towarów w niehandlowym obrocie 
towarowym z zagranicą (Dz. U. Nr 25, 
poz. 146).

Rozporządzenie z 1976 r. wprowa- I 
dziło w zasadzie zakaz wywozu z I 
kraju przy wyjazdach:

1) naturalnych skór futrzanych 
i wyrobów z nich, odzieży skórzanej 
ze skóry naturalnej, galanterii odzie­
żowej ze skóry naturalnej, tkanin 
i dzianin bawełnianych i bawełnopo- 
dobnych oraz wyrobów z nich, tka­
nin wełnianych oraz wyrobów z nich, 
odzieży i galanterii odzieżowej dla 
dzieci do lat 11, bielizny osobistej,

2) obuwia,
3) wyrobów jubilerskich i złotni­

czych ze złota, platyny i metali pla­
tynowych,

4) maszyn do szycia,
5) opon i dętek do pojazdów samo­

chodowych,
6) paliw ciekłych do silników ni­

sko- i wysokoprężnych.*
Zakaz wywozu nie dotyczy wspom­

nianych towarów w ilościach dozwo­
lonych oraz objętych eksportem 
wewnętrznym.

OBNIŻENIE STAWEK
CELNYCH NA NIEKTÓRE 
TOWARY PRZYWOŻONE

Z ZAGRANICY

Rozporządzenie Ministra Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki Morskiej 
z dnia 29 grudnia ,1976 r. (Dz.. U. 
Nr 42, poz. 253) obniżyło znacznie 
począwszy od 1 stycznia 1977 r., a 
niekiedy całkowicie ućhyliło staw­
ki celne na szereg towarów przywo­
żonych w handlowym obrocie towa­
rowym z zagranicą.

Obniżka stawek importowych do­
tyczy przede wszystkim: mięsa i pod­
robów, tłuszczów zwierzęcych, owo­
ców południowych, kawy i herbaty 
oraz makaronu, zaś kasze, płatki 
i mączka rybna zostały w ogóle zwol­
nione od cła. Obniżono również cło 
na określone maszyny rolnicze i czę­
ści do niektórych maszyn. Podwyż­
szone natomiast zostało cło na wy- I 
roby z miedzi, łożyska kulkowe oraz | 
maszyny elektryczne wirujące. s

ZWOLNIENIE OD CŁA 
. NIEKTÓRYCH TOWARÓW

PRZYWOŻONYCH Z KRAJÓW 
ROZWIJAJĄCYCH SIĘ

Dalszym rozporządzeniem z dnia 
29 grudnia 1976 r. (Dz. U. Nr 42, poż. 
254) Minister Handlu Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej zmienił z waż­
nością od 1 stycznia 1977 r. dotych­
czasowe przepisy z 1975 r. o prefe­
rencyjnych stawkach celnych (Dz. 
U. z 1975 r. Nr 43, poz. 244).

Mianowicie, następujące towary 
pochodzące z krajów rozwijających 
się, zakupione i przywożone z kraju 
pochodzenia, są całkowicie zwolnio­
ne od cła: mięso i podroby jadalne, 
słonina i tłuszcze wieprzowe, owoce 
południowe, kawa, herbata, gryka, 
sorgo i inne kasze, mączka rybna, 
otręby, wreszcie nawozy oraz wik­
lina, sitowie i trzcina.

REORGANIZACJA 
INSPEKCJI NASIENNEJ

Stosownie do rozporządzenia Mi­
nistra Rolnictwa z dnia 14 grudnia 
1976 r. (Dz. U. Nr 41, poz. 246) ule­
gła reorganizacji Inspekcja Nasien­
na.

Odtąd organami Inspekcji Na­
siennej są: Centralny Inspektorat w 
Warszawie oraz okręgowe inspekto­
raty w Białymstoku, Bydgoszczy, 
Gdańsku, Katowicach, Kielcach, Ko­
szalinie, Krakowie, Lublinie, Łodzi, 
Olsztynie, Opolu, Poznaniu, Rzeszo­
wie, Szczecinie, Warszawie, Wrocła­
wiu i Zielonej Górze.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
ROLNICZA W GMINIE
MARCIN MAKOWIECKI

ZADANIA gminnych spółdzielni 
zwiększają się w miarę, jak 
unowocześnia się produkcja 

rolna i rosną potrzeby bytowe lud­
ności wsi. Spółdzielczość rolnicza jest 
obecnie główną organizacją zajmują­
cą się na wsi zaopatrzeniem w środ­
ki produkcji, kontraktacją i skupem, 
handlem dobrami konsumpcyjnymi 
oraz świadczeniem różnorodnych us­
ług — tych, które są potrzebne w 
produkcji i w codziennym życiu mie­
szkańców wsi.

W GMINIE MOGILNO

Pracownicy Gminnej Spółdzielni w 
Mogilnie (woj. bydgoskie) zdają sobie 
sprawę z odpowiedzialności, która na 
nich ciąży i z tego, że lepiej mogliby 
spełniać swe zadania, gdyby spół­
dzielnia miała lepszą bazę materialną 
i gdyby nigdy w magazynach nie 
brakowało potrzebnych rolnikom ar­
tykułów. Sytuacja zmienia się zresz­
tą z roku na rok, o czym świadczy 
np. wzrost obrotów spółdzielni z 257 
min w 1970 r. do 713 min zł w roku 
ub. Ważne jest także to, że poza fun­
kcjami od lat już wykonywanymi 
(skupem artykułów rolnych i sprze­
dażą detaliczną) coraz większą rolę 
zaczynają odgrywać takie dziedziny 
działalności, jak usługi i własna pro­
dukcja.

Fot Z. JANKOWSKI

Jedną z głównych przyczyn tych 
zmian jest rozwój produkcji rolnej. 
Procesy produkcyjne w rolnictwie 
stają się coraz bardziej skompliko­
wane. Wyższe wymagania wobec rol­
nictwa zwiększają również obowiąz­
ki i zakres pracy wszystkich instytu­
cji usługowych. Nie bez znaczenia 
są również inne zmiany, zwłaszcza 
zachodzące w otaczającym wieś śro­
dowisku.

W ciągu ostatniego dwudziestole­
cia niedaleko od Mogilna wyrosło 
wiele dużych zakładów pracy — Ko­
nińskie Zagłębie Węglowe, Kombi­
nat Cementowo-Wapienniczy „Kuja­
wy” w Piechocinie. Zakłady Sodowe 
w Janikowie, kopalnia soli w Hucie 
Palędzkiej i kilka innych. Zmieniło 
to charakter tutejszej gospodarki i 
w znacznym stopniu także sytuację 
rolnictwa. Powstał na wsi deficyt 
siły roboczej, zmieniła się struktura 
spożycia, wzrosło zapotrzebowanie 
na usługi różnego typu, a najbar­
dziej na usługi budowlane i moto­
ryzacyjne. Przed gminną spółdziel­
nią pojawiły się w związku z tym 
liczne nowe zadania. Musi im spro­
stać, praca jej decyduje bowiem w

dużym stopniu o poziomie codrien- 
nego życia ponad 20 tysięcy mie­
szkańców gminy..

Gminna spółdzielnia obsługuje re­
jon rozwiniętego i dobrego rolnic­
twa, który charakteryzuje się znacz­
ną przewagą indywidualnych gospo­
darstw chłopskich, najczęściej liczą­
cych tu 10—20 ha. Gmina ma obszar 
24,7 tys. hektarów. Jest tu 2138 go­
spodarstw indywidualnych, jedno 
PGR, dwie spółdzielnie produkcyjne 
i jedno gospodarstwo SKR. Wszyst­
kie te gospodarstwa są rozmieszczo­
ne w 35 sołectwach i 93 wsiach. Na 
wsi mieszka 14,5 tys. osób, a w mia­
stach 10 tys.

Wyniki produkcyjne gminy Mogil­
no są dobre: plony zbóż w roku ub. 
wyniosły 27,4 q/ha (w rekordowym 
1974 r. 33,6 q), ziemniaków 250 q/ha, 
buraków cukrowych 344 q/ha.

ROZBUDOWA BAZY.

Zaspokajanie w zadowalającym 
stopniu potrzeb rolnictwa i ludności 
gminy nie jest zadaniem łatwym. 
Wymaga ono dobrej organizacji pra­
cy (spółdzielnia zatrudnia 580 pra­
cowników), a przede wszystkim roz­
budowy sieci placówek handlowych, 
usługowych i produkcyjnych.

Czym dysponuje GS obecnie? Sie­
demdziesiąt pięć punktów handlo­
wych, jedna restauracja i trzy bary, 

mieszalnia pasz, dwie piekarnie, dwa 
młyny, zakład wyrobu materiałów 
budowlanych, masarnia i tuczamia. 
Zdaniem kierownictwa spółdzielni, 
jest to jednak niewystarczająca licz­
ba placówek. Nie chodzi zresztą wy­
łącznie o ich ilość. Bardzo ważną 
sprawą jest bowiem także rozwijanie 
nowych kierunków działalności, na 
które będzie w przyszłości coraz wię­
ksze zapotrzebowanie. Do tego po­
trzebne są jednak dość znaczne na­
kłady materialne.

Na przykład obecna główna baza 
GS nie może już pomieścić wszyst­
kich placówek, a obsługa klientów 
odbywa się w bardzo trudnych wa­
runkach. Są już projekty i opraco­
wana dokumentacja nowej bazy, ale 
nie wprowadzono jej jeszcze do pla­
nu inwestycyjnego. Są także opraco­
wane projekty budowy nowoczesne­
go magazynu zbożowego. Jest to nie­
wątpliwie ważna sprawa, związana z 
wprowadzaniem na coraz szerszą 
skalę kombajnowego zbioru zbóż 
oraz koniecznością większej dyspo­
zycyjności skupu i usług produkcyj­
nych.

Odbywa się obecnie modernizacja 
mieszalni pasz w Goleszewie (wypro­
dukowała ona w ub. roku 30 tys. ton 
mieszanek). Po zakończeniu prac 
zwiększy się jej zdolność przerobowa 
do 100 tys. ton rocznie. Zostaną 
wprowadzone do produkcji nowe ro­
dzaje pasz — granulowane oraz kon­
centrat paszowy „Wałczan”.

Inne projekty GS w Mogilnie 
świadczą o poszukiwaniu rezerw, po­
legającym na wykorzystaniu lokal­
nych surowców do produkcji arty­
kułów rolnych lub rynkowych. Ta­
kim przykładem jest uruchomienie 
suszarnictwa kasztanów — początko­
wo przeznaczanych na eksport, a od 
ub. roku dla krajowych mieszalni 
pasz (produkcja około 300 ton), jako 
komponent do mieszanek dla bydła 
opasowego. Miejscowa masarnia (a 
w przyszłości nowy obiekt) oraz a- 
daptowana ubojnia przygotowuje się 
do uboju i wyrobu przetworów z nu­
trii na zaopatrzenie rynku lokalnego. 
Planuje się skup i przerób ok. 400- 
-600 sztuk dziennie.

Nie jest dotychczas rozstrzygnięta 
sprawa jeszcze jednej propozycji 
gminnej spółdzielni. Jest nią projekt 
uruchomienia — po wykonaniu od­
powiednich prac budowlanych — w 

dawnym młynie w Procyniu zakładu 
przerobu kości i krwi. Wysuwane są 
różne argumenty przemawiające za i \ 
przeciw temu projektowi. Jedno jest 
wszakże pewne — obecnie marnuje 
się bezpowrotnie dużo cennego dla 
przemysłu paszowego surowca.

Wspomniane propozycje — z któ­
rych część jest już realizowana, a in­
ne czekają na swoją kolejkę — do­
wodzą, że sprawniejsza obsługa pro­
dukcyjna rolnictwa oraz pełne wy­
korzystanie różnorodnych lokalnych 
możliwości wymaga od spółdzielczoś­
ci rolniczej — oprócz tradycyjnych 
kierunków działalności — poszuki­
wania wielu nowych dziedzin, na 
które do niedawna nie kierowano 
uwagi.

Dotyczy to także sieci sklepów de­
talicznych, która, wg opinii kierow­
nictwa GS, jest bardzo zacofana i 
wymaga rozbudowy i modernizacji. 
Głównym terenem działania gminnej 
spółdzielni jest wieś i produkcja rol­
na. Jej potrzeby w dziedzinie zaopa­
trzenia ulegają, z wielu powodów, 
głębokim przeobrażeniom. Sądzę, że 
spółdzielnia w Mogilnie zjawiska te 

dostrzega 1 rozumie. Sprzedaż detali­
czna w przeliczeniu na jednego mie­
szkańca wzrosła z 8300 zł w 1970 r. 
do 20 204 zł w 1974 r. i zostało to 
osiągnięte w. starej sieci detalicznej 
dosłownie „trzeszczącej w szwach”. 
Powstaje zatem problem: nie tylko 
czym, ale jak będzie się handlować 
w przyszłości?

ROZWIJAĆ USŁUGI

Jedną z takich dziedzin, w których 
wiele w Mogilnie zrobiono, a w któ­
rych co najmniej drugie tyle trzeba 
jeszcze zrobić, są usługi. Stanowią 
one obecnie bardzo małą cząstkę o- 
gólnej wartości działalności gospo­
darczej. Są jednak potrzebne miesz­
kańcom wsi w stopniu nie mniej­
szym niż zaopatrzenie w podstawowe 
środki spożycia.

Spółdzielnia działała zgodnie z tym 
przeświadczeniem i w rezultacie 
wartość wykonanych usług wzrastała 
od 1970 r. z 4881 tys. zł do 19 649 tys. 
zł. Dwanaście lat temu zajmowano 
się tylko czyszczeniem i zaprawia­
niem ziarna oraz wypożyczaniem 
worków i artykułów gospodarstwa 
domowego. Potem zbudowano war­
sztat wielobranżowy i stopniowo 
przybywało rodzajów wykonywa­
nych usług. W roku ubiegłym było 
ich 26.

Prezes GS, p. LEON CHOJNACKI, 
nie jest jednak jeszcze zadowolony z 
tych wyników. Podczas krajowej na­
rady wiceprezesów WZSR, poświęco­
nej sprawom usług, przedstawił więc 
nie tylko doświadczenia spółdzielni, 
ale także wszystkie słabe punkty 
działalności usługowej. Są to spos­
trzeżenia godne uwagi.

„Nie zadowala nas wskaźnik usług 
dla ludności — mówił. — Zakres 
usług świadczonych ludności powi- 
nien przekraczać połowę ich war­
tości”. W roku ub. było to jednak 
tylko 4740 tys. zł w ponad 19,6 min zł 
ogólnej wartości usług wykonanych 
przez GS. Dość mało także, gdybyś- 
my to przeliczyli np. na jedno gospo­
darstwo w gminie.

Aby osiągnąć poprawę, trzeba jed­
nak — oprócz systematycznego roz­
wijania usług — wykazać dużą od­
porność, by obronić się przed nacis­
kiem różnych jednostek gospodarki 
uspołecznionej. Patrzą one chętnym 
okiem na placówki usługowe GS i 
chciałyby z nich korzystać, ograni­
czając oczywiście w ten sposób moż­
liwości przerobowe przeznaczone dla 
mieszkańców wsi.

Jest to ważny, ale oczywiście nie 
najważniejszy. warunek rozwoju us­
ług w gminie. Jak w każdej rozwija­
jącej się działalności gospodarczej 
(GS w Mogilnie planuje, że w br. 
wartość usług przekroczy znacznie 
20 min zi, w tym połowa dla ludnoś­
ci), tak również 1 w tej dziedzinie 
wyłaniają się nowe, wymagające 
rozwiązania problemy. Należy do 
nich np. sprawa zaopatrzenia mate­
riałowego usług, kształcenia kadr 
oraz rozbudowy sieci, poprawy wy­
posażenia placówek, pogłębienia 
form badania zapotrzebowania ryn­
ku na usługi lub wreszcie problem 
rentowności tej działalności. Nie 
wchodząc w szczegóły techniczne — 
a jest wiele spraw do podjęcia i o- 
pracowania, co wynika choćby z do­
świadczeń GS w Mogilnie — odwo­
łajmy się do jeszcze jednego stwier­
dzenia prezesa Chojnackiego, pod­
czas wspomnianej narady. „Zapo­
trzebowanie na usługi nie maleje, ale 
rośnie i to w bardzo szybkim tempie 
— od zaspokojenia tych potrzeb 
spółdzielnie uchylić się nie mogą”.

GS w Mogilnie ma już sporą sieć 
placówek usługowych. Jest wśród 
nich np. warsztat samochodowy i 
ślusarski, dwa młyny, stolarnia, za­
kład odzieżowy i dziewiarski, gmin­
ny ośrodek usług bytowych, pralnia, 
wypożyczalnia sprzętu domowego, o- 
pakowań i sprzętu budowlanego oraz 
ekipa budowlana. Wszystkie te pla­
cówki, po niezbędnej ich rozbudo­
wie, będą, jak planują władze spół­
dzielni, wykonywać za cztery lata 
usługi wartości 30 min zł, a w tym 
co najmniej za 20 min zł dla zaspo­
kojenia potrzeb mieszkańców gminy.

NAJPILNIEJSZE POTRZEBY

Pod koniec stycznia węgiel był na 
placu spółdzielni i praktyczni^jfażdy 
mógł go kupić. Ale w listopadzie i 
grudniu sytuacja była bardzo trudna 
— wielu oczekujących, małe dosta­
wy. He osób odeszło z pustymi rę­

kami? Hu rolników nie otrzymało 
należnego im przydziału za sprzeda­
ny żywiec?

Wiceprezes GS, p. STANISŁAW 
MANIECKI twierdzi, że przy sprze­
daży spółdzielnia stara się uwzględ­
niać przede wszystkim najpilniejsze 
potrzeby. Od stycznia prowadzi re­
jestr rolników, którym należy się 
węgiel za dostawy zwierząt — po to, 
aby można było wywiązać się ze zo­
bowiązań wobec nich w pierwszej 
kolejności. Po styczniowych dosta­
wach ustępuje zdeperwowanie wy­
wołane brakiem węgla.

W ciągu całego minionego roku 
sprzedano węgla więcej niż plano­
wano (23 tyś. ton, na plan 20 tys. 
ton). Przejęto jednak w tym czasie 
zaopatrzenie klientów byłego przed­
siębiorstwa handlu opałem. Sytua­
cję komplikował dodatkowo duży 
odsetek miału i węgla niskiej jakości 
oraz bardzo nierytmiczne dostawy.

— „W ogóle rytmiczność dostaw 
wszystkich środków produkcji, wte­
dy kiedy są one rolnikom potrzebne, 
jest jednym z głównych warunków, 
abyśmy mogli wywiązać się ze swo­
ich zadań — mówi p. St. MANIEC­
KI. — To, co zależy od nas, staramy 
się organizować jak najlepiej. Nato­
miast w zaopatrzeniu zdani jesteśmy 
na rezultaty pracy innych, ale przed 
rolnikami my mwsimy się tłumaczyć.”

Przykład: w IV kwartale ub. roku 
spółdzielnia nie otrzymała planowa­
nej ilości cementu. Był to cement 
przewidziany na planowe, zatwier­
dzone przez Urząd Gminy budownic­
two. Tej luki nie da się wypełnić, bo 
nowy roczny plan nie przewiduje 
żadnych wyrównań.

Unormowana jest już prawie 
sytuacja z zaopatrzeniem w pasze, co 
jest, jak wiadomo, podstawowym wa­
runkiem odbudowy pogłowia trzo­
dy chlewnej i bydła. Brakuje jednak 
niektórych rodzajów pasz — przede 
wszystkim mieszanki „L” — dla ma­
cior. W ciągu całego ub. roku sprze­
dano w gminie, przy dużej nieryt- 
miczności zaopatrzenia, 4559 ton pasz 
treściwych (bywało, w poprzednich 
latach, że sprzedawano po 6 tys. ton 
rocznie), a przydział na I kwartał 
bież, roku opiewa na 1004 tony.

Na horyzoncie rysują się nowe 
kłopoty: w magazynach GS nie ma 
już prawie żadnych remanentów na­
wozów azotowych. Jest to sytuacja 
niepokojąca, bo rolnicy już muszą 
być zaopatrzeni w nawozy przed 
wiosennyrifl pracami w polu. Nie 
można dopuścić, aby zmniejszył się 
poziom zużycia nawozów mineral­
nych (w ub. roku 235 kg NPK na 
hektar), bo ciągle jest to podstawowy 
czynnik plonotwórczy.

★

Zebrane tu przykłady wskazują że 
coraz większe jest uzależnienie wy­
ników produkcji rolnej od poziomu 
pracy instytucji i organizacji współ­
działających z rolnictwem, wśród 
których na szczególną uwagę zasłu­
guje rola spółdzielni rolniczych. Go­
spodarka żywnościowa na obecnym 
etapie rozwoju charakteryzuje się 
pogłębianiem wzajemnych związków 
1 zależności między poszczególnymi 
ogniwami. Jest to rezultat nie tylko 
prostej wymiany dóbr i usług, ale w 
coraz większym stopniu powstania 
nowych więzi organizacyjnych, np. w 
wyniku rozszerzenia kontraktacji 
oraz nowych form organizacji pro­
dukcji, np. w gospodarstwach spe­
cjalistycznych lub zespołach.

Nowoczesne gospodarstwo rolne, 
od którego oczekujemy wyższej i le­
pszej produkcji, nie może już dziś 
poprawnie funkcjonować bez stałego 
i systematycznego „zasilania” z zew­
nątrz w postaci dostaw środków pro­
dukcji, usług, kredytów itp. Każde 
zakłócenie rytmu współpracy part­
nerów rolnictwa najpierw odbija się 
na produkcji rolnej, a potem na zao­
patrzeniu rynku żywnościowego. 
Dlatego tak znaczna jest rola spół­
dzielni rolniczych, które są ogniwem 
najbliższym producentów rolnych. Od 
tego, jak rzetelna i zgodna z oczeki­
waniami będzie ich współpraca z rol­
nikami, zależy tempo unowocześnie­
nia i wzrostu produkcji rolnej.

Zadaniem Inspekcji Nasiennej jest 
sprawdzanie i uznawanie materiału 
siewnego za kwalifikowany lub 
handlowy oraz kontrolowanie mate­
riału siewnego w produkcji i obro 
cie.

Omawiane rozporządzenie ustala 
również szczegółowy zakres działa­
nia Centralnego Inspektoratu i in­
spektoratów okręgowych.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

BUŁGARSKA SOJA
Bułgarskie rolnictwo zwiększa 

zasiewy soi. Wyniki doświadczeń 
wykazały, że istnieją tu potencjalna 
możliwości uzyskiwania plonów w 
wysokości 25—30 q/ha. Takie wyni­
ki osiągnięto już zresztą na kom­
pleksie nawadnianych gruntów, na 
obszarze 4 tys. ha w kombinacie 

agroprzemysłowym Pawlikeny. O- 
becnie powierzchnia zasiewana soją 
wynosi ogółem 55 tys. ha, tj. 3,5 raza 
więcej niż w 1970 r. (m)

SUBSTYTUT SERA

Produkt podobny do sera wytwa­
rzany jest w Stanach Zjednoczonych 

z tłuszczów roślinnych. Znajduje on 
zastosowanie np. do wyrobu pizzy, 
zdobywając rynek dzięki cenie niż­
szej o ok. 40 proc, od sera natural­
nego. W strukturze dostaw imitacje 
sera stanowią ok. 5 proc., ale zda­
niem ekspertów udział ten wzrośnie 
za pięć lat do ok. 15 proc. W nie­
których krajach, np. w RFN, usta­
wodawstwo nie zezwala na wprowa­
dzenie na rynek podobnych produk­

tów. M. In. ze względu na ochronę 
interesów producentów mleka, (m)

ILE BĘDZIE RY2U

Zasoby ryżu przeznaczonego na 
eksport są jak oceniają eksperci, do­
statecznie duże, aby pokryć tegorocz­
ne zapotrzebowanie. Dobre urodzaje 
w 1975/76 r. pozwoliły, wg ocen 

FAO, na wzrost zapasów światowych 
do 15 min ton (z 13 min t w roku 
poprzednim). FAO szacuje zbiory w 
obecnym 1976/77 r. sezonie na 340 
min ton wobec 346 min t w poprzed­
nim. Amerykańskie ministerstwo rol­
nictwa natomiast przewiduje, że świa­
towe zbiory będą o 3 min t wyższe. 
Tak ozy inaczej nie oczekuje się 
większych zmian cen na światowym 
rynku tego produktu, (m)
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POTRZEBNE SĄ 
WIĘKSZE MIESZKANIA
TADEUSZ ŻARSKI

STANDARD budownictwa miesz­
kaniowego jest przedmiotem za­
interesowań opinii publicznej. 

Od czasu do czasu rozlegają się, nie­
liczne co prawdą, glosy, że należa­
łoby ograniczyć poprawę standardu 
powierzchniowego w celu zwiększe­
nia liczby budowanych mieszkań.

Politykę taką stosowano już raz w 
latach sześćdziesiątych — nie przy­
niosła ona jednak wzrostu rozmia­
rów budownictwa m. in. dlatego, że 
czynnikiem limitującym te rozmiary 
były i nadal są artykuły instalacyj­
ne, których zapotrzebowanie wyzna­
cza w zasadzie liczba mieszkań, a nie 
ich powierzchnia. Natomiast rezul­
tatem tej polityki było katastrofalne 
obniżenie standardu budowlanego w 
pierwszej połowie lat sześćdziesią­
tych, którego skutków jeszcze do dziś 
nie przezwyciężyliśmy.

Doceniając jiak najbardziej pilność 
sprawy zwiększenia ilości budowa­
nych mieszkań, prhgńę ' “Wykażać 
również pilność poprawy ich stan­
dardu powierzchniowego. Rozważa­
nia ograniczam do budownictwa w 
miastach, a przede wszystkim do bu- 
downiiotwa uspołecznionego, jako że 
budownictwo na wsi przeważnie in­

dywidualne, rządzi się innymi pra­
wami.

W tym zakresie punktem wyjścia 
jest ocena istniejącej struktury wiel­
kości mieszkań, wychodząca z po­
trzeb określonej wielkości gospo­
darstw domowych. Ocenę tę opar­
to na materiałach przeprowadzone­
go w 1974 r. metodą reprezentacyj­
ną spisu ludności i mieszkań. Doko­
nano jej przyjmując dwa warianty 
standardu. '-Standard wyższy odpo­
wiadający stanowi pożądanemu w 
1990 r. przewidywał, że w każdym 
mieszkaniu powinien być jeden po­
kój, w którym^ nikt nie śpi (z wy­
jątkiem mieszkań dla 1 osoby — ka­
walerek i pokoi z kuchnią), a w po­
zostałych pokojach powinny miesz­
kać po dwie osoby, z wyjątkiem osób 
płci odmiennej nie będących mał- 

..żeństwem lub.też małoletnimi dzieć­
mi. Standard niższy odpowiadający 
stanowi pożądanemu, w początkach 
lat osiemdziesiątych, zakładał, że 
gospodarstwo domowe o określonej 
liczbie osób powinno posiadać miesz­
kanie o takiej samej liczbie iżb. Do­
konując, z braku szczegółowych da­
nych co do składu gospodarstw do­
mowych, niezbędnych szacunków 

otrzymano następujący rezultat po­
równań (w tys. mieszkań):

Tabela 1

Wyszczególnienie
Mieszkania

1-lzbowe 3-Lzbowe 4-izbowe 5-izbowe
1 większe razem

MIESZKANIA 
istniejące 1927 1343 85« ' 340 4968

POTRZEBNE: 
standard wyższy 1115 1259 2511 1003 5888
standard niższy . 2374 1419 1310 785 5888

RÓŻNICA MIĘDZY MIESZ­
KANIAMI ISTNIEJĄCYMI 
A POTRZEBAMI:

standard wyższy +813 +584 —1653 —«M +1396—2318
standard niższy . —447 +424 —452 —445 +424—1344

W świetle przedstawionych porów­
nań, -przy przyjęciu standardu wyż­
szego, właściwego dla 1990 r., wj^tę- 
puje poważny niedobór mieszkań 
większych przy jednoczesnej nad­
wyżce. .mieszkań, mniejszych. ' Przy 
przyjęciu standardu niższego niedo­
bór ' koncentruje się również na 
mieszkaniach większych; występu­
jący bowiem brak mieszkań 1- 
i 2-izbowych może być rekompen­
sowany przez nadwyżkę mieszkań 
3-izbowych, które można przezna­
czać' dla gospodarstw dwuosobo­

wych; dla tych gospodarstw w tym 
stainidardizie przedstawione porówna^ 
nie przewidziało mieszkania 2-izbo- 
we (itj. pokój b kuchnią).

Oceniając dokonane porównania 
trzeba mieć na uwadze, że mają one 
charakter teoretyczny. Zakłada się 
bowiem w nich pełną wymienialność 
mieszkań — co nie jest możliwe za- 
nówno ze względu na ich przestrzen­
ne rozproszenie, jak 1 różnice do­
tyczące stosunków własnościowych, 
nabytych praw przez obecnych 
mieszkańców iitd. Zastrzeżenia te 
jednak nie tylko nie przeczą przed­
stawionym wnioskom co do niedo­
pasowania struktury wielkości mie­
szkań do struktury potrzeb, ale jesz­
cze te wnioski umacniają. A zatem 
faktyczny brak mieszkań większych 
jest dotkliwszy, niż to wynika z 
przedstawionych danych.

Oczywistym wnioskiem jesit, że po- 
prawia warunków zaludnienia (w 
1974 r. 6,2 min osób w miastach zaj­
mowało mieszkania przeludnione, tj. 
o zaludnieniu powyżej 1,5 osób na 
izbę) wymaga przede wszystkim bu­
dowy mieszkań większych, liczących 
co najmniej 4 izby, tj. 3 pokoje z 
kuchnią. Nie znaczy to, że tylko ta­
kie mieszkania i większe należałoby 
budować. Z różnych względów trze­
ba będzie budować i mieszkania 
mniejsze (np. tzw. „specjalne” dla 
osób starszych), ale iich udział nie po­
winien być duży.

Jak na tle takiego zapotrzebowa­
nia wygląda struktura budowanych 
mieszkań w ramach uspołecznionego 
budownictwa w miastach? Poniżej 
przedstawia się odpowiednie dane 
dla 1975 r. na tle rezultatów 1970 r.

Tabela 2 
UDZIAŁ BUDOWANYCH MIESZKAŃ 

(W PROC.):
w 1970 r. w 1975 r.

■ liczbie Izb 1 1 2
„ »» •* $ .

•) Sprawę tę „2G” podnosiło Już 
dwukrotnie w roku 1976. Patrz: Piotr 
Król — „Małe czy duże” (nr. 6) oraz 
„Powtórka itematu” (nr 49).

„ ., „41 więcej 
przeciętna powierzeń, 
mieszk. w m kw. pow. 
użytkowej

Jak z tego wynikai, mimo znaczne­
go ograniczenia udziału mieszkań 
mniejszych — a przede wszystkim 
najmniejszych 1- i 2-izbowych — gru­

pa mieszkań bieżących do 3 <izb, któ­
rych w zasadzie mamy dostatecz­
ną ilość, stanowiła nadal większość 
zbudowanych w 1975 r. A zatem, by 
doprowadzić do właściwej, odpowia­
dającej potrzebom struktury wielko­
ści wszystkich posiadanych miesz­
kań, trzeba dalszych przesunięć w 
kierunku budowy mieszkań więk­
szych, co prowadzi do konieczności 
dalszego, wzrostu przeciętnej po­
wierzchni mieszkań.

Zwiększenie udziału mieszkań 
większych powinno prowadzić do 

przyspieszonej poprawy sytuacji 
mieszkaniowej, jako że drogą sze­
roko stosowanych zamian można, 
przy pomocy jednego większego 
mieszkania poprawić sytuację miesz­
kaniową nawet kilku rodzinom (w 
korzystnych warunkach) tworząc 
tzw. łańcuszki mieszkaniowe *).  
Praktyka stosowana przez niektóre 
spółdzielnię, które same zaprogra­
mowały strukturę potrzebnych im 
mieszkań — dowodzi istnienia takiej 
możliwości.

Sprawa standardu p wierzchni o- 
wego budowanych mieszkań nie 
ogranicza się tylko do poprawy 
struktury wielkości mieszkań. Wy­
stępuje również potrzeba zwiększe­
nia powierzchni użytkowej mieszkań 
poszczególnych kategorii, przezna> 
czonych dla określonej liczby osób.

Wynika to z wielu przyczyn. Z 
ważniejszych wymienić należy: 
wzrost poziomu wykształcenia i kul­
tury społeczeństwa pociągający za 
sobą potrzebę cichej pracy lub roz­
rywki umysłowej, wymagającej moż­
liwości separowania się poszczegól­
nych członków rodziny; wzrost za­
możności przyczyniający się do za­
kupów różnego rodzaju artykułów 
przemysłowych trwałego i nietrwa­
łego użytkowania (duże lodówki, au­
tomatyczne pralki, odzież, obuwie 
itd.), wymagających przestrzeni do 
umieszczenia lub przestrzeni dla 
składowania posiadanych zasobów; 
wzrost wolnego czasu od pracy za­
wodowej — który w okresie niepo­
myślnych warunków atmosferycz­
nych przedłuża czas przebywania w 
mieszkaniu i w związku z tym stwa­
rza potrzebę dodatkowej przestrze­
ni na rozrywki (np. telewizja kolo­
rowa), lub uprawianie różnego ro­
dzaju działalności typu hobby.

Wszystko to sprawia, że wymaga­
nia pod adresem wielkości mieszka­
nia szybko rosną.. W związku z tym, 
jak również z powodu przyrostu na­
turalnego obserwuje się zjawisko, że 
rodziny,- które otrzymały mieszka­
nia i oceniają je jako dobre lub bar­
dzo dobre, już po kilku latach prag­
ną ich wymiany. Reprezentacyjne 
badania przeprowadzone w Instytu­
cie Kształtowania Środowiska przez 
mgr: Z. Barszczewską wśród 'osób, 
które uzyskały przydział w 1973 r., 
wskazują, że spośród spółdzielców 
otrzymujących w tymże roku miesz­
kanie z budownictwa powszechne­
go — 38 proc, w 1975 r. pragnęło je 
zamienić. Z tej liczby 48 proc, oceniło 
mieszkanie, które chcą zamienić, ja­
ko bardzo dobre lub dobre — 42 
proc, jako zadowalające, a tylko 10 
proc, jako niezadowalające lub złe. 
Gdy pod uwagę weźmie się tylko 
osoby w Wieku do 30 lat, charakte­
ryzujące się większymi wymagania­
mi, odsetek respondentów pragną­
cych zmiany mieszkania rośnie do 
55 proc. Głównym powodem była 
zbyt mała powierzchnia .mieszkania 
i nie odpo-wiadający potrzebom roz­
kład tęj powierzchni.

Jest faktem, że w zakresie wielko­
ści mieszkań poszczególnych katego­
rii pozostaliśmy daleko W tyle za 
wieloma krajami europejskimi. Był 
to wynik utrzymywania przez pięt­
naście lat przepisów normatywu pro­
jektowania mieszkań z 1959 r. W 
1974 r. zarządzeniem Ministerstwa 
Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska zatwierdzono nowy nor­

matyw, zapewniający już wujksze 
powierzchnie; jednocześnie jednak 
stworzono szereg hamulców vrpro- 
wadzania go w życie.

Dodać należy, że i te nowe prze­
pisy przewidują znacznie niniejsze 
przeciętne wielkości mieszkań niż w 
innych krajach. Nasuwa się zatem 
potrzeba stosowania w całej rozciąg­
łości przepisów normatywu z 1974 
roku W Okresie 1976—‘1980, a następ­
nie nowelizacji jego postanowień w 
odniesieniu do okresu 1981—1985.

Taki właśnie sposób stopniowego 
poprawiania standardu mieszkań bu­
dowanych w ramach uspołecznione­
go budownictwa pozarolniczego 
przewidziano w uchwale V Plenum 
KC PZPR z maja 1972 r. w sprawie 
perspektywicznego programu miesz- 
kaniowego (do 1990 r.). W oparciu 
o konkretne postanowienia tej uch­
wały, oszacowano w IKS — zakła­
dając niezbędne przesunięcia struk­
tury wielkości mieszkań i wzrost 
powierzchni mieszkań różnych ka­
tegorii wielkości (przeznaczonych dia 
określonej liczby osób) — przecięt­
ne wielkości mieszkań z budownic­
twa uspołecznionego dla ludności po­
zarolniczej w sposób następujący: 
1. 1976—1980 — 53—55 m kw.
1. 1981—1985 — 62—64 m kw.

Jak z tego wynika, czekają nas 
bardzo duże zadania wiążące się za­
równo z niezbędnym wzrostem roz­
miarów budownictwa, jak i po­
wierzchni użytkowej budowanych 
mieszkań. Wymagać to będzie po­
nownego zwiększenia udziału inwe­
stycji mieszkaniowych w ogólnych 
nakładach inwestycyjnych, który od 
przeszło piętnastu lat wykazywał 
tendencje spadkowe. Zapowiedziany 
na V Plenum KC PZPR manewr 
gospodarczy, polegający m. innymi 
na zmianach podziału tych nakładów, 
umożliwia uzyskanie tego celu. 
Oczywiście, potrzebne są również 
przesunięcia odpowiednich mocy 
produkcyjnych, co również jest 
możliwe jako rezultat zastosowania 
omawianego manewru.

Przy okazji omawiania sprawy in­
westycji mieszkaniowych zwrócić 
należy uwagę na istotny wpływ tych 
inwestycji na kształtowanie się kon­
sumpcji. Zwiększenie budownictwa, 
a przede wsizystkim wznoszenie 
mieszkań większych, przy jednocze­
snej zmianie struktury inwestorskiej 
w kierunku wzrostu udziału spół­
dzielczości i budownictwa indywi­
dualnego — ma istotny wpływ na 
strukturę wydatków gospodarstw 
domowych. Więcej większych miesz­
kań wymaga przeznaczenia z bud­
żetów rodzinnych większej sumy na 
pokrycie kosztów mieszkania, jak 
również bieżącego użytkowania 
mieszkania.

Niezależnie od tego; posiadanie 
mieszkania stymuluje wydatki na 
różnego rodzaju przedmioty trwa­
łego użytku (jak meble, sprzęt go- 
spodarstwa domowego, aparaty au­
diowizualne itd.), jńk również na za­
kup innych artykułów dzięki stwo­
rzeniu możliwości Ich składowania. 
A zatem budownictwo mieszkanio­
we sprzyja przesunięciom w struk­
turze wydatków i konsumpcji ko­
rzystnym z ogólnogospodarczego 
i społecznego punktu widzenia

TAPETY
Z POCZTOWEGO OKIENKA

Krajowe centrum koor­
dynacji rozwoju mate­
riałów I WYROBÓW DLA 

BUDOWNICTWA zorganizowało 
wspólnie z Instytutem Wzornictwa 
Przemysłowego pokaz tapet oraz 
wykładzin ściennych i podłogowych 
produkowanych aktualnie w kraju. 
Wystawę opatrzono nazwą „Materiał 
i barwa w Waszym mieszkaniu", co 
szerzej określa cel ekspozycji. Ma 
ona mianowicie nie tylko nas infor­
mować, co produkuje się, ale rów­
nież pokazywać, jakie tapety z jaki­
mi wykładzinami należałoby łączyć 
i jakie wzory prezentować się będą 
najlepiej w różnego rodzaju pomie­
szczeniach.

Tego typu wystawy są imprezami 
wielce pouczającymi, ale podobnie 
jak i w innych branżach mają tę 
cechę, że z lansowanych na nich pro- 
nozycji nie bardzo da się skorzystać 
w praktyce. Tak też zwiedzając opi­
sywaną wystawę można się zorien­
tować, jakie tapety i wykładziny 
ścienne i podłogowe produkuje się 
obecnie w kraju. Bardziej wybredni 
dojdą do wniosku, ' że skromny to 
jeszcze wybór wzorów i kolorów. Nie 
mogą nikogo wprowadzić w zachwyt 
zwłaszcza wykładziny podłogowe w 
posępnej tonacji barw. Ale przy sta­
rannym zestawieniu tapety i wykła­
dziny, tak jak to zaprezentowano na 
wystawie, można — okazuje się — 
uzyskać już wcale nie najgorsze 
efekty.

Z tej inspiracji niewiele jednak 
wynika dla praktyki, bowiem nawet 
ze skromnego wyboru tąpet produ­
kowanych w kraju, na ladzie skle­
powej niewiele pozostało. Tapetę 
można w Polsce kupić w sklepach 
papierniczych, w sklepach „1001 dro­
biazgów”, w placówkach GS, domach 
towarowych. Można ją kupić bez tru­
du, pod warunkiem jednak, że klient 
zrezygnuje z przyjemności wybiera­
nia koloru, wzoru i gatunku. 2eby 

wybrać stosowny wzór i kolor, trze­
ba mieć nie tyle dobry gust, co zdro­
we nogi, aby przejrzeć wszystkie za­
kamarki handlowej sieci i ustalić, 
w czym można wybierać. Tapety ku­
puje się w ciemno, produkuje w cie­
mno i nikt naprawdę nie umiałby 
odpowiedzieć, jakie jest zapotrzebo­
wanie rynku na ten wyrób.

Tapety w naszych warunkach wy- 
lansowało budownictwo koordynu­
jące całość przedsięwzięć inwesty­
cyjnych i nowych uruchomień w tak 
zwanym kompleksie przemysłu mie­
szkaniowego. Zastosowane w no­
wym budownictwie służyć mają 
one sprawie uproszczenia robót wy­
kończeniowych. W początkowym - 
okresie nawet dla wykonawców bu­
dowlanych było to wątpliwe uprosz­
czenie, jako że specjalizacja w na­
kładaniu tapet była w zawodach bu­
dowlanych nie znana. W dodatku 
wszystko, co potrzebne jest przy na­
kładaniu tapety — a więc odpowied­
nie kleje dla różnego rodzaju tapet, 
najprostsze urządzenia, w które wy­
posażyć trzeba pracownika wykonu­
jącego tę czynność, listwy z tworzyw 
sztucznych łączące tapetowaną ścia­
nę z podłogą, na którą nakłada się 
wykładzinę — zginęło gdzieś na dro­
dze realizacji tapetowego programu.

Tapety to również jedna z żelaz­
nych pozycji rynkowej oferty prze­
mysłu mieszkaniowego. Pojawiły się 
one na rynku przed trzema laty ■ po 
zakończeniu rozbudowy Gnaszyń- 
skich Zakładów Wyrobów Papierni­
czych. Liczba zainteresowanych w 
zakupach tych wyrobów jest coraz 
większa. Przybywa też równocześnie 
niezadowolonych z handlu. Nawet 
jeśli znajdzie się przypadkiem coś 
z poszukiwanego rodzaju wzoru i ko­
loru, to i tak nie wiadomo, czym da­
ną tapetę przykleić do ściany, jaki 
klej do jakiego jej gatunku stoso­
wać, żeby przy nakładaniu .materiał 
nie odbarwił się. Amator tapetowa­

nych ścian zdany jest na własną in­
wencję, próbując ze zmiennym,, nie­
stety, skutkiem różnych sposobów 
i technologii klejenia. Próbuje nawet 
używać klajstru z żytniej mąki pyt­
lowej, który tak świetnie, jak pamię­
tają nasze babcie,' zdawał egzamin. 
Tzw. doradztwo handlowe przy obec­
nym systemie sprzedaży, tego arty­
kułu praktycznie nie istnieje. A kle­
je, które oferują placówki handlu 
chemikaliami, nie. przy każdym ro­
dzaju tapety zdają egzamin.

Tapety nie są wyjątkiem wśród 
innych artykułów przemysłu miesz­
kaniowego sprzedawanych nieumie­
jętnie. Pisaliśmy już kilkakrotnie, że 
nie da się tego typu wyrobów sprze­
dawać inaczej,- jak przez wyspecja­
lizowaną sieć magazynów. . Nawet 
gdyby to miał być na początek jeden 
magazyn w województwie, to i tak 
byłoby to ułatwienie dla klienta, któ­
ry miałby pewność, że znajdzie w 
takim magazynie to, co obecnie jest 
w sprzedaży, mógłby dokonać tam 
wszystkich towarzyszących zaku­
pów, a; w dodatku zasięgnąć infor­
macji, jak należy materiał stosować 
i obchodzić się z nim. Za propozycją 
tą opowiadają się wszyscy, nic kon­
kretnego'na razie na temat jej rea­
lizacji nie da się jednak powiedzieć. 
Ruch organizacyjny w. królestwie 
Merkurego nie sprzyja konkretyza­
cji spraw szczegółowych i ha pla­
cówki wyspecjalizowane w handlu 
artykułami przemysłu mieszkanio­
wego trzeba będzie jeszcze poczekać.

Skoro nie można rozwiązać szyb­
ko wszystkich problemów w tym co­
raz bardziej liczącym się dziale 
sprzedaży, może zastanowić się war­
to nad rozwiązaniami jednostkowy­
mi. Na przykład’ tapeta. Jak rzadko 
który asortyment towarowy nadaje 
się ona do sprzedaży wysyłkowej. 
Zamiast więc rozwlekać całą pro­
dukcję po najróżniejszych sklepach 
i sklepikach, wystarczyłoby wyposa-

Fot. ARCHIWUM

żyć je w katalog wzorów i gatunków 
przeznaczonych aktualnie do sprze­
daży rynkowej, odpowiedni druk, na 
którym klient wypisuje zamówienie 
•i na podstawie którego dokonuje 
opłaty za zamówiony towar. Oczy­
wiście, sprzedaż tapety musiałaby 
być połączona z jednoczesną sprze­
dażą odpowiedniego kleju. Do tego 
dołączona musiałaby być odpowied­
nia instrukcja stosowania. Ż takim 
sposobem sprzedaży tapet spotkać 
się można często za granicą. A wy­
myślono go nie tylko po to, żeby 
ułatwić życie klientom, ale również 
po to, aby szerokiego wyboru ofero­
wanych ■wyrobów w placówkach 
sprzedaży detalicznej nie trzeba było 
opłacać gromadzeniem nadmiernych 
zapasów w handlu.

Produkcja tapet w kraju w roku 
1980 wyniesie już 44,8 min m kw. O­

cenia się, że nie zaspokoi ona jeszcze 
w pełni potrzeb ani głównego jej 
odbiorcy — budownictwa, ani po­
trzeb rynku. Ale będzie tej tapety 
więcej niż dziś,, a wiadomo, że w 
miarę jedzenia apetyt rośnie i wy­
magania odbiorcy rosną. Ani produT 
cent, ani handel nie mogą liczyć na 
ruch w tapetowym interesie bez ro­
zeznania rzeczywistych potrzeb od­
biorcy, jego upodobań i gustów. Sa­
ma obecność wyrobu na rynku nie 
rozwiązuje wszystkiego. Przy sprze­
daży tego typu wyrobów bezpośred­
nie porozumienie na linii klient — 
producent może się już wkrótce oka­
zać nieodzowne. Pośrednik tego po­
rozumienia — handel jest w tym 
również żywotnie zainteresowany. 
Nie zadowoli nikogo handlując jed­
nym rodzajem wyrobu w każdym 
sklepie, a strach pomyśleć, jaką pro­

dukcję musialby ulokować w zapa­
sach, żeby w każdej placówce sprze­
daży detalicznej zaoferować przynaj­
mniej 10 rodzajów tapety.

Każda racjonalizacja wymaga wy­
siłku organizacyjnego, a więc i tu 
trzeba dołożyć trochę starań i od­
powiednio podzielić role w organi­
zowaniu handlu wysyłkowego. Swój 
udział w realizacji takiej koncepcji 
muszą mieć producenci, a więc prze­
mysł papierniczy i chemiczny, han­
del — realizator zamówień i resort 
budownictwa — główny koordynator 
wszelkich przedsięwzięć w zakresie 
przemysłu mieszkaniowego. Więc 
gdyby aż czterech chciało naraz, 
można by tym, co dziś oglądamy na 
wystawach, już wkrótce cieszyć oko 
we własnym mieszkaniu. n. g.)
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ZŁOM
LUBI PODRÓŻOWAĆ
JANUSZ ZBIERAJEWSKI

KON — JAKI JEST, KAŻDY 
WIDZI” — powiada stara en- 
•• cyklopedia, nie bawiąc się w 

szczegółowe uzasadnienie definicji 
tego zwierzęcia. Trawestując to 
określenie, można by rzec, że co to 
jest złom — każdy wie. Nie każdy 
jednak zna mechanizmy kierujące 
obrotem złomem w gospodarce naro­
dowej. Zacznijmy więc od kilku pod­
stawowych informacji z tej dziedzi­
ny.

Z punktu widzenia hutnictwa, 
złom dzieli się na wsadowy i nie- 
wsadowy. Ten pierwszy — z punktu 
skupu lub przedsiębiorstwa wędruje 
bezpośrednio do huty, czy odlewni. 
Niewsadowy zaś musi być najpierw 
odpowiednio przerobiony w przed­
siębiorstwie przerobu złomu metali. 
Stamtąd dopiero można go przesłać 
do huty.

Z punktu widzenia transportow­
ców, złom również dzieli się na dwa 
rodzaje: pierwszy — to taki, który 
nie wymaga przewozów między 
miejscowościami, czyli jest zużywa­
ny na potrzeby własne zakładów lub 
sprzedawany jako tzw. żelastwo uży­
teczne; drugi zaś — to taki, który 
należy przewieźć z miejsca pozyska­
nia do huty bezpośrednio lub via 
zakład przerobu.

O jakich ilościach tu mowa? Za 
podstawę do dalszych rozważań 
przyjmijmy zamknięty statystycznie 
rok 1975. Ogólny obrót złomem sta­
lowym i żeliwnym wyniósł 10 085 tys. 
ton. Złomu zużytego bez przewozów 
było 5036 tys. ton, zaś złomu wyma­
gającego przewozów — 5049 tys. ton. 
Można więc przyjąć w przybliżeniu, 
że złomu wymagającego przewozu 
było 5 min ton i ilość ta stanowiła 
połowę ogólnej ilości złomu zebrane­
go w tym roku.

CUDOWNE ROZMNOŻENIE

Z danych Ministerstwa Komunika­
cji wynika, że transportem kolejo­
wym i samochodowym przewieziono 
w 1975 r. (w zaokrągleniu) 10 min tón 
złomu, w tym 7,6 min ton koleją i 2,4 
min ton samochodami. Rodzi się więc 
pytanie: skoro fizycznie złomu było 5 
min ton, to skąd się wzięło pozosta­
łe 5 min ton, przewiezione środkami 
transportowymi?

Częściową odpowiedź znajdziemy 
w sposobie liczenia. Dane MK po­
chodzą z listów przewozowych. Jeśli 
tona złomu zostanie załadowana na 
wagon w punkcie skupu, dowieziona 
do zakładu przerobu, a stamtąd (po 
przerobieniu) załadowana na inny 
wagon, skierowany do huty — bę­
dzie ona zarejestrowana w dokumen­
tach PKP jako 2 tony.

Wyjaśnienie to nie załatwia jednak 
problemu. Dwukrotną podróż po­

winna odbyć tylko część złomu. 
Przecież 2,3 min ton wędruje bezpo­
średnio do hut. Odpada więc po­
dwójne ładowanie i podwójna staty­
styka. Pół miliona ton przewozi się 
samochodami do zakładów przerobu. - 
I ta ilość może więc być zarejestro­
wana przez PKP tylko raz (na trasie 
zakład — huta). Wynika stąd, że spo­
śród 45 proc, przewozów złomu ko­
leją, znaczną część stanowią prze­
wozy nieracjonalne.

Statystyka kolei wykazuje np. 
przewóz prawie pół miliona ton zło­
mu między zakładami przerobu. Po 
co? Nikt tego nie wie. Kolejarze 
twierdzą, że często wagony z prze­
robionym złomem wysłane z zakładu 
A do B, nie są w ogóle rozładowy­
wane. Następuje tylko zmiana do­
kumentów przewozowych. Ładunek 
jedzie dalej, a statystyka zakładu 
wykazuje, że ileś tam ton przyjęto, 
przerobiono i wysłano.

Nie wiadomo, prawda to czy nie, 
ale jakie może być logiczne uzasad­
nienie faktu, że w okresie od kwiet­
nia do października 1975 r. włącznie 
z zakładu przerobu złomu w Gliwi­
cach wysłano do takiego samego za­
kładu w Koźlu 750 wagonów ze zło­
mem (ok. 15 tys. ton), a jednocze­
śnie z Koźla do Gliwic wysłano 245 
wagonów (ok. 5 tys, ton). Złom wo­
żono tysiącami ton z Chróściny Ny­
skiej do Koźla i Oławy, z Koźla do 
Herb i Oławy, z Pruszkowa^ do 
Oławy itd.

Warto zwrócić uwagę, że odległość 
z Koźla do Gliwic wynosi 43 km, z 
Chróściny Nyskiej do Oławy — 37 
km. Niezależnie od celowości, sam 
fakt nadawania ładunków na kolej 
przy tak małych odległościach mówi, 
że są to przewozy nieracjonalne.

TAM I Z POWROTEM

W latach 1950—59 powstało kilka 
zakładów przerobu złomu. Powstał 
wówczas zakład w Herbach (20 km 
od Częstochowy), który — wg za­
mierzeń — miał przyjmować złom z 
rejonów centralnych i północnych. 
Po przerobieniu dom w postaci wsa­
du miał być przewożony do Huty im. 
Bieruta w Częstochowie. Dziś jednak 
Herby wysyłają tylko 5 proc, swoje­
go złomu do Częstochowy. Reszta 
jest przewożona dó Innych hut, 
głównie zaś do Huty Warszawa.

Zakład w Swarzędzu był zbudo­
wany z myślą o przerobie złomu z 
ówczesnych województw: poznań­
skiego i koszalińskiego, na wsad dla 
Huty Warszawa. Tymczasem Swa­
rzędz kieruje do Warszawy tylko 
drobne ilości wsadu. Większość jest 
przewożona na Śląsk.

Przy Hucie im. Lenina powstał 
wydział przerobu złomu, zbudowa­
ny z myślą o zaspokojeniu potrzeb 
własnych huty. Obecnie HIL wysy­
ła złom z własnego terenu do Jn- 

nych zakładów przerobu złomu lub 
do innych hut, m. In. do Huty im. 
Nowotki i Huty Warszawa.

W następnym dziesięcioleciu na- 
stąpił etap modernizacji i rozbudo­
wy zakładów przeróbczych. Pow­
stał nowy zakład w’ Katowicach- 
-Janowie, rozbudowano zakłady w 
Gliwicach, Oławie, Koźlu, zmniejszo­
no liczbę małych składnic złomu. 
Pozwoliło to w pewnej mierze uno­
wocześnić metody przerobu, ale re- 
alizacjia tych przedsięwzięć nie za­
pewniła przerobu złomu ani w miej­
scu, gdzie złom powstaje, ani w 
miejscu, gdzie jest zużywany. Prze­
wozy więc nie zmalały. Przeciwnie — 
wzrosły.

Po roku 1970 nastąpiła dalsza roz­
budowa zakładów przerobu. Zbudo­
wano kilka nowych, zlikwidowano 
kilka zupełnie przestarzałych, kilka 
dalszych zmodernizowano. Przy po­
dejmowaniu decyzji o kierunkach 
budowy, modernizacji, specjalizacji 
itp. nie uwzględniano jednak istot­
nego czynnika transportochłonnoścl 
złomu. Wozi się więc coraz więcej.

Interesujących rzeczy można się 
dowiedzieć studiując statystykę 
przewozów między poszczególnymi 
dyrekcjami okręgów kolei państwo­
wych. Dla przykładu: z rejonu cen­
tralnej (czyli warszawskiej) DOKP 
wysłano do dyrekcji śląskiej 318 tys. 
ton złomu. W tym samym czasie w 
kierunku przeciwnym — ze śląskiej 
do centralnej — wysłano 262 tys. ton. 
Z Warszawy do Lublina (mowa o 
dyrekcjach OKP, nie o miastach) 
wysłano 110 tys. ton. Z Lublina do 
Warszawy — 26 tys. ton. Z Kato­
wic do Krakowa — 287, z Krakowa 
do Katowic — 280. Z Gdańska do 
Katowic — 695, z Katowic do Gdań­
ska —184.

ZA busko i za daleko

Przewozy te są również rejestro­
wane według stref odległości. Oto ta­
belka:

Strefa odległości 
(km)

Przewieziony złom 
(tys. ton)

1—30
31 — 50
51 — 100

101 — 130

33 
1560 
1413
996 

2604
631 
343

131 330
351 — 500 
ponad 500

Od dawna przyjęto, że na odległo­
ściach do 100 km racjonalniejsze jest 
użycie taboru samochodowego niż 
kolei. Tymczasem z tabelki wynika, 
że ńa odległość do 100 km przewozi 
się ponad 3 min ton, czyli 37 proc, 
ogólnej ilości złomu.

Efektem końcowym w procesie 
transportu złomu jest dostarczenie 
go do huty. Dwie sąsiednie, a' jedno­
cześnie najdalej położone od siebie 
huty — to Huta Warszawa i Huta 
Szczecin. Pół drogi między nimi — 
to 260 km. Skąd się więc biorą prze­
wozy na odległości ponad 500 km?

Oczywiście, nie można takich dłu­
gich przewozów wyeliminować cał­
kowicie, bo Huta Szczecin nie zuży­
wa całego złomu zbieranego w rejo­
nie zachodniego Pomorza, ale prze­
cież na odległość ponad 350 km wozi 
się prawie milion ton, czyli 13 proc, 
złomu. W sumie więc połowa złomu 
w Polsce jest wożona na odległości 
za małe lub za duże z punktu wi­
dzenia racjonalności przewozów.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

W PRZELICZENIU 
NA WAGONY

Straty, jakie ponosi kolej w zdol­
ności przewozowej taboru, wynikają 
z dwóch przyczyn. Pierwsza — to 
niepełne wykorzystanie ładowności 
wagonów, druga — to wtórne prze­
wozy. Statystyczna ładowność wago­
nu do przewozu domu wynosi 30 ton. 
Natomiast statystyczny załadunek 
wagonu wynosi 18,5 tony.

Najgorzej przedstawia się wyko­
rzystanie ładowności wagonów w 
przewozach do zakładów przerobu 
(12,7 tony, czyli 42 proc, ładowności) 
i między zakładami przerobu (19,2 
tony).

W sumie w ciągu roku nie wyko­
rzystana ładowność w przeliczeniu 
na całe wagony wynosi ponad 130 
tysięcy. Jeśli przyjąć, że statystyczny 
wagon jest w ciągu roku załadowy­
wany 73 razy, otrzymamy rezultat: 
1800 wagonów przez okrągły rok jest 
zajętych wożeniem powietrza, które 
w liście przewozowym figuruje jako 
złom.

Straty z powodu przewozów wtór­
nych są jeszcze większe 1 wynoszą 
blisko 200 tys. jednorazowo załado­
wanych wagonów. Po przeliczeniu — 
2700 wagonów przez cały rok wypa­
da z obiegu, ponieważ po raz drugi 
wozi złom już raz przewieziony.

Kilka miesięcy temu doc. dr CZE­
SŁAW MICHALSKI z Ośrodka Ba­

dawczego Ekonomiki Transportu 
opracował koncepcję racjonalizacji 
obrotu, przerobu i przewozów złomu. 
Koncepcja ta zawiera wymagane 
zmiany w organizacji obrotu złomem, 
zmiany w rozmieszczeniu składowisk 
i zakładów przerobu, przedsięwzię­
cia techniczno-inwestycyjne itp. Wy­
liczone zostały efekty, jakie racjona­
lizacja przyniesie kolei i całej go­
spodarce narodowej.

Doceniam wagę i znaczenie, jakie 
ma realizacja całego przedsięwzię­
cia, rozłożonego zresztą na kilka lat. 
Spodziewane efekty dla gospodarki 
narodowej są wymierne i zachęca­
jące. Nie powinno to jednak prze­
słonić sprawy podstawowej, że już 
od dziś, nie czekając na inwestycje, 
maszyny, zmiany organizacyjne itp. 
należy zacząć racjonalizację przewo­
zów angażując do tego celu zwykły 
zdrowy rozsądek.

Bo skoro wiadomo, że niedobory 
złomu stalowego występują tylko w 
4 województwach: katowickim, kra­
kowskim, częstochowskim i tarno­
brzeskim, a jednocześnie tenże złom 
stalowy wozi się setkami tysięcy ton 
z rejonu Katowic i Krakowa do 

Szczecina,Warszawy, Gdańska
czyli w kierunku dokładnie prze­
ciwnym, niż wskazują potrzeby, to 
do rozwiązania tego problemu nie 
trzeba (przynajmniej na razie) kom­
putera. Wystarczy trochę 
ślunku.

pomy-

„PRZYJEŻDŻAM
W ŚRODKU NOCY ...”
(Relacja spisana w Istambule)

JAK się nazywam...? No, przecież 
i tak nie podam panu prawdzi- 
■ ■ wego nazwiska. Zresztą, jak pan 

koniecznie chce, proszę bardzo: mam 
kilka nazwisk i kilka paszportów do 
wymiany. Można wybierać... Tu, w 
Istambule, wszystko jest do kupie­
nia, zależy tylko od ilości pieniędzy. 
Dobry był też Bejrut, może nawet 
lepszy, ale to już historia. Bejrutu 
nie ma i już nigdy nie będzie; w każ­
dym razie takiego Bejrutu, w któ­
rym czułem się jak ryba w wodzie.

Widzi pan, to nam zostało, ten sam 
Istambuł; ten sam za sułtana, za 
Atatiirka, za dzisiejszej władzy. Te 
same ciasne uliczki, ten sam bazar, 
ten labirynt straganów, ten sam 
tłum, ten sam zaduch. Tu nic się 
nie zmienia, tu nie grozi żaden wy­
buch, żadne gwałtowne wydarzenie; 
chyba, że się dwóch handlarzy po- 
bije, ale i tak zawsze biją się na niby, 
Chociaż kłaki lecą.

Skąd ja to mogę wiedzieć, skoro 
mam niewiele ponad trzydzieści lat? 
To się wie, to się czuje, proszę pana. 
W moim zawodzie trzeba mieć pe­
wien szósty zmysł, pewne rozszerze­
nie organu powonienia, zdolność do

odbierania jakiegoś promieniowania 
może... Niektóre rzeczy się wie po 
prostu, to jest wiedza irracjonalna, 
jak objawienie. To ma większość 
kupców tutejszych, przynajmniej ci, 
którym się powiodło. Ten, któremu 
Bóg nie dał tego zmysłu, będzie się 
całe życie przewalał po tych smrod­
liwych zaułkach wlokąc na plecach 
bele cudzego towaru i przeklinając 
swojego Allacha. A to wcale nie wina 
złego losu, tylko zwyczajne kalec­
two, wada konstrukcyjna w ewolu­
cji biologicznej, fizyczna ułomność... 
Tak jest. Pan Wie o tym, że szczury 
w ostatnim porcie uciekają ze stat­
ku, któremu las przeznaczył spotka­
nie sztormu po drodze? Ozy pan wie, 
że w naszym starym poczciwym Bej­
rucie, którego już nie ma, wszyscy 
poważni kupcy pozwijali interesy już 
wtedy, kiedy się jeszcze nikomu nie 
śniło o strzelaninie? Oni tó wiedzieli, 
choć nikt im tego nie mógł powie­
dzieć. Likwidowali sejfy, wysyłali 
dzieci do Szwajcarii, zostawały tylko 
szyldy i paru znudzonych subiektów 
w pustych, klimatyzowanych salach. 
Niech pan się nie. śmieje. To jest 
cicha, tajemna broń, nas — ludzi 
Lewanubu. Ze to wszystko też może

pewnego dnia rozsypać się jak do- 
mek ze ile Złożonych kart, jak oszu­
kany pasjans? Że z tych zaułków 
mogą pewnego dnia wypełznąć zwar­
tym tłumem ci, którym plecy zde­
formowało wiedzne noszenie cudzego 
towaru i rzucić się do gardła nam, 
obdarowanym owym zmysłem szó­
stym, a najwspanialszym? Skądże, ja 
już bym to czul, już by trwało za­
bijanie skrzyń z wypisaną nazwą no­
wego, bezpiecznego portu.

Kto to patiu powiedział? Co wy, 
przelotni turyści, wiecie a tym kraju 
i jego tajemnicach? My jesteśmy 
stąd, wy jesteście stamtąd. Pofoto- 
grafujede dygocący tłum w poskrę­
canych uliczkach, pomacacie błyskot­
ki na wystawach, oszuka was jakiś 
Alł Baba albo Ada Kaleh — i tyle 
po was. Cząsteczki kurzu niesione 
prądem powietrza też biorą swoje 
bezładne drgania za dowód wolnej 
woli i świadomego wyboru. Tu jest 
ruch, ale nie ma przeciągu. Znam 
wszystkich pańskich rodaków i prą­
dy, które ich niosą. Co, kupił pan 
tu złoto? Nię, no to dobrze. Od kil­
kunastu lat każdemu człowiekowi z 
branży wiadomo. Że tureckie przepi­
sy pozwalają spawać biżuterię nisko-

karatowym złotem, a polskie dy­
skwalifikują taki spaw. Mimo to co­
raz gęściejszy tłum obcojęzyczny kłę­
bi się po bazarze i coraz dłuższe ko­
lejki ustawiają się u was, w Warsza­
wie pod urzędem probierczym na 
Elektoralnej, aby poznać ten sam 
od lat werdykt, że się zostało oszu­
kanym w majestacie prawa i prze­
pisów.

Tak, znam Warszawę, aż nadto do­
brze, i nie tylko Warszawę. No i co, 
wszyscy to wiedzą i wszyscy wpada­
ją na ten sam lep? W świecie złoto 
tanieje, w Polsce drożeje; wiem o 
tym, ale to jeszcze nie tłumaczy tych 
prądów, tych ruchów, tego pędu. Ku­
pił pan kożuch? Tak, no to zobaczy 
pan, co z nim będzie po pierwszym 
deszczu... Wszyscy to wiedzą, a jed­
nak kuśnierze istambulscy i okolicz­
ni przeżywają okres najlepszy, jak 
pamięcią sięgnąć. Trzeba było 
przyjść do mnie, doradziłbym, 

- ostrzegł, pokazał... No, rzeczywiście, 
pan mnie przecież nie znal, a i teraz 
nie zna pan mnie dalej, adresu prze­
cież nie podam, rozstaniemy się jak 
nieznajomi. Ot, miałem kaprys na­
gły kawę nieznajomemu postawić, 
pogawędkę z przybyszem uciąć, prze­
cież już na kilometr widać, że pan 
nie z branży, więc tak, jak bym do 
słupa mówił...

Nie, ja nie jestem z branży, o któ­
rej pan myśli i o której myślą pań­
scy rodacy z tego tłumu bazarowego. 
Nie... Nie mam sklepiku, nie mam 
lipnych wizytówek z wymyślonymi 
kryptonimami z tysiąca i jednej no­
cy, nie mam lipnego złota. Nic panu 
nie zaoferuję, prócz mądrości płyną­
cej z wiedzy o świecie i znajomości 
życia. Nie nazwałem się prawem ka­
duka Ada Kaleh czy Ben Hur, nie 
skupuję polskiej wódki, niemieckich 
filmów, czeskich kryształów, bułgar­
skich lewów i radzieckich tranzysto­
rów. Nie usiłuję nawet mówić po

polsku, choć znam kilkadziesiąt naj­
potrzebniejszych słów w pana języ­
ku — dość, aby się porozumieć — 
podobnie jak w kilku innych języ­
kach, równie potrzebnych po drc~ 
dze. Oczywiście, po drodze... A drogi 
moje rozlegle: Bułgaria, Jugosławia, 
.Włochy, Austria, Szwajcaria, oczy­
wiście. O Polskę pan pyta? Tak, ow­
szem, Polska między innymi także, 
po drodze. Mam nawet u was sporo 
dobrych przyjaciół... I dziewczyny... 
Oho, polskie dziewczyny, wyjątkowa 
klasa! Klasa dziewczyny, z pełnym 
przekonaniem i znajomością rzeczy 
to mówię. Nie, nie jestem z tej bran­
ży, absolutnie nie, co też pan sobie 
pomyślał? Rzeczywiście, słyszałem o 
handlu — jak to pan mówi — żywym 
towarem, rzeczywiście, były takie 
sprawy, gdzieś ze środkowej Euro­
py brali dziewczyny do emiratów czy 
innych księstewek arabskich, ale to 
nie ja. Ja dziewczyny szanuję i wła­
ściwie wynagradzam. Nie, no skądże... 
Czy ja na tajniaka wyglądam? Taj- 
niaków to ja w każdym kraju pozna- 
ję na kilometr, wszędzie jednakowi, 
moje promieniowanie mi ich wska­
zuje, mój szósty zmysł. Tajniacy nie 
interesują się takimi, jak pan; wia­
domo, że przyzwoicie, tylko żelazka 
i kryształy, a nie bibułę propagan­
dową, czy inne takie... Kto by tam 
turystę na zwierzenia naciągał? Ta­
cy jak pan, to szare wróbelki wiel­
kich szlaków, pożytku z nich nie­
wiele, bo kieszeń chudziutka, prze­
wrotu ani agitacji nie zrobią, naj­
wyżej jakiś wypadek samochodowy, 
albo camping w niedozwolonym 
miejscu. Jesteście tolerowani, a nie 
inwigilowani.

Nie, komiwojażerem żadnym, ani 
wiecznym turystą dewizowym też nie 
bywam; ja Własną pracą zarabiam 
na życie. Nie jestem z bazaru, jestem 
wilkiem między baronami; oni cze­
kają na zdobycz, ja na nią poluję. 
Tak, pracą zarabiam na życie i to

jakie życie! Pracą, to znaczy tym 
szóstym zmysłem prawdziwych lu­
dzi Lewantu, bo myślenie to także 
praca i jakże ciężka. Ja jestem ko­
mandosem drugiego koszyka! Niech 
sobie pan zapamięta, bo podoba mi 
się to określenie, dopiero teraz je 
sobie wymyśliłem przy gazetce i kie­
liszku raki. Rozszerzam „drugi ko­
szyk” ponad granicami i kordonami 
na własną rękę oraz prywatny ra­
chunek, a przy tym i trzeci rozsze­
rzam nie mniej skutecznie ze wzglę­
du na kontakty międzyludzkie. Nie, 
niech pan nie mówi „wy, Turcy...”, 
bo ja nie jestem żaden Turek, ja 
mam miejsce stałego zamieszkania 
Andermatt — Szwajcaria. Bardzo 
piękny kraj, spokojny, aż za spokoj­
ny dla mnie. Tam żyją moi rodzice 
i moje konto bankowe.

Czy na pewno? No, akurat w tym 
paszporcie mam tak wpisane... Więc 
ja nie jestem żaden Turek, tylko 
Słowianin. Z matki Greczynki, z oj­
ca Macedończyka, więc niech bedzie 
Słowianin. Nas, Słowian południo­
wych, przez wieki cisnęło z jednej 
strony Bizancjum, z drugiej Turcy, 
z trzeciej Austriacy, z czwartej We- 
necjanie, a z piątej tośmy się sami 
brali za łby, więc stąd może wziął 
się ten duch, ten zmysł, ten spryt 
i ta mądrość. No, więc niech będzie, 
że jestem narodowości jugosłowiań­
skiej, bo przybyłem tu przed piętna­
stu laty z tego kraju i zacząłem od 
sprzedaży papierpsów na ulicy. A 
obywatelstwo? No, już powiedziałem, 
niech będzie szwajcarskie, albo tu­
reckie, albo libańskie, jak pan chce; 
wystarczy?

Chce pan wiedzieć, na czym polega 
mój los komandoski? Skąd się tak 
nazwałem? Na odwadze polega i na 
owym zmyśle. Czy pan wie, że tu 
w Istambule jest nas milion ludzi 
z Jugosławii i robimy lepsze intere­
sy niż się miejscowym śni? Ze w
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„SSACZE" DOMOWE
ANDRZEJ NAŁĘCZ -JAWECKI

Najwięcej energii elektrycznej zużywa przemysł — ok. 75 proc. Z po­
zostałej części kilkanaście procent przypada na odbiorców indywi­
dualnych. Mimo że głównych oszczędności należy szukać w prze­
myśle — o czym pisaliśmy niedawnox) — w sprawniejszym przetwa­
rzaniu energii cieplnej w elektryczną, to jednak celowe jest poszu­
kiwanie możliwości zaoszczędzenia kilowatogodzin również w na­
szych mieszkaniach. Dlatego głównie, że „mieszkaniowy" pobór 
przypada na tzw. szczyt energetyczny.

ROZPATRUJĄC problemy ener­
getyczne, trzeba rozgraniczać 
dwie sprawy: moc oraz ilość zu­

żywanej energii. Energię elektry­
czną (czyli kWh) uzyskuje się zuży­
wając potężne ilości surowców ener­
getycznych (węgla). A więc oszczęd­
ność prądu równoznaczna jest z o- 
szczędnością surowców, o które co­
raz trudniej.

O zdolności produkowania energii 
elektrycznej (czyli mocy — kW) bę­
dziemy musieli mówić przy 'rozpa­
trywaniu szczytów obciążenia. Elek­
trownie mogą dawać (przez całą do­
bę) określoną ilość energii. Nie moż­
na jednak prądu magazynować (jak 
mąki) w okresach mniejszego obcią­
żenia, by czerpać z zapasów w o- 
kresach szczytów. A więc ważną 
sprawą jest także równomierne, nie- 
jednoczesne pobieranie energii.

WAT DO WATA

Do mieszkań zakupujemy coraz 
więcej urządzeń elektrycznych i e- 
lektronicznych — można byłoby ich 
naliczyć co najmniej ćwierć setki. 
Oczywiście, wszystkich tych odbior­
ników nie można traktować jedna­
kowo. Średniej wielkości piecyk e- 
lektryczny ma pobór mocy rzędu 
2—3 kW, a więc „wypali” w ciągu 
doby ok. 30—50 kWh. Stuwatowa ża­
rówka w ciągu doby nie zużyje na­
wet 1 kWh. Popularne radio sieciowe 
— o poborze mocy 15 W — w ciągu 
całego miesiąca może nie Zużyć tej 
1 kWh.

Pojedynczy radioodbiornik zuży­
wa w ciągu miesiąca maksimum 15— 
—20 kWh, za co zapłaci użytkownik 
13—18 złotych. Jak podaje Rocznik 
Statystyczny, abonentów radiowych 
jest około 8 milionów. A więc zu­
żywają nasze radioodbiorniki łącz­
nie 200—300 kWh w ciągu godziny.

Abonentów telewizyjnych jest po­
nad 6 min. Jeśli przyjmiemy, że prze­
ciętny telewizor pobiera moc 140 W, 
to otrzymamy globalny pobór mocy 
rzędu 850 000 kW. Zatem w ciągu 
godziny zużywają telewizory ok. 
850 000 kWh.

W skali całej gospodarki śą to już 
potężne ilości. Aby nastarezyć ener­
gii do odbioru np. telewizyjnej „ko­
bry”, trzeba uruchomić tzw. szczy­
tową elektrownię o mocy 850 MW. 
Aby zaspokoić potrzeby energetycz­
ne gospodarstw domowych (wszyst­
kie odbiorniki), musi pracować bez 
przerwy kilka elektrowni...

Gdybyśmy włączali wszystkie od­
biorniki energii (w przemyśle, do­
mach, transporcie itd.) jednocześnie, 
to okazałoby się, że dysponujemy za 
małą mocą elektrowni. Konsekwen­
cją przeciążenia byłoby automatycz­
ne wyłączenie całych grup odbior­
ców...

Szczyty obciążenia — zwłaszcza w 
miesiącach jesienno-zimowych, przy­
padają na godziny 6—13 oraz 16—22. 
Podczas wieczornego szczytu tran­
sport kolejowy i przemysł pobiera

55—60 proc, wyprodukowanej ener­
gii, resztę gospodarka komunalna 
(oświetlenie ulic, tramwaje itp.) oraz 

. właśnie odbiorcy indywidualni.
A więc dobrze byłaby, gdyby każ­

dy z nas pamiętał — we własnym 
interesie — że np. pranie i praso­
wanie najlepiej jest wykonywać w 
godzinach 13—16. Trzeba pamiętać, 
że w godzinach wieczornych każde 
kilka watów może być tą przysło­
wiową ostatnią kroplą...

DZIAŁANIA DORAŹNE

Co zrobić, aby wysysać mniej ki­
lowatów, nie zmniejszając, rzecz ja­
sna, wygody (i przyjemności), jakiej 
dostarcza korzystanie z tej całej ga­
my urządzeń elektrycznych i elek­
tronicznych. Można tu doszukać się 
działań doraźnych i długofalowych.

Gdyby tak każdy z nas zorganizo­
wał w domu „tydzień oszczędzania 
prądu”, to okazałoby się, że jednak 
każda rodzina marnuje (bez potrze­
by) ileś tam energii dziennie.

Jakże często można zaobserwować, 
że zaraz po przyjściu z pracy włą­
cza się telewizor, który pracuje po­
tem bez przerwy, aż do hymnu. Po 
co? Niektóre gospodynie piorą bie­
liznę nie 5, lecz 15 minut — nic nie 
zyskując, a raczej niszcząc tę bieliz­
nę. Po co? A propos tej ostatniej 
sprawy — warto byłoby wydać po­
radnik racjonalnego prania domowe­
go.

Ale możliwości oszczędzania na­
leży szukać nie tylko w samym 
domu użytkownika. Równie wielkie 
oszczędności można poczynić normu­
jąc przynajmniej kilka dziedzin, na 
które nie ma wpływu indywidualny 
konsument energii elektrycznej.

Pierwsza sprawa — to ^sprawne 
funkcjonowanie ogrzewania central­
nego. Jest oczywiste, że nikt nie bę­
dzie na jesieni i w zimie dobrowol­
nie marznąć, ani też ryzykować 
przeziębienia czy grypy. Nie funkcjo­
nujące c.o. równa się włączeniu ty­
sięcy przenośnych piecyków elek­
trycznych. Najmniejszy z nich — o- . . -------- - zużywają w ciągu doby: „Polar-125”
grzewacz „OW-1” ■—ma 'pobór mocy -^1,15 kWh, „Polar-180” 1,4 kWh;
1;3 kW. A więc źuzywaon pięcio- natomiast chłodziarka absorpcyjna 
krotnie więcej energii niż wszystkie „Polar-80” — 2,1 kWh. Na pierwszy 
pozostałe urządzenia razem. Śred- rzut oka, wypadałoby bez wahania
niej wielkości ogrzewacz w ciągu go- ' *

*ł L. Froelich — „Racjonalnie gospoda­
rować energią”. „2. G.” nr 47/1976 r.

!) W.. Dudziński — „Tranzystory kon­
tra lampy”. „2. G.” nr 4/1963 r.

3). Ą. Nałęcz-Jawecki „Jajko scalo- 
ńe”. „2. G.” nr 6/1976 r.

dżiny zużywa 3 kWh, a więc na dobę 
72 kWh. Wystarczą więc trzy dni
chłodne — przy nie działającym c.o. 
—. by odbiorca indywidualny zużył 
miesięczną porcję energii elektrycz­
nej.

Jest więc sprawą niezwykle waż­
ną, by władze terenowe dopilnowy­
wały terminowego uruchamiania i 
sprawnego funkcjonowania sieci cie­
płowni. Dostarczenie ciepła przez c.o. 
jest daleko efektywniejsze dla go­
spodarki i energetyki (i wygodniejsze 
dla użytkownika!) niż przez elek­
tryczne „słońca”.

Druga sprawa — gaz płynny. O-. 
becnie w całym kraju korzysta z ga­
zu płynnego ponad 1,3 min gospo-

darstw domowych. Z reguły gaz ten 
wykorzystywany jest do kilkupalni- 
kowych kuchenek. W ostatnim okre­
sie prawie 1/3 odbiorców narzeka na 
nieterminowe dostawy tego gazu. Co 
robi się w domach, w których za­
brakło gazu? Kuchenkę gazową za­
stępuje się elektryczną, która „po­
biera” 1—2 kW. Przez 2—3 godziny 
dziennie „ssie” jedno gospodarstwo 
2—6 kW. Wnioski są tu oczywiste.,.

Trzecia sprawa dotyczy samych 
przedsiębiorstw energetycznych. O- 
tóż w wielu regionach kraju wystę­
pują tzw. spadki napięcia w sieci. 
Aby mieć dobry odbiór telewizyjny, 
tysiące abonentów kupuje tzw. sta­
bilizatory napięcia (ok. 1000 zł dla te­
lewizora czarno-białego, ok. 2000 zł 
dla OTV Color). Sprawność tego sta­
bilizatora wynosi ok. 0,7. A więc tele­
wizor „Libra” mający pobór mocy 
140 W, razem ze stabilizatorem po­
biera 200 W. Dalej, jeśli w jakimś 
domu jest kilku posiadaczy telewi­
zorów i jeden z nich zamontuje sta­
bilizator, to tym samym zmusza po­
zostałych do jego kupna.

Jest to spora sprawa — rocznie 
sprzedaje się w sklepach elektrotech­
nicznych około 50 tys. stabilizatorów. 
Po przeliczeniu, znów natrafimy na 
tysiące kWh... marnotrawionych. A 
więc doprowadzenie do ustabilizo­
wania napięcia sieciowego dałoby 
kolejne oszczędności, nie mówiąc 
już o tym, że odchyłki od 220 V źle 
wpływają na funkcjonowanie in­
nych, poza telewizorem, odbiorni­
ków.

DOSKONALENIE 
KONSTRUKCJI

Byłoby krzywdzące posądzać kon­
struktorów sprzętu gospodarstwa do­
mowego i sprzętu elektronicznego, że 
lekceważą przy projektowaniu spra­
wę minimalizacji poboru mocy 
danego urządzenia. Tak nie jest, o 
czym świadczą choćby nowe żelazka 
elektryczne, zużywające o ok. 50 
proc, energii mniej niż tradycyjne 
żelazka bez termoregulatora.

Oczywiście, nie można robić tu zby­
tnich uproszczeń i nawoływać do 
zmniejszania jednego parametru u- 
rządzenia (jakim jest pobór mocy) 
w oderwaniu od innych. Liczą się 
też np. koszty wytwarzania, dostęp­
ność materiałów i podzespołów, de- 
wizochłonność niektórych części itd.

Takim kontrowersyjnym przykła­
dem jest sprawa chłodziarek. Lo­
dówki kompresorowe (sprężarkowe) 

nawoływać do zaprzestania produk­
cji lodówek absorpcyjnych. Ale... ko­
szty produkcji lodówki absorpcyjnej 
są dużo niższe, niż sprężarkowej. Te 
drugie wymagają zastosowania sil- 
niczka i sprężarki — które to urzą­
dzenia psują się częściej niż absorp­
cyjne. Po trzecie — absorpcyjne pra­
cują bezszmerowo, co też się liczy. 
Itd.

Ale są też dziedziny, w których e- 
nergooszczędne zmiany konstrukcyj­
ne są ze wszech miar pożądane, jed­
nakże postęp odbywa się niezwykle 
powoli. Przykładem jest, tranzysto- 
ryzacja sprzętu elektronicznego.

W styczniu 1963 roku wydruko­
waliśmy artykuł „Tranzystory contra 
lampy” 2). Przytoczę jeden fragment:

„Gdyby nasz przemysł rozwijał 
produkcję odbiorników radiowych i 
telewizyjnych wyłącznie lampowych, 
równałoby się to poborowi mocy w 
okresie szczytu w roku 1970 rzędu 
810 MW (a więc średniej elektrowni), 
zaś w roku 1980 — ok. 2500 MW (Tu- 
raszów ma mieć docelowo moc ók. 
2000 MW). Gdyby te urządzenia 
pracowały na' tranzystorach, to po­
bierałyby ók. 1950 MW mniej (w 
1980 roku)".

Rok 1976: Dość duży postęp odno­
tować można w konstrukcji radio­
odbiorników. Popularne odbiorniki 
lampowe miały pobór mocy rzędu 
40—60 W, nowoczesne mają pobór 
mocy ok. 15 W. Nowoczesne, tzn. na 
tranzystorach. Już od kilku lat nie 
produkuje się radioodbiorników z 
lampami. Zaznaczmy w tym miejscu, 
że przejście z tranzystorów na ukła­
dy scalone w zasadzie nie obniży 
prądochłonności odbiorników.

O ile jednak przy produkcji radio­
odbiorników udało się sprawnie za­
stosować tranzystory, to w telewi­
zorach idzie to opornie. Przyjrzyjmy 
się sprawie bliżej.

W odbiorniku „Libra” zainstalowa­
ne jest pięć lamp. Każda lampa ma 
tzw. obwód żarzenia, który zużywa 

sporą porcję energii — w przypadku 
„Libry” pobór mocy obwodów ża­
rzenia tych lamp wynosi ok. 24 W. 
Gdyby lampy zastąpić tranzystorami, 
to zmniejszylibyśmy „ssanie” o te 24 
W. Ponadto uzyskalibyśmy znaczne 
obniżenie temperatury (25 st. — 40 
st.C) wewnątrz, telewizora. Jest to 
istotne, ponieważ podzespoły elek­
troniczne ódpórne na wysoką tem­
peraturę są kosztowne. Dalszy „sku­
tek uboczny”, to zwiększenie nie­
zawodności odbiorników — tranzy­
story odznaczają się wielokrotnie 
dłuższą żywotnością, niż lampy. Da­
lej, półprzewodniki wykazują wię­
kszą odporność na zmiany napięcia 
w sieci. Itd., itd.

Wydaje się więc, że przemysł elek­
troniczny powinien energiczniej do­
prowadzić do unowocześnienia (kon­
strukcyjnego) odbiorników telewi­
zyjnych. Ani odbiorców indywidual­
nych, ani gospodarki narodowej nie 
obchodzą tarcia i nieskoordynowanie 
współpracy fąbryk w łonie „Uńi- 
try” »).

24-calowa „Libra” ma pobór mo­
cy 140 W, 24-calowy „Grundig” — 
85 W, a również 24-calowy radziec­
ki „Elektron-216” — 80 W. Różnice 
są wielkie.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Dodajmy, że kolorowy telewizor 
„Gtundiga” 20-calowy ma moc 100 
W...

Poruszyłem kilka zaledwie spraw 
związanych z możliwościami zaosz­
czędzenia energii elektrycżnej w go- 

! spodatśtwach domowych. Możliwości 
takich jest znacznie więcej (choćby 
stosowanie tyrystorów) i leżą w róż­
nych obszarach. Jedne z nich są 
wprost oczywiste, inne złożone.

Niemniej jednak każdy ma tu coś 
do zrobienia. Zarówno indywidualni 
Odbiorcy — racjonalnie używając 
sprzęt; producenci sprzętu — szyb­
ciej stosując postęp techniczny; e- 
nergetycy — normując warunki od­
bioru tejże energii, jak i wreszcie 
Władze terenowe — usprawniając 
dziedziny (gaz, c.o.) mające istotny 
wpływ na zużycie energii.

Wnioskiem końcowym niech bę­
dzie; zaapelowanie o wykorzystanie 
— w naszym wspólnym interesie — 
tych możliwości.

żadnych statystykach tego nie piszą? 
A po co mają pisać... My się trzy­
mamy razem i wiemy, że jesteśmy 
lepsi, bo mamy więcej odwagi i fan­
tazji. Właśnie to... No, chociaż nie 
wszyscy trzymamy się razem, to tu, 
za oknem kawiarni, stoi sobie przy 
przystanku kontroler autobusowy, 
też z naszych, ale bez tego ducha 
i tego zmysłu. Więc jest tylko kon­
trolerem autobusów miejskich z chu­
dą pensją, z czworgiem dzieci i na­
dzieją na powrót do ojczyzny, bo 
tylko tam będzie mógł te dzieci wy­
kształcić. Nie podaję mu ręki, bo 
i jak: przecież mam dwa domy w 
Szwajcarii i kilka interesów tutaj. 
No i TO właśnie...

Chce pan wiedzieć, na czym TO 
polega? Dobrze, powiem, przecież 
rozstaniemy się jak nieznajomi. 
Przyjeżdżam na granicę w środku 
nocy. Tak, tylko w środku nocy, po­
nieważ wówczas wychodzi do mnie 
tylko jeden zaspany celnik. Wycią­
gam do niego irękę na powitanie jak 
do dobrego znajomego, on zaspany, 
ja czujny, napięty. Celnik salutuje, 
a ja jadę dalej przez deszcz i ciem­
ność. Jeśli wychodzi celniczka, mu­
szę szczególnie uważać z tym uści­
skiem dłoni — kobiety są gorsze 
i bardziej zawzięte. Pyta pan, czy 
ta ręka — tak szczerze do uścisku 
wyciągnięta — pusta jest aby na 
pewno? Co ja będę wyjawiał swoje 
tajemnice... Na tureckiej granicy na 
pewno nie pusta, chociaż na szczęście 
na tureckiej granicy nie stoją cel­
niczki, tylko mężczyźni zaspani jak 
najbardziej. Tutejszy celnik płacę 
ma nędzną, ale Mercedesem jeździ; 
odpowiedni banknot zmienia właści­
ciela razem z wymianą uścisków. 
A potem to już bywa różnie na ko­
lejnych granicach. Bułgaria, Jugosła­
wia, Austria... Niech sobie każdy do- 
śpiewa, co chce. Pyta pan, co ja mam 
takiegą w samochodzie? Ańo, nic spe­
cjalnego: zabieram stąd dwadzieścia 

kożuchów i trochę złota. Ale są to 
kożuchy nie od kuśnierzy bazaro­
wych, tylko specjalnie robione w 
specjalnym moim warsztacie; nie za­
szkodzi im byle deszcz, o czym moi 
wypróbowani przyjaciele dobrze wie­
dzą, Ale nie jest to także złoto ba­
zarowe, byle czym spawane, takie, co 
próby na Elektoralnej nie wytrzyma. 
Tó jest złoto specjalne, przygotowa­
ne według waszych przepisów i wa­
szych norm, o czym moi wypróbowa­
ni przyjaciele wiedzą równie dobrze.

No i tak. Oczywiście... Do Polski, 
między innymi, też trafiam. „Craco- 
vią” — hotel, „Forum” — hotel... 
i tak dalej, i tak dalej... W Polsce 
kupuję różne rzeczy, za które 
dóstaję w Istambule tyleż samo, ale 
w lirach tureckich. No i w drogę 
powrotną, mijając — zawsze w środ­
ku nocy — kolejne kordony. Wstępu­
ję do Wiednia, kupuję tam silnik do 
samochodu lub łodzi motorowej. Z 
każdej podróży odliczając łapówki, 
koszty utrzymania i tak dalej — mam 
wiele dobrej zabawy, mnóstwo szam­
pańskich wspomnień i około pięciu 
tysięcy dolarów ulokowanych w zlo­
cie za pośrednictwem niezawodnych 
wiertarek, silników i innego techni­
cznego barachla.

No i co, cóż wy — drobni ciułacze, 
drobni przemytnicy dwu żelazek, 
jednego kryształu, handlarze paru 
ręczników frottowych — wiecie o głę­
bokich nurtach tego samego prądu, 
co i was niesie? Tak, pracuję sam 
dla siebie, mam nawet dwu młod­
szych chłopaków, podobnie jak ja 
niegdyś, zaczynających pływanie po 
tych wodach; finansuję więc ich wy­
prawy oraz ich lewe paszporty. Czy 
się nie boję? A co pan, szary pyłek 
na szlaku turystyki — drżący przed 
złym humorem policjanta drogowe­
go i dobrym dniem bazarowego oszu­
sta — może wiedzieć o smaku wiel­
kiego ryzyka i wielkiej przygody?

To jest moje prawdziwe życie, to 
jest mój rwący nurt.

Że kiedyś muszę wpaść? A kto to 
powiedział? Kiedy mój zmysł, moje 
promieniowanie, ostrzega o zbliżają­
cym się sztormie, zawracam, szukając 
bardziej sprzyjającej nocy. Że mógł­
bym się z tego wycofać i osiąść w 
swojej willi szwajcarskiej? A jak ja 
będę żył bez tych nocy, bez tego 
smaku, bez tych nagłych pieniędzy?

Że ja nie mam wcale tej willi, 
ani tego obywatelstwa < miasteczka 
Andermatt u stóp przełęczy św. 
Gotharda? Może, ale skąd pan wie, 
co mam naprawdę, i skąd jestem, 
i dokąd zmierzam? Może pan sobie 
tylko zobaczyć ceny, kursy i relacje, 
wyciągnąć z tego wnioski. Widział 
pan wasze wiertarki w tutejszych 
warsztatach? Mogę pokazać wasz 
sprzęt dentystyczny, narzędzia, ma­
szyny. Wy ekonomiści, mówicie o 
różnicach w uprzemysłowieniu, o 
trzecim świecie, o luce technologicz­
nej, o nożycach cen i innych tam 
teoretycznych duperelkach. Ja z tego 
wyciągam wnioski oczywiste i jedy­
nie słuszne; jestem najgorliwszym 
praktykiem waszej papierowej wie­
dzy. Znowu pan gada, że mogę 
wpaść? Że mogę natrafić na przycia­
sne oczko w którymś kordonie, na 
zbyt dociekliwą celniczkę, choćby 
Waszą? Dość tego! Proszę wypluć te 
słowa! I odpukać. To są złe słowa, 
które mogą mi przynieść nieszczęście, 
jak przekleństwo. Proszę stąd iść! 
Że to się musi tak skończyć? Pewno, 
że musi, dlatego nie życzę sobie, żeby 
mi przypominano. Zbyt w to wro­
słam. Może spotka mnie pan jeszcze 
kiedyś w środku nocy na którejś z 
licznych granic, ale będzie zbyt cie­
mno, aby zobaczyć, że jestem spoco­
ny mimo chłodu."

Zanotował:

Fot. J. CZERNIAKJERZY SURDYKOWSKI
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Korzyści sumują się, kiedy wybieracie 
Państwo maszynę ROBOTRON1040

Jest rzeczą absolutnie obojętną, czy zamierzacie Państwo zastosować elek­
troniczną technikę komputerową w przemyśle, w nauce i technice czy też 
do rozwiązywania zadań komercjalnych.
To zależy od Was.
Ale system przetwarzania danych do tego celu stawiamy Wam do dyspozycji. 
ROBOTRON 1040 — prawdziwy wielozadaniowy system z rodziny jednoli­
tych maszyn liczących — ESER (RIAD).
Komputery ROBOTRON tego typu sprawdziły się we wszystkich dziedzinach 
gospodarki.
ROBOTRON EC 1040 przedstawia sobą- system przetwarzania danych od­
powiadający wszystkim wymaganiom nowoczesnej techniki i gospodarczego 
kierowania przedsiębiorstwem.

Rdzeniem ROBTRON’a EC 1040 
jest jednostka centralna EC 2640. 

Szybkość: 380 000 operacji/sekundę. 
Pojemność pamięci głównej: 

od 256 KB do 1014 KB.
Zestaw rozkazów: 143 rozkazy. '

Czas dostępu: 
450 ns (nanosekund, 1 ns = 10-9 s).

Bardzo wydajna jednostka centralna uzupełniona jest całym szeregiem u- 
rządzeń peryferyjnych, łącznie ze zdalnym przetwarzaniem danych, końców­
kami monitorowymi i wspieraną przez komputer techniką mikrofilmową.
Systemy robocze DOS/ES i OS/ES oraz zorientowane problemowo pakiety 
programowe wspierają Was przy wprowadzaniu i wykorzystywaniu systemu. 
Do dyspozycji macie Państwo nasze szkolenie i serwis, jak również po­
moc przy projektowaniu.

robotron
Exporteua

Wykorzystajcie również Państwo zalety, które oferuje Wam ROBOTRON.
Prosimy odwiedźcie nas na wiosennych Targach Lipskich. 13.3.—20.3.1977, tereny wystawowe. Hala 15 (wy­
stawa). Hala 12.12 (Biuro eksportowo-importowe).
Biuro Generalnych Dostaw, Mera-Elwro — Service, Wrocław, ul. Ostrowskiego 32.

bme
.Buromaschinen- 

Export GmbH Berlin
DDR-108 Berlin, 

FriedrichstraBe 61
Deutsche, 

Demokratische 
Republik
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TO musi być wielka frajda dla ar­
chitekta planować nowe osiedla 
w terenie, gdzie jedynymi punk­

tami do uwzględnienia są warunki 
topograficzne, stworzone przez na­
turę. Zupełnie inaczej wygląda to 
samo zadanie w przypadku obsza­
rów już zabudowanych. To prawdzi­
wa wiwisekcja, zwłaszcza jeśli się 
odbywa pod hasłem nie tylko upo­
rządkowania, ale również zagęszcze­
nia zabudowy.

Odwołania płyną jak rwąca rzeka, 
a gorycz w sercach I żale grożą- nie­
mal powodzią. Pan architekt lekką 
rączką zabiera mój sad, niweczy trud, 
włożony w urządzenie warzywnego 
ogródka. Gdzie teraz postawię kur­
nik, komórkę na węgiel? Co wresz­
cie zrobić z szambem i ze studnią, 
które z natury rzeczy muszą być od 
siebie oddalone?

Sprawa posesji przy ul. Sadowej, 
należącej do czterech braci i siostry 
rodziny W. nie jest więc wyjątkowa. 
Może tylko z powodu toczącego się 
między rodzeństwem procesu o znie­
sienie współwłasności, problemy 
spiętrzyły się i zaostrzyły.

Gdy w Biurze Planowania Rozwo­
ju Planowania Warszawy pytam o 
osiedle Malichy w Pruszkowie, wszy­
scy od razu trafiają w dziesiątkę: 
Pani na pewno chodzi o działkę bra­
ci W. Nie jedyne to wprawdzie od­
wołanie mieszkańców tej dzielnicy 
od przedstawionego im projektu za­
budowy, ale protesty rodziny W. 
zawsze były najbardziej intensywne 
— choćby z powodu 5-osobowej ob­
sady jednej sprawy. Zawsze — bo 
obecny projekt, który uzyskał apro­
batę Rady Technicznej Biura i wy­
gląda na to, że Pruszków go za­
twierdzi, jest piątym z kolei planem. 
Poprzednie były opracowywane w 
dawnym podziale administracyjnym, 
kiedy to zadanie należało do woje­
wódzkich pracowni architektury i ur­
banistyki. Żaden z tych projektów 
nie wyszedł z etapu dyskusji. Lata 
płynęły, Pruszków zwłaszcza w ostat­
nich kilku latach rozbudowywał się 
bardzo dynamicznie bez żadnej usta­
lonej koncepcji, nie oszczędzając 
gruntu na pojedyncze działki. I w 
tę oto sytuację wkracza ustawa o te­
renach dla budownictwa jednoro­
dzinnego i zagrodowego oraz o po­
dziale nieruchomości w miastach 
i osiedlach z 10 lipca 1972 r. Plany 
ogólne uznają Pruszków nie wyłą­
czając tej dzielnicy — co musi być 
oczywiste nawet dla laika — za te­
ren budownictwa jednorodzinnego. 
A więc, w myśl ustawy, zabudowa­
nego gęsto (działka normatywna nie 
przekracza 450 m2 powierzchni).

Plan szczegółowy dla Pruszkowa 
stanowi realizację tej zasady. Czer­
wona linia odkreśla tereny zabudo­
wy od ’ gruntów rolnych — tutaj 
szczególnie cennych, bo drugiej 
i trzeciej klasy'— hamując ekspan­
sję budownictwa, które nie może ich 
pochłonąć. W obręczy tej czerwonej 
linii trzeba zaplanować taką zabu­
dowę, by znacznie więcej ludzi niż 
obecnie znalazło mieszkania. Wyma­
ga tego, „stały wzrost liczby, miesz­
kańców Pruszkowa, związany ściśle 
z. rozwojem funkcji gospodarczych 
tegó‘ miasta. Dzielenie istniejących 
działek budowlanych, zamieszkanych 
od dziesięcioleci przez jedną rodzinę, 
stało się więc nieuchronne.

Dla rodzeństwa W. posesja i znaj­
dujący się na niej spory drewniany 
dom jest schedą po zmarłych rodzi­
cach, którzy zamieszkali tutaj po 
wojnie. Więc sprawa mogłaby być 
o tyle łatwiejsza, że zniesienie współ­
własności dzieli jednocześnie dział­
kę na kawałki mieszczące się w nor­
matywie.

Projektant podzielił posesję na 
pięć działek budowlanych, wytyczył 
nowe drogi dojazdowe. Protest prze­
ciwko jego, propozycjom podniosło 
trzech braci mających dziedziczyć, 
zgodnie z rodzinnym porozumieniem, 
części od strony kolejki WKD. W 
odwołaniu do naczelnika Urzędu 
Miejskiego w Pruszkowie napisali, że 
wbrew intencjom ustawodawcy pro­
jekt planu podziału pozbawia moż­
liwości prawidłowego użytkowania 
istniejącej zabudowy. Zarzut dotyczy 
przede wszystkim działki, na której 

, znaduje się dom. Projekt odcina od 
niej budynki gospodarcze, ubikację, 
studnię i okna inspektowe z kawał­
kiem ziemi uprawnej, którą w wiel­
kości przynajmniej działki pracow­
niczej bracia W. chcieliby również 
Widzieć w sąsiedztwie domu. Z po­
większenia zasiedlonej działki wyni­
ka konieczność przesunięcia granicy 
północnej dwóch następnych działek 
— czyli zbliżenie ich do kolejki WKD.

By pozyskać sojusznika, bracia W., 
piszą do komórki Urzędu do spraw 
rolnictwa, leśnictwa i skupu:

„Uprzejmie prosimy o pomoc w 
uzyskaniu możliwych warunków do 
utrzymania dalszej produkcji arty­
kułów ogrodniczych po likwidowa­
nym gospodarstwie rolnym przy ul. 
Sadowej. (...) Chociaż uprawa ta bę­
dzie drobna, działkowa, jednak suma 
takich upraw ma znaczny wpływ na 
uzupełnienie rynku artykułów spo­
żywczych".

Wydział Architektury, Gospodarki 
Komunalnej i Spraw Lokalowych 
Urzędu Miejskiego nie uwzględnił 
odwołania braci W. Wystąpili więc 
ze skargą do wiceprezydenta Urzędu 
Miasta Stołecznego Warszawy, skąd 
powędrowała ona do Biura Plano­
wania Rozwoju Warszawy.

Czy można by zaprojektować inny 
podział, uwzględniający choćby część 
postulatów braci W.? Drogi dojazdo­
we nie mogą być węższe niż 5 m, 
ponieważ tędy w przyszłości będzie 
przebiegać uzbrojenie terenu. Mo­
głyby wprawdzie przebiegać inaczej, 
ale wówczas musiałyby być dłuższe 
o 2 m, ai więc droższe (co jest ważne 
z punktu widzenia funduszów miej­
skich). Północna granica działki za­
siedlonej nie musi przecinać studni, 
a południowa — orzecha włoskiego, 
bo choć wytyczona na planie jako 
prosta, w rzeczywistości za zgodą są­
siadów może być łamana. Lecz całe 
sedno sprawy tkwi w strefie ochron­

nej ciszy. Pracownia Ochrony Śro­
dowiska po wnikliwej analizie sy­
tuacji i zmierzeniu decybeli, wydała 
ekspertyzę, że strefa ta musi wyno­
sić co najmniej 65 m, i to pod wa­
runkiem właściwego jej zadrzewie­
nia. Przeprowadziwszy linię oddalo­
ną o 65 m od osi torów, projektant 
otrzymał północną granicę ostatniej 
z działek posesji rodzeństwa W., od­
cinającą kawałek dotychczas użyt­
kowanej ziemi. Musiał ją zresztą po­
traktować nieco liberalnie, gdyż ina­
czej w ogóle nie zdołałby działki po­
dzielić na 5. części, czego wniosko­
dawcy przecież sobie życzą. -

Wszystko jest więc lege artis. Co 
więcej: posesja ta, jak i całe Malichy 
została potraktowana wyjątkowo, 
gdyż projektant zdobył zgodę na po­
dwójny normatyw działek budowla­
nych ze względu na istniejące tam 
piękne zadrzewienie.

Z projektu zabudowy przenieśmy 
się na ziemię. Malichy są rzeczywi­
ście piękne nawet w tej styczniowo 
— niespodziewanie .wiosennej aurze. 
Stare drzewa, sady, ogródki z opa­
tulonymi krzewami róż, przykrytymi 
słomą grządkami. Pejzaż przypomina 
bardziej wieś, niż dzielnicę miasta. 
Ale wieś współczesną, budującą się 
na potęgę. Nowe domy, nie znajdując 
innego terenu, zbliżają się coraz.bar­
dziej do torów. Ostatni, jeszcze w 
budowie, stoi tak blisko, że z jego 
okna będzie można pasażerom w po­
ciągu podawać kawę. I jak mogą to 
pojąć bracia W., że tam, gdzie inni 
stawiają domy, oni nie mogą nawet 
mieć sadu i uprawiać kontraktowa­
nego koperku?

Wątpię, by w chwili wydawania 
zezwoleń na budowę domów tak bli­
sko torów nie obowiązywały żadne 
strefy ochronne, a sprawę pozosta­
wiono instynktowi samozachowaw­
czemu przyszłych ich mieszkańców. 
Powstaje zatem wątpliwość: jaką 
moc prawną mają przepisy o och­
ronie środowiska (do którego w tym 
wypadku ludzi się także zalicza). 
Pruszków jest ' tylko drobniutkim 
przykładem, że moc życia i warun­
ków obiektywnych moc prawną zna­
cznie podważa. Bracia W. pytają 
więc nie bez słuszności: Dlaczego 
naszym przypadku prawo jest tak 
rygorystyczne?

Odpowiedź jest mało budująca, ale 
prawdziwa: po prostu się spóźnili. 
Gdyby podział rodzinny przeprowa­
dzili nieco wcześniej, w czasie libe­
ralnego, żeby nie powiedzieć bała- 
ganiarskiego, traktowania tych 
spraw, a stan posiadania przyklepali 
porządnym ogrodzeniem, nikt by ich 
nie ruszył. Bo tak właśnie się dzieje 
z innymi posesjami, graniczącymi z 
kolejką. Nawet jeśli projekt dzieli 
je na mniejsze działki, nie odbiera 
im tego, co leży w strefie ochron­
nej. Natomiast wszystkie, bardzo 
zresztą nieliczne, działki niezagospo­
darowane, zostały potraktowane ana­
logicznie jak własność braci W.

Na tym stwierdzeniu trudno spra­
wę zakończyć. Strefa ochronna^ któ­
rej potrzeby nie sposób kwestiono­
wać, nie urodzi się wyłącznie z za- 
stosowanią właściwego przepisu i to 
w stosunku dó riikłej części terenu. 
W przypadku osiedla Malichy ma 
być to (wg wspomnianej wyżej eks­
pertyzy), pas zwartej ziemi, na 
przemian wysokiej i niskiej, składa­
jącej się z drzew sadzonych w czte­
rech rogach kwadratu i jeszcze jed­
nego pośrodku. A zatem w przypad­
ku Malich, gdzie leżące w tej strefie 
nowe domy będą żyły przynajmniej 
sto lat, jest to całkowitą utopią. Są­
dzę, że do tego czasu zdołamy wyja­

śnić kwestię, kto ma tę zieleń sadzić 
i pielęgnować.

Boję się stwierdzenia, że stosowa­
nie prawa nie może być sztuką dla 
sztuki, bo głęboko wierzę, że wszel­
ka tu dowolność kształtuje zgubne 
przekonanie o względności prawa w 
ogóle. Ale z drugiej strony socjali­
styczne ustawodawstwo powojennej 
Polski honoruje potrzebę pewnej 
elastyczności, stwarzając furtkę dla 
wyjątkowych sytuacji i możliwość 
niwelowania krzywdy, która mogła­
by wyniknąć, jeśliby się trzymać ści­
śle litery prawa. (Jest to zawarta w 
kodeksie cywilnym zasada o koniecz­
ności uwzględniania zasad współży­
cia społecznego).

Myślę więc, że skoro Malichy są 
skazane na tymczasowość i to tak 
długotrwałą, można by się pokusić 
o równie tymczasowe potraktowanie 
północnej granicy posesji rodzeństwa 
W. Nie wyobrażam sobie także, by 
prawnicy nie zdołali pokonać komp­
likacji płynących z faktu, że na dział­
ce budowlanej musi w określonym 
czasie stanąć dom, a tutaj by nie sta­
nął— tylko rosły drzewa owocowe.

Proces o zniesienie współwłasności 
przybliżył projekt do realizacji, któ­
ra w przypadku całego osiedla jest 
sprawą przyszłości. Jak odległej ? Po­
winno to być ściśle zsynchronizowa­
ne z planami uzbrojenia terenu. Wte­
dy znikną problemy dziś tak bulwer­
sujące mieszkańców Malich: jak na 
takim skrawku ziemi pogddzić ze so­
bą szambo i studnię, nie mówiąc o 
tym, że nikomu się nie uśmiecha bu­
dowanie nowych. Dlaczego o tym nie 
wiedzą, że projektant, kreśląc nowe 
drogi przez ich szamba, komórki na 
węgiel i studnie, chociaż ich spis tak 
skrupulatnie sporządził, jako pod­
stawowe założenie przyjął, że dzieli 
teren uzbrojony? Plan zabudowy jest 
przecież z natury rzeczy planem do­
celowym; jeśli ma być coś wart, mu­
si starczyć na dziesiątki lat. Uznanie 
dzielnicy za teren budownictwa jed­
norodzinnego niesie dla jej miesz­
kańców nie tylko zagęszczenie, ko­
nieczność rezygnacji z pożytecznych 
skądinąd rolniczych upodobań, ale 
również wygodę w postaci miejskiej 
kanalizacji, gazu, utwardzonych dróg. 
To pewne, że nie dla wszystkich to 
rekompensata. Ale taka jest cena 
urbanizacji. Najpierw rezygnujemy 
z sadu, zmniejszamy ogródek przed 
domem do rozmiarów łazienki. A po­
tem ustawiamy nasze mieszkania w 
domy, coraz wyższe i wyższe.
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ZA DUŻO BIOLOGÓW?
NIE wiadomo, czy większym 

szczęściem jest dostać się na 
biologię i ukończyć ją, czy po­

tem otrzymać pracę zgodną z wy­
kształceniem?

Biologia od wielu lat jest kierun­
kiem bardzo popularnym wśród mło­
dzieży; nierzadko na jedno miejsce 
zgłasza się 7—8, a nawet dziesięciu 
kandydatów.

KSZTAŁCENIE

Studia biologiczne zaliczane są do 
tzw. trudnych kierunków. Wymaga­
ją od studentów ogromnej i syste­
matycznej pracy, opanowania nie 
tylko wiedzy biologicznej, ale także 
chemii, fizyki, matematyki. Nie są 
to studia, przez które można „ja­
koś tam przejść”. Odsiew studen­
tów,' mimo bardzo ostrej selekcji 
kandydatów, należy do najwyż­
szych w uniwersytetach. Według 
powszechnej opinii, absolwenci bio­
logii są bardzo dobrze przygoto­
wani.

Biologów kształci' 9 uniwersytetów 
(6664 osoby) oraz 5 wyższych szkół 
pedagogicznych (1512 osób). Wszyst­
kie uczelnie kształcą nauczycieli bio­
logii. We wszystkich uniwersyte­
tach są specjalizacje z zakresu biolo­
gii ogólnej i środowiskowej. Ponad­
to trzy uniwersytety — warszaw­
ski. lubelski i łódzki kształcą mikro­
biologów i cztery (dochodzi Jagiel­
loński) biochemików.

W informatorze dla kandydatów 
na studia wyższe przed absolwenta­
mi biologii otwierają się atrakcyj­
ne możliwości zatrudnienia. Mogą 
więc biologowie nracować w insty­
tutach naukowych, gospodarce ko­
munalnej. leśnictwie, rolnictwie, 
służbie zdrowia, zarzadach zieleni 
miejskiej, laboratoriach wszystkich 
branż, redakcjach przyrodniczych 
oraz w szkolnictwie.

Prasowe akcje dotyczące ochrony 
przyrody stworzyły lluzle. że na bio­
logów czeka przemysł. W dziewięciu 
politechnikach powołano nawet no­
we kierunki studiów przygotowują­
ce inżynierów — specjalistów z za­
kresu ochrony przyrody.

ZATRUDNIENIE

Tymczasem w 1973 roku sytuacja 
na rynku pracy biologów stała się 
już alarmująca, mimo że politechni­
ki nie dostarczały Jeszcze absolwen­
tów. W Warszawie, gdzie znajduje 
się najwięcej miejsc pracy dla bio­
logów (Instytuty naukowe PAN, 
uczelni 1 resortów, centralne labora­
toria) nikt nie zabiegał o absolwen­
tów.

Wydział Biologu UW od 1973 roku 
rozsyła do potencjalnych pracodaw­
ców ankiety, żeby zorientować się w 
potrzebach 1 ewentualnych możliwo­
ściach zatrudnienia biologów wg kie­
runków specjalizacyjnych. W 1975 
roku np. rozesłano 109 ankiet do 
różnych instytucji, które mogą być 
potencjalnie zainteresowane zatrud­
nieniem absolwentów: 72 instytucje 
po prostu nie odpisały na ankietę, 
20 instytucji odpowiedziało nega­
tywnie, pozostałe 17 deklarowały 
chęć zatrudnienia pod warunkiem 
uzyskania etatów.

W sumie w latach 1973—1976 zain­
teresowane Instytucje, bez szkolnic­
twa podstawowego i średniego, de­

klarowały chęć (ale nie gwarantowa­
ły) zatrudnienia 16 zoologów, 4 bota­
ników, 18 mikrobiologów i 49 bio­
chemików. W zgłoszonych wstępnie 
zapotrzebowaniach zawarte są tak­
że możliwości przyjęcia na studia 
doktoranckie, ale znów bez gwaran­
cji zatrudnienia po uzyskaniu stop­
nia doktora.

Z kolei Stołeczny Wydział Zatrud­
nienia rozesłał ankietę do absolwen­
tów kierunków studiów nie Objętych 
ustawą o planowym zatrudnieniu z 
1973 roku. Interesowano się głów­
nie zgodnością zatrudnienia z wy­
kształceniem, drogami uzyskiwania 
pracy, wynagrodzeniem, zadowole­
niem z wykonywanej pracy itd. Od­
powiedzi nadesłane przez absolwen­
tów wydziału biologii nie są optymi­
styczną lekturą.

Pracę uzyskiwali najczęściej za po­
średnictwem znajomych. W kilku 
wypadkach pomocny okazał się wła­
sny upór; „Wychodziłem i wyprosi­
łem po pół roku, ale chodziłem tam 
codziennie". Najatrakcyjniejsza dla 
biologów jest praca w instytutach 
naukowo-badawczych. Zatrudnieni 
są tam zgodnie ze swoją specjaliza­
cją. W pozostałych instytucjach 
(służba zdrowia, przemysł) wykonu­
ją prace, które, ich zdaniem, z powo­
dzeniem można by powierzyć labo­
rantom lub nawet maturzystom.

Zgodnie z uzyskaną specjalizacją 
pracowało tylko 34 proc, absolwen­
tów odpowiadających na ankietę (nie 
można tego odnieść do całej popula­
cji, bo częściej odpisują na ankietę 
niezadowoleni). Z badań GUS doty­
czących absolwentów kierunków 
przyrodniczych z 1971 roku, wynika, 
że 28 proc, zatrudnionych było nie­
zgodnie z wyuczonym zawodem.

Ile zarabiają? Zadowoleni z pracy 
uzyskanej dzięki własnej pomysło­
wości trochę mniej od tych, którzy 
też są zadowoleni, ale mają na do­
datek właściwych znajomych. Naj­
więcej (2500 plus 50 proc, premii) 
zarabia mikrobiolog na stanowisku 
kierowniczym w urzędzie. Wykony­
wana przez niego praca nie ma nic 
wspólnego z mikrobiologią: „Specja­
lizację już dawno utraciłem, a do 
urzędowania przyuczyłem się, chęt­
nie zmieniłbym pracę na ciekawszą, 
nawet za mniejsze wynagrodzenie".

Najgorzej (finansowo) wiedzie się 
tej grupie absolwentów, którzy bar­
dzo chcieli pracować zgodnie ze swo­
ją specjalizacją — zarabiają od 1500 
do 2150 zł.

Są jeszcze cl, co na pracę czekają 
od wielu miesięcy.

POŚREDNICTWO PRACY

W 1976 noku w Stołecznym Wy­
dziale Zatrudnienia zarejestrowało 
się 47 osób. Dotychczas zatrudniono 
metodą „wyżebrywania etatu" 20 
osób (w tym: 4 osoby kształcą się 
na studiach doktoranckich, 10 osób 
pracuje w instytucjach naukowych, 
pozostałe 6 osób pracuje w labora­
toriach przemysłowych, szkole itp.). 
Nadal jednak w tzw. czynnej karto­
tece zarejestrowanych jest 27 bio­
logów, w tym dwie osoby, które 
ukończyły studia, uzyskując dyplom 
z wyróżnieniem. W grupie biologów 
poszukujących pracy są specjaliści 
botanicy, zoologowie, mikrobiologo­
wie i biochemicy. Kartoteki zapeł­
nione są licznymi zapiskami typu 
„obiecywano etat po 15", „w stycz­
niu zadzwonić do instytucji x" itp.

W Stołecznym Wydziale Zatrud­
nienia jestem przypadkowym świad­
kiem rozmowy przedstawicielki dzia­
łu kadr jednego z warszawskich 
zakładów pracy z pracownikiem wy­
dającym skierowania:

•— Prosimy o skierowanie dla pani 
X, właśnie uzyskała pozwolenie dzie­
kana na podjęcie pracy...

— Ale nie ma jeszcze dyplomu. A 
my mamy tu wiele osób, które już 
ukończyły studia i od paru miesię­
cy czekają na pracę. Wydamy więc 
skierowanie dla kogoś, kto ma już 
dyplom...

— Ale nam bardzo zależy na pani 
X.

— Niestety, nie możemy wydawać 
skierowania osobom jeszcze studiu­
jącym w sytuacji, kiedy wiele osób 
już pó studiach czeka na pracę.

— To proszę skierować mężczyz­
nę!

— Zakład chce zatrudnić kobietę, 
dlaczego więe my mamy kierować 
mężczyznę?

— Jeśli kobietę — to panią X, tak 
życzy sobie dyrektor...
prywatne pośrednictwo nieko­

niecznie musi być czymś, co można 
jednoznacznie negatywnie ocenić. 
Występuje na całym święcie, Niekie­
dy może służyć jak najlepszemu, wy­
korzystaniu wiedzy i. kwalifikacji. 
Nie powinno jednak być regułą.

Może jednak trudności z uzyska­
niem pracy wynikają z niechęci ab­
solwentów do pracy na tzw. prowin­
cji? Otóż nie. W informatorze Mini­
sterstwa Pracy, Płac i Spraw (Socjal­
nych o. wolnych miejscach nie ma 
ani jednego zapotrzebowania da bio­

loga, nie tylko w Warszawie, ale i w 
całym kraju. Nawet w szkolnictwie 
nie ma dla nich pracy.

„W akcie rozpaczy pisałem do po­
nad 10 inspektorów oświaty z pro­
śbą o skierowanie da pracy w wiej­
skiej Szkole. Odpowiedział tylko In­
spektorat Oświaty w Suchej Be­
skidzkiej, proponując nauczanie bio­
logii i matematyki: w IV klasie wiej­
skiej szkoły podstawowej. Nieste­
ty, nie było tam stałego etatu, tylko 
kilkumiesięczne zastępstwo" (z listu 
absolwentki UW z 1973 roku).

Z SIATKĄ NA MOTYLE

W Stołecznym Urzędzie Zatrud­
nienia twierdzą, że biologowie nie 
są i ńie będą potrzebni. Bieżące za- 
potrzebówapie powstające w wyniku 
ubytku naturalnego — dowodzą — 
można będzie wypełnić przez co naj­
mniej 15 najbliższych lat tymi, którzy 
są już wykształceni.

Natomiast ze wstępnego rozpoz­
nania potrzeb kadrowych . do roku 
1980 wykonanego przez Minister­
stwo Administracji, Gospodarki Te­
renowej 1 Ochrony Środowiska wy­
nika, że resort ten będzie potrzebo­
wał około 20 biologów. Kiedy — nie 
wiadomo. Póki co resort ńie zatrud­
nia ani jednego biologa. Ochroną 
środowiska zajmuje się inżynier, 
ekologią— leśnik. , '

Połowa zakładów przemysłowych, 
które notorycznie płacą wysokie ka­
ry za dewastację środowiska, nie 
zatrudnia też ani jednego, specjali­
sty do spraw ochrony przyrody. W 
jednym z dużych zakładów, przemy­
słowych zatrudniono wprawdzie blo- : 
loga — teoretycznie do prac związa­
nych z działalnością, na. rzecz ochro­
ny środowiska, faktycznie do pisa­
nia sprawozdań, z których by wyni­

kało, że Jest dobrze. „Ponieważ — 
pisze ów biolog — nie jest dobrze, 
więc staram się nic nie robić, bo to 
bardziej uczciwe. W ten sposób 
mniej szkodzę, a zakład i tak ma 
zaplanowane w kosztach bieżących 
kary za zanieczyszczanie środowi­
ska".

Ile więc biologów potrzeba nam 
naprawdę? W tym roku? W następ­
nym? Za lat pięć? Nikt na te pyta­
nia nie umie odpowiedzieć.

Wśród biologów rozpowszechnio­
ne jest przekonanie, że potencjalni 
pracodawcy nie bardzo wiedzą, co 
biologowie umieją i do czego są 
przygotowani, O ich kwalifikacjach 
wiedzą często tyle, że „biolog to ta­
ki facet, który chodzi z siatką po 
polach i łapie motyle".

Wprawdzie w 1972 Ministerstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki opracowało informator o 
wykształceniu i przygotowaniu za- 
wodowym absolwentów różnych 
specjalności i kierunków, trudno 
jednak powiedzieć, czy pomaga on w 
racjonalnym zatrudnieniu, czy tyl­
ko zdobi półki w gabinetach kad­
rowców.

Doc. Z Andrzejewski z Instytutu 
Kształtowania Środowiska podkre­
śla, że u nas nie ma tradycji w za­
trudnianiu biolc^ów:

„V nas panujj powszechne • prze­
konanie, że wszystko zorganizują 
inżynierowie. A inżynierowie, choć 
tworzą nowe środowiska, zupełnie 
nie wiedzą, jak funkcjonuje przyro­
da. W ośrodkach badania i kontro­
li środowiska bada się np. czystość 
wody pod względem technicznym a 
nie biologicznym. Wiemy więc, że 
woda jest brudna. Powinniśmy jed­
nak wiedzieć dokładnie, jak na te 
wszystkie zmiany reaguje świat ży­
wy, Wbrew pozorom, nawet pod­
świetlenie drzew nie jest sprawą ba­
gatelną, gdyż może wywołać zakłó­
cenie rytmu biologicznego drzew."

Biologowie są więc potrzebni nie 
tylko w zakładach farmaceutycznych 
i przetwórstwa spożywczego, w sta­
cjach weterynaryjnych, stacjach 

ochrony roślin lecz także w zakła­
dach zieleni miejskiej. Ponadto we 
Wszystkich biurach projektowych 
związanych z budową osiedli, kolei, 
dróg, fabryk itp.

CZY NAPRAWDĘ ZA DUŻO?

Czy na rynku pracy biologów mo­
gą zajść jakieś korzystne zmiany? 
Czy nauczymy się lepiej i skutecz­
niej korzystać z ich kwalifikacji? 
Czy rozwijający się przemysł zainte­
resuje się konsekwencjami zmian, 
jakie wprowadza w warunkach na­
szego życia? Czy wydzieli obszary 
działań, które wymagają współpra­
cy inżynierów z biologami?

W każdym roku przyjmuje się na 
studia biologiczne ponad 1000 osób. 
W świetle tego,, co przedstawiłam, 
musi nasunąć się pytanie: Skoro nie 
ma pracy, to po co tak dużo kształci 
się tych biologów? Biologia przecież 
— to nie sztuki piękne. Jeśli ktoś 
wykształci się w sztukach pięknych, 
w humanistyce, może sobie spożyt­
kować to wykształcenie prywatnie, 
dla siebie — korzyści społeczne z 
tego faktu, przy niskich kosztach 
kształcenia, są znaczne.

Biologia zaś jest bardzo kosztow­
nym kierunkiem studiów (małe gru­
py studenckie, aparatura, odczynni­
ki itp.) 1 przygotowuje do konkret­
nego zawodu. Zatrudnienie absol­

wentów tego kierunku niezgodnie z 
wykształceniem jest równoznaczne 
z marnotrawieniem poważnych śród- . 
ków społecznych, powoduje też nie­
powetowane straty jednostkowe.

Czy jednak racjonalne byłyby dra­
styczne decyzje dotyczące ogranicze­
nia kształcenia biologów? Kto odpo­
wiedzialny zechce to uczynić?

Limity przyjęć na studia dostoso­
wuje się do tzw. pensum dydak­
tycznego zatrudnionych pracowni­
ków naukowo-dydaktycznych. Ob­
niżyć limity przyjęć oznacza jedno­
cześnie — zwolnić wielu wysoko 
wyspecjalizowanych ludzi z uczelni 
z ogromną stratą dla nich samych 
i dla nauki. Szkoły wyższe zabiegają 
więc o utrzymanie limitów przyjęć.

Przed kilkoma laty prof. Jań 
Kaczmarek mówił o konieczności 
stworzenia w szkołach wyższych ta­
kiej sytuacji, kiedy pewna część pra­
cowników (około 20 proc.) byłaby 
okresowo zwalniana od zajęć dy­
daktycznych, po to, aby prowadzić 
badania, kształcić się w innych 
ośrodkach itp. Szczególnie potrzeb­
ne jest to w naukach eksperymen­
talnych, gdzie nie można dobrze 
kształcić studentów i kadry, jeżeli 
nie prowadzi się badań, nie utrzymu­
je kontaktów z różnymi ośrodkami 
naukowymi. Teraz już nie wraca się
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do tej koncepcji, choć nikt nie udo­
wodnił, że jest ona niesłuszna^

Istota sprawy polega jednak chy­
ba nie na ograniczeniu liczby stu­
dentów na wydziałach biologii — 
lecz na wytworzeniu warunków, w 
których gospodarka wchłonęłaby 
ich kwalifikacje. W tej chwili np. 
zwiększa się szybko limity przyjęć 
na studia rolnicze. T :e wiadomo, czy 
po pewnym czasie specjaliści z te­
go zakresu nie znajdą się w takiej 
samej sytuacji, w jakiej dziś znaleź­
li się już chemicy, fizycy, biologowie. 
Może więc zamiast pośpiesznie 
kształcić inżynierów rolnictwa (cykl 
kształcenia trwa kilka lat) lepiej by­
łoby w krótkim, kilkumiesięcznym 
cyklu przygotować do podjęcia pra­
cy w rolnictwie absolwentów kie­
runków przyrodniczych, poszukują­
cych pracy lub zatrudnionych nie­
zgodnie z wykształceniem.

Możliwości szkolnictwa wyższego 
są obecnie w naszym kraju tak du­
że, że przy właściwym, w porę do­
konanym rozpoznaniu potrzeb kad­
rowych, są w stanie sprostać tym 
zapotrzebowaniom. Sprawą zasadni­
czą nie jest więc to, jak zwiększać 
liczbę specjalistów z wyższym wy­
kształceniem, lecz jak racjonalnie 
wykorzystać ogromny potencjał 
wiedzy i kwalifikacji wykształco­
nych kadr.

ELEKTRONIKA
I ELEKTROTECHNIKA 
W DOMU
W ostatnich latach obserwuje 

się w krajach zachodnioeuro­
pejskich zmniejszenie tempa 

sprzedaży niektórych artykułów 
gospodarstwa domowego. Dotyczy 
to zwłaszcza ty^ «rty*ułów, w któ­
re stopień nasycenia rynku jest bar­
dzo wysoki. Ocenia się, że bieżące 
zakupy tych artykułów spowodowa­
ne są głównie odnawianiem posia­
danych zasobów.

Najbardziej popularnym artyku­
łem gospodarstwa domowego jest 
żelazko elektryczne. Ponad 90 proc, 
(w Holandii, Szwajcarii i Wielkiej 
Brytanii prawie 100 proc.) gospo­
darstw domowych posiada ten ar­
tykuł. Bardzo wysoki jest stopień 
wyposażenia gospodarstw w lodów­
ki _  z wyjątkiem Hiszpanii — po­
nad 80 proc. Najwięcej gospodarstw 

wyposażonych w lodówki jest w Ho­
landii (93 proc.) i Szwecji (96 proc.). 
Wyposażenie gospodarstw domowych 
w odkurzacze kształtuje się w Aus­
trii, Belgii i Francji na poziomie 
70—80 proc.), w RFN, Szwecji, 
Szwajcarii i Holandii ponad 90 proc. 
Wyjątkiem w tym przypadku są 
Włochy i Hiszpania, gdzie tylko 30 
proc, gospodarstw posiada odku­
rzacz. ,

Bardziej zróżnicowana jest sytua­
cja w zakresie wyposażenia gospo­
darstw w pralki — od 60 proc, we 
Włoszech do 95 proc, w Holandii. 
Niski stopień wyposażenia gospo­
darstw występujący w Austrii 1 
Szwajcarii — poniżej 50 proc.; — 
jest spowodowany głównie wysokim 
poziomem rozwoju usług pralni­
czych. Jeszcze większe zróżnicowa­

nie występuje w przypadku kuche­
nek elektrycznych. Bardzo niski 
jest stopień wyposażenia gospo­
darstw w Holandii — 5 proc,, w 
Belgii, Francji' 1 'Włoszech - poni- 
żej 30 proc. Najwięcej kuchenek 
elektrycznych posiadają gospodar­
stwa domowo w Szwa jćarii ■ (74 - 
proc.) 1 Szwecji (prawic lOOproc).

Artykułami cieszącymi się dużym 
popytem w ostatnich latach są m- 
imażarfci i w mniejszym stopniu 
maszyny do zmywania naczyń. 
Najwyższe wyposażenia gospodar­
stw w zamrażarki występuje w 
Szwecji (M proc.), ustabilizowa­
no w RFN (M pm) i szył*» 
wzrastające w Belgii, Fitmcji, 
Wielkiej Brytanii, Włoszech, Ho­

landii i ostatnio w Hiszpanii. 
Maszyny do zmywania naczyń 
nie są jeszcze artykułem zbyt po­
pularnym, tylko w najbardziej roz­
winiętych krajach niespełna 10 
proc, gospodarstw domowych posia­
da ten artykuł. Z innych artykułów 
gospodarstwa domowego dużą po­
pularnością cieszą się miksery — 
w Wielkiej Brytanii, Włoszech i 
Hiszpanii około 40 proc., w Austrii, 
Belgii, Holandii 1 Szwajcarii — po­
nad 70 proc, gospodarstw jest wy­
posażonych w ten artykuł. Popu­
larne w wielu krajach są również 
sokowirówki, najbardziej we Fran­
cji — 25 proc.

Interesujących obserwacji dostar­
cza analiza stopnia wyposażenia go­
spodarstw domowych również w 
inne artykuły. Na przykład stopień 
wyposażenia gospodarsw w ekspre­
sy do kawy nie przekracza 30 proc., 
we Włoszech i Hiszpanii nawet 10 
proc., natomiast wyposażenie w 
elektryczne młynki do kawy z wy­
jątkiem Wielkiej Brytanii jest bar­
dzo wysokie — w Austrii, Belgii, 
Francji, NRF 1 Holandii — ponad 
70 proc. Wyposażenie gospodarstw 
w opiekacze pieczywa jest zróżni­
cowane w poszczególnych kra­
jach. W Austrii, Francji, Włoszech 
1 Hiszpanii mniej niż 20 proc, go­
spodarstw posiada ten artykuł w 
Belgii 1 Szwecji ponad 50 proc, a. 
w RFN — 70 proc.

Ponad 40 proc, gospodarstw do­
mowych w poszczególnych krajach 
posiada golarkę elektryczną (naj­
więcej w RFN, Holandii, Szwecji i 
Szwajcarii — około 80 proc.) oraz 
suszarkę do włosów (najwięcej w 
RFN 73 proc.) i Szwajcarii (84 
proc.). Koce elektryczne najbardziej 
popularne są w Wielkiej Brytanii 1 
Szwecji — ponad 50 proc, gospo­
darstw wyposażonych jest w ten 
artykuł.

Wyposażenie gospodarstw w te­
lewizory (wszystkich typów) kształ­
tuje się na poziomie powyżej 70 
proc. Najwięcej telewizorów po­
siadają gospodarstwa w RFN, Ho­
landii Szwecji, i Danii — około 90 
proc., i Wielkiej Brytanii — prawie 
100 proc. Wyposażenie w telewizo­
ry kolorowe jest oczywiście znacz­
nie mniejsze (poniżej 2 proc, we 
Włoszech i Hiszpanii), ale w takich 
krajach, jak: Wielka Brytania, Ho­
landia, Szwecja i Szwajcaria już 
prawie 40 proc, gospodarstw jest 
wyposażonych w ten artykuł. Ogra­
niczenie popytu na telewizory ko- 
Mrowe w niektórych krajach wy­
nika z wysokich cen.

60 proc, gospodarstw w Holandii, 
Szwecji i Norwegii posiada już ma­

gnetofon kasetowy (najwięcej w 
Szwajcarii — 72 proc.). Wzrost 
sprzedaży magnetofonów kaseto­
wych jest bardzo wyraźny w kra­
jach o niskim stopniu nasycenia, 
zwłaszcza we Włoszech 1 Hiszpanii. 
Niski jest stopień wyposażenia go­
spodarstw w magnetofony szpulo­
we, z wyjątkiem Austrii i Wielkiej 
Brytanii nie przekracza on 10 proc. 
Gramofonów najwięcej posiadają 
gospodarstwa w Holandii, Szwecji 
i Szwajcarii — ponad 60 proc., naj­
mniej w Finlandii (21 proc.) i Por­
tugalii (10 proc.). Sprzęt Hi-Fi naj­
bardziej popularny jest w RFN, Ho­
landii i Norwegii — ponad 20 proc., 
najmniej zaś w Finlandii i Portu­
galii — poniżej 5 proc.

Wyposażenie gospodarstw w ra­
dioodbiorniki tranzystorowe jest 
bardzo wysokie w poszczególnych 
krajach, najwyższe we Francji, 
Wielkiej Brytanii, Włoszech, Szv/e- 
cji, Norwegii i Szwajcarii — ponad 
90 proc. Stopień wyposażenia w 
radioodbiorniki sieciowe jest zna­
cznie niższy i nie przekracza 30 
proc. Ponad 30 proc, posiadanych 
samochodów wyposażonych jest w 
radio samochodowe (w iłFN i 
Szwecji — ponad 50 proc.).

I. R.
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za granicą 
piszą
PORÓWNANIE
SYTUACJI
FRANCJI I RFN

POLSKO-IRAŃSKIE 
PARTNERSTWO 
GOSPODARCZE MĄCZYŃSKI

„LE NOUVEL OBSERVATEUR" 
opublikował artykuł Jeana Matouka, 
który porównuje sytuację gospodar­
czą Francji i RFN. Czytamy tam 
m. in.:

We Francji w 1976 r. zwyżka cen 
wynosiła 10 proc., a deficyt bilansu 
handlowego — 20 mld franków. W 
RFN — zwyżka cen wyniosła nieca­
łe 5 proc., a dodatnie saldo handlo­
we — 30 mld marek niemieckich, 
tzn. przeszło 60 mld franków. Fran­
cuzów zdumiewa te porażka pozo­
stająca bez wyjaśnienia, jeśli nie 
liczyć doraźnych sądów, dyktowa­
nych względami politycznymi, jak 
np. wypowiedzi o „świadomym zdy­
scyplinowaniu” Niemców. Przewaga 
gospodarcza Niemiec ma jednak głę­
bokie przyczyny ekonomiczne i obec­
nie wzrasta ona szybko dzięki ciągłe­
mu zwyżkowaniu marki niemieckiej. 
Jednakże powodzenie to wiąże się z 
pewnym ryzykiem.

Żyjemy jeszcze w erze przemysło­
wej. Główną część konsumpcji (42 
proc.) i eksportu (ok. 80 proc.) sta­
nowią we wszystkich krajach wyro­
by przemysłowe. Zatem właśnie 
przemysł, i to do stu lat, jest źródłem 
siły gospodarczej. A przemysł nie­
miecki jest o wiele silniejszy i no­
wocześniejszy niż przemysł fran­
cuski; wartość niemieckiej produk­
cji przemysłowej jest dwukrotnie 
większa od francuskiej.

Rewolucją przemysłowa w Niem­
czech, to Bismarck. We Francji — to 
wcześniejszy o 50 lat Ludwik Filip. 
A te pięćdziesiąt lat się liczy, gdyż, 
w grę wchodzą najbardziej postępo­
we lata nowoczesnego kapitalizmu. 
W dwudziestym wieku już od jego 
początków przemysł niemiecki zdo­
był na szeregu rynków pozycję do­
minującą, dzięki swym nowym urzą­
dzeniom. Aparat przemysłowy Nie­
miec został w znacznej mierze po 
drugiej wojnie światowej odnowio­
ny, plan Marshalla umożliwił inten­
sywniejszą w Niemczech renowację.

W tym czasie Francja kontynuo­
wała rewolucję przemysłową w po­
wolniejszym tempie; musiała podo­
łać brzemieniu znacznych wydatków 
wojennych (Indochiny, Algieria). A 
poza tym jej idustrializację hamo­
wała jej struktura ludnościowa, 
wskutek większej roli mieszkańców 
wsi.

I wreszcie jest niewątpliwym fak­
tem, że stosunki społeczne są w 
Niemczech od czasu wojny mniej na­
pięte niż we Francji. Bo nłeróiwność 
majątkowa i nierówność dochodów 
jest w Niemczech ńmiejsza. Poza tym 
robotnicy niemieccy od dawna już 
korzystają ze zdobyczy społecznych, 
które Francuzi wydzierali dopiero w 
owym czasie z wielkim trudem; 
ubezpieczenia społeczne wprowa­
dzone zostały w Niemczech już w 
czasie rządów Bismarcka.

Taka sytuacja była korzystna dla 
pracujących w Niemczech; płace ich 
wzrastały szybciej od płac pracu­
jących Francuzów. W , pewnym 
przedsiębiorstwie materiałów bu­
dowlanych, posiadającym zakłady z 
obu stron granicy, 'przeciętna płaca 
francuskiego robotnika tego przed­
siębiorstwa wyniosła 5,94 F; a prze­
ciętna płaca robotnika niemieckie­
go — 7 marek, tj. blisko 10,50 F. 
A to dlatego, że ma tu wpływ wy­
dajność, która jest wyższa niż we 
Francji, dzięki lepszej organizacji 
pracy, wyższemu poziomowi kadr 
technicznych, sprawniejszym kadrom 
handlowym i administracyjnym. I to 
obok o wiele widoczniejszej obecno­
ści sprzedawców niemieckich w kra­
jach afrykańskich czy azjatyckich.

Krótko mówiąc — RFN dominuje 
na rynkach eksportowych, i to mimo 
ciągłej zwyżki kursu marki niemiec­
kiej. Gdyż kurs ten w tymże czasie 
wzrósł dwukrotnie. A zwyżkowanie 
marki niemieckiej stało się obecnie, 
samo w sobie, oznaką dobrego sta­
nu gospodarki niemieckiej. Dzięki 
niej Niemcy uprawiają swego rodza­
ju imperializm.

Bowiem za każdym razem gdy 
marka niemiecka zwyżkuje, koszt 
importu ponoszony przez Niemców 
zmniejsza się: opłacają oni taniej 
markami naftę czy produkty spo­
żywcze. Ceny tych produktów za­
warte we wskaźniku cen niemiec­
kich, w ostatnich miesiącach obniży­
ły się, toteż robotnicy mogli zacho­
wać swą siłę nabywczą przy mniej­
szych niż w danych krajach podwyż­
kach płac. W ten sposób Niemcy ko­
rzystają pośrednio z inflacji u swych 
sąsiadów.

Marka niemiecka nieustannie re- 
waluowana umożliwia też Niemcom 
kupowanie po taniej cenie przed­
siębiorstw za granicą. I podobnie jak 
Stany Zjednoczone, RFN od szeregu 
lat eksportują kapitały, a nadwyżki 
jej bilansu handlowego służą do wy­
równywania deficytów bilansu ka­
pitałowego. Nie będzie więc rzeczą 
przesadną mówić o imperializmie 
niemieckim, podobnym do imperia­
lizmu Stanów Zjednoczonych.

Ale ten stan ma swoją słabą stro­
nę. Cała owa gra, jest możliwa tylko 
■pod warunkiem, ’ że Niemcy nadal 
będą mogły eksportować dzięki wol­
nemu handlowi. A wolnemu handlo­
wi zagraża już ewentualność reak­
cji ze strony różnych krajów euro­
pejskich.

SZACH Reza Pahlavi jest kon­
tynuatorem reform podjętych 
przez jego ojca, założyciela dy­

nastii Pahlavi — Rezę Szacha Wiel­
kiego, który zapoczątkował dzieło 
budowy nowoczesnego Iranu.

Za czasów panowania Rezy Szacha 
Wielkiego wprowadzono szereg re­
form zmierzających do wzmocnienia 
władzy centralnej i konsolidacji pań­
stwa (władza poprzedniego władcy, 
Ahmada Szacha, nie wykraczała 
praktycznie poza Teheran, kraj był 
w stadium dezintegracji). Dążył on 
do uprzemysłowienia Iranu i rozbu­
dowy infrastruktury, wprowadził 
monopol państwa w handlu zagra­
nicznym, odebrał Anglikom prawo 
emisji banknotów irańskich, zorga­
nizował na wzór europejski nowo­
czesne szkolnictwo świeckie, wpro­
wadził nowoczesne kodeksy z zakre­
su prawa cywilnego i karnego oraz 
świeckie sądownictwo, unowocześnił 
siły zbrojne i narzucił szereg reform 
obyczajowych.

Dalsze istotne reformy, mające na 
celu wyprowadzenie kraju ze stanu 
zacofania, zostały zawarte w pro­
gramie zainicjowanej w 1963 r. 
„Białej Rewolucji”.

Okres, jaki upłynął od proklamo­
wania tego programu, przyniósł zna­
czne osiągnięcia w dziedzinife spo­
łecznej i gospodarczej. Przeprowa­
dzono reformę rolną oraz nacjo­
nalizację lasów, przyznano kobietom 
prawo wyborcze, wprowadzono pow­
szechne bezpłatne nauczanie i roz­
szerzono świadczenia socjalne. Duży 
nacisk położono na industrializację 
kraju i rozwój infrastruktury. Do­
chód narodowy Iranu na 1 mieszkań­
ca wzrósł z około 200 dolarów w 1963 
roku do 500 dolarów w roku 1973 
i 1350 dolarów w 1975 r. Dużą rolę 
w zwalczaniu zacofania (w tym 
przede wszystkim w walce z anal­
fabetyzmem) odegrały korpusy 
oświaty, zdrowia i rozwoju,-do któ­
rych masowo wstępowało młode, wy­
kształcone już pokolenie irańskie.

Wprowadzenie w życie programu 
„Białej Rewolucji” nie odbyło się bez 
przeszkód. Trzeba było pokonać silną

świat — ekonomia — polityka

MIĘDZY EUGENIUSZ MOŻEJKO

DEMOKRACJĄ 
A DYKTATURĄ
NAJPIERW długo czekano na 

śmierć dyktatora, potem nastą­
pił rok niepewności, w jakim 

kierunku będą zmierzać poczynania 
wyniesionego przezeń ha. tron mo­
narchy i dopiero w ęstatnach mie­
siącach ubiegłego roku można było 
stwierdzić, że Hiszpania — po z górą 
40 lataęh dyktatury — wkracza na 
drogę likwidacji skostniałych struk­
tur frankizmu, by zmierzać ku libe­
ralizacji i demokracji w stylu za­
chodnim. Decydującym momentem 
stało się przyjęcie w listopadzie ub. 
roku projektu tzw. reformy polity­
cznej, przewidującego wybory pow­
szechne i utworzenie dwuizbowego 
parlamentu. Została ona ostatecznie 
zaaprobowana 15 grudnia w referen­
dum powszechnym.

Bardziej przekonywające niż sam 
projekt reformy, której demokra- 
tyzm budzi niemałe wątpliwości, by­
ły nieflotóre dalsze .posunięcia rządu: 
dymisja dowódcy osławionej Guar- 
dia Civil, rozwiązanie sądów specjal­
nych — tzw. Trybunałów Porządku 
Publicznego, które były głównymi 
instrumentami represji politycznych, 
zmiany personalne w dowództwie 
policji, a wreszcie — powołanie szta­
bu generalnego z bardziej liberal­
nym szefem na czele, któremu pod­
porządkowano trzy sztaby poszcze­
gólnych wojsk dowodzonych przez 
ludzi Franko. .

Wsz;ystko to świadczyło, że pre­
mier Jkdolfo Suarez zmierza rzeczy­
wiście do ograniczenia wpływów dwu 
głównych ostoi frankizmu — apara­
tu policyjnego i wojska.

Ten rozwój sytuacji zakłóciły nie- 
dawne brutalne wystąpienia faszy­
stowskich bojówkarzy, z 'których rąk 
zginęło dwoje młodych ludzi, a za­
raz potem — czterech lewicowych 
adwokatów zaskoczonych na ze­
braniu przez uzbrojonych w broń 
automatyczną zamachowców. Zda­
rzały irię też dwa tajemnicze porwa­

opozycję feudalów i ortodoksyjnie 
myślących odłamów kleru muzuł­
mańskiego. Podjęty podczas pano­
wania dynastii Pahlavi program u- 
nowocześnienia kraju stanowi bez 
wątpienia punkt zwrotny w jego 
wielowiekowej historii.

WIZJA PRZYSZŁOŚCI

Iran posiada wszelkie dane ku 
temu, aby rozwijać się w szybkim 
tempie. Jest drugim z kolei na świę­
cie eksporterem ropy naftowej. Po 
podwyżkach ceny tego towaru jego 
eksport przyniósł Iranowi w ostat­
nich trzech latach wpływy około 20 
mld dolarów średniorocznie wobec 
ok. 1,3 mld uzyskanych w 1970 r.

Obecnie realizowany piąty plan 
pięcioletni rozwoju gospodarczego 
(1973—1978) przewiduje wydatkowa­
nie blisko 70 mld dolarów, z tego 
ok. 45 mld zostanie zainwestowane 
bezpośrednio w gospodarkę. Według 
założeń perspektywicznego planu 
rozwoju gospodarczego, produkcja 
przemysłowa Iranu powinna wzra­
stać .w ciągu najbliższych 20 lat w 
tempie nie mniejszym niż 15 proc, 
średniorocznie.

Przewiduje się, że pod koniec lat 
osiemdziesiątych eksport towarów 
przemysłowych (których udział w 
globalnym eksporcie Iranu wynosi 
obecnie około 3 proc.) zajmie takie 
miejsce w gospodarce narodowej, 
jak dzisiaj eksport ropy naftowej. 
Iran stawia na nowoczesny prze­
mysł, chce bowiem wykorzystać 
szansę, jaką daje dzisiaj ropa nafto­
wa, której zasoby są przecież nie­
odnawialne i wyczerpią się za kilka­
dziesiąt lat Odzwierciedleniem skali 
zamierzeń Iranu jest jego import, 
który wzrósł z około 1,7 mld dola­
rów w 1970 r. do blisko 12 mld w 
roku 1975.

Realizacja ambitnego programu, 
jaki stoi przed Iranem, nie będzie 
łatwa. Niektóre sektory gospodarki 
już obecnie borykają się z deficytem) 
wykwalifikowanych kadr. Olbrzy- 

nia wysokich osobistości. W grudniu 
ub. roku uprowadzony został członek 
Rady Królestwa Antonio Maria de 
Oriol, a ostatnio przewodniczący ra­
dy sądów wojskowych gen. Emilio 
Villaescusa. Po ostatnich, nowych 
zabójstwach i zamachach nikt 
nie wątpi, że i w tych przy­
padkach chodziło o machinacje 
skrajnej prawicy, która chce 
stworzyć warunki rozstrzygnięcia 
dylematów politycznych Hiszpanii a 
la Pinochet.

Sytuacja Hiszpanii nie jest łatwa. 
Kraj znajduje się w fazie przemian 
politycznych, ale przemiany te do­
konywały się pod kontrolą rządu, 
który — jak pisał „Economist” — 
zmierzał do demokracji na czubkach 
palców, unikając za wszelką cenę na­
rażenia się „bunkrowi” frankistów 
i armii. Postawa demokratycznej 
opozycji była też nadspodziewanie 
powściągliwa i rozważna.

Trudna jest też sytuacja gospo­
darcza kraju, ale nie ma w tym nic 
nadzwyczajnego. Hiszpania, podob­
nie jak inne kraje zachodnioeuropej- 
skie, przeżywa po prostu kryzys go­
spodarczy. Po dwóch latach recesji 
(1974—1975) nadzieje na ożywienie 
gospodarki nie potwierdziły się. W 
ub. roku wzrost gospodarczy Hiszpa­
nii wyraził się wskaźnikiem zaled­
wie ok. 2—2,5 proc. Wysoka infla­
cja (wzrost cen detalicznych o 15,7 
proc. W' 1974 r. i 17 proc, w 1975 r.) 
jeszcze się nasiliła.

Trwają kłopoty płatnicze Hiszpa­
nii. Wipływy z eksportu pokrywają 
niespełna połowę wydatków impor­
towych; dochody z turystyki i wpła­
ty robotników pracujących za gra­
nicą, obecnie kurczą się. Dewaluacja 
waluty na początku roku przyczyni­
ła się w niewielkiin stopniu do ak­
tywizacji eksportu, spowodowała na­
tomiast wzrost inflacji.

Najgorsza sytuacja panuje na hi­
szpańskim rynku pracy. W końcu 

mich nakładów wymaga rolnictwo, 
gdyż 85 proc, obszaru kraju nie może 
być użytkowane rolniczo bez sztucz­
nego nawadniania, a do rozwoju tego 
sektora Iran przykłada, ze zrozumia­
łych względów, wielką wagę.

NOWY ETAP WSPÓŁPRACY

Tak przedstawia się- obraz współ­
czesnego Iranu —’ interesującego 
i atrakcyjnego partnera gospodarcze­
go Polski. Kraj ten zajmuje ważne 
miejsce w polskiej zagranicznej po­
lityce gospodarczej wobec krajów 
Azji. Wynika to zarówno z jego mię­
dzynarodowej pozycji gospodarczej, 
jego poziomu rozwoju gospodarcze­
go na tle innych krajów regionu, 
jak i perspektywicznych potrzeb 
Polski w zakresie ropy naftowej.

Polsko-irańskie stosunki gospo­
darcze wyrosły na gruncie wielowie­
kowej tradycji przyjaźni między obu 
krajami. W 1974 roku w obu krajach 
uroczyście obchodzono pięćsetletnią 
rocznicę nawiązania kontaktów dy­
plomatycznych, stanowiącą nieco­
dzienny ewenement w historii sto­
sunków międzynarodowych. W mi­
nionych stuleciach wielkim popytem 
w Polsce cieszyły się perskie dywa­
ny, gobeliny i broń. W niezbyt już 
odległym czasie, bo na początku bie­
żącego stulecia Polacy wnieśli godny 
uwagi w.kład w budowę irańskiego 
górnictwa naftowego. W okresie 
międzywojennym wielu polskich ek­
spertów było zatrudnionych w Iranie 
przy budowie -szpitali, kolei żelaz­
nych, dróg i przemysłu włókienni­
czego.

Po zakończeniu II Wojny Świato­
wej notujemy stały rozwój polsko- 
-irańskich stosunków gospodarczych. 
Dopiero jednak w bieżącej dekadzie 
polsko-irańskie partnerstwo gospo­
darcze nabrało szczególnego rozma­
chu. U podłoża tego procesu leży re­
alizowana przez Polskę od 1971 f. 
strategia dynamicznego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego, której ważny 
składnik stanowi rozwój .współpracy

1976 r. było około miliona bezrobot­
nych, nie mających nawet szansy — 
jak to bywało w latach poprzednich 
— wybrania losu „gastarbeitera”. 
Wielu migrujących robotników mu- 
siało powrócić do kraju. Rząd, za­
absorbowany problemami politycz­
nymi, nie zdobył się na konsekwent­
ną politykę gospodarczą, zmierzają­
cą do zwalczania bezrobocia.

Nic dziwnego, że żyjący z dala od 
wielkiej polityki człowiek z ulicy 
stwierdza nierzadko, iż żyje mu się 
obecnie gorzej niż kilka lat temu, 
kiedy — w zupełnie innych warun­
kach zewnętrznych — Hiszpania 
przeżywała jeszcze schyłek swego 
„cudu gospodarczego”. Stwarza to 
określone niebezpieczeństwa także 
dla dalszego rozwoju zapalnej obec­
nie sytuacji wewnętrznej.

Groźba kontrataku prawicy świad­
czy o niepowodzeniu rządowej poli­
tyki ostrożnych kroków w kierunku 
„demokracji”. Ostrożność te nie mo­
że dziwić.. Zarówno król jak jego 
premier pochodzą z 'kręgu ludzi bli­
skich caudillo i wyrośli w stworzo­
nym przez niego systemie władzy. 
Z drugiej strony — potrzebę reform 
uświadamiano sobie jeszcze za życia 
Franco. W kraju i za granicą pano­
wało powszechne przekonanie, że 
po jego śmierci będą one nie tylko 
niezbędne, ale nieuniknione.

W krótkim czasie po śmierci dyk­
tatora w Hiszpanii powstało około 
300 partii, g.rup i grupek, domaga­
jących się udziału w życiu politycz­
nym. Rząd stopniowo zalegalizował 
zaledwie kilkanaście z nich — prze­
ważnie z obozu prawicy.

Komunistyczna partia Hiszpanii 
■ jest nadal formalnie nielegalna. 
Jeszcze w listopadzie uh. roku wła­
dze dokonywały masowych areszto- 

.wań komunistów, a 22 grudnia w 
więzieniu znalazł się — co prawda 
ną krótko — jej sekretarz generalny, 
Santiago Carillo i siedmiu innych 

gospodarczej ze światem zewnę­
trznym, zwiększenie udziału Polski 
w międzynarodowym podziale pracy. 
Ta reorientacja polskiej polityki spo- 
łeczno-gospoclarczej zbiegła się z 
wejściem Iranu w nową fazę roz­
wojową o bezprecedensowej 'skali 
i idącą w parze intensyfikacją* po­
wiązań gospodarczych z zagranicą.

Czynniki te oddziałują na tem­
po wzrostu obrotów handlowych, 
które w pierwszej połowie bieżącej 
dekady zwięioszyły się prawie sied­
miokrotnie, co jest zjawiskiem bez­
precedensowym. W latach 1971— 
1975 wartość naszego 'eksportu do 
Iranu wzrosła z 4,3 do 60,7 min doi., 
zaś wartość naszego importu z tego 
kraju — 5,3 do 13,8 min doi.

Największy udział w eksporcie 
polskim do Iranu mają wyroby 
przemysłu (elektromaszynowego — 
ponad 60 proc, (maszyny włókienni­
cze, samochody osobowe, instalacje 
elektryczne, wyposażenie cukrowni, 
obrabiarki itd.). Ważną pozycję sta­
nowią również wyroby przemysłu 
chemicznego. Polska wybudowała w 
Iranie 7 cukrowni (i obecnie prze­
prowadza rozbudowę kilku już 
istniejących) 4 chłodnie, wyposażyła 
w maszyny szereg zakładów włó­
kienniczych, dostarczyła 6 statków.

Iran dostarcza Polsce takie surow­
ce jak: bawełna, koncentraty cynku 
i chromu, a ponadto owoce suszone 
oraz szereg towarów przemysłowych 
— tkaniny i dzianiny, obuwie, lo­
dówki itp. Na polskich, drogach czę­
sto można spotkać irańskie autobusy 
Iran-National produkowane na li­
cencji firmy Mercedes, których 
pierwszą większą partię zakupiono w 
1973 roku. W tym samym roku za­
kupiono pierwszą partię irańskiej 
ropy naftowej.

CORAZ ŚCIŚLEJSZE KONTAKTY

Bieżąca dekada odznacza się rów­
nież intensyfikacją polsko-irańskich 
kontaktów gospodarczych. W 1973 
roku gościł w Polsce premier Iranu 
Amir Abbas Hoveyda. Podpisano 
wówczas umowę o współpracy gospo­
darczej, przewidującą wzrost dostaw 
do Iranu polskiego sprzętu inwesty­
cyjnego na dogodnych warunkach 
płatniczych.

W 1974 roku złożył wizytę w Ira­
nie premier Piotr Jaroszewicz. Pod­
czas wizyty zawarta została nowa 
umowa handlowa^ która stworzyła 
warunki dla dynamicznego rozwoju 
obrotów handlowych w najbliższych 
latach. Ponadto zawarto porozumie­
nie, na mocy którego Iran udzielił 
Polsce znacznych ułatwień finanso­
wych na rozbudowę potencjału wy­
branych gałęzi przemysłu w powią­
zaniu z wieloletnimi dostawami to­
warów polskich.

Kontaktom gospodarczym sprzyja­
ją również rozwiązania instytucjo­

członków kierownictwa KPH. Ale 
partia działa. Od dawna działają bli­
sko z nią związane Komisje Robot­
nicze, które i w erze Franco odgry­
wały ważną rolę, zmuszając do licze­
nia się z ich stanowiskiem praco­
dawców (komisje są właściwie związ­
kami zawodowymi). Aktywną dzia­
łalność rozwijają Hiszpańska Socja­
listyczna Partia Robotnicza (PSOE) 
i Socjalistyczna Partia Ludowa 
(PSP). Do demokratycznej opozycji 
zalicza się też kilkanaście ugrupo­
wań centrowych — chrześcijańsko- 
-demokratycznych i liberalnych.

Dzięki solidarnej postawie opozy­
cji rząd nie tylko musiał tolerować 
jej działalność, pozwalając np. na 
zorganizowanie „nielegalnego” kon­
gresu PSOE z udziałem licznych de­
legacji zagranicznych, ale podjął z 
jej przedstawicielami oficjalnie dia­
log. W dialogu tym bierze ostatnio 
pośrednio udział także niedawny 
więzień Suareza, Santiago Carillo, 
który bezpośrednio po zwolnieniuz 
więzienia uczestniczył w posiedzeniu 
dziewięcioosobowej kcmisji, ustala­
jącej wspólne stanowisko demokra­
tycznej opozycji.

Wszystko wskazywało na to, że le­
galizacja KPH jest tylko kwestią 
czasu. Rząd znajdował się bowiem 
pod wpływem silnej presji społe­
czeństwa, które żąda pełnej demo­
kratyzacji życia politycznego. A nie 
można z tym przecież pogodzić za­
kazu działania jednej z głównych 
partii, cieszącej się — jak wykazały 
choćby demonstracje po aresztowa­
niu Carillo — szerokim poparciem.

Z tych samych względów rząd mu­
siał przynajmniej częściowo zadość­
uczynić żądaniom amnestii i poczy­
nić okreśtone obietnice w kwestii 
rozszerzenia autonomii Kraju Ba­
sków, Katalonii i Galicji.

Ważnym czynnikiem określającym 
politykę i taktykę rządu Suareza jest 
jego dążenie do wprowadzenia Hisz­
panii do EWG i NATO. Zaprosze­
nie do udziału w obu tych organi­
zacjach ELiszpania otrzymała już 
dawno. Ze względu na skrupuły nie­
których krajów zachodnioeuropej­
skich nie mogła z niego skorzystać 
dopóki krajem rządził Franco. Jako 
ostatni sojusznik Hitlera, był nie do 
przyjęcia dla pamiętających okupa­
cję krajów Beneluksu, a także 
Włoch, gdzie taka kandydatura wy-' 
wołałaby protesty lewicy, odgrywa­
jącej coraz; ważniejszą rolę w ukła­
dzie sił wewnętrznych.

Ze względów gospodarczych Hisz­
panii chodziło głównie o zacieśnie­
nie związków z EWG. Liczyła zwła­
szcza na otwarcie możliwości zbytu 
swoich produktów rolnych. Jej inte­
resy zostały tylko w nieznacznej mie­
rze uwzględnione w układzie han­
dlowym z 1970 r. 

nalne przyjęte w praktyce polsko- 
-irańskich stosunków gospodarczych, 
a mianowicie doroczne Sesje Polsko- 
-Irańskiego Komitetu Ministerialne­
go i podkomitetów — do spraw han­
dlu i do spraw przemysłu. Powoła­
no również do życia sekcję polską 
i irańską w izbach handlowych obu 
krajów. Te formy kontaktów przy­
czyniły się do wypracowania szeregu 
oryginalnych koncepcji rozwoju wy­
miany handlowej oraz współpracy 
przemysłowej.

Do najciekawszych przykładów 
współpracy przemysłowej należy za­
liczyć planowane uruchomienie w II 
połowie 1977 r. wspólnej przędzalni 
w Kermanshah. Przędzalnia jest 
spółką produkcyjną — przedsiębior­
stwa polskie posiadają 40 proc, akcji, 
a irańskie 60 proc. Wartość przędzy, 
którą będzie mogła dostarczyć Polsce 
przędzalnia już w przyszłym roku, 
wyniesie kilka milionów dolarów, 
a po przeprowadzeniu zaplanowanej 
dó 1980 r. rozbudowy obiektu możli­
wości importu tego półfabrykatu 
zwiększą się do rzędu kilkunastu mi­
lionów dolarów. Innym zasługują­
cym na uwagę przykładem z tej dzie­
dziny jest budowa przez Polskę w 
kooperacji z przemysłem irańskim 
dużej cukrowni w Iranie w ramach 
rządowego planu zagospodarowania 
doliny Moghan. Wartość obiektu wy­
niesie ponad 25 min dolarów.

Istotny wpływ na kształtowanie 
się przyszłej struktury polsko- 
-irańskiej współpracy gospodarczej 
będą miały decyzje podjęte na zwo­
łanej w grudniu 1976 r. w Tehera­
nie VII Sesji Polsko-Irańskiego Ko­
mitetu Ministerialnego, na której de­
legacji polskiej przewodniczył mi­
nister handlu zagranicznego i go­
spodarki morskiej prof. dr Jerzy 
Olszewski. Na sesji przyjęto, że wy­
miana handlowa między Polską i 
Iranem winna osiągnąć w 1977 r. po­
ziom bliski 160 min dolarów, tj. o 60 
min powyżej poziomu ustalonego na 
r. 1976. Na forum Komitetu uzgod­
niono wieloletni program komplek­
sowej współpracy w takich dziedzi­
nach jak: chłodnie, górnictwo węglo­
we i przetwórstwo węgla, eksploa­
tacja i przetwórstwo metali nieże­
laznych, infrastruktura, przemysł 
chemiczny, rybołówstwo, przemysł 
rolno-spożywczy i rolnictwo. Przewi­
dziano możliwość budowy trwałych 
powiązań przemysłowych (.spółki 
produkcyjne).

Program ten z jednej strony od­
powiada założeniom strategii rozwo­
ju polskiego handlu zagranicznego, z 
drugiej zaś planom rozwoju gospo­
darczego Iranu. Pełne wprowadzenie 
w życie tego programu będzie rów­
noznaczne z przemodelowaniem do­
tychczasowej struktury polsko-irań­
skiej współpracy gospodarczej i na­
daniem jej wymiaru zgodnego z wy­
mogami współczesnych międzynaro­
dowych stosunków gospodarczych. 
Leży to w interesie obydwu stron.

Jeszcze za życia Franco podjęto 
nlowe rokowania zmierzające do roz­
szerzenia zakresu preferencji i umoż­
liwienia Hiszpanii uzyskanie statusu 
pełnego członka Wspólnego Rynku, 
ale nawrót fali represji w Hiszpa­
nii spowodował przerwanie roko­
wań w jesieni 1975 r. Po śmierci 
dyktatora rząd hiszpański zgłosił za­
miar ubiegania się o pełne członkow­
stwo w EWG, zdawał sobie jednak 
sprawę, że musi najpierw zadość­
uczynić formalnym wymogom demo­
kratyzacji życia wewnętrznego. Nie­
wątpliwie także pod tym kątem opra­
cowano projekt reform politycznych 
Suareza.

Reforma z pewnością zadowoliła­
by sojuszników, zachodnich. Hiszpa­
nia znajduje się od dawna w kręgu 
zainteresowań EWG, zmierzającej do 
rozbudowania wokół całego Morza 
Śródziemnego własnej strefy wpły­
wów. Nie jest to możliwe bez udzia­
łu tak ważnego kraju śródziemno­
morskiego, jakim jest Hiszpania. Od 
dawna też uważa się za niezbędny 
udział tego kraju w systemie woj­
skowym NATO (problem ten czę­
ściowo rozwiązuje układ dwustron­
ny ze Stanami Zjednoczonymi), gdzie 
armia hiszpańska cieszy się znako­
mitą opinią. Z uwagi na jej politycz­
ną rolę w dotychczasowym systemie 
władzy, rząd Suareza chętnie dostar­
czyłby jej jakiegoś innego „zajęcia”, 
a tym mogłaby się stać współpraca 
w NATO. Cele obu Stron są więc 
identyczne.

Król i premier muszą się jednak 
liczyć z tym, że w przyszłych wybo­
rach partie opozycyjne zdobędą po­
parcie zdecydowanej większości wy­
borców, uzyskując podstawy do kon­
tynuowania szerszych demokratycz­
nych przemian w Hiszpanii.

Socjalistyczna Partia Robotnicza 
Felipe Gonzaleza liczy na zapewnie­
nie sobie 24—32 proc, głosów, a prze­
cież w składzie lewicy są jeszcze dwa 
dalsze poważne ugrupowania — KPH 
i SPS. W sumie tworzą one wielką 
siłę. Natomiast rząd Suareza bardzo 
liczy na konsolidację „demokratycz­
nego centrum”, które może pomie­
ścić w sobie całą bogatą mozaikę sił 
— od liberalnie nastawionych fran­
kistów po lewicujących demokratów 
— i stać się podstawą jego władzy.

Zręczne manewry premiera — i Je­
go uwieńczona sukcesami polityka 
lawirowania między sprzecznościami 
niepełnej demokracji a pozostało­
ściami dyktatury — mają swoje gra­
nice, o czym świadczy aktywizacja 
sił neofaszystowskich. W tych wa­
runkach aspiracje nar.odu hiszpań­
skiego i interesy narodowe Hiszpa­
nii przemawiają jednoznacznie za 
zdecydowanym wkroczeniem na dro­
gę głębokich demokratycznych prze­
mian.
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Z MYŚLĄ O LATACH TŁUSTYCH
PO dwóch latach nieurodzaju ra­

dzieckie rolnictwo zamknęło bi­
lans roku 1976 rekordowym zbio­

rem 224 milionów ton zbóż. W ten 
sposób przekroczono nieznacznie 
zbiory roku 1973 — wówczas zebra­
no 222,5 mta ton. Pomyślnie prze­
biegły również zbiory buraków cu­
krowych i bawełny.

Za naczelne zadanie radzieckiego 
rolnictwa uważa się w dalszym ciągu 
przede wszystkim wzrost produkcji 
zbóż. Od tego bowiem uzależnione 
są wprost możliwości zwiększenia 
produkcji zwierzęcej. Rzecz nie w 
tym, aby co roku bić kolejne rekordy 
zbiorów, bo jest to ze względu na 
kaprysy i zmienność aury zadanie 
praktycznie niewykonalne,.lecz aby 
utrzymując tendencję wzrostu pro­
dukcji, ograniczyć źnacznie dotych­
czas występujące wahania. Wypo­
wiadając się niedawno ria tein wła­
śnie temat minister rolnictwa Związ­
ku Radzieckiego, Walentin Miesiąc 
oświadczył: „Obecnie osiągnęliśmy w 
rolnictwie taki poziom technicano- 
-organizacyjny, który pozwala za­
pewnić niezbędne minimum plonów 
w każdym roku. Trudno oczywiście 
przewidywać warunki atmosferycz­
ne, ale wyliczenia wskazują, że sto­
sując nowoczesne metody upraw 
można osiągnąć nie mniej niż 210 
min ton zbóż rocznie”.

Poziom techniczny, o którym mó- 
wii min. Miesiąc, jest rezultatem 
ogromnych nakładów zainwestowa­
nych w radzieckie rolnictwo. Udział 
środków na rozbudowę i rekonstruk­
cję rolnictwa w całości nakładów in­
westycyjnych wykazuje stale ten­
dencję rosnącą. Udział ten wzrósł 
z 19,7 proc, w pięcioleciu 1961-65 do 
23,3 proc, w pięcioleciu 1966-70 i 26,2 
proc, w latach 1971—1975, zaś w 
obecnej pięciolatce wynieść ma 27,1— 
—27,6 proc. W latach 1966--1975 rol­
nictwo otrzymało ponad 3 min trak­
torów, tj. przeszło dwa razy tyle ile 
ich miało w 1965 roku. Dostawy na­
wozów sztucznych były w 1975 roku 
2,7 raza większe aniżeli dziesięć lat 
wcześniej.

W pięciolatce 1971-75 inwestycje w 
rolnictwie wyniosły 131 rrilid rubli, 
wobec 128,6 mld przewidzianych w 
planie. Zrealizowano w pełni plany 
dostaw traktorów, maszyn rolni­
czych, samochodów ciężarowych, na­
wozów sztucznych. Jednakże pro­
dukcja w tym okresie nie sięgnęła 
założonego w planie poziomu. Nie 
osiągnięto również przewidzianej w 
planie poprawy wskaźników efek­
tywności ekonomicznej rolnictwa. 
Jak pisze na łamach miesięcznika 
„Woprosy Ekonomiki” (Nr 9/76) Wła­
dimir Słobodin, nakłady pracy na 
wytworzenie najważniejszych pro­
duktów rolnych maleją powoli, 
wskutek czego koszty własne znacz­
nej części tych produktów (z wyjąt­
kiem jaj) nie zostały obniżone.

Nie ulega wątpliwości, że jedną z 
przyczyn tego stanu rzeczy były nie-

z krajów socjalistycznych
WYŻSZA UCZELNIA 

W KOPALNI

Na terenie kopalni „Ukraina” w 
Zagłębiu Donieckim otwarto niedaw­
no filię Donieckiego Instytutu Poli­
technicznego. Przy pomocy inżynie­
rów i górników tej kopalni grupa 
naukowców na czele Z profesorem 
Gejnerem będzie opracowywała no­
we metody wydalania wody z szy­
bów, połotonych na dużych głębo­
kościach. Filia wyższej uczelni ma 
też za zadanie organizowanie syste­
matycznych kursów, na których bę­
dą podwyższali swoje kwalifikacje 
zawodowe ludzie ze służb technicz­
nych kopalni, w tym także mechani­
cy i ślusarze.

GODNE SWEGO MIANA

Dokładność i niezawodność — ta­
kim właśnie cechom odpowiadają 
radzieckie zegarki marki „Sława” 
produkowane w zakładach moskiew­
skich. Na jednej ze ścian fabryki wi­
si duża mapa świata, na której palą 
się 72 lampki. Do tylu bowiem kra­
jów wysyłane są tutejsze zegarki. 

,pomyślne: warunki atmosferyczne. 
Wielu radzieckich fachowców uwa­
ża jednocześnie, że poprawa efek­
tywności hamowana była również 
wskutek niewystarczającego stopnia 
specjalizacji i koncentracji produk­
cji. Twierdzą oni, że w gospodar­
stwach wysoce wyspecjalizowanych 
nakłady pracy na jednostkę produk­
cji są 2,Ei—3 razy, a koszty własne 
1,5—2 raza mniejsze, aniżeli w go- 
sipodarstv/ach niespecjalizowanych.

Uważając, w myśl poświęconej tej 
sprawie uchwały KC KPZR, że „po­
głębienie specjalizacji i koncentracji 
stanowi klucz do wzrostu efektyw­
ności produkcji rolnej”, dużym wy­
siłkiem inwestycyjnym rozbudowy­
wano w ostatnich latach nip. prze­
mysłowe fermy hodowlane. Ale 
wciąż jeszcze udział produkcji zwie­
rzęcej pochodzącej z tych gospo­
darstw jest niewielki. W 1975 roku 
dostarczały one ok. 4—5 proc, ogól­
nej produkcji mleka, 5 proc, pro­
dukcji mięsa wołowego, 17 proc. — 
wieprzowiny.

Z cytowanej publikacji W. Słobo- 
dina wynika, że realizacja programu 
uprzemysłowienia hodowli , w ZSRR 
wymaga jxrwainego wzrostu nakła­
dów, co wiąże się nie tylko ze skalą 
prac budowlanych, lecz również z ro­
snącymi wydatkami w przeliczeniu 
na. jedną sztukę bydła. Koszt wła­
sny jednego stanowiska dla zwierzę­
cia. wynosił w Związku Radzieckim 
w 1970 rolni: w oborze — 431 rubli, 
w tuczatni trzody chleyraiej — 79 
rubli, w oiwczarni — 34 ruble, Kosz­
ty te dla budów realizowanych zgod­
nie z zassdami kompleksowej me­
chanizacji będą znacznie wyższe 
i Wynieść mają (według projektów 
„Gipronisielchoza”) w przypadku 
obory — 652 ruble, tuczami trzody — 
164 ruble, owczarni — 69 rubli.

Nieodzownym warunkiem prze­
prowadzenia kompleksowej mecha­
nizacji rolnictwa jest, rzecz jasna, 
dostarczanie temu działowi gospo­
darki narodowej odpowiedniej ilości 
energii. W 1975 roku na jednego pra­
cownika rolnictwa przypadało ok. 17 
koni mechanicznych — przeszło dwa 
razy więcej aniżeli przed dziesięciu 
laty. Do 1980 roku wskaźnik ten ma 
wzrosnąć do 28 KM.

Wspomniano już o postępie w za­
opatrzeniu rolnictwa w nawozy sztu­
czne. Dostawy nawozów zwiększyły 
się z 27 mlii ton w 1965 roku do 73,2 
min w roku 1975, co pozwoliło sto­
sować je nie tylko pod kultury prze­
mysłowe, warzywa i w sadownictwie, 
lecz także pod zboża i rośliny pa­
stewne, które poprzednio rzadko 
„oglądały” nawozy. A te właśnie ro­
śliny zajmują ok. 88 proc, ogólnej 
powierzchni zasiewów w ZSRR.

Uchwały XXV Zjazdu KPZR prze­
widując dalszy wzrost nakładów na 
rozwój rolnictwa (w pięciolatce 
1976—1980 rolnictwo otrzyma 171,1 
mld rubli, tan. o 31 proc, więcej niż 
w minionej pięciolatce) silnie akcen­

Wśród odbiorców figuruje również... 
Szwajcaria, co przecież nie wymaga 
komentarzy. Tylko w 1974 r. i tylko 
do Kanady Związek Radziecki do­
starczył około 800 tysięcy zegarków. 
Wielką popularnością cieszą się one 
w krajach socjalistycznych.

Obecnie fabryka produkuje ponad 
50 odmian zegarów i zegarków. Ze 
140 milionów zegarów i zegarków 
wyprodukowanych w tym zakładzie 
w ciągu pół wieku — 35 milionów 
wykonano w minionym pięcioleciu. 
Pod koniec bieżącej dziesięciolatki 
roczna produkcja osiągnie 10 milio­
nów czasomierzy. Już obecnie co se­
kundę wykonywana jest jedna „Sła­
wa". „Sławy” odznaczają się wielką 
punktualnością i niezawodnością.

TURYSTYKA ZAGRANICZNA 
W ZSRR

W 1975 roku Związek Radziecki 
odwiedziło ponad 4 miliony turystów 
ze. 156 krajów. W tym samym okre­
sie za granicę wyjechało za pośred­

tują zarazem konieczność lepszego 
niż dotychczas gospodarowania przy­
znawanymi rolnictwu środkami. To 
zaś zależy od wielu czynników, 
wśród których najczęściej chyba wy­
mienia się takie sprawy, jak zapew­
nienie odpowiednio licznej kadry 
specjalistów, lepsze dostosowanie 
produkowanych maszyn do rzeczy­
wistych potrzeb użytkowników, po­
prawę organizacji remontu i techni­
cznej obsługi sprzętu rolniczego.

Gdy mowa o kadrach, to — jak 
piszą „Woprosy Ekonomiki” — np. 
sezonowość wykorzystania trakto­
rów sprawia, że traktorzyści nierów­
nomiernie, w zależności od sezonu, 
obciążeni są pracą, a co za tym idzie 
ich zarobki są bardzo różne w róż­
nych porach roku. Jest to jedna z 
przyczyn znacznej płynności kadr 
mechanizatorów. Co prawda w la­
tach 1971—1974 w Związku Radziec­
kim wyszkolono- 2 616 tys. traktorzy­
stów i kombajnistów, ale faktycznie 
rolnictwu przybyło dziesięciokrotnie 
mniej ludzi z tymi właśnie kwalifi­
kacjami. 90 proc, ogólnej liczby wy­
szkolonych traktorzystów odeszło z 
rolnictwa. W większości przypad­
ków — jak wynika z badań Syberyj­
skiego Oddziału Akademii Nauk 
ZSRR — motywem odejścia były 
warunki pracy i niewysokie zarobki, 
innym razem — warunki mieszka­
niowe i poziom usług o charakterze 
kulturalno-bytowym.

Na łamy prasy radzieckiej wciąż 
powraca postulat pełniejszego oprzy­
rządowania maszyn rolniczych, 
przede wszystkim traktorów. Plan 
na obecną pięciolatkę podkreśla, że 
w szczególności ciężkie traktory, ty­
pu K-700 i T-150 powinny być wy­
posażone w pełny zestaw urządzeń 
towarzyszących. Jak pisze Słobodin, 
niedostateczne wyposażenie trakto­
rów w zestaw maszyn i narzędzi po­
mocniczych doprowadziło do tego, że 
przeciętna roczna praca wykonana 
przez traktor przeliczeniowy wzrosła 
nieznacznie, a przeciętny współ­
czynnik zmianowości nadal się ob­
niżał.

★
Już choćby z programu zagospo­

darowywania nieczarnoziemnej stre­
fy Federacji Rosyjskiej wynika, jak 
wielką uwagę przywiązuje i będzie 
się w przyszłości przywiązywać w 
ZSRR do kwestii melioracji. Zakła­
da się osuszenie w RFSRR w latach 
1975—1990 ziem o powierzchni 9—10 
min hektarów, nawodnienie ziem dla 
stworzenia pastwisk i rozwoju wa­
rzywnictwa wokół centrów przemy­
słowych na terenie 2—2.5 min hek­
tarów oraz przeprowadzenie zabie­
gów agrotechnicznych na 8—10 min 
hektarów n>ie wymagających dreno­
wania. Melioracje, przedsięwzięcia 
niezwykle kapitałochłonne, okażąsię 
w sumie opłacalne tylko wówczas, 
gdy zmeliorowane ziemie zaczną szyb­
ko i dobrze rodzić. Dlatego duże 

nictwem „Intouristy” 3 miliony oby­
wateli radzieckich. Przypuszcza się, 
że w bieżącym pięcioleciu Związek 
Radziecki odwiedzi 25 milionów go­
ści zagranicznych.

Wiele uczyniono przez ubiegłe pięć 
lat w dziedzinie budownictwa hote­
lowego. Wybudowano 25 wielkich 
hoteli, moteli i campingów dla 14 ty­
sięcy góści. Do 1980 roku wybuduje 
się dalsze 36 hoteli dla 40 000 tury­
stów. Szczególnie wiele uwa­
gi poświęca się budownictwu i or­
ganizacji służby hotelarskiej w Mo­
skwie, Leningradzie, Kijowie, Miń­
sku i Talllinnie, gdzie będą się odby­
wały imprezy w ramach Olimpiady- 
-80. W stolicy oddanych zostanie do 
użytku gości zagranicznych około 25 
tysięcy miejsc.

SAMOLOTEM NAJTANIEJ

Na lata 1976-80 przewidziano w 
ZSRR dalszy pokaźny wzrost prze­
wozów w komunikacji lotniczej. W 
roku 1976 Aerofłot przewiózł około 
10 milionów ludzi. W ostatnim pię­
cioleciu statkami powietrznymi pod­

zainteresowanie wzbudziło w Związ­
ku Radzieckim doświadczenie litew­
skich organizacji melioracyjnych, 
które przekazują kołchozom i sow- 
chozom zagospodarowane po melio­
racji pastwiska dopiero po ich ogro­
dzeniu, nawiezieniu, posianiu traw 
i doprowadzeniu wydajności do pro­
jektowanego poziomu.

W Federacji Rosyjskiej jest dziś 
sporo ziem mocno zakwaszonych. 
Dlatego też program batalii o roz­
wój rosyjskiego rolnictwa przewidu­
je poważne wysiłki związane z wap­
nowaniem gleb na powierzchni 23 
min hektarów.

Kosztowne i pracochłonne są na 
niektórych terenach Związku Ra­
dzieckiego metody ochrony gleby 
przed erozją wodną i wietrzną. M-i- 

.liony hektarów nowych ziem, jakie 
w latach pięćdziesiątych zagospoda­
rowano w Kazachstanie, w części Sy­
berii i na południu Uralu, przez pięć 
lat dawały wysokie plony. Ale 
wkrótce okazało się, że metody sto­
sowane w rolnictwie europejskim 
nie zawsze Okazują się przydatne na 
wschodzie, w rejonach stepowych. 
Zaczynały się pojawiać coraz częściej 
„czarne burze”. To na ogromnych 
terenach, po których hulały wiatry, 
prąd powietrza unosił w górę uro­
dzajną warstwę ziemi razem z za­
siewami. Różne stosuje się dziś spo­
soby walki z erozją; jednym z nich 
jest nip. pozostawianie ściernisk, któ­
re zimą zatrzymują śnieg, a wiosną 
— wodę.

★
Na efektywność produkcji rolnej 

wpływa, jak wiadomo, nie tylko pra­
ca samego rolnictwa. Efektywność ta 
zależy w poważnym stopniu od tego, 
jak wytworzona produkcja jest wy­
korzystywana, jak przebiega proces 
transportu, przechowywania i prze­
robu rezultatów pracy rolnika. To­
też uchwały KPZR poświęcają wiele 
uwagi także tym sprawom, jako że 
straty wynikłe w tych stadiach są 
szczególnie bolesne — marnuje się 
to. co ziemią już urodziła.

W cytowanym już artykule mie­
sięcznika „Woprosy Ekonomiki” zna­
lazły się interesujące rozważania do­
tyczące mierzenia efektywności wy­
korzystania materialnych zasobów 
rolnictwa.

1961—1965 1966—1970 1971—1974Wyszczególnienie

ŚRODKI PRODUKCYJNE (W CENACH 
PORÓWNYWALNYCH Z 1972 RJ:

120,0
10,5

średniorocznie w mld rubli 
średnioroczne tempo wzrostu w proc.

54,8
9,0

80,3
7,9

ŚREDNIOROCZNA PRODUKCJA GLO­
BALNA:

«3w mld rubli 
proc, w stosunku do poprzedniego

45,0 57.1

okresu 119,4 126,9 117,0

Produktywność środków trwałych prze­
ciętnie za 1 rok

0,82 0,71 0,56

Źródło: Woprosy Ekonomiki nr 9/1976.

różowało w ZSRR 550 milionów lu­
dzi. Wpływa na to niewątpliwie i 
ten fakt, że lotnicze bilety w ZSRR 
są najtańsze w świecie.

Problemem Aeroflotu jest zapew­
nienie dla wszystkich chętnych bi­
letów samolotowych, zwłaszcza w o- 
kresie urlopów letnich. Rozwiąza­
niem tej sytuacji będzie wprowadze­
nie na trasy samolotów szybszych, 
wygodniejszych i pojemniejszych. 
Model tego rodzaju maszyny został 
już opracowany. Jest nim aerobus 
IŁ-86, obliczony na 350 pasażerów. 
Będzie on latał z szybkością 900 kilo­
metrów na godzinę, jego zasięg wy­
nosi 5 tysięcy kilometrów. Pod ko­
niec bieżącej pięciolatki połowa tras 
Aerofłotu będzie obsługiwana przez 
Iły-62, ny-86, TU-144, TU-154 i Ja- 
ki-42.

51 PROC. PRACUJĄCYCH

W ZSRR przykłada się wielką wa­
gę do wszelkich posunięć mogących

W latach 1971—1974 zwiększyło się 
tempo wzrostu produkcyjnych środ­
ków trwałych rolnictwa. Jednocześ­
nie obniżyło się tempo wzrostu pro­
dukcji globalnej, co wynikało z kil­
ku lat wyjątkowo niesprzyjającej 
pogody.

Z czasem — zdaniem autora — na­
stępować powinna zmiana ukształ­
towanej w przeszłości tendencji do 
spadku produktywności środków 
trwałych. Stanie' się tak wówczas, 
gdy wielkość parku maszynowego 
doprowadzona zostanie do poziomu 
umożliwiającego wykonanie prać Po­
lowych w optymalnych terminach, 
gdy stare obiekty hodowlane zastą­
pione zostaną przez nowe, gdy wpro­
wadzi się na szeroką skalę nowocze­
sny sprzęt i takie metody uprawy, 
które pozwolą zmniejszyć zakres 
uprawy mechanicznej na rzecz sto­
sowania środków chemicznych. 
Uwzględniając te i inne czynniki 
można, zdaniem specjalistów, ocze­
kiwać w długookresowej perspekty­
wie obniżki tempa wzrostu produk­
cyjnych środków trwałych w rolni­
ctwie bez uszczerbku dla przyspie­
szonego wzrostu produkcji rolnej, a 
około rokii 1990 może być osiągnię­
ta stabilizacja wskaźnika produk­
tywności środków trwałych.,

Rozumowanie to można by’ stre­
ścić tak: do momentu przekroężeńia 
pewnego progu nasycenia rolnictwa 
techniką, unowocześnienia jego bazy 
materialnej i metod gospodarowa­
nia, .przyrost produkcji kosztuję co­
raz więcej. Jest to cena wysoka, ale 
cena którą trzeba zapłacić, jeśli 
pragnie się wyeliminować poważne 
wahania w produkcji, a przyszłość 
nieść ma ze sobą wysokie plony.

A.L

ułatwić życie kobietom pracującym. 
Uczyniono już wiele w tej dziedzinie. 
Tak np. w ciągu ostatnich 20 lat 
prawie 7-krotnie rozbudowała się 
sfera usług dla ludności, a 2-krotnie 
więcej dzieci może dziś korzystać ze 
żłobków i przedszkoli. W ostatnich 
10 latach znacznie wzrosło nowocze­
sne wyposażenie gospodarstw domo­
wych. Tak np. rodziny radzieckie 
mają obecnie 3 razy więcej odku­
rzaczy i pralek oraz 6 razy więcej lo­
dówek niż w roku 1966.

Kobiety radzieckie stanowią, dżiś 
ponad połowę, bo 51 proc, zatrud­
nionych w gospodarce narodowej. 
Stały wzrost liczby kobiet pracują­
cych obserwuje się na całym świecie. 
We Francji kobiety stanowią w sfe­
rze wytwórczości materialnej prze­
szło połowę zatrudnionych, a w’ USA 
— ponad 40 proc. Podczas gdy. w 
krajach zachodnich zatrudnia się ko­
biety głównie w sferze usług, to w 
ZSRR notuje się największą femini- 
zację takich dziedzin, jak służbą 
zdrowia, oświata, ubezpieczenia spo­
łeczne, gdzie kobiety stanowią 80 
proc, ogółu zatrudnionych, oraz ra­
dioelektronika i administracja, gdzie 
liczba kobiet sięga 60 proc.

ROK 1976 
W GOSPODARCE 
RADZIECKIEJ

W poprzednim numerze w ru­
bryce „W ubiegłym tygodniu” 

r , zamieściliśmy kilka podstawo­
wych informacji o wynikach gospo- 
darczych Związku Radzieckiego' w 
1976 roku. Dziś, w ślad za komuni­
katem Centralnego Urzędu Staty- 
stycznego ZSRR, podajemy wi<*cej 

.szczegółów.
Dochód narodowy wyniósł w 1976 

roku 380 miliardów rubli, tzn. o 5 
proc, więcej aniżeli rok wcześniej. 
Okółó 80 proc, przyrostu- dochodu 

. narodowego osiągnięto dzięki pojxra- 
'wie wydajności pracy.

Przemysł. Produkcja przemysło­
wa wzrosła o 4,8 proc, wobec 4,3 
proc, założonych w planie. Produk- 

?cja grupy „A” zwiększyła się o 5,5 
proc^ zaś grupy „B” o 3 proc. Wy- 

. dajńość pracy w przemyśle wzrosła 
o 3,3 proc.

Najwyższą dynamikę zanotował 
przemysł maszynowy (10 proc.) oraz 
chemiczny i petrochemiczny (8 proc.), 

i Produkcja elektroenergetyki wzrosła 
o 7 proc. O 4 proc, wzrosła produkcja 
hutnictwa, przemysłu paliwowego, 
przemysłu materiałów budowlanych. 
Najniższą dynamikę wykazał pize- 
mysł lekki i spożywczy (1 proc.).

Produkcja najważniejszych wyro­
bów wyniosła (w nawiasie wskaźnik 
przyrostu): ropy naftowej — 520 min 
ton (6 proc.), gazu ziemnego — 321 
mld m sześć. (11 proc.), węgla — 712 
fhta' ton (1 proc.), stsili — 145 min ton 
(2 proc.). Wyprodukowano 716 tys. 
samochodów ciężarowych (3 proc.), 
1239 tys. samochodów osobowych (3 
proc.), 562 tys. traktorów (2 prcc.), 
124 min ton cementu (2 proc.). Nie­
pomyślne wyniki rolnictwa w roku 
1975 sprawiły, że spadla produkcja 
niektórych sektorów przemysłu rol- 
ńo-spóżywczego. Wskaźnik produkcji 
mięsa wyniósł 89, wędlin — 100, cu­
kru — 89, konserw — 99,5. Zwię­
kszyła się natomiast np. produkcja 
ryb i przetworów rybnych — o 4 
proc., masła zwierzęcego — o 3 
praę., wyrobów cukierniczych — o 
4 proc. O 5 proc, wzrosła produkcja 
lodówek, o 6 proc. — mebli, o 7 proc. 

— pralek.
Rolnictwo. Rok 1976 przyniósł re­

kordowy zbiór zbóż — 224 min ton. 
{średnie plony wyniosły 17,5 kwinta­
li z hektara, tj. o 19 proc, więcej 
aniżeli średnioroczny plon w ubie­
głej pięciolatce. Zebrano 96,9 min 
ton pszenicy, 10,3 min ton kukury­
dzy, ponad 2 młh ton ryżu.

Oto, jak przedstawiały się zbiory 
podstawowych kultur rolnych (w 
min-toń)

Tabela 1

średnia 
z okresu 
1971—1975

197fi r.

zboże 181,6 224,0
bawełna 7,7 8,3
burak cukrowy 76,0 98, '5
słonecznik 6,0 5,2
Ziemniaki 89,8 85,1
warzywa 23,0 23,5

Mimo trudnej sytuacji paszowej 
na przełomie 1975 i 1976 roku pogło- 
Wię, krów nie spadło, a ogólne po­
głowie świń nawet wzrosło. Stan po- 
głowia : we wszystkich kategoriach 
gospodarstw łącznie na 1 stycznia 
(w min sztuk):

Tabela 2
1976 r. 1977 r.

bydło 111,0 110,3
W tym:
krowy 41,9 42,0
świnie 57,9 G3,0
owce 1 kozy 147,1 144,0

Produkcję zwierzęcą we •wszyst­
kich - kategoriach charakteryzowały 
następujące dane:

Tabela 3
Średnia 
z okresu 
1971—1975

1976 r.

mięso (waga
rzeźna) — min ton 14,0 13,3
mleko- — min ton 87,4 88,7
jaja — mld sztuk 51,4 55,1
wełna — tys. ton 442,1 430,8

Przekroczono w 1976 r. założenia 
państwowego skupu mleka i jaj, nie 
zrealizowano natomiast w pełni pla­
nu skupu bydła i drobiu.

Inwestycje. Nakłady inwestycyjne 
w gospodarce radzieckiej były w ro­
ku 1976 o 4 proc., wyższe aniżeli w 
roku‘1975 i wyniosły 117 mld rubli. 
Z tego 32,1 mld rubli (tj. 27,4 proc.) 
przeznaczono na rozwój rolnictwa.

Stopa życiowa. Realne dochody w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
Wzrósły. o 3,7 proc. Średnia płaca 
miesięczna robotników i urzędników 
-przekroczyła 151 rubli wobec 146 ru- 
bli.W 1975 roku, zaś ła.cznie ze świad­
czeniami funduszu spożycia zbioro­
wego zwiększyła się ze 198 do 206 
riibłi.

Obroty handlu detalicznego wzro­
sły o 4,6 proc. Wśród artykułów spo­
żywczych najwyraźniej wzrósły za­
kupy margaryny (o 17 proc.) oraz ryb 
i przetworów rybnych (o 14 proc.), 
natomiast mniej niż rek wcześniej 
sprzedano mięsa, ziemniaków i owo­
ców.

Siłami przedsiębiorstw państwo­
wych i spółdzielczych, kołchozów 
i osób prywatnych zbudowano 2,2 
min nowych mieszkań o powierzchni 
108,5 min metrów kwadratowych.

Licfeba ludności ZSRR wynosiła 1 
stycznia 1977 roku 257,0 min.

L.
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koniunktura na świecie

na tynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(w dolarach za uncję)

Tabela 1

14.1. 
¥

17.1. 18.1. 21.1.

Londyn 131,5 131,6 132,7 132,2

Zurych 131,4 131,4 132,6 132,9

Paryż 134,0 134,7 135,5 136,1

KURSY WALUT

14.1 17.1. 18.1. 21.1.

Funt szterling (w doi. za funt) 1,710 1,714 1,718 1,716
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,511 2,515 2,520 2,513
Frank belgijski (we frank, za doi.) 36,94 36,82 37,01 36,87
Marka RFN (w mk za doi.) 2,393 2,392 2,410 2,400
Lir wioski (w lirach za doi.) 678,0 882,0 882,0 881,9
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,986 4,982 4,985 4,974
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,492 2,491 2,507 2,501
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,226 4,222 4,250 4,243
Jen japoński iw jenach za doi.) — 291,6 288,8 290,3

W czwartym tygodniu stycznia 
cena złota wykazała większe waha­
nia niż w poprzednich tygodniach. 
Początkowo wyraziło się to w zwyż­
ce ceny, która w dniu 25.1. doszła w 
Londynie do 133,5 dolarów za uncję. 
Główną przyczyną wspomnianej wy­
żej zwyżki była szósta z kolei au­
kcją złota organizowana przez MFW. 
Na aukcji tej sprzedano dalsze 780 
tys. uncji złota znajdującego się w 
dyspozycji tej organizacji, pp jedno­
litej cenie 133,26 dolarów za uncję. 
Następną aukcję zapowiedziano na 
2 marca br. Będzie to pierwsza au­
kcja zorganizowana na nowych za­
sadach, które sprowadzają się do 
zwiększenia' ich częstotliwości przy 
obniżeniu ilości sprzedawanego złota 
do 525 tys. uncji. Po zakończeniu 
szóstej aukcji cena złota wykazała 
ponowne osłabienie i ostatecznie w 
dniu'28.1. notowana była w Londynie 
po 131,3 dolarów, za uncję (por. ta­
bela nr 1 i wykres).

W czwartym tygodniu stycznia sy­
tuacja na rynkach walutowych roz­
wijała się, spokojnie podobnie zre­
sztą jak w poprzednich tygodniach.

W okresie tym zaznaczyło się po­
czątkowo dalsze wzmocnienie kursu 
funta szterlinga (w dniach 25 i 26/1. 
był on notowany nawet po 1,719 do­
lara). Na-dalszą zwyżkę kursu fun­
ta szterlinga wpłynęła informacja o 
uzyskaniu przez Wielką Brytanię 
trzeciego już z kolei wielkiego kre­
dytu zagranicznego. Tym razem jest 
to tzw. średnioterminowy bankowy 
kredyt syndykalny zaciągnięty na 
Eurorynku. Jego wysokość wynosi 
1,5 mld doi., a więc jest taka sama 
jak drugiego kredytu uzyskanego 
przez W1. Brytanię w Banku Rozra­
chunków Międzynarodowych w Ba­
zylei (pierwszy kredyt w wysokości 
3,9 mld dolarów uzyskała W. Bryta­
nia w MFW).

Tabela 2

W końcu omawianego okresu kurs 
funta obniżył się jednak do 1,714 do­
larów. Było to związane z następną 
(por. poprzedni przegląd) obniżką 
stopy pożyczkowej Banku Anglii, 
tym razem o 1 proc., do poziomu 
12,25 proc. Jest to nadal poziom bar­
dzo wysoki (Wyższą stopę dyskon­
tową bo w wys. 15 proc, stosuje o- 
becnie tylko Bank Włoch. W innych 
wysoko rozwiniętych krajach kapita­
listycznych wynosi ona przykłado­
wo: w RFN 3,5 proc., w Holandii 
5 proc., w Szwecji 8 proc., w Danii 
10 proc., we Francji 10,5 proc.). W 
związku z tym, a także poważnym 
zastrzykiem dewizowym w formie 
wymienionych wyżej kredytów, o- 
statnia obniżka stopy dyskontowej 
Banku Anglii nie odbiła się nega­
tywnie na lokatach obcych w ban­
kach brytyjskich, i co się z tym wiąj- 
że nie zagraża obecnej pozycji fun­
ta.

Mocno notowany był nadal dolar 
amerykański mimo informacji, że w 
całym roku 1976 bilans handlowy 
USA wykazał deficyt w wys. 5,87 
mld doi. O wzmocnieniu kursu do­
lara zdecydowały bowiem: zwyżka 
prime rate banków handlowych USA 
oraz informacje zapowiadające po­
prawę koniunktury, po jej wyraź­
nym osłabieniu w drugiej połowie 
ub. roku (por. poprzedni przegląd). 
Nowym tego sygnałem, jest wzrost 
tzw. leading index w grudniu o 1,6 
proc. W stosunku do marki RFN do­
lar wykazał nawet dalsze wzmocnie­
nie, podobnie zresztą jak w stosun­
ku do' guldena holenderskiego, czy 
korony szwedzkiej (por. tabela Nr 2). 
W stosunku do jena japońskiego do­
lar jest jednak nadal1 dość słabo no­
towany.

Obawy, że dalsze złagodzenie o- 
graniczeń dewizowych we Włoszech 
oraz wzmocnienie kursu Junta szter­
linga wpłyną na osłabienie kursu li­
ra włoskiego (por. poprzedni prze­

gląd) nie znalazły — jak dotąd — 
potwierdzenia. Kurs, waluty włoskiej 
w stosunku do dolara utrzymywał 
się bowiem w czwartym tygodniu 
stycznia na dość ustabilizowanym 
poziomie (por. tabela Nr 2).

Omawiając rozwój sytuacji na 
rynkach walutowych warto. zwrócić 
uwagę na informacje dotyczące roz­
woju handlu zagranicznego poszcze­
gólnych krajów. Informacje te mają 
co prawda jeszcze często wstępny 
charakter, w sumie pozwalają jed­
nak na stopniowe wyrabianie sobie 
^poglądu o rozwoju' handlu między­
narodowego w ubiegłym roku, co ma 
— jak wiadomo ,— istotne znaczenie 
dla rozumienia procesów dokonują­
cych się w sferze walutowej, ale tak­
że dla innych porównań.

Jak wspomniano wyżej bilans 
handlowy USA zamknął się w ub. 
roku deficytem w wys. 5,87 mld 
doi. wobec nadwyżki w wys; 11 mld 
w roku 1975. Również Francja wyka­
zała w ub. roku wyraźne pogorsze­
nie salda bilansu obrotów towaro­
wych, gdyż według _ wstępnych da­
nych wyniosło ono — 20,5 mld fran-

na rynkach towarowych

W czwartym tygodniu stycznia 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał dalszą zwyżkę. W 
dniu 27.1. wynosił on 262,24 i był 
wyższy o 5,2 punktów niż przed ty­
godniem, o 13 punktów niż przed 
miesiącem i o 84,6 punktów niż przed 
rokiem. Dla wyjaśnienia ruchu ogól- 

. nego wskaźnika cen surowców się­
gnijmy jednak, jak zwykle, do da­
nych tabeli nr 4. Z tabeli tej wyni­
ka, że:

0 Ceny zbóż i pasz wykazały nie­
jednolite tendencje. ■ Ceny pszenicy 
wykazały pewne osłabienie w sto­
sunku do ubiegłego tygodnia, co 
związane było z sygnalizowanymi w 
poprzednich przeglądach dobrymi jej 
zbiorami na świecie £ co się z tym 

< wiąże,- przewidywaniami niższego w 
br. zapotrzebowania na 
ny kukurydzy i soi wykazały nato­
miast zwyżkę, co związane^, byłe 
głównie z bardżo ostrą, w' 'br'- ' Miną 
w UŚA i wynikającym stąd zwięk­
szeniem zapotrzebowania na pasze 
w tym kraju. Istotne znaczenie dla 
oceny bieżącego, a także przyszłego 
kształtowania się cen zbóż i pasz 
mają jednak także informacje o 
przewidywanych zmianach ich za­
pasów. W informacji opublikowanej 
ostatnio przez Ministerstwo Rolnic­
twa USA przewiduje się, że na' ko­
niec sezonu (1 czerwca br.) zapasy 
pszenicy w tym kraju wynosić będą 
1,1 mld buszli; a Więc będą o 65 proc. 

kó^r, wobec — 6,75 mld franków w 
roku 1975. W RFN bilans obrotów 
handlowych wykazał w ub. roku sal­
do dodatnie w wys. 34,5 mld marek, 
było ono jednak niższe niż w roku 
1975, w którym wynosiło 37,3 mld, 
oraz znacznie niższe od rekordowo 
wysokiego z roku 1974, w którym 
wynosiło 4- 50,8 mld marek. Bardzo 
wydatną poprawą bilansu obrotów 
handlowych wykazała natomiast Ja­
ponia, uzyskała ona bowiem w roku 
1976 saldo dodatnie w wysokości 2,9 
mld dolarów, podczas gdy w roku 
1975 miała saldo ujemne w'wys. 2,7 
mld doi.

Na uwagę zasługują również 
Wskaźniki wzrostu eksportu. Japonia 
zwiększyła w roku 1976 swój eksport 
(w cenach bieżących) o 21 proc, w 
stosunku do roku 1975, "RFN o 15,6 
proc., W. Brytania odpowiednio aż 
o 30 proc. Ekspert USA wzrósł w 
roku 1976 o 7 proc., w stosunku do 
roku 1975, głównie w związku z nie 
tak dynamicznym jak w roku 1975 
wzrostem eksportu artykułów rolno- 
- spożywczych.

wyższe niż w odpowiednim okresie 
ub. roku, zapasy kukurydzy wyniosą 
odpowiednio . (30 września br.) 724 
min buszli, a więc będą wyższe o 
82 proc, niż w odpowiednim okresie 
ub. roku, ale zapasy soi wyniosą 75 
min buszli, a więc będą niższe o 10 

■ min buszli. niż pierwotnie przewidy­
wano.
0 Niejednolite zmiany ■ wykazały 

również ceny innych artykułów żyw­
nościowych. Po pewnym zahamowa­
niu zwyżki cen kawy i kakao, która 
zaznaczyła się w poprzednim tygod­
niu (por. „Ż.G.” nr 5), obie te używki 
wykazały ponownie zwyżkę cen 
i kształtują się obecnie na poziomie 
przeszło trzykrotnie wyższym, niż w 
odpowiednim okresie ub. roku. Wy­
raźne osłabienie wykazały nato- 
iniaśtóen^ cukru, główhie*póidtvpły- 
wem ogłoszenia przez ZSRĘ, że zbio- 

. buraków, cukrowych lyyiuosjy ,,o- 
stąteeaiię 98,6 min ton,'a nie 05 mm 
ton, jaik pierwotnie przewidywano. 
Zbiory buraków cukrowych w EWG 
wyniosły 72 min ton,, co jest pozio­
mem niższym wprawdzie niż w 1975 
roku ó 6 proc., wyższym jednak niż 
średni w ciągu ubiegłych pięciu lat.

0 Niejednolite zmiany wykazały 
również ceny surowców dla przemy­
słu lekkiego. Tym razem pewną zniż- 
kę wykazały ceny wełny i skór, głó­
wnie w związku z osłabieniem po­
pytu, podczas gdy ceny bawełny u- 
legły wzmocnieniu.

Tabela <

Jedm 
pieniężna 27.L

1 ' — 
Przed 
tygid- 
nlem

Przed 
miesią' 

ceni
Przed 

rokiem
w ciągu 

roku
w proc.

ZBOŻE 1 PASZE
343,75 77,7Dszenica centy/buszsl 267,25 268,25 270,5

kukurydza 246,5 249,0 243,0 '253,75
jęczmień 
ziarno soi

dol/tona 91,9 
294,5

92,4 
293,5 269,0 181,0 162,7

ziarno rzepaku f.szt./tona 186,0 —

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa 
kakao

centy /Ib 
f/szt/tona 2403,0 2272,5 747,5 324,1 

64,4cukier centy/lb 8,85 9,25 7,15 1J,75

WŁÓKNA I SKORY
65,0 113,8bawełna centy/lb 74,0 71,5 -*

wełna pensy /kg 300,0 303,0 303,0 213,0
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 35,0 36,5 35,0 27,5 130,9

METALE
98,6złom metali 

miedź elektr.
dol/tona. 72,17 72,17 70,5 73,16

576,5 147,6(wire bars) f/szt/tona 851,0 827,0
cyna 5775,0 5695,0 — 3069,0 188,2
cynk 414,0 406,0 339,75 121,9
ołów V» 342,25 342,0 — 164,5 208,1

INNE 
kauczuk pensy/kg 56,5 56,5 - 38,75 145,8

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowiej: Winnl- 
peg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cukier, złom 
stali; Bradford — wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektroli­
tyczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

0 Na rynku metali tendencje ru­
chu cen nie uległy zmianie.

W przemyśle stalowym utrzymuje 
się nadal wyraźna dekoniunktura, a 
ceny wyrobów hutniczych są słabo 
notowane.

W zakresie metali nieżelaznych ce­
ny wykazały dość znaczne wahania, 
w sumie jednak przeważała nadal 
tendencja zwyżkowa. Dotyczyło to 
szczególnie cyny i miedzi. Korzysta­
jąc ze wzrostu popytu producenci a- 
merykańscy dokonali nowej podwyż­
ki cen (por. poprzedni przegląd), tym 
razem o 1 cent, a więc do 68 centów 
za lb. Zwyżka ta wobec znacznych 
zapasów miedzi (o czym pisaliśmy w 
poprzednich przeglądach) ma niewą­
tpliwie charakter spekulacyjny. Wią­
że się ona z oczekiwaniem, że nego­
cjacje w sprawie nowych umów 
zbiorowych w przemyśle miedzio­
wym USA (stare wygasają w połowie 
br.) doprowadzić mogą do strajków 
i obniżenia produkcji. Wzrost cen 
miedzi wydaje się więc nadal zjawi­
skiem przejściowym, chyba że w br. 
dojdzie do silniejszej poprawy ko­
niunktury, a wraz z tym do poważ­
niejszego, niż to się obecnie zakłada, 
wzrostu zapotrzebowania.

0 Z innych tendencji rozwoju sy­
tuacji na rynkach towarowych war­
to odnotować następujące:

wskaźniki
CENY DETALICZNE

Tabela 5

Grudzień 
1976

Listopad Październik Grudzień
Zmiana 
w ciągu 
roku 

w proc..
1976 1976 1975

UŚA 1967 - 100 174,3 173,8 173,3 166,3 4,8
RFŃ 1970 « 100 140,7 140,0 139,4 135,7 3,7
W. Brytania 1974 - 100 168,0 165,8 163,5 146,0 15,1
Włochy 1970 = 100 218,8 216,1 211,6 179,2 22,0
Holandia 1969 « 100 175,8 175,8 175,6 162,3 8,3
Belgia 1971 = 100 161,3 160,5 159,9 150,0 7,5

Listopad Październik Wrzesień Listopad
1976 1976 19^6 1975

Francja 1970 = 100 173,2 171,8 170,3 157,3 10,1

Październik Wrzesień Sierpień Październik
1976 1976 1976 1975

Japonia 1970 - 100 112,4 111,7 108,8 103,5 8,5

— Po grudniowej sesji krajów 
zrzeszonych w OPEC, na której nie 
uzgodniono jednolitej podwyżki cen 
ropy kraje, które podwyższyły ją o 
15 proc, zaczynają natrafiać — jak- 
można się było spodziewać (por. 
„Nafta rządzi?” „Ż.G.” Nr 1) — na 
poważne trudności zbytu. Szczegól­
nie silnie dotknęły one Iran.

— Protesty przeciwko budowie 
nowych elektrowni atomowych w 
obawie przed możliwością awarii 
i zakażenia środowiska dopro­
wadziły w wielu krajach do opóźnień 
w realizacji planów rozbudowy e- 
nergetyki atomowej, a w ślad za tym 
na pewne, choć niewielkie, obniże­
nie cen uranu z 41,5 doi. do 41 doi. 
za funt.

— W roku 1976 eksport węgla z 
Australii wynosił 34,1 min ton, wo­
bec 29,9 min ton w roku 1975, a jvięc 
zwiększył się o 14,1 proc.

— Wobec utrzymującego się spad­
ku popytu na fosforyty Maroko bę­
dące ich największym na świecie 
eksporterem obniżyło cenę fosforytów 
70—72 proc, z 43 na 38 dolarów za 
tonę, a fosforytów 75—77 proc, od­
powiednio z 48,4 proc, na 39,5 dola­
rów. Eksporterzy fosforytów z USA 
obniżyli ich ceny w granicach 30 proc.

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
CENTRUM BADAŃ 

KOSMICZNYCH
Centrum Badań' Kosmicznych PAN po­

wołane zostało uchwalą prezydium AKA­
DEMII. Skupi ono specjalistów mających 
w niektórych przypadkach już nader po­
kaźny dorobek w pracach objętych pro­
gramem „Interkosmos”. Centrum będzie 
prowadziło badania w zakresie fizyki ko­
smicznej, geodezji planetarnej, lustrowa­
nia — Z okólóziemskiej orbity — zasobów 
naturalnych i. środowiska. Pracujący w 
nim naukowcy będą zajmowali się spo­
sobami wytwarzania w orbitalnych labo­
ratoriach nowych, nie dających się uzy­
skać na Ziemi materiałów — np. pół­
przewodnikowych. (PAP)

MILIARDY ZIMOWYCH STRAT
Eksperci w RFN wyrażają się nader 

krytycznie o dotychczasowych systemach 
zabezpieczania dróg przed wypadkami w 
czasie ziriiy. Obliczyli oni, że służba dro­
gowa wydaje na ten cel rocznie 200 min 
marek, natomiast straty spowodowane 
wypadkami na skutek gołoledzi są 16- 
-krotnie wyższe i liczy się je w miliar­
dach. Proponowane jest w związku z tym 
przede wszystkim szersze wykorzystywa­
nie możliwości elektrycznego podgrzewa­
nia w miejscach szczególnie niebezpiecz­
nych. (Interpress)

GAZ ZIEMNY Z WĘGLA
W Stanach Zjednoczonych opracowano 

nową metodę produkcji syntetycznego 
gazu ziemnego z węgla. Wszystkie znane 
dotychczas metody takiej przeróbki węg­
la charakteryzowały się niską sprawno­
ścią. Ten problem udało się rozwiązać 
Amerykanom w Princetown (New Jersey). 
Metoda polega na fluidyzacyjnym spala­
niu drobno zmielonego węgla, a następ­
nie żgazowywaniu z parą wodną pod 
ciśnieniem powstałego półkoksu. Otrzy­
muje się w ten sposób gaz i syntetycz­
ną, surową ropę naftową. Półprodukty 
te przetwarza się dalej uzyskując m. in. 
syntetyczny gaz ziemny. (PAP)

200 TON Z HEKTARA
W PGR Frączków w woj. opolskim już 

drugi rok z rzędu z 5-hektarowej plan­
tacji uzyskuje się 1000 ton doskonalej 
zielonki przeznaczonej dla bydła. Ten re­
kordowy plon, przekraczający przeszło 
dwukrotnie najlepsze rezultaty uzyski­
wane przy uprawie pastewnej kukury­
dzy, uzyskano z nowej rośliny zwanej 
heracleum. Sprowadził ją po raz pierw­
szy z ZSRR dp doświadczeń Wojewódzki 
Ośrodek Postępu Rolniczego w Baszko- 
wicaćh w woj. szczecińskim, skąd tra­
fiła na Opolszczyznę. (Interpress)

PRACA MAGISTERSKA W PGR
W Kombinacie PGR Węgorzyno w woj. 

szczecińskim — po raz pierwszy w hi­
storii szczecińskich Państwowych Gospo­
darstw Rolnych — odbyła się publiczna 
obrona pracy magisterskiej poświęconej 
problemom tego gospodarstwa. Absolwent 
szczecińskiej Akademii Rolniczej, Kazi­
mierz Karapuda przedstawi! możliwości 
rozwojowe owczarstwa w węgorzyńskim 
Kombinacie PGR. Wnioski zawarte w 
pracy zostaną wykorzystane przy rozbu­
dowie gospodarstwa owczarskiego. (PAP)

ŻYROBUSY
Specjaliści radzieccy analizują możli­

wość zastosowania napędu żyroskopowe­
go dla pojazdów w ruchu miejskim. Aku­
mulatorem energii jest przy tym napę­
dzie wirujące koło zamachowe. W jednej 
z rozpatrywanych koncepcji żyrobusu ko­
lo zamachowe o masie 600 kg jest roz­
pędzane do 4200 obr./min. silnikiem elek­
trycznym dołączonym do sieci podczas 
postoju wozu na przystanku. Zmagazyno­
wana energia wystarcza wówczas do 
przejechania około 15 km, do następnego 
krótkotrwałego ładowania. Napęd żyro­
skopowy nie zanieczyszcza atmosfery, a 
równocześnie zapewnia większą swobo­
dę w ruchu ulicznym niż trolejbusy. 
(PAI)

PALIWO PRZYSZŁOŚCI
Specjaliści z Instytutu Chemicznej 

Przeróbki Węgla w Zabrzu opracowali 
bezdymne paliwo, przeznaczone do celów 
komunalnych. Nie trzeba być fachow­
cem, by rozumieć, jakie to ma znaczenie 
dla ochrony środowiska naturalnego. 
Przewiduje się, że w związku z dużym 
zapotrzebowaniem na takie paliwo — pro­
dukt ten może zyskać powodzenie rów­
nież na rynkach zagranicznych. (PAP)

USUWA RTĘĆ
Jednymi z groźniejszych ścieków tech­

nologicznych są związki zawierające rtęć. 
Dla ich oczyszczania firma Beyer (RFN) 
opracowała nowy selektywnie działający 
utleniacz jonowy. Wchłania on rtęć i me­
tale szlachetne z wodnych roztworów. 
Zawartości resztkowe są rzędu miligrama 
na tonę. Dużą zaletą nowego systemu jest 
możliwość zarówno stosowania go -jako 
filtru do wychwytywania rtęci w ście­
kach, jak i w laboratoriach chemicz­
nych. (PAD

„MÓWIĄCA MASZYNA”
W Instytucie Maszyn Matematycznych 

Zjednoczenia „MERA” powstała maszyna. 

która .potrafi wypowiedzieć każdy tekst 
(w języku polskim) dostarczony jej na 
piśmie. Jest to syntezator fonomatyczny 
złożony z pamięć! dyskowej, minikom­
putera „MERA 302”^ układu pośredniczą­
cego i wzmacniacza akustycznego: Od­
powiednio zaprogramowany zespół, urzą­
dzeń wytwarza syntetyczną mowę; Kom­
puter konstruuje, zdania z głosek nagra­
nych ludzkim głosem, wybierając po­
trzebne głoski i układając z nich wyra­
zy wchodzące w skład zdania w tekście. 
(PAI)

KOMPUTERY DLA ZNTK
Przy Zakładach Naprawczych Taboru 

Kolejowego w Ostrowie Wlkp. (woj. ka­
liskie) działa Centrum Techniki Oblicze­
niowej. Ośrodek, w którym zainstalowa­
ny jest obecnie komputer „Odra-1304” 
oraz wiele urządzeń pomocniczych obsłu­
guje 25 zakładów zgrupowanych w Zjed­
noczeniu ZNTK. Każdego miesiąca' prze­
twarza się tu ok. 600 tys. różnych infor­
macji stanowiących podstawę do -opra­
cowania najbardziej optymalnych kie­
runków ■ rozwojowych zakładów oraz ■ poz­
walających na bieżącą kontrolę produk­
cji. (PAP)

„LIEDAKRIN”
„Ledakrin” to nowy polski lek anty- 

nowotworowy, którego produkcję' podję­
ły Jeleniogórskie Zakłady Farmaceutycz­
ne „POLFA”, i- przekazują lecznictwu. 
Powstał w Instytucie 'Chemii i Techno­
logii Organicznej Politechniki Gdańskiej, 
przeszedł badania biologiczne we wroc­
ławskim instytucie im. Hirszfelda, zdał 
egzamin kliniczny . w instytucie Onkolo­
gii w Gliwicach. Twórcy leku stwierdzili, 
że wykazuje im aktywność cytostatyczną 
i cytotoksyczną (najpierw u .zwierząt, póź­
niej u ludzi).. Ten lek jest stosowany przy 
różnych rodzajach1 nowotworów zaawan­
sowanych,. zwłaszcza przebiegających z 
wysiękiem; uzupełnia leczenie chirurgi­
czne lid. (PAI)

FILM HOLOGRAFICZNY
Zaledwie 30 sekund trwa pierwszy nim 

holograficzny, nakręcony przez specjali­
stów radzieckich. Zasady kina holografi­
cznego opracowane zostały w moskiew­
skim . Naukowo-Badawczym Instytucie 
Filmowym. lio nakręcania filmu- 1 jego 
projekcji wykorzystuje się obiektywy o 
dużej średnicy 1 niezwykle wysokiej sile 
świetlnej., Duża średnica obiektywu . pro­
jekcyjnego ułatwia widzowi oglądanie 
obrazu trójwymiarowego 'bez specjalnych 
okularów. -Do tego celu potrzebny jest 
specjalny ekran. EJtran taki - został skon­
struowany w moskiewskhrf Instytucie FR- 
mowym. tPAPl '

SILNICZKI Z WROCŁAWIA

Wrocławskie Zakłady Aparatury 
Spawalniczej „Aspa” są jedynym 
w krajach RWPG wytwórcą silni- 
czków do maszyn do szycia. Mają 
one jednak odbiorców nie tylko 
w krajach socjalistycznych, lecz są 
sprzedawane także kontrahentom 
w W. Brytanii, Algierii, RFN, Iraku, 
Kanadzie. Silniczki nie są jedynym 
towarem eksportowym wrąpław- 
skich zakładów. Realizuje się tu 
również zagraniczne zamówienia na 
transformatory spawalnicze, zgrze­
warki, elektrody. Wartość wyrobów 
przeznaczonych w ub. roku na obce 
rynki wynosi 20 min złotych dewi­
zowych, w tym za same silniczki — 
—15 min zł dew.

POLSKI SPRZĘT 
DLA ZAGRANICZNYCH 

KOPALŃ

. Jednym ze znanych producentów 
sprzętu górniczego jest Piotrowicka 
Fabryka Maszyn „Famur”. Potwier­
dzeniem wysokiej jakości jej wyro­
bów jest m. in. brak reklamacji w 
ostatnich latach przy dostawach 39 
kombajnów dla kontrahentów z 
Europy Zachodniej oraz wygranie 
przetargu —r w ostrej konkurencji 
— ną dostawy 13 kombajnów dwu- 
bębnowych (cena takiej maszyny się­
ga 200 tys. dolarów). Zeszłoroczne 
zadania eksportowe . o planowanej 
wartości 18 min zł dew. zostały wy­
konane z nadwyżką. W bieżącym ro­
ku wartość całej produkcji zwięk­
szy się o ponad 70 min złotych, a 
dostaw eksportowych o 7 min zło­
tych dew.

TRANSPORT WĘGLA 
ZA GRANICĘ

Polskie kopalnie dostarczyły w ub. 
roku za granicę 39 min toni' węgla 

1 około 3 min ton koksu. Na prze­
wiezienie tej ilości od producenta do 
portów morskich i do granic pań­
stwa trzeba codziennie około 3700 
wagonów w 80 pociągach. Zważyw­
szy, że prawie 25 min ton węgla kie­
ruje się za granicę drogą morską — 
codziennie z portów wychodzi 10 
statków z węglem.

Nowoczesne bazy przeładunkowe 
w portach znacznie przyspieszyły 
tempo obsługi statków, czego dowo­
dem są załadunki w Porcie Północ­
nym sięgające 50 tys. ton na dobę.

CORAZ WIĘCEJ 
WRONKOWSKICH KUCHNI

W Zakładach Sprzętu Grzejnego 
„Fredom-Wormet” we Wronkach 
produkuje się rocznie 290 tys. kuch­
ni gazowych. Znaczna ich część węd­
ruje do zagranicznych odbiorców w 
Związku Radzieckim i NRD. Głów­
nym importerem jest ZSRR; dosta­
wy do tego kraju trwają od 15 lat 
i objęły łącznie 1 min kuchni. W 
bieżącym roku rozpocznie się roz­
budowa i modernizacja zakładów, 
która pozwoli już w najbliższych la­
tach zwiększyć produkcję do prawie 
miliona kuchenek rocznie.

DEWIZOWE KROSNA 
ZE SKARŻYSKA

Ponad 10 tysięcy krosien wypro­
dukowały już Zakłady Metalowe 
„Predom-Mesko” w Skarżysku dla 
potrzeb przemysłu włókienniczego w 
kraju i za granicą. Eksport stanowi 
znaczną część produkcji i przynosi 
poważne wpływy dewizowe. Krosna 
ze Skarżyska zasiliły już 50 krajo­
wych zakładów włókienniczych,'pra­
cują też w podobnych fabrykach za 
granicą. Do grupy stałych importe­
rów należą: Irak, Indie, Iran, Egipt, 
Czechosłowacja i Węgry. Zakłady 
pozyskały również kontrahentów z 

Singapuru, Malezji, Dahomeju, 
Hongkongu. W tym roku przeznacza 
się na eksport połowę produkcji.

EKSPORT USŁUG
DO CZECHOSŁOWACJI

W portfelu długofalowych zamó­
wień ' ze strony Czechosłowacji na 
różnorodne usługi budowlano-mon­
tażowe polskich przedsiębiorstw ma­
my obecnie 78 kontraktów, w któ­
rych realizacji uczestniczy aktualnie 
7,5 tys. naszych specjalistów. Są to 
kontrakty na eksport i montaż na 
miejscu wyposażenia różnych obiek­
tów oraz na wykonanie zamówio­
nych przez CSRS robót budowlano- 
-montażowych i modernizatyjnych. 
Budujemy w tym kraju elektrownie, 
fabryki, drogi, mosty, stację telewi­
zyjną, porty rzeczne, ujęcia wody; 
modernizujemy czechosłowackie wy­
twórnie kwasu siarkowego, cukrow­
nie, odlewnie i inne zakłady przemy­
słowe; prowadzimy prace montażo­
we przy budowie rurociągów.

POLSKA WIKLINA 
DLA 19 KRAJÓW

Od wielu lat polskie wyroby wik­
linowe cieszą się wielkim wzięciem 
za granicą, o czym świadczy wiel­
kość eksportu, który obecnie osiąga 
wartość ponad 40 min złotych dewi­
zowych. Ręcznie 'wyplatane meble, 
kosze, torby, a nawet leżaki dla psów 
znajdują szeroki zbyt na rynkach 
19 krajów. Pierwsze miejsce wśród 
importerów naszej wikliny zajmują 
Stany Zjednoczone i RFN; w ubieg- 
łyrn roku każde z tych państw spro­
wadziło od nas wyroby za 8 min 
zł! dew. Ponadto kupują je Związek 
Radziecki, NRD, Węgry, Czechosło- 
wacja^ i inne kraje. Największym 
wytwórcą wyrobów przeznaczonych 
na zagraniczne rynki jest Wielkopol­
skie Przedsiębiorstwo Produkcji 
.Wikliniarskiej „Las" w Poznaniu.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
ZAOPATRZENIE HANDLU 

WIEJSKIEGO

Tempo wzrostu przychodów ze 
sprzedaży państwu produktów rol­
nych w 1976 ,r. (ok. 15 proc.) było 
wyższe od tempa wzrostu sprzedaży 
w handlu wiejskim (ok. 11 proc.). 
Proporcje te ukształtowały się od­
miennie niż proporcje między ogól­
nym wzrostem sprzedaży deta­
licznej towarów i ogólnym wzro­
stem przychodów pieniężnych lud- 
ności. Wskazuje to nie tylko na 
uspokojenie się na wsi tendencji do 
wzmagania zakupów, ale również na 
potrzebę zwrócenia większej uwagi 
na zaopatrzenie handlu wiejskiego 
na terenach, gdzie szczególnie duże­
mu wzrostowi skupu towarzyszył 
mały wzrost sprzedaży.

Dysproporcje tego rodzaju wystą­
piły zwłaszcza w woj. bialsko-pod­
laskim (wzrost sprzedaży o ok. 12 
proc, przy wzroście skupu o 20 proc.), 
białostockim (sprzedaż o 11 proc., 
skup — * ok. 22 proc.), bielskim 
(sprzedaż — o ok. 12 proc, skup o 
ok. 27 proc.), elbląskim (sprzedaż — 
o ok. 9 proc., skup o ok. 18 proc.) 
katowickim (sprzedaż — o 10 proc., 
skup — o 26 proc.), kieleckim (sprze­
daż — o 12 proc., skup — o 21 proc.), 
krakowskim (sprzedaż o 14,5 proc., 
skup — o ok. 38 proc.), krośnień­
skim (sprzedaż — o 12 proc., skup 
— o ok. 24 proc.), łomżyńskim 
(sprzedaż — o ok. 11 proc., skup 
— o ok. 26 proc.), nowosądeckim 
(sprzedaż — o ok. 13 proc., skup — 
o 22 proc.), rzeszowskim (sprzedaż 
— o ok. 12 proc., skup — o 22 proc.) 
i siedleckim (sprzedaż — o 10 proc., 
skup — o ok. 24 proc.). (Sb)

WĘGIEL DLA WSI

Podsumowanie wyników sprzeda­
ży, węgla w handlu wiejskim wska­
zuje, że w 1976 r. jego sprzedaż była 
o ok. 11 proc, wyższa niż przed ro­
kiem. Rówhocźeśnie miał miejsce 
znaczny spadek hodowli trzody, co 
powinno obniżyć zapotrzebowanie na 
wegiel. Jeśli mimo to wystąpiły 
ostre braki zaopatrzenia w węgiel, 
to przypuszczać należy,, że nastąpiło 
wydatne wzmożenie tendencji gospo­
darstw chłonskich do gromadzenia 
zanasów węgla.

W Doszukiwaniu przyczyn tego 
zjawiska warto zwrócić uwagę na 
bardzo duże wahania stanu zanasów 
węgla w handlu wiejskim. Na ko­
niec 1976 r. notowano 2 do 5-krotnie 
wyższe niż przed rokiem zanasy wę­
gla w woj. ciechanowskim, elblą­
skim, jeleniogórskim, kaliskim, ko­
nińskim, leszczyńskim, łódzkim, ol­
sztyńskim, sieradzkim i tarnobrze­
skim. Równocześnie głębokie spadki 
stanu zapasów miały miejsce w woj. 
bielskim (o 70 nroc.). katowickim o 
(70 nroc.), koszalińskim (o 45 nroc.), 
lubelskim (o ok. 60 nroc.), piotrkow­
skim (o 55 oroc.). płockim i poznań­
skim (o ok. 60 nroc.), słońskim (o 
50 nroc.). suwalskim (o 63 proc.), 
wałbrzyskim (o 60 proc.) i włoc­
ławskim (o ok. 77 nroc.). (Sb)

PQTVGnTOWANIF
DO ROBOT POLOWYCH

Przeprowadzony pod koniec ub. r. 
przegląd stanu sprawności maszyn 
i narzędzi rolniczych znajdujących 
się w dyspozycji państwowych go­
spodarstw rolnych, jednostek gospo­
darczych kółek rolniczych oraz rol­
niczych spółdzielni produkcyjnych 
wykazał, że w ogólnej liczbie tych 
maszyn dość wysoki jest udział zdat­
nych do użytku ciągników (ok. 87 
proc.), samochodów ciężarowych (82 
proc.) i roztrzasaezv obornika (ok. 
80 proc.). Są to wszystko maszyny 
niezbedne iuż do wiosennych robót 
Polowych. Zwraca jednak uwagę du­
ży odsetek niesprawnych samocho­
dów ciężarowych w woj. płockim (ok. 
44 proc.), tarnowskim i miejskim 
krakowskim (ok. 30 proc.). Ogólnie 
niski jest natomiast odsetek spraw­
nych kombajnów zbożowych (ok. 50 
proc.), snopowiązałek (ok. 57 proc.),

na rynku
RZEMIOSŁO NA WSI

Program rozwoju usług dla wsi 
zaWada, że w 1980 roku funkcjono­
wać będizie na wsi około 120 tysięcy 
warsztatów rzemieślniczych, w któ­
rych znajdzie zatrudnienie ok. 181 
tysięcy osób. Wykonywać one będą 
usługi dla ludności o wartości 9 750 
min złotych.

Plan ten będzie realny do wyko­
nania — zdaniem Centralnego 
Związku Rzemiosła — pod warun­
kiem zwiększenia opieki nad rze­
mieślnikami ze strony współpracu­
jących jednostek uspołecznionych. 
Dla przykładu zdecydowanie więcej 
części zamiennych musi dostarczać 
usługowym punktom rzemieślniczym 
CZRS „Samopomoc Chłopska”. Duże 
też znaczenie będzie miało respek­
towanie preferencji lokalowych dla 
rzemiosła przy organizowaniu gmin­
nych ośrodków usług bytowych.

Realizacja tego programu zależeć 
będzie przede wszystkim od pręż­
ności i inicjatywy władz terenowych, 
które są uprawnione do podejmowa­
nia decyzji w większości spraw zwią­
zanych z rzemiosłem.

PARKOMETRY

W Poznaniu miejscowa Usługowa 
Spółdzielnia Inwalidów zainstalowa­
ła w centrum miasta 100 parkome- 
trów. Sprowadzono je ze Szwecji, co 
kosztowało niestety sporo dewiz. 

kombajnów ziemniaczanych (55 proc.) 
i kopaczek ciągnikowych (53 proc.).

Konieczne jest wydatne natężenie 
prac remontowych maszyn rolni­
czych zarówno tych potrzebnych do 
robót wiosennych, jak i na żniwa 
oraz wykopki. Z chwilą rozpoczęcia 
robót potowych warsztaty będą bo­
wiem zaabsorbowane przede wszyst­
kim bieżącymi naprawami maszyn 
i narzędzi. (Sb)

PRZEWÓZ MLEKA
Osiągnięty w 1976 r. — mimo 

spadku pogłowia krów — wzrpst 
skupu mleka (o ok. 9 proc.) sprawił, 
że z większą niż dotychczas ostro­
ścią wystąpiły trudności transpor­
towe. Mogą one stać się czynnikiem 
hamującym dalszy wzrost skupu mle­
ka. W związu z tym Prezydium Rzą­
du podjęło specjalną decyzję zmie­
rzającą do usprawnienia przewozu 
mleka do zakładów przetwórczych 
oraz dostaw artykułów mleczarskich 
do miast i ograniczenia konnego 
transportu mleka.

W myśl tej uchwały minister prze­
mysłu maszynowego i Zarząd CZSR 
„Samopomoc Chłopska” mają za­
pewnić w . latach 1976—1980 dosta­
wy ponad 3,7 tys. cystern samocho­
dowych do przewozu mleka; Dosta­
wy te mają się opierać przede wszy­
stkim na produkcji krajowej cy­
stern w rozbudowywanej od 1977 r. 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
w krośnie oraz Zakładu Remonto- 
wo-Montażowego w Koszalinie.

Ponadto przewodniczący Komisji 
Planowania został zobowiązany do 
przydzielenia w latach 1977—1980 co 
najmniej 3,2 tys. samochodów do­
stawczych („Żuk”, „Tarpan” i „Sy­
rena”) do przewozu baniek z mle­
kiem z gospodarstw chłopskich do 
zlewni oraz odpowiednich ilości pod­
wozi samochodowych pod cysterny 
produkowane w Krośnie i Koszali­
nie. (Sb)

SKUP JAJ
Dane za grudzień 1976 r. wskazują, 

że miesiąc ten nie przyniósł pożą­
danego wzrostu skupu jaj. Był on 
bowiem tylko o 4,2 proc, wyższy'niż 
w grudniu 1975 r. Łącznie natomiast 
w skali całego 1976 r. skup jaj był 
o 1 proc, niższy niż przed rokiem.

Problem aktywizacji hodowli kur 
niosek nic nie stracił więc na ak­
tualności. Obok województw, które 
mają na tym odcinku godne uwagi 
osiągnięcia (np. stołeczne warszaw­
skie. miejskie łódzkie, słupskie, 
gdańskie, skierniewickie i szczeciń­
skie), na wielu terenach nastąpił wi­
doczny spadek skupu. Odnosi się. to 
zwłaszcza do woj. bydgoskiego, ko­
nińskiego, krośnieńskiego, leszczyń­
skiego, łomżyńskiego, olsztyńskiego, 
ostrołęckiego i suwalskiego (Sb:)

WAPNO NOWOZOWE
Obok sygnalizowanego już spad­

ku sprzedaży nawozów sztucznych 
(o ok. 7 proc.), w drugim półroczu 
ub. r. miał miejsce również spadek 
sprzedaży Wapna nawozowego i to 
na skalę znacznie większą niż na­
wozów, bo o ok. 12 proc. Jest to zja­
wisko wysoce niekorzystne ze 
względu na znaczny areał gleb za­
kwaszonych, wymagających stoso­
wania Wapna nawozowego.

Szczególnie głębokie spadki sprze­
daży wapna nawozowego zanotowa­
no w Województwach: koszalińskim 
i tarnobrzeskim (o 60 proc.) lubel­
skim i rzeszowskim (o 50 proc.), ol­
sztyńskim, konińskim i tarnowskim 
(o 55 proc.) oraz katowickim (o ok. 
40 nroc.). gorzowskim, radomskim 
i siedleckim (o 30 proc.). Na tych 
więc terenach konieczne jest wzmo­
żenie zabiegów niezbędnych dla 
zgromadzenia odpowiednich zanasów 
wapna nawozowego i intensyfikacji 
jego sprzedaży na wiosnę br. (Sb)

WARZYWA W HANDLU 
USPOŁECZNIONYM

Przegląd cen warzyw w handlu 
uspołecznionym wykazuje, że gru­

Opłatę za 1 godzinę parkowania 
ustalono na 5 złotych. Pierwsze dni 
funkcjonowania tych aiparatów wy­
kazały, że kierowcy korzystają z 
miejsc płatnego parkowania tyłków 
ostateczności. Policzmy — w ciągu 
dnia 8 godzin, w ciągu miesiąca 200 
godz. razy 5 to jest tylko 1000 zł. 
Urządzenie to „zarobi” w ciągu roku 
około 12 tys. złotych. Czy zarobi na 
siebie i na opłacenie personelu Ob­
sługującego? A jeśli zważymy, że 
część urządzeń popsuje się, że Część 
zniszczą wandale, którzy niszczą 
budki telefoniczne, rozbijają, latar­
nie itd.?

Czy zatem nie lepiej poczekać z 
instalowaniem parkometrów, aż do 
momentu, gdy któraś krajowa firma 
zacznie je seryjnie produkować?

TYLKO W PASY?

W Domach Towarowych „Cen­
trum” w Warszawie pokazały inę w 
sprzedaży w styczniu br. bułgarskie 
pidżamy męskie. Rozeszły się dość 
szybko. Tajemnica powodzenia tych 
pidżam nie tkwi w dość przystępnej 
cenie, ale — jak się wydaje — w 
ich inności. Żadna z bułgarskich pi­
dżam nie była w paski.

Jeszcze raz więc apelujemy do 
krajowych producentów pidżam — 
odstąpmy wreszcie od pasiaków.,Na 
pewno wielu panów zechce kłaść się 
do łóżka w pidżamach w kwiatki, 
grosżki, kratkę, czy w ogóle bez 

dzień ub. roku przyniósł wzinocnla- 
nie tendencji zwyżkowych. Przecięt­
ne krajowa Ich cena w porównaniu 
z analogicznymi miesiącami sprzed 
roku wykazała następująćą dynami- 
kę wzrostu:
• kapusta biała — ż 49 proc. W 

listopadzie do 67 proc., w grudniu;
# cebula — z 16. proc; w listopa­

dzie do 18 proc, w grudniu;
meróhew — z ok. 35 proc, w 

listopadzie do ok. 51 proc, w grud­
niu;
• buraki — z 45 proc, w listopa­

dzie do ok. 56 proc, w grudniu;
• pietruszka -- z ok., 19 proc, w 

listopadzie do 24 proc, w grudniu.
Przeciętna cena kapusty kiszonej 

w grudniu ub. roku była o 36 proc, 
wyższa niż przed rokiem.a więc po­
dobnie jak :w listopadzie.

Wzrost cen warzyw w handlu 
uspołecznionym wskazuje na potrze­
bę rozważenia, w jakim stopniu rzu­
tują one na koszty żywienia w szpi­
talach, sanatoriach, przedszkolach 
itp., aby ..pozycja warzyw w żywie­
niu nie uległa ograniczeniu. (Sb)

ZADANIA SŁUŻBY ROLNEJ

Przeprowadzony W ub. roku prze­
gląd gmin dostarczył wiele materia­
łu, pozwalającego ma skonkretyzo­
wanie pilnych zadań służby rolnej 
na szczeblu wojewódzkim, i w gmi­
nach.

W każdęj gminie konieczne oka­
zało się wytypowanie gospodarstw 
indywidualnych w celu przekazania 
im ziemi leżącej odłogiem lub źle 
użytkowanej. Gospodarstwom tym 
należy zapewnić możliwość nabycia 
na warunkach kredytowych potrzeb­
nych im środków produkcji, głównie 
w drodze:
• preferowania gospodarstw spe­

cjalizujących się, Zwłaszcza w pro­
dukcji zwierzęcej,
• preferowania gospodarstw 

związanych umowami kontraktacyj- 
nymi. <

Na terenach, gdzie aktualnie wy­
stępują rezerwy.paszowe, pilnym Za­
daniem jest zaopatrzenie rolników W 
materiał hodowlany. :(Sb).

NIEUZASADNIONY IMPORT

W warunkach napięć w bilansie 
płatniczym, ważna jest, aby wyelimi­
nowane zostały wszystkie niedopa­
trzenia prówadzące do przedwcze­
snych zakupów zagranicznych ma­
szyn i urządzeń, a tym bardziej za­
kupów maszyn nieprzydatnych. Oka­
zuje się jednak, że postęp na tym 
odcinku Wciąż jest niezadowalający.

W ub. roku tego typu zaniedbania 
ujawniono m. in. w:
• Fabryce Maszyn 1 Urządzeń 

„Zemak-Famąch” W Kluczborku,
• Zakładach Koksowniczych w 

Zdzieszowicach,
• Zakładach Porcelitu Tułowice,
• Kozielskiej Fabryce Maszyn 

„Kofama”,
• Gródkowskich Zakładach Wy­

robów Metalowych i in,
; Wskazane wydaje się więc gene­

ralne zaostrzenie, kontroli wykorzy­
stania importowanych maszyn 
i urządzeń za pośrednictwem aparatu 
bankowego, i zaostrzenie ‘ odpowie­
dzialności osób, z wjny których pow- 
stają zaniedbania na' tym odcinku;

(Sb)

wzorków. Z pewnością i punie, taką 
innowację pochwalą.»

SKRYTKI NA WSI

Gmina wiejska- w Tykocinie, woj. 
białostockie, wprowadziła ciekawą / 
innowację w handlu. Zrezygnowano 
mianowicie ż. otwierania w małytóh' 
wsiach sklepów { sklepików z. Obsłu­
gą jednoosobową. We wsiach tych 
założono natomiast tzw. skrytki skle­
powe. Gospodarze składają W nich 
Szczegółowe zamówienia na potrzeb­
ne artykuły, które pracownicy. GS 
odbierają i w możliwie najkrótszym 
czasie realizują.

W MAJU, GRUDNIU...

W maju 1975 roku,sklep „Argedu” 
przy ul. Nowowiejskiej w Elblągu 
przyjął od klientów przedpłaty" (po 
4 500 żł) za walizkowe maszyny do 
szycia. Umowa prżewidywała. że ma-: 
Szyny te otrzymają klienci do końca 
n kwartału, czyli najpóźniej do koń-' 
ca czerwca ub. roku.

Minęło lato, minęła jesień, mija 
już zima, a maszyn nikt nie otrzy­
mał. Gorzej, bo handlowcy nie mogą 
podać następnego konkretnego ter- 
minu. Niektórzy optymiści wierzą, że 
w. I rocznicę złożenia pnzedipłaty' 
Umowa zastanie wreszcie zrealizowń- '

w kraju
< BIURO POLITYCZNE na po­

siedzeniu i bm. zapoznało się z in­
formacją o przebiegu i rezultatach 
wizyy I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka w Republice Indii.

Następnie rozpatrzono węzłowe za­
łożenia programu działań w polityce 
zagronicznej PRL w 1977 noku.

Biuro Polityczne dokonało oceny 
reallsacji inwestycji szczególnie waż­
nych dla gospodarki narodowej w 
1976 roku. W ramach tych inwesty­
cji przekazano do użytku 81 obiek­
tów o wartości około 900 mid zło­
tych. Dzięki temu osiągnięty został 
przyrost zdolności produkcyjnych 
rzędu ponad 88 mid zł w skali roku. 
Przeważająca większość obiektów 
została ukończona w zaplanowanych 
term inach lub przedterminowo, część 
zaś z niewielkim opóźnieniem. 
Stwierdzono dobry na ogół stan prac 
na. inwestycjach szczególnie waż­
nych dla gospodarki narodowej. W 
toku dyskusji zwrócono uwagę na 
potrzebę wzmożenia nadzoru nad re- 
alizasją zadań inwestycyjnych w 
bieżącym roku, tak aby zapewnić 
terminowe i bardziej równomierne 
przekazywanie budowanych obiek­
tów w kolejnych kwartałach. Jed­
nocześnie podkreślono konieczność 
uznania inwestycji mających na celu 
zwiększenie produkcji rynkowej, 
zwłat^eza zaś artykułów żywnościo­
wych — jako posiadających zasad­
nicze znaczenie dla gospodarki. Ta 
grupa inwestycji powinna stanowić 
przedmiot stałej opieki i kontroli ze 
strony ministrów i wojewodów. Za­
lecono również podjęcie niezbędnych 
kroków dla zapewnienia terminowe­
go wykonania wszystkich inwestycji 
szczególnie ważnych dla gospodarki 
narodowej, ze szczególnym uwzględ­
nieniem tych, których ukończenie 
zaplanowano na lata 1977 i 1978.

Biuro Polityczne omówiło wnioski 
płynące z międzywojewódzkich na­
rad sekretarzy komitetów gminnych 
PZPR i naczelników gmin w spra­
wie realizacji uchwał VI Plenum 
KC. Stwierdzono, że narady te oraz 
ihłćjatywy podjęte .przez gminy 
wzbogaciły w sposób istotny zamię- 
rzenia w dziedzinie wzrostu produk­
cji rolnej. Zalecono rządowi dokład­
ne zbadanie wszystkich zgłoszonych 
propozycji i postulatów, a następnie 
szybkie wcielenie w życie tych, któ­
re uznane zostaną za słuszne.
• REALIZACJA POSTANOWIEŃ 

V i VI PLENUM. Zakończyły 
się międzywojewódzkie narady 
pieryrszyeh sekretarzy komitetów 
gminnych i naczelników gmin, po- 
święepne realizacji postanowień VI 
Plenum KC PZPR. Omówiono spo­
soby wykonania tegorocznych zadań 
w dziedzinie rozwoju produkcji rol­
nej ' i' lepszego wykorzystania istnie­
jących w rolnictwie rezerw. Ostatnio 
narady takie odbyły się w Krako­
wie — z udziałem Henryka Jabłoń- 
skiego, a także w Koszalinie, w Kiel­

za granicą
■ W drodze powrotnej z Indii I 

sekretarz KC PZPR Edward Gierek 
zatrzymał się w Teheranie, gdzie 
przembwadził rozmowy z szachin- 
szacłem Iranu Mohammadem Rezą 
Pahtowim.
i Premier Piotr Jaroszewicz 

przebywał z wizytą oficjalną w Ru­
munii. W czasie wizyty podpisano 
m. In.

— umowę o dostawach zestawów 
kołowych z Rumunii do Polski w 
zamian za ekwiwalentne dostawy 
koksu metalurgicznego, wyrobów 
hutniczych oraz maszyn 1 urządzeń.

— porozumienie o specjalizowanej 
wymianie wyrobów hutniczych w la­
tach 1978—1980,

— kontrakt na' dostawy z Polski 
do Rumunii zespołów do produkcji 
w Rumunii magnetofonów kaseto­
wych w latach 1977—1979,

— umowę w dziedzinie lotnictwa 
cywilnego,

— umowę o współpracy w dzie- 
dsinie rybołówstwa morskiego,

— porozumienia o bezpośredniej 
współpracy naukowo-technicznej 
tniędsy Ministerstwem Górnictwa i 
Ministerstwem Przemysłu Chemicz­
nego PRL oraz Ministerstwem Gór­
nictwa, Przemysłu Naftowego 1 Geo­
logii SRR.

Premiera P. Jaroszewicza przyjął 
sekretarz generalny Rumuńskiej 
Partti Komunistycznej, prezydent 
Rumunii Nicolae Ceausescu.

■ Kraje EWG powzięły decyzję w 
sprattde drastycznego ograniczenia 
połowów ZSRR, Polski i NRD w 200- 
-milowej strefie rybołówczej Wspól­
nego Rynku. Według nowych usta­
leń EWG, w ciągu najbliższych 
dwóch miesięcy prawo do połowów 
wtej strefie będzie miało 27 stat­
ków radzieckich, 6 NRD-owskich i 5 
polskich, z tym że równocześnie pro­
wadzić połowy będzie mogło tylko 
17 statków radzieckich 1 po 5 z NRD 
1 Potoki.

Jął: podaje Agencja Reutera, rów­
nocześnie wprowadzono zakaz poło­
wu szprot przez statki trzech wy­
mienionych wyżej krajów socjali­
stycznych.
H Federalny Urząd Statystyczny 

CSRS opublikował komunikat o roz­
woju gospodarki narodowej. W po­
równaniu z 1975 r. wytworzony do­
chód narodowy zwiększył się o po­
nad i proc.

Produkcja przemysłowa wzrosła w 
Ub. i', o 5,5 proc. Wzrost produkcji 

cach, we Wrocławiu, w Bydgoszczy, 
w Olsztynie, w Opolu. W naradzie 
w Poznaniu uczestniczył Edward 
Gierek. W swym wystąpieniu na na­
radzie poznańskiej I sekretarz KC 
PZPR powiedział m. in„ że: Trzeba 
dążyć do skuteczniejszego likwido­
wania dysproporcji w poziomie pro­
dukcji między gospodarstwami, wsia­
mi i gminami. Chodzi przede wszy­
stkim o te przedsięwzięcia, które za­
pewnią przyspieszoną odbudowę po­
głowia bydła i trzody oraz stworzą 
lepsze warunki rozwoju hodowli 
i całego rolnictwa już dziś i w dal­
szej perspektywie. Dla powodzenia 
łych zamierzeń w obecnej 5-łatce, 
rok bieżący będzie miał znaczenie 
decydujące. W związku z tym cały 
wysiłek rolników skoncentrować na­
leży na rozwoju i unowocześnieniu 
własnej bazy paszowej, wykorzysta­
niu wszystkich rezerw prostych 
i bardziej złożonych, upowszechnie­
niu wzorów dobrego gospodarowa­
nia.

Mówiąc o konieczności pełnego 
wykorzystania każdego hektara zie­
mi, Edward Gierek podkreślił, że 
gminom przypada szczególna rola w 
kojarzeniu zadań planu centralnego 
z lokalnymi potrzebami i możliwo­
ściami. Konieczne jest kształtowanie 
klimatu sprzyjającego inicjatywom 
produkcyjnym i społecznym, umac­
nianiu poczucia stabilności gospo­
darstw, podnoszeniu rangi zawodu 
rolnika, a zarazem eliminowaniu te­
go, co utrudnia pracę i życie. Na­
wiązując do zadań w pracy partyj­
nej na wsi, I sekretarz podkreślił, 
że podstawowym kryterium jej oce­
ny powinny być rezultaty produk­
cyjne rolnictwa. Zapowiedź wpro­
wadzenia emerytur dla rolników — 
stwierdził I sekretarz KC PZPR — 
jest jeszcze jednym dowodem kon­
sekwentnej realizacji polityki naszej 
partii zmierzającej do likwidacji róż­
nic między miastem i wsią — zgod­
nie z przyjętą i wcielaną w życie 
zasada równości praw i obowiązków 
wszystkich ludzi pracy.

Wnioski z krajowej narady akty­
wu partyjno-gospodarczego (Warsza­
wa, 26.1. br.) na temat wzbogacenia 
asortymentu towarów rynkowych w 
świetle uchwały V Plenum KC PZPR 
— przedstawiamy w artykule „Przede 
wszystkim rynek” na str. 1.
• PREZYDIUM RZĄDU na po­

siedzeniu 28.1. br. omówiło kilka 
spraw dotyczących działalności in­
westycyjnej oraz sposobów finanso­
wania przedsięwzięć inwestycyjnych 
w państwowych gospodarstwach rol­
nych, a także problematyki handlu 
zagranicznego.

W związku z przewidywanym roz­
patrzeniem przez Biuro Polityczne 
KC PZPR (1.II. br. — p. wyżej) prze­
biegu realizacji, zarówno w zeszłym 
jak i w tym roku, inwestycji szcze­
gólnie ważnych dla gospodarki — 
Prezydium Rządu przedyskutowało 
wstępnie informację na ten temat 
przygotowaną przez Komisję Plano­
wania.

Prezydium Rządu zapoznało się 
również ze sprawozdaniem komisji 

byl szybszy niż zakładał plan we 
wszystkich gałęziach produkcji, z 
wyjątkiem przemysłu spożywczego i 
materiałów budowlanych. Szybciej 
wzrastała produkcja w zakładach 
przemysłowych Słowacji (ó 7 proc.) 
niż Czech (5 proc.).

Zadania produkcyjne w przemyśle 
zostały wykonane przy umiarkowa­
nym wzroście zatrudnienia. Wydaj­
ność pracy wzrosła o 4,9 proc, w 
przeliczeniu na 1 zatrudnionego, zaś 
przyrost produkcji przemysłowej zo­
stał w 90 proc, pokryty wzrostem 
wydajności pracy. Średnia płaca 
miesięczna zatrudnionych w przemy­
śle wyniosła 2 447 koron, co oznacza 
wzrost o 3,2 proc, w porównaniu z 
rokiem 1975.

Niesprzyjające warunki atmosfe­
ryczne odbiły się niekorzystnie na 
wynikach produkcji roślinnej, która 
utrzymała się na poziomie 1975 r. W 
znacznym stopniu wpłynęły one rów­
nież na rezultaty hodowli. Produk­
cja zbóż była o 6,3 proc, niższa niż 
w 1975 r„ czyli o 14,6 proc, niniejsza 
niż zakładał plan. Produkcja zwie­
rzęca przekroczyła wprawdzie o 0,2 
proc, poziom roku 1975, ale do wy­
konania zadań ub. r. zabrakło 2,2 
proc. Zbiory pasz objętościowych by­
ły niższe o jedną piątą w porówna­
niu z 1975 rokiem. W uprawie wa­
rzyw osiągnięto zaledwie 70 proc, 
poziomu z poprzedniego roku.

Zadania budownictwa zostały wy­
konane, a nawet przekroczone. Od­
dano do użytku 132 tys. nowych mie­
szkań, tzn. o 2,1 tys. więcej niż za­
kładał plan. W porównaniu z 1975 r. 
eksport wzrósł o 11,8 proc., w tym 
do krajów socjalistycznych o 16 proc. 
Import zwiększył się o 10,4 proc., w 
tym z krajów socjalistycznych o 10,5 
proc.

■ Prezydent Jimmy Carter wydał 
polecenie zwiększenia kontroli 
sprzedaży za granicę wszelkiej ame­
rykańskiej technologii nuklearnej 
oraz dostaw elementów związanych 
z produkcją nuklearną. Carter polecił 
również zaprzestać całkowicie do­
staw uranu dla Indii. Decyzję tę pre­
zydent wydał mimo wystąpień rządu 
indyjskiego, który twierdził, że zapa­
sy uranu, jakimi dysponują Indie, 
starczą jeszcze najwyżej na miesiąc.
| Deficyt bilansu handlowego 

Stanów Zjednoczonych wyniósł w 
grudniu 515 min dolarów. Jest to 
znacznie mniej niż w listopadzie, 
kiedy deficyt ten wynosił 906 min 
dolarów. W ciągu całego roku difi- 
cyt bilansu handlowego wyniósł 5,9 
mid dolarów, natomiast w roku 1975 
Stany Zjednoczone zanotowały nad­
wyżkę bilansu handlowego wynoszą­
cą 11 mid dolarów. 

powołanej przez premiera w końcu 
ubiegłego roku dla ustalenia potrzeb 
związanych z inwestycjami ii eksploa- 
ploatacją Huty „Katowice”’.

Na posiedzeniu podjęto uchwałę 
ustalającą zasady udzielania kredy­
tów bankowych na finansowanie in­
westycji w państwowych przedsię­
biorstwach gospodarki rolnej. Uch­
wała ta stanowi integralną część no­
wego kompleksowego systemu eko­
nomiczno-finansowego, jaki obowią­
zuje już w tego typu przedsiębior­
stwach. Jego wprowadzenie stanowi 
realizację ustaleń przyjętych swego 
czasu przez Biuro Polityczne KC 
PZPR i Prezydium Rządu, w któ­
rych wskazano na konieczność uno­
wocześnienia systemu ekonomiczne­
go oraz organizacji i zarządzania ty­
mi przedsiębiorstwami. Podjęta uch­
wala wiąże ściśle bieżącą działal­
ność produkcyjną z działalnością in­
westycyjną. Wprowadza jednocze­
śnie zasadę finansowania wszyst­
kich inwestycji rozwojowych przy 
pomocy kredytu bankowego, spłaca­
nego ze środków własnych. Uchwa­
ła ta pomoże we właściwym ukie­
runkowaniu procesów inwestycyj­
nych w państwowych przedsiębior­
stwach gospodarki rolnej oraz w 
przestrzeganiu priorytetu inwestycji 
szczególnie ważnych z punktu widze­
nia przyspieszania rozwoju gospo­
darki żywnościowej.

Prezydium Rządu omówiło nie­
które aktualne problemy handlu za­
granicznego. Wskazano na potrzebę 
wydatnej aktywizacji eksportu i ra­
cjonalizacji zamierzeń importowych 
oraz zdyscyplinowanego i rytmicz­
nego wykonywania zadań ustalonych 
w wianach.

W ostatnim punkcie porządku 
dziennego Prezydium Rządu rozpa­
trzyło i przedyskutowało informację 
przygotowaną przez Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej na temat ruchu podróżnych 
przez granice: PRL — NRD i PRL — 
CSRS
• ZADANIA ZSŁ W ROZWOJU 

ROLNICTWA i gospodarki żywno­
ściowej w 1977 roku były tematem 
krajowej narady (Warszawa. 27.1. br.) 
aktywu stronnictwa. Podkreślono 
m. in., że pełna realizacja tegorocz­
nych zadań wymaga znacznego 
usprawnienia obsługi rolników przez 
służbę agrotechniczną, spółdzielnie 
kółek rolniczych, urzędy i przedsię­
biorstwa .działające w każdej gmi-- 
nie. Ozas rolników jest dziś zbyt 
cenny, aby go marnotrawić na za­
łatwianie niepotrzebnych formalno­
ści.
• POPRAWA JAKOŚCI WYRO­

BÓW PRZEMYSŁU LEKKIEGO. 
Omówienie tegorocznych zadań 
przemysłu lekkiego — głównie w 
aspekcie poprawy zaopatrzenia 'ryn­
ku krajowego — było tematem 
pierwszego w tym roku plenarnego 
posiedzenia Zarządu Głównego Sto­
warzyszenia Wlókienników Polskich. 
Za sprawę najważniejszą uznano 
uzupełnianie braków asortymento­
wych, a także generalną poprawę ja­
kości wytwarzanych towarów.

■ Wiceprezydent USA, Walter 
Mondale odbył 10-dniową podróż za­
graniczną, w czasie której odwiedził 
kilka krajów Europy Zachodniej o- 
raz Japonię.

. ■ W Paryżu obradowała IV sesja 
polsko-francuskiej komisji d/s 
współpracy gosjłodarczej. Przewod­
niczącego delegacji polskiej wicepre­
miera Mieczysława Jagielskiego 
przyjął prezydent Francji Valery Gi­
scard d’Estaing.
■ Premier Koreańskiej Repub­

liki Ludowo-Demokratycznej, Pak 
Song Czhol przebywał z wizytą w 
Związku Radzieckim. Premiera 
KRL-D przyjęli Leonid Breżniew i 
Aleksiej Kosygin.

■ Po zamachach na przedstawi­
cieli lewicy, faszystowscy ekstremi­
ści hiszpańscy dokonali aktów ter­
roru wymierzonych również prze­
ciwko funkcjonariuszom aparatu 
władzy i policji.

■ Specjalna komisja śledcza par­
lamentu włoskiego opowiedziała się 
za wytoczeniem procesu karnego 
dwóm byłym włoskim ministrom 
obrony — Luigi Gul i Mario Tanassi 
w związku z ich udziałem w aferze 
łapówkowej amerykańskiego kon­
cernu lotniczego „Lockheed”.

■ Sekretarz stanu USA Cyrus 
Vance poinformował, że w marcu 
uda się z wizytą do Moskwy dla na­
wiązania bezpośrednich kontaktów 
między administracją prezydenta J. 
Cartera a przywódcami radzieckimi.

B W Madrycie podpisano porozu­
mienie o nawiązaniu z dniem 31 sty­
cznia 1977 r. między Polską a Hisz­
panią stosunków dyplomatycznych 
na szczeblu ambasad.

B Rebelianci w Czadzie uwolnili 
francuskiego etnologa panią Fran- 
coise Claustre i jej męża Pierre’a, 
których od kilku lat więzili w głębi 
Afryki.

B W stolicy KRŁ-D sformułowa­
no apel do partii politycznych, orga­
nizacji społecznych,' narodu Korei 
Południowej i Koreańczyków miesz­
kających za granicą — w sprawie 
zjednoczenia kraju.

List stwierdza, że w celu pokojo­
wego zjednoczenia Korei niezbędna 
jest konsolidacja sił socjalistycznych 
na Północy i patriotycznie nastawio­
nych demokratycznych sił Południa, 
dążących do zjednoczenia oraz złago­
dzenia napięcia między Północą i 
Południem Korei, a także wycofa­
nie wojsk amerykańskich z Korei 
Południowej. List postuluje zwołanie 
narady konsultacyjnej Północy i Po­
łudnia z udziałem przedstawicieli 
partii politycznych 1 organizacji spo­
łecznych, przedstawicieli różnych 
warstw ludności północy 1 południa 
Korei.
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mimochodem

JASNOWIDZ NA ETACIE

Teresa Kuczyńska, której 
pełna zaangażowania walka z 
importerami i producentami 

pseudoluksusowych i niefunkcjonal­
nych. mebli budzi moją pełną apro­
batę, zajęła się także 20 grudnia w 
„Kurierze Polskim” sprawą badań 
rynkowych i marketingu. W tej dzie­
dzinie poglądy nasze różnią się dość 
znacznie. '

Autorka na każdym kroku jest za­
męczana i prześladowana najroz­
maitszymi ankietami i kwestionariu­
szami: „Pytają się mnie wszędzie — 
w sklepach, na wystawach, co o tym 
myślę i czy mają to produkować, 
albo zakupić. Więc odpowiadam 
wszystkim razem i każdemu z osob­
na — przestańcie się mnie pytać, 
bo to nie ma sensu. Nowoczesny 
marketing, nie polega na radzeniu się 
mnie, ale na przewidywaniu moich 
pragnień, nawet tych, z których ja 
może jeszcze dzisiaj nie zdaję sobie 
sprawy... przemysł od tego posiada 
laboratoria badawcze, biura projek­
tanckie zatrudniające najlepiej 
zorientowanych w branży łudzi, aby 

lepiej wiedział ode mnie, co jest mi 
potrzebne i co jest dobre, a co złe...”.

„Nie pytaj mnie proszę” zatytuło­
wała swój artykuł pani T. K. i treść 
w pełni odpowiada tytułowi. Rozu­
miem rozgoryczenie autorki nie ma­
jącej czasu na udzielanie wywiadów, 
z których jej zdaniem nic nie wyni­
ka i nic się w związku z nimi nie 
poprawia, ale pojawiają się tu jed­
nak wątpliwości. Zącznijmy od pew­
nej drobnej sprawy.

Jest faktem, że w każdym społe­
czeństwie mamy do czynienia z ludź­
mi o poglądach autorytarnych, któ­
rzy chcą innym narzucać swój punkt 
widzenia. Nie ma większych kłopo­
tów jeżeli pracują oni na stanowi­
skach o małym zasięgu działania — 
znacznie gorzej, kiedy człowiek taki 
zostaje np. dyrektorem koncernu 
Forda i stwierdza, że „możemy do­
starczyć ludziom samochód w dowol­
nym kolorze, pod warunkiem, że bę­
dzie to kolor czarny”. Pomijając fakt 
że oprócz ludzi lubiących narzucać 
innym swoje poglądy są także lu­

dzie, którzy lubią, aby im coś narzu­
cano i być może autorka do nich na­
leży — zauważmy, że przecież nie 
musi ona odpowiadać na żadne z 
pytań, które pod jej adresem są kie­
rowane. Dziwi mnie zresztą ów nad­
miar ankiet, o którym czytamy. Z 
równie pryncypialnym atakiem moż­
na by wystąpić u nas przeciwko 
agresywności reklamy telewizyjnej, 
nadmiernej motoryzacji, czy też zbyt 
wielkiemu wyborowi wody mineral­
nej. Czytając artykuł o „ankietowa­
niu” cały czas czekałem, kiedy w 
tekście ukażą się słowa „Madison 
Avenue N.Y.”, odnoszące opisywaną 
rzeczywistość do realnych adre­
sów i nie mogłem skojarzyć, że 
chodzi raczej o nadmiernie roz­
buchane inicjatywy Biura „O- 
pinia” i „Agpolu" (chyba?!) Je­
żeli jednak mowa o kraju nad Wi­
słą i słynnych już pralkach automa­
tycznych, których najpierw było za 
dużo, a potem za mało, to jestem 
skłonny zgodzić się w zupełności z 
tezą, że wszystkiemu winne są ba­
dania rynku, ale nie dlatego, że jest 

ich. za wiele, lecz za mało i że sta­
nowią one sztukę dla sztuki.

Jest zrozumiałe, że nie należy py­
tać gospodyń domowych o nowy ro­
dzaj kombajnu rolniczego czy gór­
niczego, ale nikt lepiej od ludzi pro­
wadzących, gospodarstwo domowe 
nie odpowie na pytanie, jak powin­
na wyglądać wewnątrz i zewnątrz 
domowa chłodziarka. Nikt lepiej od 
zaawansowanego „płytomana” nie 
określi, jakie cechy powinien mieć 
gramofon klasy HIFI i nikt lepiej 
od użytkowników samochodu nie po­
wie, jaki układ funkcjonalny tablicy 
rozdzielczej czy pedałów jest wygod­
ny i czytelny. Liczne laboratoria ba­
dawcze i biura konstrukcyjne na ca­
łym świecie wypuściły już na rynek 
— nie biorąc pad uwagę wymagań 
użytkownika — towary wartości wie­
lomiliardowej, które poszły na złom, 
przynosząc producentom ' ogromne 
straty, a użytkownikom setki kło­
potów.

Za największe osiągnięcie ruchu 
ochrony konsumenta uważa się zmu­
szanie producentów do odejścia od 
„nowoczesnego marketingu wyprze­
dzającego potrzeby”, do liczenia się 
właśnie z wygodą i celowością z 
punktu widzenia użytkownika, a 
podstawową w tej dziedzinie techni­
ką były właśnie badania ankietowe 
wśród tzw. szarych nabywców. Gdy­
by konstruktorzy z firmy „Polar”, nie 
uważali się za wyselekcjonowaną 

grupę geniuszy, to może wzięliby pod 
uwagę, że większość widzów na wy­
stawie ich lodówek wskazywała, iż 
rozmiary zamrażalników są za małe. 
Nie byłoby obecnie kłopotów ze 
sprzedażą lodówki TS 135, bonifikat, 
dodatkowych ankiet, tzw. krytycz­
nych głosów handlu itp. Korzysta­
nie z badań ankietowych i tzw. grup 
panelowych składających się że zwy­
kłych ludzi jest jedną z najbardziej 
powszechnych i skutecznych metod 
stosowanych przez wszystkie firmy 
na świecie produkujące towary ryn­
kowe.

Na szczęście kształtowanie wzo­
rów konsumpcyjnych nie jest uza­
leżnione wyłącznie od często zupeł­
nie sprzecznych koncepcji producen­
tów. Można więc mieć nadzieję, że 
lansowana z entuzjazmem przez 
„Express Wieczorny” i „Fredom” no­
wość — elektryczny otwieracz do 
konserw — w dobie „kilowatów nie 
na straty” jednak nie wepchnie się 
do naszej kuchni i sprzedawany w 
tysiącach egzemplarzy nie będzie ob­
ciążać bilansu energetycznego oraz 
zakłócać odbioru w telewizorach 
i radioodbiornikach. Ale szkoda, że 
nie przyszło nikomu do głowy, by 
zapytać paru rozsądnych ludzi, czy 
blachę i silnicżki mające być zainsta­
lowane w tym wydumanym „gadge- 
cie” nie lepiej byłoby wysłać na eks­
port.

Niestety, nasi producenci dość czę­
sto nie wiedzą, na jakim żyją świe­
cie. Gdyby firma „Domgos” zapy­
tała kilka światłych gospodyń do­
mowych, co sądzą o pomyśle rzuce­
nia na rynek ręcznej maszyny do 
krajania chieba za głupie 1100 zł, 
której całe unowocześnienie polega 
na zastosowaniu czterech gumowych 
przyssawek miast śruby do moco­
wania na blacie, to być może także 
i następne - osiągnięcie tegoż zjedno­
czenia, a mianowicie maszynka de 
luxe do krajania ziemniaków na 
frytki, za jedne 480 zetełpe, nie uj­
rzałaby półek sklepowych, na któ­
rych, miejmy nadzieję, jako towar 
niechodliwy spokojnie doczeka się 
przeceny. Duża szkoda, że prostych 
pytań „Czy wyrób się podoba? Czy 
chciałbyś go kupić? Ile gotowy je­
steś wydać na ten cel?” — nie zadali 
sobie nasi „innowatorzy” zanim uru­
chomili produkcję ostatniego prze­
boju rynku — celulozowego papieru 
toaletowego.

Skoro więc badama rynkowe są 
niepotrzebne i nic nie wnoszą, a pro­
ducentom raz brakuje, a czasem zno­
wu zalewa ich nadmiar natchnienia, 
może skorzystać z pomocy sił nad­
przyrodzonych i uruchamiając nowy 
wyrób rynkowy po prostu chodzić 
do wróżki?

Jur.

prasa
W ostatnim numerze „POLITYKI” 

ukazał się bardzo ciekawy artykuł 
JACKA MAZIARSKIEGO pt. 
„SPRĘŻYNY PORZĄDKU”. Pojęcie 
„porządek” ma w tym materiale sens 
szeroki — chodzi jednak przede 
wszystkim o społeczną, dyscyplinę za­
równo w sferze powinności obywa­
telskich, służbowych, jak i w sferze 
zwykłych kontaktów z innymi ludź­
mi. Jacek Maziarski stwierdza, że ze 
społeczną dyscypliną jest u nas kiep­
sko, że jest to źródło wielu dolegli­
wości nie mniej dokuczliwych niż 
braki materialne, a następnie zasta­
nawia się nad sprawą terapii. O ile 
w pełni trzeba się zgodzić z jego 
polemiką na temat represyjnego wy­
muszania porządku, jako metody nie­
skutecznej, n^e sięgającej do źródeł 
a jedynie do skutków zewnętrznych

— to pewien niedosyt rodzi analiza 
przyczyn braku społecznej dyscypli­
ny i w związku z tym część pozy­
tywna — a więc proponowane środ­
ki mające niezbyt, korzystny stan 
obecny poprawić.

Za główne źródło niskiego stosun­
kowo poziomu dyscypliny społecznej 
autor uważa ogromny proces migra­
cyjny — przejście milionów ludzi ze 
wsi do miast, z pracy na roli do 
pracy w przemyśle, usługach, admi­
nistracji itp. Na pewno jest w tym 
wiele racji. Nie tłumaczy to jednak 
wszystkiego. Przede wszystkim nie 
tłumaczy zjawiska kiepskiej organi­
zacji pracy na rozmaitych szczeb­
lach, nawet tam, gdzie schemat orga­
nizacji otrzymaliśmy z zagranicy ra­
zem z zakupem licencji, technologii, 
maszyn i urządzeń. Organizacja pra­
cy i dyscyplina społeczna są to dwie 

strony tego samego medalu. Trudno 
jest osiągnąć wysoki poziom orga­
nizacji pracy, gdy brak świadomej 
dyscypliny, ale równie trudno osiąg­
nąć poprawę dyscypliny, gdy orga­
nizacja pracy jest zła.

Inaczej mówiąc, trudno jest prze­
konać robotnika, źe nie należy po 
przyjściu do pracy tracić piętnastu 
minut na plotki i papierosa, kiedy 
co drugi — trzeci dzień trafiają się 
kilkugodzinne przestoje z powodu 
braku surowców, narzędzi, wagonów 
itp. Można oczywiście powiedzieć, że 
te braki — to wynik kiepskiej dy­
scypliny w innych ogniwach gospo­
darki. Czy jednak byłaby to cała 
prawda?

Teoretycznie rzecz biorąc (a może 
lepszym słowem byłoby tu „ideali­
stycznie”) — gospodarka planowa 

powinna mieć wszelkie szanse stwo­
rzenia materialnych podstaw porząd­
ku i dobrej organizacji pracy. Wtedy 
reszta zależy od ludzi — od ich po­
staw, nawyków, społecznych reguł 
gry. Jednak nasze planowanie nie 
jest jeszcze idealne i niekiedy musi 
odwoływać się do improwizacji, dzia­
łań awaryjnych — a to już ma z re­
guły skutki ujemne; niekiedy są to 
skutki uboczne, pozornie mało waż­
ne dla celu głównego — ale istotne 
dla prawidłowej organizacji, a więc 
szeroko pojętego „porządku”.

I jeszcze jeden problem na margi­
nesie rozważań Jacka Maziarskiego. 
Jest to sprawa dyscypliny z jednej, 
a poszanowanie interesu społecznego 
— z drugiej strony. Niestety, wielu 
pracowników na różnych szczeblach 
uważa — a w przeszłości praktyka 

niejednokrotnie to przekonanie po­
twierdzała — że znacznie ważniej­
sze jeśt zadowolenie jednego zwierz­
chnika niż niezadowolenie setek in­
teresantów, klientów czy tzw. szere­
gowych członków. Niestety, to prze­
konanie ugruntowało się np. i w 
spółdzielczości, w kółkach rolniczych 
i wielu innych organizacjach, ze 
swej istoty opartych na samorząd­
ności i wewnętrznej demokracji.

Jest to zjawisko bardzo groźne. 
Ma ono i swoje reperkusje w pra­
sie, kiedy np. artykuł krytyczny po­
mija się milczeniem, uważając, że 
można nie liczyć się ze zdaniem 
dziennikarza, a pomijając ten fakt, 
iż jest to lekceważenie nie dzienni­
karza lecz iluś- tam dziesiątków czy 
setek tysięcy czytelników, po prostu 
lekceważenie opinii publicznej.

ni Plenum KC PZPR wyraźnie 
określiło znaczenie opinii społecznej, 
interesu społecznego, jako głównego 
kryterium oceny każdego pracowni­
ka. Ścisłe przestrzeganie tego wła­
śnie kryterium jest chyba najsku­
teczniejszą drogą do poprawy społe­
cznej dyscypliny, do poprawy po­
rządku i organizacji pracy. I kontro­
la przestrzegania tego właśnie kry­
terium (a nie tylko zgodności dzia­
łania z przepisami, które nigdy 
wszystkiego uregulować i przewi­
dzieć nie mogą) jest jak najbardziej 
potrzebna. Kontrola, wykorzystująca 
bogaty arsenał środków oddziaływa­
nia opinii społecznej, będący prze­
cież istotnym elementem socjalisty­
cznej demokracji.

S.C.

żywocik gospodarczy
9 Kierowca z oddziału PKS w To­

maszowie Mazowieckim, Andrzej S., 
w odpowiedzi na skargę wysadzo­
nego z wozu pasażera wyjaśnił pise­
mnie, że nie zabrał go, ponieważ 
obywatel ów pachniał alkoholem. 
Rodzi to pytanie ogólne: kogo PKS 
będzie wozić, jeśli lubi u pasażerów

inne zapachy. Redakcja „Głosu Ro­
botniczego” (w osobie red. Miszal- 
skiego) stwierdza drukiem, źe w go­
dzinę po zajściu pasażera wąchała, 
ale żadnego miłego a znajomego za­
pachu nie wyczuła.
0 Jak informuje „Glos Robotni­

czy”, dyrektor jednego z oddziałów 

przedsiębiorstwa Handlu odzieżą za­
rządził, że ze względu na niewyko­
nanie planu, w wolną sobotę z grud­
nia ubiegłego roku, podległe mu 
sklepy będą pracować. Jest to zgod­
ne z obowiązującymi przepisami, bo 
wolną sobotę mają ci, co wykonali 
plan. Zarządzenie głosi jednak: „Sieć 
sklepów pracuje w godzinach 10—16, 
przy czym sklepy pozostają zamknię­
te." Ci co planu nie wykonali, nie 
mają wolnej soboty po to, aby plan 
wykonywali. Kara aresztu w skle­
pach nie jest przewidziana za zbyt 
małe obroty. „Głos Robotniczy" lęka 
się, by lekarzom nie kazano w wol­
ne soboty wypisywać recept i drzeć 
je następnie, lub autobusom jeździć 
i nie wozić pasażerów.
• Puszki produkowane przez Za­

kłady Kombinatu Opakowań Blasza­
nych w Brzesku i następnie napeł­
niane pomidorami przez Zakłady 
Przemysłu Owocowo-Warzywnego w 
Pińczowie, samoistnie eksplodują, 
producent puszek temu nie przeczy, 
ale też nie poczuwa się do winy 
i obowiązku sporządzania lepszych

opakowań blaszanych, gdyż jego zda-‘ 
niem, eksplozje spowodowane są 
przez siły wyższe, acz naukowo obja- 
śnialne. Klient, któremu pulpa wy­
bucha, powinien zrozumieć i wyba­
czyć. Mamy więc otóż do czynienia 
z tak zwanym bombaźem puszek. 
Bombaże są różnych rodzajów. Bom- 
baże techniczne spowodowane bywa­
ją przeładowaniem puszek albo bra­
kiem odpowietrzenia. Następnie idą 
bombaże chemiczne zwane też wo­
dorowymi. Są one powodowane przez 
wytwarzanie się w konserwie wodo­
ru na skutek reakcji kwaśnych 
związków z metalowymi ściankami 
opakowań. Dalszy rodzaj to bombaże 
mikrobiologiczne, powodowane przez 
drobnoustroje itd. Eksplozje puszek 

są więc dobrodziejstwem, gdyż wie­
le dzięki nim człowiek może ~się na­
uczyć o efektach zetknięcia się pulpy 
pomidorowej z blachą.

0 „Sztandar Ludu" się dziwi, cze­
mu człowiek jadący kolejką linową 
na Kasprowy Wierch dostaje w ka­
sie oprócz biletu także miejscówkę, 
chociaż w wagoniku nie ma miejsc 
siedzących, a miejsca stojące nie zo­
stały ponumerowane? Po prostu lu­
dziom, którzy zrywają się nad ra­
nem, by stanąć w ogonku do kasy, 
byłoby przykro, gdyby efektem wie­
lu godzin stania było uzyskanie tylko 
jednego papierka, a nie dwóch cho­
ciaż.
9 Aby załatwić reklamację klien­

ta w gdańskim WPHW wystawia się 
formularz w czterech kopiach. Wszy­
stkie te cztery kopie otrzymuje na 
pamiątkę klient. Ponieważ reklamacji 
nie jest mało, klienci skłonni są zre­
zygnować z trzech czwartych pa­
miątkowych druków, żeby w zamian 
WPHW wydawało na tym papierze 
jakąś ciekawą książkę i rozlosowy- 

walo egzemplarze wśród swoich 
wiernie reklamujących.
• Spółdzielnia Pracy Przemysłu 

Skórzanego w Białymstoku spotka­
ła się z zarzutem „Gazety Współcze­
snej", że jej zakłady szewskie nie

przyjmują kozaczków do rozciąga­
nia na kopycie. Zarząd odpowiedział, 
że kozaczków nie przyjmuje, ponie­
waż nie ma kopyt. Zostały zamówio­
ne w Wytwórni Obcasów i Kopyt 
w Tarnowie, ale nie nadeszły. Rów­
nocześnie zarząd informuje, że wszy­
stkim pracownikom zakładów szew­
skich, które odmawiały z braku ko­

pyt przyjmowania kozaczków do roz­
ciągnięcia, obniżono premię o 25 pro­
cent za karę, że z braku kopyt nie 
przyjmowały kozaczków do rozciąga­
nia na kopytach, których nie mają. 
Jak już jest ktoś nadgorliwy w rea­
gowaniu na krytykę prasową, to 
oczywiście kosztem swojego perso­
nelu.
• Żywność bywa u nas oszczędza­

na z takim już przejęciem, że per­
sonel baru „Wars” w pociągu idą­
cym 14 grudnia 1976 z Gdyni do 
Białegostoku niedojedzone resztki 
zgarniał z brudnych talerzy do 
wspólnego kotła, z którego nakłada­
no porcje następnym klientom.

giełda samochodowa
Wkłady PKO premiowane samo­

chodami należą do najbardziej popu­
larnych form oszczędzania. Na ksią­
żeczkach samochodowych znajdowa­
ło się w końcu minionego roku po­
nad 27,5 mld złotych. Jeśli do tego 
dodać, że przedpłaty na „malucha” 
wynoszą z górą 10 mld zł okaże się, 
że samochody stanowią artykuł nu­
mer jeden z punktu widzenia prze­
znaczenia środków pieniężnych lud­
ności. (Aby rachunek był pełny na­
leży uwzględnić jeszcze niebagatel­
ne sumy w dewizach wydawane w 
Banku Handlowym PKO SA na za­
kup samochodów). Być może będzie 
to pewnym zaskoczeniem, ale faktem 
jest, że aktualnie globalne wkłady 
mieszkaniowe obywateli są o kilka 
miliardów niższe od łącznej kwoty 
złotówek zgromadzonych na książe­
czkach samochodowych i w formie 
przedpłat

Warto by poddać te fakty analizie 
głębszej niż tylko proste zestawienie 
danych. Z sytuacji, że samochody są 

atrakcyjnym celem dla lokowania 
pieniędzy, a mieszkania nie angażu­
ją takich środków pieniężnych lud­
ności, do jakich z natury rzeczy są 
predysponowane (bezwzględnie naj­
ważniejsze dobro społeczne), nie wy­
nika bynajmniej, że Polacy wolą sa­
mochody od mieszkań. Uproszczony 
też byłby wniosek, że na mieszkania 
oszczędza się mniej, bo po prosta 
mieszkań brakuje. I w jednej i dru­
giej dziedzinie popyt przerasta po­
daż w sposób zasadniczy i rzecz nie 
w licytacji, gdzie jest on o te trochę 
większy. Wydaje się, że wokół sa­
mochodów stworzona .została atmo­
sfera dostępności (choćby kolejna 
inicjatywa Narodowego Banku Pol­
skiego i PKO o wprowadzeniu od 
1 marca 1977 roku imiennych bonów 
oszczędnościowych z losowaniem 
premii w postaci samochodów 
oszczędnościowych), która to atmo­
sfera nie objęła nadal mieszkań, mi­
mo że — zwłaszcza w indywidual­
nym budownictwie mieszkaniowym

— jest to pole dużych możliwości 
działania.

Na warszawskiej giełdzie propono­
wano:

FIAT 126p, z 1976 roku, po 2700 km
—135 tys. zł;

SYRENA 105L z lutego 1976 roku 
—115 tys. zł;

ZAPOROŻEC, po dwóch miesią­
cach eksploatacji — 160 tys. zł.;

DACIA" 1300 z października 1974 
roku — 175 tys. zł;

FIAT 125p (1500) fabrycznie nowy 
— 268 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P, z ubiegłego 
roku — 218 tys. zł;

WARTBURG 353 (de luxe) z 1974 
roku —170 tys. zł;

TRABANT 601 z września 1976 ro­
ku —142 tys. zł;

FIAT 127p z 1974 roku — 170 tys. 
zł;

WARSZAWA 223 z 1972 roku — 
104 tys. zł;

SKODA S 100 (de luxe) z końca 
1973 roku — 165 tys. zł; Inny egzem­
plarz w wersji standard z 1974 roku 
po 16,5 tys. km — 170 tys. zł;

VW-1500 (garbus) z 1964 roku — 
165 tys. .zł;

MOSKWICZ 412 z 1971 roku, po 
70 tys. km — 135 tys. zł;

BMW, model 1975 roku 410 tys. zł;
WOŁGA z 1972 roku — 220 tys. zł;
FORD-CORTINA 1300 z 1969 roku 

— 155 tys. zł;
MERCEDES produkcji 1970 roku 

— 400 tys. zł.

Fot. S. ZUBCZEWSKI(Jod) Giełda — element niedzielnej rozrywki
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